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DOBRO 
CZŁOWIEKA - 
SZACUNEK 
DLA JEGO PRAW

Temat wraca Jak bumerang co 
lato. Mlekol Za dużo go czy za 
mało? Nie umiemy nim handlo
wać, czy przeciwnie, nie mamy 
czym? Staraliśmy się prześledzić 
wszystkie punkty krytyczne drogi 
mleka od chłopskiej' zagrody po 
sklep z nabiałem. Stwierdziliśmy 
rzecz nie nowg - po to by mle
ko było, trzeba niezwykłej wprost 
pieczołowitości w każdym miej
scu, a także środków, sprawnej 
organizacji, szybkiego działania. 
Na pozór tego, co wszędzie. Tył
ka, że tu zwłaszcza pieczołowi
tość i szybkość liczą się szcze
gólnie.

MLEKO JEST 
MLEKA 
NIE MA
DANUTA ZAGRODZKA 
MARCIN MAKOWIECKI

RZETELNE l uczciwe zaintere
sowanie sprawami człowieka 

- może nam Polakom, komuni
stom, obywatelom socjalistycznego 
kraju dostarczyć jedynie głębokiej 
satysfakcji. Pod sztandarami, gdzie 
wypisane były elementarne prawa 
człowieka, toczyliśmy przez długie 
dziesięciolecia walkę o wolność na
rodową i sprawiedliwość społeczną. 
W imię tych praw podnosiliśmy z 
ruta ojczyznę i budowaliśmy w niej 
coraz lepsze, coraz zasobniejsze, co
raz pełniejsze życie ludzkie. Z tą sa
mą perspektywą patrzymy w dzień 
jutrzejszy i pojutrzejszy.

Te stwierdzenia zawarte w niedaw
nym wystąpieniu sejmowym I se
kretarza KC PZPR to w. EDWARDA 
GIERKA, są rzetelnie udokumento
waną faktami, wspartą na realnych 
dokonaniach myślą przewodnią 
wszystkiego, co robiliśmy 1 robimy.

Na tyra gruncie wyrasta jedność 
Polaków, a główną jej przesłanką jest 
polityka naszej partii i państwa, wy
chodząca naprzeciw potrzebom kra
ju, aspiracjom ludzi pracy, najżywot
niejszym racjom narodowym 1 spo- 
łecEiym. Zawierają się one przede 
wszystkim w szacunku dla tak fun
damentalnych praw człowieka, jak 
równe szanse startu życiowego, bez

pieczeństwo socjalne, pewność jutra. 
Nasz rozwój nie jest wolny od napięć 
i trudności, naszą codzienność obcią
żają jeszcze tysiące kłopotów, wiele 
jest jeszcze nie zaspokojonych po
trzeb, w tym tak podstawowych, jak 
zapewnienie każdej rodzinie samo
dzielnego, o odpowiednim standar
dzie mieszkania, jak wciąż jeszcze 
występująca dysproporcja między 
aspiracjami, wywołanymi rosnącym 
poziomem dochodów a zdolnością go
spodarki do pełnego uspokojenia 
tych aspiracji.

PRAWA człowieka traktujemy 
konkretnie. Stąd też, formułując 
nasza zamierzania na przyszłość, 

podkreślamy np., że obecnie na ezoło 
zadań najpilniejszych, wymagających 
rozwiązania kompleksowego 1 to w 
perspektywie najbliższej, tego 1 na
stępnego pięciolecia, nie dalej zaś jak 
do końca lat osiemdziesiątych, wy
maga rozwój gospodarki żywnościo
wej 1 rozwiązanie kwestii mieszka
niowej. Na tych odcinkach koncen
trujemy naszą uwagę, zaspokojeniu 
tych potrzeb nadajemy taką rangę 1 
takie znaczenie, jakie w latach po
przednich miały uprzemysłowienie, 
rozbudowa 1 modernizacja struktury 
ekonomicznej kraju oraz pełne za
trudnienie.

W rezultacie wielkich nakładów 
Inwestycyjnych na uprzemysłowienie 
kraju i jego urbanizację, stworzyli
śmy ponad 7 min miejsc pracy poza 
rolnictwem, zapewniając nie tylko 
pracę dla wszystkich, ale 1 pracę, 
odpowiadającą wysokiemu poziomo
wi kwalifikacji. Dzięki powszechnej, 
bezpłatnej oświacie na wszystkich 
szczeblach kształcenia, dzięki rozbu
dowie infrastruktury oświatowej, 
która dziś umożliwia praktycznie ca
łej młodzieży kończącej szkoły pod
stawowe kontynuowanie nauki na 
poziomie pośrednim, a znacznej czę
ści młodzieży na poziomie średnim 
i wyższym, znaleźliśmy się w grupie 
krajów o najwyższym przeciętnym 
poziomie wykształcenia. W bliskiej 
już przyszłości wykształcenie śred
nie stanie się u nas w pełni pow
szechne.

Każdy, kto chce i ma ku temu od
powiednie uzdolnienia, może w Pol
sce sięgać po najwyższe kwalifikacje, 
bez względu na sytuację swoją i 
swojej rodziny. Ma też pewność, że 
na jego wiedzę, na jego kwalifika
cje czeka społeczeństwo, że będzie 
miał pełną możliwość zdobycia w 
społeczeństwie takiej pozycji, na ja-
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W ERKA Jest kaprysem natury. 
Jest najlepszą krową w hi
storii polskiego rolnictwa. W 

1974 r. dała 13,5 tys. kg mleka. 
Trudno będzie zbliżyć się do tego 
osiągnięcia, mimo że krów-rekordzi- 
stek o imponującej wydajności 
(przekraczającej 10 tys. litrów mleka 
rocznie) jest coraz więcej. Są również 
coraz liczniejsze obory w gospodar
stwach państwowych, spółdzielczych 
i indywidualnych, gdzie doi się śred
nio po sześć, a w niektórych nawet 
po siedem tysięcy litrów mleka od 
krowy. Przykłady: w jednej z du
żych obór w ośrodku hodowli zaro
dowej w Osowej Sieni — 6680 l 
średnio od krowy, w spółdzielni 
produkcyjnej Łubin-Popielewo 
(woj. bydgoskie) — 6 5301, u Wł. 
Kandulskiego (z Borzysławia, woj. 
poznańskie) — 7 431 1. Podobnych 
osiągnięć hodowlanych jest a roku 
na rok coraz więcej.

Czołówka staje się więc liczniej
sza, ale wydajność całego pogłowia 
krów rośnie zbyt wolno. W ubiegłym 
roku sześć milionów polskich krów 
dało średnio po 1687 1 mleka. Było 
to wprawdzie więcej o 300 litrów niż 
w 1970 r„ ale nie da się ukryć, że 
jeśli nadal w tym tempie. będzie 
zwiększać się wydajność, to upłyną 
dziesięciolecia zanim osiągniemy to, 
co wiele krajów zrobiło w kilka lat.

KROWA PYSKIEM DOI

Dystans między najlepszymi osiąg
nięciami hodowlanymi a tym, co 
dzieje się w zwykłych gospodar
stwach, jest ciągle zbyt duży. Postęp 
w produkcyjności pogłowia' krów 
nie jest .bowiem powszechny, rów
nomierny 1 nie następuje we wszy
stkich ’ gospodarstwach. Nie są przez 
to wykorzystane te możliwości, któ
re wynikają z polepszających się 

właściwości genetycznych polskich 
krów. Osiągnięty w ostatnich latach 
znaczny wzrost skupu mleka w 
mniejszym stopniu był rezultatem 
wyższej wydajności krów, a bardziej 
skutkiem oddziaływania czynników 
ekonomicznych i organizacyjnych.

Zootechnicy mówią jednak: „na
sze bydło stać na osiąganie wyższej 
wydajności. Należy je tylko lepiej 
żywić, utrzymywać i pielęgnować”. 
Genetyczne uwarunkowania okre
ślają poziom mleczności krów na 
3 500 1 rocznie środnio w kraju. Zda
niem niektórych znawców zagadnie
nia, realne jest nawet osiągnięcie po
ziomu 4 tys. 1 w latach osiemdzie
siątych. Dając wiarę tym opiniom, 
pamiętajmy jednak, że na przykład 
owa wspaniała Werka, wtedy, gdy 
dawała 54 litry mleka dziennie, 
otrzymywała aż 100 kg zielonej pa
szy (oraz tylko 6 kg paszy treściwej) 
i oczywiście wodę do woli.

Jak z tego wynika, główną sprawą 
stają się możliwości i umiejętności 
dobrego żywienia inwentarza oraz 
wszystkie pozostałe warunki chowu. 
Chodzi o to, aby umożliwiały one — 
na podłożu wartościowego materiału 
genetycznego — racjonalizowanie 
chowu bydła. Nie wystarczy bo
wiem „podrasowanie” pogłowia, w 
wyniku zabiegów hodowlanych, mię
dzy innymi inseminacji, aby pod
nieść mleczność krów. Trzeba jeszcze 
tym uszlachetnionym zwierzętom 
stworzyć odpowiednie warunki śro
dowiskowe, wśród których żywienie 
jest tylko jednym, ale nie jedynym, 
elementem składowym. Gdy warunki 
środowiska — na które składa się 
jakość pomieszczeń, ich wyposaże
nie, poziom opieki i sposób obcho
dzenia się ze zwierzętami — odbie
gają od - optimum, powstaje tew. 
opór środowiskowy. Prowadzi on do 
strat, które — jak obliczył prot 

Mieczysław Cena z Wrocławia 
wynoszą obecnie ponad tysiąc litrów 
mleka od krowy średnio w kraju.

Dążenie do poprawy tej sytuacji 
jest treścią pracy hodowlanej, pro
wadzonej głównie przez spółdziel
czość rolnlczo-mleczarską. Można 
jednak zadać sobie pytanie, czy są to 
działania współmierne do potrzeb. W 
każdym razie wiadomo, że od tempa, 
w Jakim będziemy mogli poprawić 
warunki chowu, zależy wydajność 
zwierząt, a zatem ogólna produkcja 
mleka. Wielomilionowe pogłowie na
szych krów ma jeszcze do odrobie
nia wielki dystans.

Myli się ten, kto sądzi, że jedynie 
decydującą rolę odgrywają czynniki 
techniczne. Sytuacja w chowie bydła 
mlecznego — najtrudniejszej dzie
dzinie produkcji rolnej — podlega 
takim samym przeobrażeniom jak 
cała rolnictwo.

KROWA NA HEKTARZE

Weźmy następującą sprawę. Dru
gim — oprócz poprawy wydajności 
mlecznej krów — czynnikiem okre
ślającym poziom produkcji mleka 
jest wielkość pogłowia krów. Pogło
wie to od kilkunastu lat utrzymuje 
się w granicach 8 min sztuk, choć 
występują okresowe wahania (np. 
W 1970 r.6 081 tys., W 1975 r. — 
6145 tys., w 1970 r. - 5 989 tys. 
sztuk). Nie oznacza to jednak, że 
osiągnęliśmy dostateczny poziom po
głowia. Na każde 100 ha użytków 
rolnych mamy obecnie ponad 31 
sztuk. Jest to z każdego punktu wi
dzenia bardzo mało. (Jednym z mier
ników mogą być kraje tej samej 
strefy klimatycznej — gdzie pogło
wie krów na 100 ha jest znacznie
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większe, np. w Holandii około 90 
sztuk, Belgii — 60, Danii — 4? itd.). 
Z tego wynika, że można by u nas 
trzymać znaczpie więcej krów i tą 
lepszych niż obecnie. Istnieją zre
sztą takie plany i są one zamiarami 
realnymi, choć niełatwymi do wy
konania.

Tu właśnie najsilniej uwidacznia 
Się, bowiem wpływ przemian zacho
dzących na wsi,.ę^jo^ą kil
kadziesiąt tysięcy gospodarstw, któ
re miały krowy. Różne są przyczyny 
tego zjawiska; ; lifcwidScja ;"góśpó- 
tiarstwa, zbytHuzar * grącoeKlÓńńbść 
tego kierunku produkcji, rezygnacja 
z samozaopatrzenia, przy względnie 
łatwej dostępności artykułów mle
czarskich itp.

Od pewnego czasu obserwuje się 
również zmiany strukturalne — spa
dek liczby krów w gospodarstwach 
mniejszych, a wzrost w większych. 
Jest to niewątpliwie nowy element, 
w dużym stopniu określający poli
tykę w chowie bydła mlecznego. 
Stopniowo ciężar tej produkcji bę
dzie przesuwać się na gospodarstwa 
większe, bardziej wyspecjalizowane.

Właśnie one muszą zastąpić uby
wających z rynku producentów. 
Spółdzielnie mleczarskie dążą do 
skupienia wokół siebie grupy takich 
wyspecjalizowanych gospodarstw. 
Zawarły one umowy wieloletnie na 
dostawę mleka z 516 tysiącami rol
ników — oferując im w zamian róż
ne formy pomocy. Pewna część tych 
gospodarstw (około 40 tys.) ma pro
dukcję na poziomie odpowiadającym 
już kryteriom, jakie ustalono dla go
spodarstw specjalistycznych — pro
dukujących mleko. W sektorze uspo
łecznionym, oprócz rozwoju produk
cji w rejonach o najbardziej sprzy
jającej produkcji, tworzy się w po- 

1 bliżu wielkich aglomeracji sieć, obór 
mlecznych zaopatrujących ludność 
miejską.

OD OBORY DO ZLEWNI
Czy spełniamy dziś warunki, aby 

procesy te następowały w tempie

Fot. S. ZUBCZEWSKI

zgodnym z potrzebami? Krytycznej 
oceny sytuacji dokonała ostatnio 
m. in. sejmowa Komisji Rolnictwa 
i Przemysłu Spożywczego. Realiza
cja programu zwiększenia produkcji 
mleka do 18,5 mld litrów w 1980 r. 
(z 15,8 mld litrów w 1975 r.) zależy 
od tego, w jakim stopniu uda nam 
się pokonać istniejące dziś trudno
ści. .

Co budzi dziś*szczególny niepokój? 
Organizacja i technologia insemina
cji krów jest już, jak oceniono, 
przestarzała. Duże trudności powo
duje nadal sezonowość podaży (w 
wielu rejonach rozpiętość między 
dostawami zimą i latem kształtuje 
Się w stosunku l dó 2,3): U&iidriia to 
sytuację przetwórni, które np. w 
czerwcu i lipcu mają do zagospoda
rowania 37 min litrów dziennie, a w 
listopadzie (w ub. roku) 19 min 1. 
Ciągle więc pewną ilość (ok. 10 proc.) 
nadkwaszonego już mleka trzeba 
przeznaczać na kazeinę, albo wprost 
na paszę.

W dalszym ciągu brakuje na rynku 
środków produkcji, od których zale
ży wzrost wydajności krów i pro
dukcji mielca. Poza materiałami bu
dowlanymi są to takie urządzenia 
jak poidła, pompy, hydrofory, ogro
dzenia elektryczne, wentylatory Oraz 
wapno do bielenia obór. Bez nich 
trudno śnić o postępie zootechnicz
nym.

Tradycyjnie, gdy mowa o wła
ściwym zagospodarowaniu mleka, 
podnosi się sprawę urządzeń chłod
niczych w gospodarstwach i zlew
niach. Mleko schłodzone po udoju, 
dłużej będzie świeże, łatwiej zniesie 
transport i nada się bardziej na do
bry ser lub twaróg.

Drugim słabym ogniwem w mle
czarstwie jest transport. Zdaniem ze
społu poselskiego, obecny system or
ganizacji transportu w pionie Cen
tralnego Związku Spółdzielni Rolni
czych nie zdaje egzaminu. Mleko, 
które od udoju wędruje przez kilka 
godzin, nieraz aż do późnego po
południa, nie nadaje się już na wy
sokiej jakości przetwory. A jest to 
przecież produkt o wielkiej wartości, 
za który płaci się drogo i nie wolno 
na dalszych etapach drogi od go- 

spodaratwa do konsumenta trącać 
jego walorów.

To prawda, te przemysł mleczarski 
uczynił bardzo dużo, aby zintensy
fikować skup 1 dotrzeć do każdego 
producenta. Dziś jednak sytuacja 
zmieniła się. Mleka jest więcej, 
zwłaszcza przy sprzyjających, jak w 
bieżącym roku warunkach, a poza 
tym rynek czeka na wyroby 
o wyższym stopniu przetworzenia, 
lepsze. Takie mogą powstać, tylko z 
mleka dobrej jakości. Troska o tę 
jakość musi zaczynać się już w obo
rze, a tym bardziej nasilać się' po
winna w dalszych ogniwach całego 
łańcucha. To, że tylko połowa 
punktów skupu ma urządzenia 
chłodnicze jest wymownym przy
kładem, świadczącym o tym; jak 
wielki dystans w tej dziedzinie ma
my ciągle do odrobienia.

Czasem, oprócz obiektywnych 
przyczyn, działają też inne. Tak jak 
byśmy sami chcieli utrudnić sobie 
życie. Oto przykład.

Po reorganizacji spółdzielczości 
rolniczej, po dostosowaniu do nowe
go podziału administracyjnego gra
nic działania (i skupu) poszczegól
nych zakładów mleczarskich, ujaw
niły się ogromne dysproporcje w 
wykorzystaniu ich możliwości pro
dukcyjnych. Mogliśmy o tym prze
konać się np. w Łowiczu.

Tamtejszy zakład skupuje mleko 
z bardzo dużego rejonu i w szczyto
wych tygodniach dławi się dostawa
mi. Tymczasem kilka zakładów, poza 
granicami woj. skierniewickiego, są
siadujących z rejonem łowickiej 
mleczarni narzeka na brak surowca. 
Wprawdzie kupują one mleko z po
bliskich zlewni z rejonu Łowicza, ale 
także muszą po surowiec sięgać do 
dalszych okolic. Ta organizacja, w 
której granice administracyjne prze
cinają dawniej powstałe rejony go
spodarcze, zwiększa koszty tran
sportu, z pewnością pogarsza jakość 
dłużej przewożonego surowca i w su
mie komplikuje dodatkowo i tak już 
bardzo złożoną sytuację.

Zwracając uwagę na problemy 
usprawnienia specjalistycznego tran
sportu mleczarskiego, który nie
wątpliwie wymaga modernizacji, 
patrzmy jednak również na wzajem
ne dostosowanie zaplecza surowco
wego i możliwości przetwórni.

Polska potrzebuje Jeszcze więcej 
mleka, mimo że nieraz chwalimy się 
jego dużą produkcją. Znaczenie tej 
produkcji jest wielostronne. Dla 
rolnictwa — bo chów bydła powią
zany jest najściślej — z całą orga
nizacją produkcji w gospodarstwie, 
a mleko daje wsi przychody (ponad 
40 mld zł rocznie), które nieraz po
równuje się z wartością wydobywa
nego u nas węgla. Dla konsumentów 
— bo mleko i mięso wołowe daje 
ponad połowę białka zwierzęcego, 
a mleko ma niezastąpione właści
wości dietetyczne. Są to powszechnie 
znane „argumenty za”, ale dziś sy
tuacja układa się ciągle tak, ’ że nie 
zalewa nas „rzeka mleka”. Odwrot
nie, , ęlu.że są rozpiętości w spożyciu 
artykułów mleczarskich i duże wciąż 
różnice w produkcji w poszczegól
nych regionach.

RZEKA MLEKA?

— Nie piszcie znowu o rzece mle
ka — apeluje też dyrektor MALI
NOWSKI z Centrali „Społem”, któ
remu podlega m. in. zaopatrzenie 
miejskiej Polski w wyroby mleczar
skie. — Gdyby była taka rzeka, o ja
kiej pisze prasa, to miałbym w skle
pach pelnotliiste mleko i tłustą śmie
tankę i masła extrawyborowego, ile 
chcieć, nie mówiąc o pełnotłustych 
serach i twarogach. A nie mam, bo 
jednostki tłuszczowe wciąż trzeba 
oszczędzać, jest ich za mało na to, 
by móc wszystkich obdzielić według 
potrzeb.

Istotnie. Dzięki temu, że skup w 
piewszym półroczu tego roku wzrósł 
o ponad 10 proc., można było w 
szczycie dobrze zaopatrzyć miasta w 
mleko (dobrze, jeśli pominąć niedo
ciągnięcia organizacyjne, których nie 
brak), zaspokoić zapotrzebowanie na 
masło, tyle że produktem o niższej 
zawartości tłuszczu, wreszcie ostat
nio rozluźnić nieco nakazy, dotyczą
ce produkcji twarogów — wolno te
raz produkować pół na pół chude 
1 tłuste, podczas gdy w ostatnim roku 
ogromna większość dostaw, to były 
twarogi chude. I to podobno wszy
stko, na co na razie pozwala bilans 
tłuszczowy kraju.

Popyt na przetwory mleczarskie, 
zwłaszcza zaś na masło, śmietanę 
i sery rośnie w ostatnich latach po 
15—20 proc, rocznie. Nic dziwnego, 
biorąc pod uwagę ogólną sytuację 
żywnościową a także fakt, że wieś, 
im więcej mleka sprzedaje, tym czę
ściej sięga po gotowe produkty. Pow
stał po prostu nowy rynek.

Skup mleka dość dzielnie za tym 
popytem nadąża. Nie nadąża nato
miast zdecydowanie przetwórstwo. 
Ocenia się, że mimo zainwestowania 
w przemysł mleczarski w poprzed
nim 5-leciu niesłychanej. Jak na tę 
dziedzinę, sumy 21 mld zł, rozwarcie 
między zdolnościami przetwórczymi 
a potrzebami rynku jest dziś większe 
niż 10 lat temu. Były tu bowiem wy
jątkowo duże zaniedbania — to po 
pierwsze. Po wtóre — wprawdzie 
wybudowano kilkadziesiąt nowocze
snych zakładów, w tym takie, jak 
w Warszawie na Woli, ale także zna
czną część pieniędzy zainwestowa
no w budowę importowanych prosz- 
kowni, przerabiających mleko na 
pasze, nie na rynek. Chodziło o to, 
by •■przede wszystkim zagwaranto
wać rolnikowi odebranie całej jego 
produkcji w okresie szczytów a także 
danie wartościowej paszy, a zatem 
o dalsze pobudzanie hodowli i mle
czarstwa. Zamierzenie to. jak widać 
chociażby po rosnącym skupie, uda
ło się. Ale nawet proszkownie nie 
rozwiązały do końca problemu ra
cjonalnego zużycia kupionego mie
leń. W czerwcu np. kupuje się dzien
nie ok. 37 min litrów, ale nawet przy 
wydłużonym czasie pracy mleczarni, 
zagospodarować można tylko 32 min 
1. przy czym liczby te dotyczą śred
niej polskiej, podczas gdy lokalnie 
może się to rozkładać inaczej, często 
gorzej.

Tak więc w sezonie występuje po- 
zorna nadprodukcja mielca, która 
gazetom daje ąsumpt do pisania 
o rzece, z której handel nie umie 
czerpać. W rzeczywistości mamy 
jednak do czynienia nie z nadmia
rem mleka, ale z niedostatkiem zdol
ności przetwórczych. Oczywiście, w 
tym miejscu nie trzeba nikogo prze
konywać, że mleko prosto od krowy 
nie jest dziś żadnym towarem han
dlowym, a pominięcie stadium prze
mysłowego przetwórstwa, w skali 
masowej, jest niemożliwe. Żalem 
jeśli nie ma dostatecznej ilości mle
czarni i zakładów serowarskich, 
mleko, choćby zostało wydojone 
i dowiezione do punktu skupu, dla 
rynku jakby nie istniało. Podobnie 
jak nie istnieje także bez odpowied
niego transportu i bez urządzeń 
chłodniczych na całej trasie swego 
przebiegu.

PRZYKŁAD: BRÓDNO

Można oczywiście zapytać, czy w 
. ogóle, zważywszy polskie realia, wy
brano słuszną koncepcję rozwoju 
przemysłu mleczarskiego. Oparto ją 
bowierń o stosunkowo duże, a więc 
bardzo odległe od producenta zakła
dy, kosztowne i wysoko zmechanizo
wane, zaniedbując i likwidując nie
mal całkiem wszelkie lokalne możli
wości przetwórstwa. Tymczasem, 
zważywszy naszą bardzo jeszcze roz
drobnioną gospodarkę rolną, a także 
ogromny niedostatek transportu 
i urządzeń chłodniczych, maksymal
ne zbliżenie przetwórstwa do bazy 
wydawałoby s’ę bardziej racjo
nalne. Mamy koncepcję i organiza
cję mleczarstwa nieco na wyrost.

Być może nawet dziś jeszcze warto 
by się zastanowić, czy nie taniej i go
spodarniej byłoby dopuścić do życia 
także małe zakłady, pracujące na lo
kalne rynki? Tym bardziej że pro
dukcja mleka będzie rosła, a sama 
wieś będzie coraz większym konsu
mentem gotowych wyrobów mle
czarskich. Po co zatem mnożyć 
mleczne podróże? PGR, spółdzielnie 
rolnicze, a także zespoły chłopskie 
mogłyby uruchomić u siebie nie
duże wytwórnie masła, twarogów, 
a nawet jakiegoś regionalnego ga
tunku sera. Na takich właśnie, nie
dużych przedsięwzięciach, niezależ
nie od wielkich mleczarni, które 
istnieją, zasadza się przecież obfi
tość i specyfika serów francuskich.

W Warszawie, w PGR . Bródno, 
mamy przykład takiej inicjatywy: 
w PGR-owskich sklepach, których 
stolica ma bodaj 8, sprzedaje się wła
sne doskonałe mleko, śmietanę, 
a także śmietankowy twaróg i wy

roby te cieszą się wielkim powodze
niem. Nie jest to więc niewykonalne.

MLECZARSKIE REALIA

Jak bowiem wyglądają mleczar
skie realia teraz, w sezonie, a przy 
obecnie obowiązującej organizacji?

Odwiedziliśmy mleczarnię w Ło
wiczu, zakład nowy, wybudowany 
6 lat temu. Zdolności przetwórcze, 
razem z odrestaurowanym nie 
dawno własnym sumptem zakładem 
w 'Śochaczewie, wynoszą tu ok. 210 
tys. 1 dziennie. 28 czerwca Łowicz 
kupił jednak 339 tys. i mleka i taka 
mniej więcej jest dzienna dawka w 
szczycie. Był już nawet dzień, kier.y 
kupiono 350 tys. 1. Co robią z tyxn 
mlekiem? Po kolei: 80 tys. 1 poszło 
na żółte sery, 18 tys. na białczan 
sodu, 80 tys. na przerzut do prosz- 
kowni w Rawie, 00 tys. 1 na kazeinę, 
20 tys. na mleko spożywcze, 12 tys. 
na twarogi. Razem 240 tys. 1, zostało 
więc jeszcze prawie 100 tys., 40 tys. 
z tego sprzedano na pniu do Łodzi 
i mleczarni w woj. płockim. Z czego 
wynika, z.e ok. 60 tys. po odciągnię
ciu tłuszczu pojechało do tuczami, po 
30 groszy za litr. Mniej niż połowa 
całego dziennego skupu dotarła w lej 
czy innej formie na rynek.

Tego dnia sytuacja była szczegól
na, bo w obu zakładach była awaria 
maszyny do butelkowania, nie pra
cował też automat do wyrobu homo
genizowanego twarogu, który nor
malnie zużywa 20 tys. 1 mleka. 
Awarie, jak awarie, mogą się zdarzyć 
zawsze. Gorzej, że brakuje części za
miennych, by maszyny wylatać. Bu- 
telkarki uda się pewnie uruchomić 
własnym przemysłem, ale do auto
matu twarogowego trzeba części 
z Czechosłowacji. Fachowcy, aż ze 
Świętochłowic, byli jut i obejrzeli, 
ale bez części nic nie mogą zrobić. 
Mają wrócić w poniedziałek. Jest 
środa, a maszyna stoi.

— Dobijają nas awarie i pogoda — 
mówi wieloletni prezes spółdzielni 
MIECZYSŁAW GOLISZ. Gabinet 
prezesa udekorowany jest niezliczo
ną ilością dyplomów i nagród za ja
kość, porządek, wyniki w prący. 
Sam prezes jednak jest wyraź
nie niezadowolony. Po reorgani
zacji spółdzielczości warunki pra
cy pogorszyły się, samodzielność 
— skurczyła, gorzej jest z transpor
tem, za to zasięg działania niepo
miernie się zwiększył. Jeśli dawniej 
spółdzielnia zwoziła mleko z 58 
punktów skupu, teraz ma ich 103.

Jadąc do Łowicza, mieliśmy dość 
wyrobiony pogląd na to, jak to ma
łym kosztem można przerobić wię- 
-ej mleka. Wstawić dodatkowe wan
ny, robić twaróg. Proste! Kiedy prze
biegliśmy hale nowej mleczarni, in
wencji mieliśmy już znacznie mniej. 
Panuje tam bowiem dosłownie tłok. 
Wszystko jest już zastawione ma
szynami, wannami. Zakład, który 
zgodnie z projektem miał wytwa
rzać rocznie 1100 ton żółtych serów, 

. robi ich .dziś 2200 t Jak? Zapewne, 
jak Wszędzie,' skracając procesy tech
nologiczne, przede wszystkim zaś 
zmieniając asortyment Miękkie sery 
krócej dojrzewają niż twarde, można 
ich więc zrobić więcej. Notabene 
oryginalny produkt tej mleczarni, 
bardzo smaczny ser łowicki, opatrzo
ny znakiem jakości, nie jest obecnie 
produkowany prawie wcale. Wytwa
rzany bowiem jest w półkilogramo- 
wych gomółkach, to zaś jest praco
chłonne.

Mleczarni notorycznie brakuje lu
dzi. Limity zatrudnienia są zbyt ską
pe. Największy żal prezesa to kara, 
jaką mu wlepiono na kolegium za 
przyjmowanie ludzi bez zgody wy
działu zatrudnienia.. A co miał ro
bić, kiedy mleko ciekło strumieniem 
i trzeba je było wykorzystać? Poz
wolić, żeby się zmarnowało? Nie 
chodzi, oczywiście, o te 400 złotych, 
ale o sam fakt, że można zostać uka
ranym za spełnianie swojego obo
wiązku.

Władze działały, oczywiście, zgod
nie z nadrzędnym interesem gospo
darki, który wymaga racjonalizacji 
zatrudnienia. Ale może w posz
czególnych przypadkach, takich jak 
ten, gdzie chodzi o żywność, działać 
trzeba mniej rygorystycznie a bar
dziej elastycznie?

ODWIECZNY PROBLEM 
- OPAKOWANIA

28 czerwca mleczarnia wystosowa
ła do swoich odbiorców pismo — ta

kie pisma wysłało wiele mleczarni 
w Polsce — że aż do odwołaniaźdo- 
starczać będzie masło extrawybo- 
rowe wyłącznie w kartonach, • nie 
w opakowaniach jednostkowych, 
masło delikatesowe zaś „według moż
liwości pokrycia”, czyli zależnie od 
tego, cży opakowanie będzie czy nie 
będzie. Masło stołowe i dietetyczne 
na razie w paczkach, bo jeszcze pa
pier jest. Krótko przedtem mleczar
nia otrzymała z kolei pismo, by za
kładom mleczarskim w Słupsku 
i Kamieniu, producentom mleka 
skondensowanego, nie naliczać kar 
za niewywiązywanie się z umów, po
nieważ zakłady te nie mają tub 
i puszek, a więc nie mają w co pa- 
kwać swoich wytworów.

Mleczarstwo stoi przed kolejną 
barierą — są nią opakowania. Pod
warszawskie wytwórnie twarogu 
homogenizowanego wykorzystują 
swoje moce w 60 proc., chociaż su
rowca nie brakuje, bo nie mają dość 
kubków z folii. Zmniejsza się pro
dukcję napojów mlecznych — z tych 
samych powodów. Brak pergaminu 
zmusza do.sprzedawania masła z be
czek i kartonów, ńą wagę. Jest to 
oczywiście, kro?, wstecz, jeśli chodzi 
o kulturę handlu i wygodę kupują
cych; zmniejsza także znacznie trwa
łość masła. Handel, który powinien 
rozwijać samoobsługę, między inny
mi z braku personelu, ostro prote
stuje przeciwko takiemu rozwiąza
niu słusznie argumentując, że ma
szyna zużywa do pakowania znacz
nie mniej pergaminu niż potrzeba go 
będzie w sklepie. Bo masło tak czy 
owak zapakować trzeba.

Problem będzie musiał być rozwią
zany niebawem, żeby nie dopuścić 
do marnotrawstwa. Wiadomo jednak, 
że nie będzie to łatwe. Mleczarstwo 
w zbyt dużym stopniu uzależniło się 
od importu opakowań. Importujemy 
pudełka, folię, nawet nadruk na 
wieczkach serków homogenizowa
nych pochodzi z Wiednia. To chyba 
przesada. Czas, żeby nasz rodzimy 
przemysł opakowaniowy . wyszedł 
wreszcie z powijaków — taniej ‘chy
ba wypadnie sprowadzić nawet za 
dewizy maszyny do wyrobu opako
wań aniżeli jeździć do Rzymu 
! Wiednia po byle dekiel czy pu
dełko. Natomiast pewne jest, że bez 
opakowań przemysł mleczarski nje 
sprosta potrzebom rynku i nie wy- 
ko:zysla tego mleka, które jest.

Nie brak także marnotrawstwa 
i niesprawności w ostatnim ogniwie 
obrotu mlekiem — w handlu. Kon
trola 53 sklepów w Zielonej Górze 
w upalne dni czerwca -wykazała, że 
panuje w nich temperatura 38—46 
stopni. W takiej temperaturze mleko 
nie wytrzyma dłużej niż pół godzi
ny. Potem musi skwaśnieć.

Sklepy nie mają, oczywiście, ko
mór chłodniczych, w których można 
by butelki z mlekiem przechowy
wać,-' Albo więc zamawiają jak naj
mniej, żeby szybko sprzedać, albo 
płacą, Tam, . gazie mleko powinno 
być . wś całodzienne j-- sprzedaży, za 
zwroty płaci., się mleczarni połowę, 
tam, gdzie tylko rano — całą sumę. 
Jest to przyczynek, do problemu — 
dlaczego mleko, nawet jak jest, to 
go nie ma.. Podobnie ze zwrotami 
twarogów, które zresztą nader czę
sto, już trafiając rano do sklepu, 
przypominają ocet siedmiu złodziej. 
Jeśli więc chcemy, żeby sklepy były 
dobrze zaopatrzone w wyroby mle
czarskie, nie wystarczy kontrolować 
i karać. Trzeba z jednej strony lep
szej jakości wyrobów, z drugiej na
leżytego wyposażenia sklepów W 
urządzenia chłodnicze. I tak kółko 
się zamyka. . Urządzenia chłodnicze 
potrzebne . są . chłopu, który -doi. 
i handlowi, który sprzedaje, a także 
w kilku jeszcze miejscach pośrodku.

Postęp w gospodarce mlecznej.jest 
zadaniem trudnym, ale koniecznym. 
Decydują o . nim elementarne po
trzeby społeczne^ Musimy. mieć jed
nak świadompść, krytycznie ocenia
jąc sytuację ha rynku artykułów 
mleczarskich, że zmiany w tej dzie
dzinie będą rezultatem działania we 
wszystkich równocześnie ogniwach. 
W rolnictwie, które potrzebuje du
żych nakładów na modernizację pro
dukcji. w.organizacji i technice sku
pu i w przetwórstwie, które 'ciągle 
jeszcze, mimo rozbudowy, ma za 
małe możliwośąi, aby sprostać wy
maganiom rynku, wreszcie w handlu.

DANUTA ZAGRODZKA 
MARCIN MAKOWIECKI

DOBRO CZŁOWIEKA
SZACUNEK
DLA JEGO PRAW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

kie pozwolą mu jego umiejętności, 
talent, rzetelna praca.

Wpisaliśmy prawo do pracy 1 pra
wo do wiedzy do naszej konstytucji 
— i jest to prawo realne, wzbogacane 

i wciąż rozszerzane. Jest w Europie 
i iwiede wiele jeszcze krajów znacz
nie od nas bogatszych, próbujących 
nas dziś pouczać, co to są prawa 
człowieka — gdzie żadne z tych praw 
elementarnych, dla nas oczywistych, 
nie doczekało się urzeczywistnienia, 
a nawet formalnego uznania.

Polska zajmuje dzisiaj pozycję bez 
porównania wyższą niż jeszcze np. 
przed kilkunastu laty pod względem 
swej siły i zasobności. Ale — i jest 
to faktem, którego nie ukrywamy, ■ 
którego zdajemy sobie sprawę — 
daleko ńam jeszcze do ekonomicznej 
potęgi, jaką reprezentują państwa 

otwierające listę najbardziej roz
winiętych, o najwyższej wartości do
chodu narodowego, przypadającego 
na 1 mieszkańca. Rozporządzając 
środkami skromniejszymi, zagwa
rantowaliśmy jednak obywatelom 
taki zakres ochrony ich pozostałych, 
elementarnych, po prostu ludzkich 
praw, na jaki zdobyło się niewiele 
państw w świecie. Nasze przychodnie 
lekarskie, szpitale, kliniki itp. nieraz 
jeszcze ustępują pod względem wy
posażenia analogicznym placówkom 
za granicą, trudne są ich warunki 
lokalowe, czasem jest ich jeszcze 
zwyczajnie za mało. Lecz nie ma w 
Polsce obywatela, który by w ogóle 
dopuszczał nyśl, że w razie choroby, 
w razie nieszczęścia — nie uzyska 
pqnocy. Przy skromniejszych jeszcze 
być może, materialnych możliwoś
ciach niż mają to obecnie niektóre

Inne kraje, nie pieniądz otwiera dro
gę do lekarskich przychodni, szpitali, 
sanatoriów. Od r. 1972 — po objęciu 
rolników i ich rodzin opieką społe
cznej służby zdrowia — w zasadzie 
cała ludność naszego kraju korzysta 
już z bezpłatnej ochrony zdrowia.

D O praw elementarnych, podsta
wowych, zagwarantowanych 
przez państwo, wpisaliśmy tro

skę o rodzinę, jej spokojny byt i pra
widłowy rozwój.

„W Polsce Ludowej — podkreślał 
w swoim sejmowym przemówieniu 
tow. Edward Gierek — rodzina jest 
i będzie zawsze decydującym ogni
wem społeczeństwa. Jakość wiązi ro
dzinnych i jakość wychowania w ro
dzinie wywierają przemożny wpływ 
na kształtowanie moralnego oblicza 
narodu. Na szczęściu rodziny budu
jemy pomyślność społeczeństwa”.

Konkretność praw, jakie w tym 
zakresie zapewnia swoim obywate
lom socjalistyczna Polska, znajduje 

wyraz w przedłużonych w ostatnim 
czasie — już poprzednio znacznie bar
dziej rozbudowanych niż nawet w 
tzw. postępowych państwach Zacho
du — urlopach macierzyńskich, za
siłkach porodowych, utworzeniu fun
duszu alimentacyjnego, w powięk
szaniu zakresu pracy chronionej w 
okresie ciąży itp. W najbliższym 
czasie, jak zapowiedział I sekretarz 
KC PŻPR, uczynimy na tej drodze 
krok następny: wprowadzony zosta
nie zasiłek dla matek wychowują
cych małe dzieci, jeśli po ustawo
wym urlopie macierzyńskim będą 
chciały skorzystać z dłuższego urlopu 
bezpłatnego.

Prawem podstawowym, konse
kwentnie urzeczywistnianym w na
szym. kraju jest zabezpieczenie sta
rości. Wychodzimy z ułożenia, że o 
szacunku dla godności człowieka 
świadczy dbałość, z jaką społeczeń
stwo otacza, tych, co oddali swe siły 
ojczyźnie i teraz potrzebują troskli
wości i opieki. Po objęciu już wkrót-
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MIĘDZY NORMĄ 
A INTERESEM 
SPOŁECZNYM
Rozmowa ze ZDZISŁAWEM PARYZIŃSKIM
prezesem Stowarzyszenia Księgowych Polskich

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI: Mówią 
o Panu, że jest Pan najlepszym filo
logiem wśród buchalterów 1 najlep- 
afeym buchalterem wśród filologów..

ZDZISŁAW PARYZlNSKI: Koń
czyłem staroklasyczne gimnazjum, z 
greką 1 łaciną i zanim zdobyłem 
wykształcenie ekonomiczne studio
wałem filologię, stąd zapewne rodo
wód tego powiedzenia.

— Buchalter, to dzisiaj nie brzmi 
dumnie..

— Główny księgowy, z dużą prak
tyką, jest postacią poszukiwaną. Tym 
niemniej praca „w księgowości” nie 
jest popularna; jest jej dużo, w każ
dej chwili grozi odpowiedzialność, a 
przy tym powoduje, przykrości zwią
zane z egzekwowaniem — to. odstrę
cza młodych, którzy wolą iść tam, 
gdzie jest technika.

— Księgowi dla pokaźnej części 
obywateli, to są specjaliści od słowa 
„nie”.

— Nie' wszyscy pracownicy dzia
łów ewidencji, sprawozdawczości czy 
analiz śą bohaterami działań ekono
micznych. Nie można .jednakże de
monizować. A faktem jest, że stwa
rza się klimat, w czym udział ma 
także prasa, że jest to kategoria ludzi 
kierująca się przesłankami formal
nymi. Trzeba widzieć, że i my. się 
staramy znaleźć granice między 
oportunizmem a dogmatyzmem.

— W jaki sposób?

— Są przepisy, które nie dają 
żadnego pola manewru. Na przykład 
przepis o limitach funduszu osobo
wego plac. Przekroczenie limitu po
zostanie przekroczeniem,' j^kbyśmy 
to nie uzasadniali. Przesadą jest jed
nak twierdzenie,’ że możną działać 
racjonalnie tylko przeciw przepisom. 
Można działać tali, żeby była pozy
tywna kontrpropozycja. Oczywiście 
jest też talr, że dyrektor pyta: ile 
latek za to mi grozi? I dobry księgo
wy powinien powiedzieć.

— Inaczej mówiąc, w takiej sytua
cji, dyrektor przedsiębiorstwa ma do 
wyboru: albo złamać normę 1 nie do
puścić powiedzmy do obniżenia pro
dukcji, do której zaopatrzenie uzy
skał dzięki „dobrym układom” ■ ko
legami dyrektorami, albo stać na 
gruncie przepisu, ale mleć gorsze 
wyniki» działając w ten sposób na 
szkodę konsumentów. Rola księgo
wego, jako doradcy, nłe jest w takim 
wypadku do pozazdroszczenia.

— Normy, normatywy 1 wszelkie
go rodzaju przepisy z założenia for
mułowane są w interesie społecznym. 
Ponieważ jednak życie jest na tyle 
bogate (a przede wszystkim dlatego, 
że nie jest to układ niezmienny), że 
nie da się go całego poszufladkować, 
stąd w tej sferze dochodzi do stałych 
konfliktów. Obowiązkiem księgowe
go jest zwrócić Uwagę na normę. 
Ostateczną decyzję podejmuje jed
nak szef firmy i on przesądza o tym 
co stanowi mniejsze zło. Zasada 
..mniejszego zła” jest jednakże dość 
elastyczna, można ją w miarę dowol
nie interpretować (obrona interesów 
załogi poszczególnych zakładów nie 
musi być równoznaczna z interesem 

ee świadczeniami emerytalnym! t 
rentowymi gospodarujących indywi
dualnie rolników, wszyscy ludzie 
pracy w naszym kraju — a nie tyl
ko, jak jest to na ogół praktykowa
ne w świecie, wykonujący tzw, pracę 
najemną - znajdą się w zasięgu 
tego rodzaju świadczeń.

Najbardziej wreszcie elementar
nym prawem człowieka jest prawo 
do życia w pokoju. Temu prawu 
podporządkowaliśmy naszą politykę 
zagraniczną, konsekwentnie dążąc 
do umocnienia międzynarodowego 
odprężenia i bezpieczeństwa. Dlate
go, wraz ze Związkiem Radzieckim i 
pozostałymi krajami socjalistyczny
mi, wykonując postanowienia Aktu 
Końcowego Konferencji Bezpieczeń
stwa i Współpracy w Europie, rozwi
jamy 1 będziemy rozwijać stosunki 
polityczne, gospodarcze i kulturalne 
ze wszystkimi państwami bez wzglę
du na ich ustrój społeczny 1 politycz
ny, zdecydowanie będziemy przeciw
działać siłom i tendencjom, hamują

społecznym), dlatego norma powinna 
pozostawiać miejsce na manewr dla 
służb, które są powołane do kontro
lowania, przestrzegania przepisów. 
To jest właśnie ta szansa na pozy
tywną kontpropozycję. Pozbawiliśmy 
głównego księgowego prawa veta 
w sprawach związanych z działalno
ścią gospodarczą przedsiębiorstw, 
chociaż on właśnie należy do ludzi 
najlepiej zorientowanych co jest, a 
co nie jest racjonalne, i nie byłoby 
wskazane, żeby jego działalność 
sprowadzona została do kontroli wy
konywania limitów.

31ówny księgowy jest postacią 
c.. .. Iną, ale ule reprezentuje wszy
stkich pracowników księgowości. 
Jaki jest Pana pogląd na rolę tych 
służb jako całości w działaniach go- 
spodarazych?

— Pracownicy księgowości zajmu
ją się rejestracją faktów, ale także, 
posługując się normami, mają profi
laktycznie oddziaływać na racjona
lizowanie procesów gospodarczych. 
Wpływ pracowników księgowości 
widać przede wszystkim w skali 
mikroekonomicznej, odcinkowej. 
Wpływ tjrch służb na strategię go
spodarczą jest Ograniczony. Ale nie 
powinniśmy zapominać, że służby te 
działają w bezpośrednim kontakcie 
z życiem, że to one rejestrują fakty 
na podstawie których stale podejmo
wane są decyzje przesądzające o 
końcowym wyniku gospodarczym.

Już tacy jesteśmy, że lubimy dzia
łać w skali makro i bardzo nie lu
bimy wchodzić w detale. Kiedy two
rzymy ramy i kierunki działań w 
skali kraju nie doceniamy faktu, czy 
zasady grają tylko w płucach 
autorów, czy także tam, na dole. My 
jesteśmy tymi, którzy chcą, realizują, 
żashdę gospódamósći.' Nie chcę"przez 
to .sugerować, że tylko my wiemy jak 
'wygląda naprawdę gospodarka. Do
ceniamy znaczenie określania ram 
i kierunków działania w skali makro, 
ale efektywność wymaga i dobrego 
systemu ekonomiczn o-f i nanso wego 
i najbardziej racjor.ain.ej realizacji.

— Wzrost potencjału wytwórczego, 
jaki dokonał cię w ostatnich latach, 
■prawił, że znacznie zagęściły się 
wzajemne powiązani* gospodarcze, 
skomplikowały mechanizmy zarzą
dzania, przybyto norm finansowych 
I przepisów. Czy „zdolności produk
cyjne” rzeszy księgowych podążają 
■a tymi zmianami?

— Nie da się, jak te się mówi, 
ukryć, że zbyt często jeszcze nowo
czesny potencjał wytwórczy obsługu
jemy metodami z okresu manufaktu
ry. Uwaga i gros energii koncentruje 
się na ewidencji 1' prezentacji liczb. 
Przy niedostatecznym wyposażeniu 
w technikę, stałym wzroście danych 
i potrzebie dotrzymania licznych 
terminów, ńl® staje czasu na myśle
nie co się robi i jak się robi. A kto 
nie trenuje myślenia,' ten przestoje 
myśleć. Ewidencjonowaniem danych 
zajmują się dzisiaj na świeele maszy
ny. Do człowieka należy ocena zebra
nych informacji.

Używamy terminu „księgowy” za
pominając, że jest to w Polsce zawód 
w BO procentach sfeminizowany, a na 
podstawie naboru kandydatów do 
szkół można powiedzieć, że wkrótce 
będzie wyłącznie wykonywany przez

cym proces odprężenia i forsującym 
wyścig zbrojeń.

NA tej szerokiej platformie, na 
mocnych realnych podstawach 
opiera się nass socjalistycz

ny system demokracji I obywatel
skich swobód. Nie ma rzeczy
wistej wolności I rzeczywistej 
demokracji bez szacunku dla go
dności człowieka, bez dbałości 
o konkretne 1 autentyczne zabezpie
czenie jego podstawowych praw. Tak 
rozumiana demokracja nigdy nie jest 
procesem zamkniętym: wraz z umac
nianiem podstaw ekonomicznych 
państwa, wzrostem materialnych 
możliwości, rozbudowywana jest ona 

'coraz pełniej i coraz dalej, obejmu
je coraz rożleglejszy krąg proble
mów, wyznaczających poziom zaspo
kojenia społecznych potrzeb. Jest to 
demokracja wyrastająca s dorobku 
codziennej pracy, a efekty tej pracy 
wyznacza a jednej strony powszech
ne uczestnictwo ludzi pracy w rzą
dzeniu krajem, we współzarządzanlu 

kobiety. Funkcje głównych księgo
wych pełnią jeszcze mężczyźni chyba 
tylko dlatego, że towarzystwo kobiet 
krępuje dyrekcje w stosowaniu ro
boczego języka narad. Z badań Sto
warzyszenia wynika, że związek z 
zawodem księgowego nie ma charak
teru trwałego. Do księgowości idzie 
się po to, żeby przeczekać aż się 
wyjdzie za mąż, urodzi dziecko i do
stać urlop macierzyński. Księgowy, 
jeśli nie pogłębia swej wiedzy, jak 
każdy inny fachowiec, nie ćwiczący 
swych umiejętności, popada we 
wtórny analfabetyzm. Zawód trak
towany jako przejściowy nie sprzy
ja podnoszeniu kwalifikacji. To są 
wielkie problemy 1 nie ma co uda
wać, że nie istnieją. Stajemy przed 
barierą demograficzną w zawodzie 
księgowego i żeby ją pokonać trze
ba, po pierwsze zastąpić techniką 
ludzi tam, gdzie to jest możliwe, po 
drugie tak zmodernizować ten za
wód, żeby uczynić go atrakcyjnym.

— Jak Pan to sobie wyobraża?

— Technika, która przyciąga mło
dych, nie jest w tym zawodzie wcale 
mniej atrakcyjna niż w innych. Poza 
tym można się tu wyżyć w twórczym 
myśleniu nie gorzej niż w ekonomii 
czy prawie, pod warunkiem, że do 
zadań księgowych należeć będzie 
sporządzanie czytelnych ocen, a nie 
obsługiwanie liczydłami nowocze
snych technologii.

— Jest to zajęcie na długie łata. 
Co robi się z myślą o teraźniefsuości 
1 tak zwanej nieodległej przyszłości?

— Jest okazja, żeby powiedzieć o 
roli ■ i znaczeniu Stowarzyszenia 
Księgotyych Polskich. Co uzasadnia 
istnienie tej odrębnej organizacji, 
liczącej dziś 10 tys. członków z wyż
szym wykształceniem? W działal
ności praktycznej metodologia postę
powania — stosowanie tych samych 
systemów ewidencyjnych; służby 
finansowo-księgowe wiąże jednorod
ność, no i czynnik ilościowy: 350 tys. 
ludzi parających się robotą księgo
tyych — więcej niż w Innych służ
bach ekonomicznych. (To nie jest 
oczywiście powód do chwały, wynika 
i niedostatków małej mechanizacji).

Jako organizacja staramy się dzia
łać w sferze białych plam, to znaczy 
w tych działach gospodarki (kółka 
rolnicze, przemysł drobny, CZRS 
„Samopomoc Chłopska”), gdzie 
wsparcie jest najbardziej potrzebne. 
Z drugiej «trony koncentrujemy 
działania w przemysłach najbardziej 
zautomatyzowanych (Imamy ścisłą 
współpracę ze Zjednoczeniem „Mena” 
która polega między Innymi na tym, 
że mamy wyłączność na szkolenie 
programistów I operatorów mini
komputerów Mera 801—305), aby w 
maksymalnym stopniu wykorzystać 
do naszej pracy technikę, nauczyć 
ludzi współpracy ■ maszynami, po
zbawić ich lęku przed automatem. 
W tym sensie działania te mają 
aspekt «poleczmy.

swoim! zakładami pracy, a drugiej 
«trony — rzetelną odpowiedzialne 
wywiązywanie się m swoich obo
wiązków wobee społeczeństwa, ak
tywność i Inicjatywa w urzeczywist
nianiu eelów, jakie przed sobą sta
wiamy.

Skuteczność demokracji,» 
jednak nie sawsze jest jeszcze 
należycie docenianym wymo

giem, wiąże się również ściśle s ros- 
wojem społecznej kontroli nad pra
widłowym, konsekwentnym wpro
wadzaniem w życie podjętych po
stanowień, pryncypialną krytyką 
wszelkich słabości 1 niedostatków, 
osłabiających rezultaty naszej pracy, 
szybkim i wszechstronnym przeciw
działaniem zjawiskom obniżającym 
skuteczność wysiłków.

„Przedmiotem krytyki celnej, od
powiedzialnej i uzasadnionej — pod
kreśla partia w tezach, uchwalonych 
na VII Plenum KC PZPR - musi 
być wszystko to, co opóźnia i utrud
nia realizację linii partii. Krytyko

Fot. S. ZUBCZEWSKI

— Z wykorzystaniem tej techniki, 
niezależnie od nawyków starszych 
stażem pracowników księgowości, 
bywa różnie.

— To prawda. Dlatego duże na- 
dsieje wiażemy z miniaturyzacją 
urządzeń potrzebnych księgowym. 
Chodzi o takie urządzenia, które by
łyby łatwe w obsłudze i pozwalały na 
dokonywanie zmian programów 
„w marszu”. No i nie za drogie, żeby 
nie były konkurencyjne dla siły 
ludzkiej. Poza „Merą” naszym głów
nym kontrahentem w tej dziedzinie 
jest „Zentronlk” (NRD).

— W jaki sposób organizowana 
byłaby eksploatacja tyoh urządzeń?

— Opracowaliśmy założenia orga
nizacyjnej które nazwaliśmy Syste
mem Informatycznym Rachunkowo
ści — w skrócie SIR. Rzecz spotkała 
się z pozytywną oceną Zjednoczenia 
Informatyki, które podjęłoby się 
rozprowadzania programów poprzez 
swoje ośrodki ZETO. Jeśli chodzi o 
programy, to przyjęliśmy założenie, 
że będą typowe projekty, które łatwo 
będzie można adaptować do kon
kretnych potrzeb. Muszę podkreślić, 
że nasze działania znajdują zrozu
mienie 1 wsparcie ministra finansów, 
który z urzędu jest naszym opieku
nem. Cenimy sobie zwłaszcza to, że 
wszystkie projekty aktów norma
tywnych konsultowane są z zarzą
dem Stowarzyszenia I nie ma to cha- 
rakteru formalnego. Wnioski są

wać treebe postawy i rachowania 
■przecena s ogólnym interesem, 
sprzeczno a moralnością socjalisty
czną i naszą socjalistyczną ideologią, 
a także to, co jest wrogie socjaliz
mowi i Polsce.

Z całą stanowczością należy korzy
stać z krytyki społecznej jako in
strumentu rozpoznawania, a następ
nie usuwania szkodliwych zjawisk w 
miejscu pracy, zamieszkania, w każ
dym żrodowisku społecznym. Wyma
ga to doskonalenia form, metod i 
kierunków krytyki, klimatu korzy
stania a krytyki. To, w jaki sposób 
zadanie takie jest realizowane, nale
ży traktować jako miernik dojrza- 
łoici politycznej kolektywów, kie
rownictw instytucji, obywatela i 
pracownika”.

SŁUŻĄCA potrzebom Powieka 
1 jego aspiracjom polityka so
cjalistycznego państwa musi 

wlęe wyrastać * coraz szerszego i 
powszechniejszego uczestnictwa ca
łego narodu tak w wyznaczaniu ce

uwzględniane. To jest bardzo ważne, 
bo inaczej uczestniczy się w wykony
waniu czegoś, co samemu się propo
nowało.

— Reasumując, bez postępu tech
niczno-organizacyjnego w księgowo
ści trudno będzie efektywnie wyko
rzystać potencjał wytwórczy, który 
obecnie posiadamy.

— Jest to absolutna konieczność. 
Działalność społeczno-gospodarcza 
w ostatnich latach wywołała cały 
szereg nowych potrzeb. Prowadzi
liśmy badania, z których wynika, jak 
znacznie trzeba było zwiększyć za
trudnienie w księgowości, eby po
dołać ewidencji wszelkiego rodzaju 
plac, zasiłków, nagród etc. etc. Jest 
odrębną sprawą, na ile uzasadniona 
jest taka szczegółowość. W każdym 
razie tym dodatkowym obowiązkom 
nie towarzyszył proporcjonalny 
wzrost techniki. Napięcia w pracy 
powodują ucieczkę od zawodu — od
chodzą oczywiście najlepsi, którzy 
znajdą wszędzie zatrudnienie. Dlate
go tak ważna jest modernizacja za
wodu. W dotychczasowej formie, 
przy istniejących środkach technicz
nych, uwzględniając czynnik demo
graficzny — księgowość nłe będzie 
w stanie sprostać wymaganiom.

— Dziękujemy aa roaznowę.

Rozmawiał:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

lów, jakie chee się osiągną^ jak 1 
dróg, prowadzących do osiągnięcia 
tych celów. Im bardziej złożone są 
warunki działania, im wyższe sta
wiamy sobie wymagania, aby żyć le
piej 1 dostatniej, aby przez wyższą 
jakość pracy osiągać wyższą jakość 
życia, tym większej rangi nabiera 
bezpośredni udział obywateli w wy
pracowywaniu najbardziej żywot
nych dla państwa, dla regionu, dla 
zakładu, w którym pracujemy, de
cyzji oraz kontrola realizacji tych 
decyzji. Służy temu umacnianie usta
wodawczych i kontrolnych funkcji 
Sejmu, doskonalenie pracy wszyst
kich organów przedstawicielskich i 
rozszerzanie ich uprawnień, rozwi
janie samorządności, a także — co 
jest nową, o ogromnym znaczeniu 
instytucją polityczną naszej socja
listycznej demokracji — szerokie 
wykorzystywanie społecznych kon
sultacji we wszystkich kluczowych 
sprawach państwa i narodu.

K.K.

Jeszcze w sprawie 
„jakości"

Jako stały ęgytelnlk „Życia Go- 
spodarczego” oąćzuwam wiele sen
tymentu dla lego zasłużonego czaso
pisma. Podoba mi się m.iu. to, że 
również tematy izifc trudne prezen
towane są na ogul. ;t powagą, spoko
jem, wnikliwością' ófaz w przypadku 
polemik — z należytą życzliwością 
dla współpartnerów, kulturą prezen
tacji poglądów i ocen.

Dlatego teżpoważnie zdziwiła 
g mnie „jakość” notatki pt. „Na budo

wach” — zamieszczonej w 
nr 12/1331 „Życia Gospodarczego” 
z dn. 20JH.197T r. Nie odznacza się 
ona bowiem tymi wymienionymi za
letami, a wręcz przeciwnie — stano
wi jakby ich antytezę pod każdym 
względem, wprowadzając ponadto 

i poważne elementy dezinformacji — 
wymagające już sprostowania.

Notatka ta nie dotyczy tych spraw, 
które dzieją się „na budowach”, lecz 
przedmiotem jej jest przeprowadzo
na w dość dziwny sposób krytyka 
mego artykułu pt. „Kierunki popra
wy jakości budownictwa mieszkanio
wego”, opublikowanego w nr. 1/1977 
Biuletynu Informacyjnego wydawa
nego przez Centralny Ośrodek In
formacji Budownictwa. W artykule 
tym zajmuję się tym, czego właśnie 
nie ma jeszcze u nas „na budowach”, 
ale zgodnie z Uchwałą V Plenum KC 
PZPR będzie się u nas to coś poja
wiać na budowach po pewnym czasie 
przygotowań wstępnych (może to 
trwać ok. 4—8 lat). Chodzi tu bo
wiem o problem elastyczności w bu
downictwie, jako jeden z istotnych 
elementów nowocześnie i komplek
sowo rozumianej jakości budownic
twa. Temu właśnie poświęcony 
jest mój artykuł. Natomiast autor 
notatki „Na budowach", zakamuflo
wany pod literami „J.D.”, nie usto
sunkowuje się w ogóle do problemu 
elastyczności. Natomiast stosuje 
dziwną logistycznie metodę przeciw
stawiając wprost elastyczności — ja
kość robót budowlanych aktualnie 
występującą. Naturalnie^ nic dobrego 
z takiego skojarzenia wyjść nie może 
i nie wychodzi — te obie sprawy na
leżą bowiem do różnych przekrojów 
jakości. Jest bowiem od początku zu
pełnie oczywiste, że elastyczność 
rozumiana jako czynnik Jakości ro
związań projektowych — nie zastąpi 
Jakości robót na budowie — i od
wrotnie. Mając zrozumiale trudności 
z logicznym powiązaniem tych spraw 
— „J.D.” posuwa się dalej i stawia 
mi nawet paradoksalny jakby zarzut 
tegó typu: „Rzecz nie w tym, żeby 
nie zgadzać się na brakoróbstwo 
i stosować środki, które zapobiega
łyby partactwu, a chodzi o to, żeby 
stopniowo zmierzać do transformacji 
elastycznej «sztywnego» budow
nictwa...” itd. Powodzi to zasadności 
powyższego mego zarzutu co do me
tody rozumowania i niekonsekwencji 
autora notatki w budowaniu swych 
tez. Zresztą z tym „budowaniem tez” 
w notatce są ogromne trudności 
i wyraźne elementy dezinformacji 
— o czym za chwilę. Tu muszę pod
kreślić. że „J.D.” przypisuje też 
memu artykułowi pewne sformuło
wania, które w tej postaci w ogóle 
tam nie Istnieją i na tej zasadzie bu
duje zresztą część wywodów. A więc 
rysuje się tu problem, czy aby nie 
„czerwona kartka” za taką grę. 
„J.D.” nie informuje też czytelników, 
że sprawy jakości prowadzenia robót 
budowlanych — zresztą nic nie ma
jące wspólnego z mym artykułem — 
są jednak tematem istniejących już 
Wytycznych Instytutu Techniki Bu
dowlanej. Natomiast mój artykuł — 
o charakterze czysto autorskim, a nie 
instytucjonalnym — zajmuje się je
dnym z czynników, ale jakości pro
jektowania, jakim jest właśnie ela
styczność. Toruje on drogę do szer
szych dyskusji, których dotąd bra
kuje. Notatka „Na budowach” de
zinformuje też czytelników przed
stawieniem w rzeczywistości trud
nych i skomplikowanych zagadnień 
kształtowania f wykonania złącz w 
konstrukcjach prefabrykowanych 
jako trywialnego, a nawet dość po
gardliwie traktowanego „zatykania 
szpar” przez przezornego robotnika.

„J.D.” powinien tu raczej prawid
łowo poinformować czytelników, że 
nad tymi zagadnieniami już od po
nad 20 lat pracują m.in. wszystkie 
techniczne instytuty budownictwa 
(mJn. krajów RWPG) 1 trudno po
wiedzieć, jak długo jeszcze pracować 
będą. Ponadto sprawy te żywo Inte
resują także projektantów, fabryki 
elementów budowlanych, przedsię
biorstwa montażowe i jednostki re
montowe. Wiele jeszcze spraw w tej 
notatce postawionych jest, niestety, 
„na opak”, ale nie chcę przedłużać 
mego listu.

Obciąłbym tylko dodać jeszcze, że 
w przypadku polemik istnieje taki 
dobry I „sportowy” zwyczaj, że obaj 
partnerzy przedstawiają się publicz
ności. Ja natomiast zostałem bardzo 
dokładnie przedstawiony przez mego 
niefortunnego krytyka, zaś on sam 
ukrył się „za maseczką”. Teraz już 
wiem, dlaczego. W stosunku do 
chlubnych tradycji „2ycia Gospodar
czego” — poważnej formy polemik 
— niepotrzebnie też „J.D.” wprowa- 

- dza atmosferę zacietrzewienia. 
Wprowadza również zwyczaj posłu
giwania się domniemanymi tylko 
przez siebie samego usterkami w bu
dowie mego artykułu. To nie pro
wadzi ani do obiektywnej Informa
cji czytelników, ani nie pomaga w 
prawidłowych wnioskach zmierzają
cych do usunięcia trudności. Należy 
też z reguły nawiązywać kontakt 
osobisty s autorem krytykowanej
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pracy dla uzyskania wyjaśnień, za- 
nlm opublikuje się drukiem bardzo 
radykalne, krytyczne, uwagi, być 
może wynikające ż' nieporozumienia. 
Takiej podstawowej ostrożności 
Obywatel mJUV* zupełnie zaniedbał.

ANTONI TARCZEWSKI 
doc. dr inż.

Reda W numep» 22 „Zycie Go- 
upodarczego" zamieściliśmy list In
stytutu Organizacji. Zarządzania 
11 Ekonomiki Przemyślu Budowlane
go, oceniający zawartość mery
toryczną publikacji docenta A. Tar- 
czewskiego. Uwagi J.D. w notatce 
„Na budowach” są w zestawieniu z 
tą oceną nieśmiałą próbą zwrócenia 
uwagi, że tytuł i stanowisko nau
kowe zobowiązują do upowszechnia
nia treści, delikatnie mówiąc, nie
banalnych. Sądzimyf że A. Tarczew- 
ski zgodzi się z nami, że wymieniony 
Instytut jest Instytucją kompetentną 
do wypowiadania się w kwestiach 
jakości oraz metod budownictwa.

A. Tarczewski dużo pisze w swym 
liście o zasadach fair play, a przy 
okazji poucza, jak powinny być pra
widłowo podpisywane artykuły oraz 
jak należy zbierać Informacje. Trud
no zrozumieć jedynie, dlaczego robi 
to W parę miesięcy po ukazaniu się 
notatki „Na budowach”. Przyjmuje
my za dobrą monetę, że spowodowa
ne to zostało innymi względami niż 
brakiem możliwości opublikowania 
listu poza lamami „2ycia Gospodar
czego”,

Samochód 
prosto z fabryki

W ubiegłym roku opublikowaliśmy 
pod powyższym tytułem list Ob. 
STANISŁAWA GŁUSZKA („2.G.” 
nr 35/1976), postulujący odbiór no
wych samochodów bezpośrednio od 
producenta ze składów fabrycznych. 
Zagadnienie to budzi wciąż zainte
resowanie szczęśliwych nabywców, 
i tak Ob. KAZIMIERZ SKIBICKI 
z Łodzi pisze do nas między innymi: 

— Prasa codzienna doniosła osta
tnio, te w Bielsku schodzi z taśmy 
codziennie ponad czterysta „Fiatów” 
126p i te może powstać problem 
ekspedycji tylu samochodów. Oba
wiam się, te jat powstał, bo prze
cież FSM nie ma własnych środków 
transportowych, a ponadto transport 
to slaby element naszej gospodarki, 
o czym wszyscy wiemy.

Stąd też pomyślałem sobie, czy nie 
można byłoby coś zmienić w dotych
czasowym systemie dystrybucji sa
mochodów —■ sądzę, te bez wię
kszych przygotowań organizacyjnych 
i innych można byłoby niemal z dnia 
na dzień wprowadzić system odbioru 
„maluchów* na miejscu w FSM w 
Bielsku. Trzeba byłoby, oczywiście, w 
tym systemie przewidzieć szczegól
ne przypadki, kiedy pewną ilość sa
mochodów odbierałoby się nadal w 
rejonowych „Polmozbytach”, byłby 
to już jednak zupełnie nie znaczący 
margines.

Jestem pewien, te „Polmozbyto- 
wl”, a szerzej — przemysłowi moto
ryzacyjnemu opłaciłoby się udzielić 
kupującemu bonifikaty na przykład 
w wysokości 500 zł, gdyby odpadły 
mu problemy rozwiezienia, przecho
wywania, pilnowania 1 konserwowa
nia samochodów. Na pewno zmniej
szyłaby się ilość uszkodzonych „Fia
tów” 126p, a co za tym Idzie, wartość 
strat, jakie z tego tytnlu ponosi go
spodarka narodowa, a więc 1 my 
wszyscy.

Kwaśnych serków 
nie lubimy

Nawiązując do notatki pt. „Homo
genizowany bubel” zamieszczonej w 
rubryce „Na rynku” („Ż.G. nr 23/77) 
uprzejmie wyjaśniam:

— Warszawskie zakłady mleczar
skie nie produkują twarożków homo
genizowanych na zoapatrzenie ryn
ku m. st Warszawy. Twarożki te 
sprowadzane są z zakładów mleczar
skich położonych w promieniu ok. 
100 km od Warszawy (np. Zakład 
Mleczarski Pabianice).

Transport produktu (wrażliwego 
na warunki, w tym szczególnie tem
peraturowe) na taką odległość może 
powodować niekorzystne zmiany głó
wnie w stopniu kwasowości.

Z podanego w omawianej notatce 
kodu wynika, że kwestionowany 
twaróg został wyprodukowany w za
kładzie mleczarskim w Łowiczu.

Krajowy przemysł mleczarski, o- 
gćlnie biorąc, nie dysponuje dosta
tecznymi zdolnościami produkcyjny
mi w zakresie twarożków homogeni
zowanych. Budowa zakładu mleczar
skiego w Karczewie, który zostanie 
nddany do użytku w 1978 r„ ma w 
swoim profilu produkcji twarożki 
homogenizowane dla potrzeb War
szawy, co poprawi sytuację.

Opakowania do twarożków homo
genizowanych oraz złota folia do ma
sła importowane są z krajów kapita
listycznych. Obecnie import tych o- 
nakowań został wstrzymany.

Jednocześnie nadmieniam, że za
mieszczona w prasie notatka została 
wykorzystana dla kontroli w zakła
dzie mleczarskim w Łowiczu, jak 
również zwrócenie uwagi Wojewódz
kiej Spółdzielni Mleczarskiej na 
wzmożenie kontroli jakości towaru 
dostarczanego na rynek warszawski.

inż. STEFAN PASZKOWIAK 
z-ca dyrektora naczelnego 
Centralnego Zarządu 
Przemysłu Mleczarskiego 
CZSR „Samopomoc Chłopska”

recenzje — omówienia

PLANOWANIE
HANDLU ZAGRANICZNEGO

OSTATNI numer „Problemów 
Handlu Zagranicznego’"11), pre
zentujący dorobek Instytutu 

Koniunktur i Cen, odbiega nieco 
charakterem od poprzednich. W do
tychczasowych tomach starano się 
zawrzeć materiał monograficzny, do
tyczący jednego z wybranych aspe
któw handlu zagranicznego. Obecny 
tom zawiera prace dotyczące najró
wniejszych problemów, jest wiełote- 
matyczny.

Omawiany numer (dziesiąty już z 
rzędu) prezentuje prace systemowe 
(tj. dotyczące zagadnień regulacji 
handlu zagranicznego), prognosty
czne, monograficzne i analityczno- 
-statystyczne. Tematyka jest istotnie 
różnorodna, ale przyjęta formuła 
wydawnicza jest bardziej elasty
czna; między innymi pozwala publi
kować prace według ich wagi i ak
tualności, a nie według sztywnego 
klucza tematycznego.

Przykładem pracy poświęomej za
gadnieniom systemowym, jest arty
kuł BRONISŁAWA WOJCIECHOW
SKIEGO: „Niektóre zagadnienia pla
nowania wieloletniego w handlu 
zagranicznym”. Znajdujemy w nim 
ocenę dotychczasowych doświadczeń 
w wieloletnim planowaniu handlu 
zagranicznego (tj. planowaniu pięcio
letnim i perspektywicznym), a także 
uwagi na temat kierunków dosko
nalenia metod planowania wielolet
niego.

Perspektywiczny plan handlu za
granicznego i całej gospodarki opra
cowany został — jak wiadomo — po 
raz pierwszy na łata 1960—1975. Miał 
on być następnie aktualizowany me
todą „kroczącą”, ale praktyka rozmi
jała się często z założeniami. Na te
mat faktycznej roli planu perspekty
wicznego handlu zagranicznego wy
powiada się autor następująco: „Plan 
na lata 1960—1975 wyrażał konce
pcję autarkicznego rozwoju gospo
darczego, którą rzeczywisty rozwój 
sytuacji całkowicie przekreślił. Na 
przykład na lata 1970—1975 plan ten 
przewidywał import maszyn z kra
jów kapitalistycznych wartości 
400—-500 min złd rocznie, gdy tym
czasem w 1974 r. wartość tego im

PROBLEMY OSZCZĘDZANIA

NDA WIECZORKA pt. „Struktura 
we”*) otwiera artykuł EDWAR
DA WIECZORKA pt. „Struktura 

oszczędności i ich terytorialne roz
mieszczenie”. Problematyka artykułu 
jest wyjątkowo aktualna: w ostat
nich latach dochody ludności rosły 
w bardzo szybkim tempie, co w po
łączeniu ze wzrostem stopy życiowej 
sprzyjało oszczędzaniu. Wzrost po
ziomu oszczędności jest z jednej 
strony pozytywnym przejawem ros
nącej zamożności społeczeństwa, z 
drugiej — stwarza problemy dla a- 
paratu finansowego (obsługa oszczę
dności), rodzi także pewne zagroże
nia dla sytuacji rynkowej. Zjawiska 
te analizuje właśnie autor artykułu.

E. Wieczorek zwraca m.in. uwagę 
na korzystną tendencję zmian w 
strukturze zasobów pieniężnych lud
ności, polegającą na systematycznym 
obniżaniu się udziału gotówki w ca
łości tych zasobów, a podwyższania 
— udziału wkładów oszczędnościo
wych. Niezależnie od zmian makro
ekonomicznej struktury ogółu zaso
bów pieniężnych następują przemia
ny struktury i charakteru pieniądza 
gotówkowego znajdującego się w rę
kach ludności oraz struktury wkła
dów oszczędnościowych gromadzo
nych w formach instytucjonalnych. 
Autor pisze: „Do 1970 r. nie można 
zaobserwować jakiejś prawidłowości 
w kształtowaniu się zarówno całości 
zasobów pieniężnych ludności, jak 1 
ich części składowych; można jedy
nie stwierdzić, że tempo wzrostu 
wkładów było w tym okresie prawie 
dwukrotnie wyższe niż tempo wzros
tu gotówki. Natomiast od 1970 r. (z 
wyjątkiem 1977 r.) obserwujemy 
równomierny wzrost zarówno go
tówki, jak i wkładów oszczędnościo
wych. Lata 1971—1974 obok wysokiej

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE wydawnictwo 

NAUKOWE
ADAM JAROSZYŃSKI — „WPŁYW 
PRZEKSZTAŁCEŃ ADMINISTRACJI
SOCJALISTYCZNEJ NA POZYCJĘ 
PRA1VNĄ OBYWATELA”, s. ISO, hlbliogr. 
zł 3S.—

Monografia omawia wybrano problemy 
wiążąco się z sytuacją administracyjno- 
prawną obywatela. Autor ukazuje zwią
zki zachodzące miedzy pozycją Jednost
ki n systemem administracji soejali- 
btyconej.
TERESA BABSKA — „PRAWO ADMI
NISTRACYJNE STOSUNKÓW GOSPO- 
DAB.CZYCH”. Podr. programowy dla 
wydz. prawa I administracji. Wyd. 8, z. 
271, zł 33,—

Podręcznik akademicki zawiera części: 
Ogólna charakterystyka stosunków go
spodarczych w państwie socjalistycz
nym.] Organizacja gospodarki państwo

portu wyniosła 6291 min złd! Po
nadto plan ten. obejmował jedynie 
zadania eksportowe i importowe, po
mijał natomiast w ogóle kwestię śro
dków na ich wykonanie. Wynikało to 
z traktowania wymiany zagranicznej 
jako działalności o charakterze wy
łącznie bilansującym, nie wymaga
jącej żadnych specjalnych środków 
na realizację, poza kosztami utrzy
mania jednostek handlu zagranicz
nego. Można więc przyjąć, że do 1975 
roku planowanie perspektywiczne 
nie odegrało żadnej roli w rozwoju 
naszego handlu zagranicznego”.

Większe znaczenie przypisuje B. 
Wojciechowski planowaniu średnio
okresowemu, które w przeciwień
stwie do planów perspektywicznych 
miało charakter ciągły (handel za
graniczny był uwzględniony we 
wszystkich kolejnych pięciolatkach). 
Oddziaływanie planów średniookre
sowych na rozwój handlu przedsta
wiało jednak również wiele do ży
czenia. „I tu jednak — pisze autor 
— wystąpiły duże rozbieżności mię
dzy planami a ich wykonaniem. Na 
przykład zadania importowe wyzna
czone na ostatni rok planu zostały 
przekroczone w latach 1961—-1965 o 
28 proc, a w latach 1966—1970 o 20 
proc. W planie na lata 1971—1975 
przekroczenie to wyniosło 33 proc, 
w stosunku do wersji skorygowa
nej w 1972 r„ a w stosunku do 
wersji pierwotnej z 1970 r. — aż 
62 proc, (w cenach stałych)”.

Dalej rysuje autor zasadnicze kie
runki zmian, które pozwoliłyby na 
zwiększenie sterującej i alokacyjnej 
roli planów handlu zagranicznego. 
Zajmuje się kolejno trzema zaga
dnieniami: przedmiotem (zakresem 
planu), techniką budowy planu i śro
dkami jego realizacji. Szczególnie 
dużo miejsca poświęca problematyce 
technik planistycznych. W tej części 
uwag znajduje się następujące wa
żne sformułowanie: „Mimo znaczne
go postępu teoretycznego, a po czę
ści i praktycznego w rozwijaniu me
tod i technik planistycznych, dotych- 
czssowe doświadczenia wykazują 
bardzo dużą rozbieżność między za
łożeniami pięcioletnich planów han

dynamiki wzrostu wkładów cechują 
się dużym wzrostem gotówki w rę
kach ludności. W ciągu tych lat stan 
gotówki znajdującej się w rękach 
ludności wzrósł w takim stopniu, 
jak w ciągu poprzednich 20 lat 
(1950—1970), wykazując jeszcze wię
ksze tempo wzrostu w 1975 r. Świad
czy to o tym, że ludność przechowu
je dużą część oszczędności w przys
łowiowej „pończosze” zamiast w for. 
mie wkładów bankowych”.

Autor dochodzi do wniosku, że 
stan gotówki kształtuje się nieko
rzystnie. Wysokie kwoty pieniądza 
gotówkowego znajdującego się w rę
kach ludności mogą spowodować 
naruszenie równowagi pieniężnej na 
rynku. „Należy bowiem pamiętać — 
pisze E. Wieczorek — że ludność, po 
zaspokojeniu podstawowych po
trzeb, pragnie kupić dobra o wyż
szym standardzie i wyższej wartoś
ci. Stąd może powstać sytuacja, w 
której nagromadzona masa pienią
dza gotówkowego zostanie skiero
wana na zakup kilku czy kilkunastu 
określonych dóbr, co z reguły wywo
łuje określone perturbacje na ryn
ku”.

Na podstawie danych statystycz
nych autor wypowiada pogląd na 
temat zwyczajów oszczędzania w na
szym kraju. System oszczędnościowy 
uległ bardzo istotnym przeobraże
niom od 1956 r., kiedy zaczęto stop
niowo wprowadzać różnorodne for
my oszczędzania. Nie ukształtował się 
jednak w tym czasie jakiś określo
ny model oszczędzania wśród lud
ności. „Ogólnie można powiedzieć 
— pisze autor — że stopa oszczędza
nia w Polsce nie wykazuje takiej 
stabilności, jaką obserwujemy w 
krajach wysoko uprzemysłowionych, 
gdzie — w zależności od poziomu do

wej; Funkcjonowanie państwowego apa
ratu gospodarczego. Aneks.
MICHAŁ CHILCZUK, JANUSZ SIEMIŃ
SKI — „PRZEKSZTAŁCENIA OSADNI
CTWA WIEJSKIEGO W POLSCE NA 
TLE PRZEMIAN SPOŁECZNO-EKONO- 
MICZNO-PRZESTRZENNYCH”. s. 179. 
bibllogr., 48 zł. PAN. Inst. Rozwoju Wsi 
i Rolnictwa.

Praca składa się u dwóch części: pier
wsza przedstawia przekształcenia osad
nictwa wiejskiego na tle przemian apo- 
tłeczno-ckonomlczno-przestrzennych za
chodzących w Polsce w latach 1954—1974. 
Druga Jest próbą zarysowania przyszłe
go kształtu osadnictwa wiejskiego w 
Polsce. Wykaz akt prawnych.
MARIAN LIPKA — „ZJAWISKA PATO
LOGII SPOŁECZNEJ WSBOD MŁO
DZIEŻY”. Studium prawno-krymlnolo- 
giczne. z. NI. blobliogr., zł 30.—

Krymlnodoglczno-prawna analiza 1 o- 
oena patologicznych zjawisk społecznych 

dlu zagranicznego, a faktyczną ich 
realizacją, szczególnie w imporcie 
zaopatrzeniowym oraz inwestycyj
nym. Dlatego konieczne jest dalsze 
doskonalenie metod bilansowych, 
zwłaszcza metod przepływów mię- 
dzygalęziowych i programowania li
niowego oraz wprowadzenie do pra
ktyki dorobku teoretycznego z tej 
dziedziny. Konieczne jest dokonywa
nie agregatowych i gałęziowych ba
dań importochlonności produkcji 
oraz inwestycji, majątkochłonności 
i pracochłonności produkcji proeks
portowej i antyimportowej, efekty
wności eksportu i produkcji zastę
pującej import itd. Wyniki tych ba
dań powinny być, oczywiście, u- 
względnione przy budowie planu”.

Szczególna potrzeba doskonalenia 
centralnego planowania handlu i- 
gra-nicsnego wiąże się silnie z nosa 
rolą, jaką pełni wymiana towarowa 
w obecnej fazie rozwoju gospodar
czego, a zwłaszcza w realizacji poli
tyki inwestycyjnej. Tej problematy
ce poświęcony jest artykuł ALE
KSANDRA CZEPURKO, JULIUSZA 
KOTOŃSKIEGO, TADEUSZA LU- 
TOBORSKlEGO I WITOLDA 
TRZECIAKOWSKIEGO: „Handel
zagraniczny a polityka inwestycyjna 
w gospodarce planowej”.

Widoczne nie tylko w Polsce, ale 
• w innych krajach socjalistycznych 
zwiększenie roli handlu zagranicz
nego w realizacji podstawowych za
dań gospodarczych przypisują auto
rzy nie tyle zmianie koncepcji go
spodarczych, co przede wszystkim 
osiągnięciu przez te kraje odpowie
dniego poziomu rozwoju ekonomicz
nego. Z kolei wyniki obrotów handlu 
zagranicznego nie tylko umożliwia
ły, lecz nawet narzucały — ich zda
niem — potrzebę połączenia strategii 
intensywnego rozwoju ze zmianą za
granicznej polityki ekonomicznej.

Analizując dane statystyczne z po
czątku lat siedemdziesiątych formu
łują autorzy tezę o silnej bardzo 
dynamice i wzajemnych powiąza
niach dwóch procesów: inwestowa
nia i wymiany handlowej. Bardziej 
skonkretyzowane wnioski warte są 
przytoczenia: „Po pierwsze, kraj sto- 

chodów ludności, obyczajów, kultury 
finansowej, modelu konsumpcji itp. 
— ukształtował się odpowiedni mo
del oszczędzania, który w zasadzie 
bez większych odchyleń istnieje 
przez kilkanaście lat i więcej. W Pol
sce model oszczędzania jest daleki od 
ukształtowania się zarówno z punk
tu widzenia stopy oszczędności 1 
tempa wzrostu nakładów jak 1 posz
czególnych elementów zasobów pie
niężnych ludności (gotówka i wkła
dy oszczędnościowe) oraz roli posz
czególnych instytucji bankowych”.

Kolejną pozycją jest artykuł 
ZDZISŁAWA URBAŃSKIEGO pt. 
„Świadczenia społeczne w Polsce 
•w latach 1965—1974”. W artykule 
znajduje się ocena nakładów na 
świadczenia społeczne w Polsce w 
latach 1965—1974. W pierwszej ko
lejności pokazuje autor zmiany w 
pieniężnych świadczeniach społecz
nych (świadczenia pracownicze, ren
ty i emerytury, stypendia), a następ
nie świadczenia w naturze. W intere
sujący sposób przedstawia m.in. ka
nały organizacyjne, którymi odbywa 
się przekazywanie świadczeń społe
cznych ludności a także ocenia ich 
efektywność.

Świadczenia w naturze realizo
wane są trzema kanałami. Po pierw
sze — przez jednostki i zakłady bud
żetowe środki specjalne oraz fundu
sze celowe. Po drugie — przez przed
siębiorstwa usługowe (znajdujące się 
na rozrachunku gospodarczym i 
świadczące usługi po cenach pow
szechnie obowiązujących). Po trze
cie — przez przedsiębiorstwa pańs
twowe i spółdzielcze świadczące usłu
gi socjalno-bytowe. Rola tych ogniw 
w realizacji poszczególnych typów 
świadczeń przedstawia się bardzo 
różnie. Np. w dziale ochrony zdrowia

występujących w środowisku młodzieży 
polskiej. Cz. 1 omawia zagadnienia o- 
ogólne; ez. a przedstawia diagnostyczny 
opis poszczególnych rodzajów zjawisk pa
tologicznych w Polsce; cz. 3 to rozwa
żania związane z rolą przepisów prawa 
w eliminacji tych zjawisk z życia spo
łecznego; cz. 4 zawiera opis organizacyj
nego systemu zapobiegania 1 zwalczania 
omawianych zjawisk przez różne orga
ny i instytucje państwowe.
JANOS KORNAI — „ANTI-EQUILI- 
DRIUM”. Teoria systemów gospodar
czych. Kierunki badań. TI. a ang. Wyd.
1, a. «0, bibllogr., zł «.—

Autor analizuje rzeczywistość gospo
darczą z punktu widzenia teorii syste
mów gospodarczych. Koncentruje się na 
procesach regulacji, przepływu infor
macji oraz procesach podejmowania de
cyzji. Dokonuje krytycznej analizy teo
rii równowagi ogólnej w jej współcze
snej wersji. Prezentuje zespól narzędzi 

sujący strategię przyśpieszonego ro
zwoju i wzrostu stopy życiowej lu
dności musi się liczyć ze zwiększe
niem kapitałochłonności realizacji 
tych procesów. Na każdy procent 
przyrostu dochodu przypadało w 
Polsce w badanym okresie blisko 2 
proc, przyrostu inwestycji. Po drugie, 
koniecznością ogólnego rozwoju jest 
„otwieranie” gospodarki i przyśpie
szanie rozwoju handlu zagraniczne
go. Na każdy procent przyrostu do
chodu w latach 1971—1975 przypada
ło średnio 1,5 proc, przyrostu obro
tów handlu zagranicznego. Po trze
cie, relacje między inwestycjami a 
handlem zagranicznym wykazują pe
wną stabilność. Na 1 proc, przyro
stu obrotów handlu zagranicznego 
przypadłe w Polsce 1,28 proc, przy
rostu nakładów inwestycyjnych 
brutto”.

Dum z zamieszczonych w omawia
nym tomie artykułów dotyczą pro
blemów handlu zagranicznego w 
RWPG. Są to: .ALEKSANDRA CZE
PURKO i JULIUSZA KOTYN- 
SKIEGO opracowanie pt. „Zmiany w 
bilansie siły roboczej a strategia ro
zwoju europejskich krajów RWPG 
i ich miejsce w międzynarodowym 
podziale pracy” oraz HENRYKA 
BOCHNIARZA „Handel zagraniczny 
krajów RWPG artykułami rolnymi".

Pierwszy artykuł stara się wskazać 
na ekonomiczne implikacje spadku 
przyrostu demograficznego dla han
dlu zagranicznego europejskich kra
jów RWPG. Problem jest niebaga
telny: systematycznie obniża się w 
tych krajach dynamika przyrostu lu
dności, a tym samym i siły robo
czej. Zmiany te nie dadzą się jeszcze 
silnie odczuć w tym dziesięcioleciu, 
ale już po 1980 r. nastąpić ma — zda
niem autorów — jakościowa zmiana 
w bilansie siły roboczej w związku 
s gwałtownym spadkiem tempa 
wzrostu podaży sity roboczej w Buł
garii, Rumunii, Polsce i ZSRR.

Na tle prognoz wzrostu demogra
ficznego i bilansu siły roboczej ro
zważają autorzy możliwość złagodze
nia skutków tych zjawisk w drodze 
pogłębienia międzynarodowego po
działu pracy. W związku z tym pod
dają szczegółowej analizie kontakty 
handlowe krajów socjalistycznych z 
krajami rozwijającymi się. IV han
dlu z tymi krajami kryją się powa
żne możliwości i to nie tylko w za
kresie produktów rolniczych i su
rowców (odznaczających się dużą 
pracochłonnością), ale i produktów 
przemysłowych. Dynamiczny import 
tych ostatnich stanowiłby jednocze
śnie stymulator rozwoju tych kra
jów. „Można oczekiwać — piszą A. 
Czepurko i J. Kotyński — iż pogłę

największą rolę odgrywają organi
zacje budżetowe (95 proc.). Całość 
świadczeń w zakresie opieki społecz
nej realizowana jest też przez orga
nizacje budżetowe. W zakresie spor
tu, turystyki t wychowania najwięk
szy udział mają zakłady produkcyj
ne (59 proc.).

Autor wypowiada się też na temat 
przyszłych zmian w organizacyjnej 
strukturze regulowania świadczeń 
społecznych. „Wydaje się — pisze 
Z. Urbański — iż domeną organizacji 
budżetowych pozostanie ochrona 
zdrowia, opieka społeczna oraz oś
wiata i wychowanie. W ramach przy
zakładowej działalności socjalnej bę
dą natomiast wzrastały nakłady na 
sport, turystykę i wypoczynek. Bę
dzie to wynikało ze stopniowego 
zwiększania liczby wolnych sobót, co 
umożliwi — a zarazem stworzy ko
nieczność — właściwego organizowa
nia wypoczynku świątecznego. Rów
nocześnie wydaje się, iż zostanie po
głębiona dotychczasowa tendencja 
do centralizacji wypoczynku waka- 
cyjno—urlopowego. Dlatego też w 
perspektywie działalność ta zostanie 
w pełni przejęta przez wyspecjalizo
wane przedsiębiorstwa.

Ograniczeniu powinna również 
ulec działalność socjalna przedsię
biorstw w zakresie gospodarki mie
szkaniowej, co stanowiłoby realiza
cję zgłaszanych od dawna postula
tów skupienia w ręku jednego gesto
ra zarządu zasobami mieszkaniowy
mi. Z podobnych przyczyn, jak w 
wypadku sportu i turystyki, ulegnie 
rozszerzeniu przyzakładowa działal
ność w zakresie kultury i sztuki. 
Działalność przedsiębiorstw usługo
wych, podobnie jak dotychczas, bę
dzie się koncentrowała w trzech 
dziedzinach, tj. kultury i sztuki, wy
poczynku oraz usług mieszkanio
wych”.

W numerze znajduje się też arty
kuł ZBIGNIEWA LAND AU A: „Sy
tuacja skarbowa Polski w latach 
wielkiego kryzysu gospodarczego 
(1930—1935)”. Okres, którym zajmu
je się autor, to lata kryzysu, który

badawczych wzbogacających teorią eko
nomii. a równocześnie pomocnych w ro
związywaniu szeregu praktycznych pro
blemów gospodarki socjalistycznej.
RYSZARD STADTMUŁLER — „RA
CHUNKOWOŚĆ W PRZEDSIĘBIOR
STWIE PRZEMYSŁOWYM”. Skrypt dla 
wyż. szk. ekonomicznych. Wyd. Ż, a. 324, 
tabl., zl 40.—

Skrypt zawiera wiadomości o rachun
kowości w przedsiębiorstwie przemysło
wym, m.in.: znaczenie I zadania rachun
kowości, zasady gospodarki pieniężnej, 
ewidencja 1 dokumentacja, koszty pro
dukcji i kalkulacja, sprawozdawczość 
finansowa.
„KRONIKA WIELKOPOLSKI”. B. 1978. 
nr 3/1/9)
Urz. Woj. w Poznaniu, a. 247, tabl.. U., at 
30,— Urząd Woj. w Poznaniu.

Praca poświęcona ir bi. kierunkom In
westycji przemysłów .-eh w woj. kaliskim 

biający łię absolutny lub względny 
deficyt siły roboczej we wszystkich 
europejskich krajach socjalistycz
nych będzie stymulować wzrost 
przywozu (z krajów rozwijających 
się _ przyp. aut.) przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych, odzna
czających się znacznym udziałem ro
bocizny w koszcie produkcji. Zjawi
sko to jest już charakterystyczne dla 
przywozu krajów najbardziej dot
kniętych tym deficytem, tj. NRD, 
Czechosłowacji i Węgier”.

M. BOCHNIARZ analizuje w 
swym artykule inny problem z za
kresu stosunków handlowych krajów 
RWPG: obroty artykułami rolnymi. 
Odnotowuje między innymi zjawisko 
stałego, utrzymującego się od 1960 r, 
spadku udziału krajów RWPG w 
eksporcie żywności. Zjawisku temu 
towarzyszy wysokie tempo importu 
żywności przez kraje RWPG. Pod
czas gdy nadwyżka importu nad eks
portem w 1958 r. wynosiła 230 min 
doi., to w 1968 r. — 890, a w 1973 r. 
— 1 540 min doi.

Artykuł H. Bochniarza dostarcza 
też informacji na temat geograficz
nej struktury obrotów artykułami 
rolnymi oraz znaczenia tej pozycji 
wymiany dla poszczególnych krajów. 
Okazuje się, że w eksporcie najwię- 
iMzy udział produktów rolnych mają 
Bułgaria, Mongolia, Węgry i Ru
munia. Na przykład w Bułgarii 40 
proc, globalnego eksportu stanowiły 
produkty rolne, przy czym około 88 
proc, eksportu kierowane jest na 
rynki poza RWPG. Z kolei w im
porcie największy udział mają NRD, 
Czechosłowacja, a ostatnio również 
ZSRR. Najpoważniejszym importe
rem netto jest NRD (głównie zboża).

A oto pozostałe artykuły: ZUZAN
NA KALISIAK: „Zmiana strategii 
rozwoju a prognozy handlu zagra
nicznego”; JERZY THIEME: „Me
tody wyznaczania parametrów kur
sowych w różnych sustemach ekono
micznych”; TADEUSZ LUTOBOR- 
SKI: „Instrumenty pośredniego kie
rowania handlem zagranicznym w 
praktyce jugosłowiańskiej"; ANNA 
LIPIŃSKA: „System ubezpieczania 
kredytów eksportowych w Socjali
stycznej Federacyjnej Republice Ju
gosławii; ADAM SZEWORSKI: 
„Podstawy prognozy rozwoju ko
niunktury w krajach kapitalistycz
nych w latach 1976—1977”: BOGU
SŁAW BARANKIEWICZ: „Ewolucja 
polityki gospodarczej Arabskiej Re
publiki Egiptu”; MARIA BORO
WIK: „Koncentracja geograficzna w 
stosunkach gospodarczych Polski z 
Trzecim Światem”.

•) „Problemy Handlu Zagranicznego", nr

4 tfc ZYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1347) 10.VII.1977 r

w 1. 1971—1989; problemom gospodarki 
mieszkaniowej w woj. konińskim; per
spektywom rozwoju kultury w woj. poz
nańskim; problemom kształcenia kadr na 
wyższych uczelniach.
CZESŁAW BIERNAT - „PROBLEMY 
ARCHIWISTYKI WSPÓŁCZESNEJ”. 
Nacz. Dyr. Arch. Państw. S. 332, bibliogr., 
zl 75,—
Naczelna Dyrekcja Archiwów Państwo
wych. ZakL Naukowo-Badawczy Archiwistyki.

Praea poświęcona gromadzeniu, opra
cowywaniu i udostępnianiu najnowszej 
dokumentacji archiwalnej. Autor oma
wia przedmiot, ceł 1 zakres archiwistyki, 
wyodrębnianie, podziały, kryteria I war
tości, zasady 1 metody porządkowania, 
ewidencji 1 udostępniania oraz konser- 
fwacji i przechowywania dokumentacji 
archiwalnej, a także zarządzanie doku
mentacją archiwalną.

10, PWE, Warszawa 1077, str. 201, cena 
43 zl.

dotknął całe życie gospodarcze kra
ju. W latach tych zmniejszenie pro
dukcji i. wymiany, podobnie jak i 
zniżkowa tendencja zysków spowo
dowało istotne zmiany w sytuacji 
skarbowej kraju. Zmniejszenie wpłat 
z tytułu podatku obrotowego i do
chodowego doprowadziło do deficytu 
budżetowego, którego statystyczna 
ilustracja znajduje się w artykule.

Z. Laudau przedstawia następnie 
rządowe koncepcje walki z deficyta
mi. „Charakterystyczną cechą pro
gramów kolejnych ministrów skarbu 
doby kryzysu — czytamy — było 
przyznawanie prymatu interesom 
budżetu przed interesami traktowa
nej całościowo gospodarki kraju. To 
pewne wyizolowanie gospodarki 
skarbowej odbijało się negatyw
nie na tempie życia ekonomicz
nego. Skarb starał się bowiem mak
symalnie drenować rynek dla swoich 
potrzeb. Odbywało się to nie tylko za 
pomocą tradycyjnych metod podat
kowych, ale i niezaciągania pożyczek 
wewnętrznych, kredytów w bankach 
itp. Równocześnie redukowano wy
datki skarbu. Wydaje się że defla- 
cyjna polityka budżetowa — stano
wiąca odbicie ogólnych koncepcji de- 
flacyjnych związanych z kurczowym 
trzymaniem się parytetu złotego i 
brakiem ograniczeń dewizowych — 
tylko przedłużała kryzys”.

Pozostałe artykuły: JERZY AN- 
DRZEJEWICZ — „System dotowania 
państwowych gospodarstw rolnych”; 
JEREMI WIERZBICKI — „Proble
matyka ujęcia kasowego i gospodar
czego w planowaniu finansowym”; 
LECH KUPNIEWSKI - „Nakłady i 
źródła finansowania gospodarki za
sobami mieszkaniowymi < lokalowy
mi w ujęciu bilansu gospodarki na
rodowej”; KAROL BRZÓSKA - 
„Spekulacja walutowa w krajach ka
pitalistycznych oraz jej wpływ na 
międzynarodową równowagę płatni
czą".
_______  (K)

•) „Studia Finansowe” nr 22, PWE, 
Warszawa 1977, str. 2S3, cena 59 zł.
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orzecznictwo

PUSTO jest w magazynie wyro
bów gotowych kaliskiego „Runo
texu”. W obszernym pomiesz

czeniu można się doliczyć zaledwie 
kilkunastu niewielkich beli aksami
tu i pluszu już zapakowanych i za
adresowanych do konkretnych od
biorców. Kierowniczka magazynu, 
pani EUGENIA PRZYBYLSKA mó
wi, źe towar spływający z produkcji 
trzeba natychmiast dzielić, pakować 
i przygotowywać do wysyłki, pilnie 
bacząc, by przypadkiem nie pomylić 
adresata: „Odbiorcy nie tylko siedzą 
na karku, ale też tak pilnują swojej 
doli, że każda pomyłka może wywo
łać niesamowitą awanturę. Szczegól
nie kiedy chodzi o tkaniny dekora
cyjne i meblowe...”

Na pytanie, w jakim stopniu fa
bryka zaspokaja potrzeby rynku 
wewnętrznego, dyrektor ekonomicz
ny, MICHAŁ BAKALARCZYK od
powiada, że prawdę mówiąc, nikt te
go nie badał. Nie było potrzeby, po 
prostu, ile fabryka może dać, tyle 
się błyskawicznie sprzedaje. Fabry
ka Wyrobów Runowych „Runotex” 
w Kaliszu jest zaś obecnie absolut
nym monopolistą w produkcji aksa
mitów. I nie, niestety nie wskazuje, 
żeby tego tak pożądanego na rynku 
wyrobu miała w najbliższym czasie 
dostarczać więcej.

PRAWDA, ALE NIEPEŁNA

O wybuchu popytu na plusz 1 ak
samit zdecydowała wyłącznie moda. 
A odnosi się ona do owych tkanin 
raz z całkowitym lekceważeniem, 
kiedy indziej z niezwykłą łaskawo
ścią. Świeżo jeszcze mamy w pamięci 
czasy, kiedy plusz i aksamit były sy
nonimem złego mieszczańskiego gu
stu. Dojrzały mężczyzna przyodzia
ny w niebieściutki lub wiśniowy gar
nitur z aksamitu; nie byłby chyba 
przez nikogo poważnie iraktowahy, 
uchodziłby ża ląlusia i dandysa. 
Wraz z nastaniem stylu retro wszy
stko to odmieniło się, jak za dotknię
ciem różdżki czarodziejskiej. Plu
szowe kotary, pluszowa „babcina” 
kanapa stały się nagle objawem do
brego smalcu w urządzaniu mieszkań 
i nawet poważni panowie, bez żad
nego względu na wiek i godność, za
częli się nosić kolorowo i pluszowe.

Jak zwykle, moda szybko dotarła 
do nas, a tymczasem „Runotex”, 
miast nadążać za popytem, zabrał się 
pełną parą do produkcji różnorod
nych tkanin futerkowych z tworzyw 
sztucznych. W roku 1970 fabryka 
wytworzyła ich 1215 tys. mb, w 
1975 - 2224 tys. W tym samym okre
sie produkcja aksamitów zwiększyła 
się z 2123 tys. do 3198 tys. m„ a plu- 
szy dekoracyjnych z 758 do 
853 tys. m. Pluszy meblowych, któ
rych w 1970 roku zakład jeszcze nie 

t sekretarz KZ PZPR w „Runotexie”, BOGDAN WIECZOREK odbiera z rąk BARBARY NATORSKIEJ, przewod- 
Liczącej Zarządu Głównego ZZPPWOiS Sztandar Przechodni, który załoga zdobyła za wyniki roku 1976.

produkował, wytworzono tu w 1975 
roku zaledwie 52 tys. m.

Można więc powiedzieć, że pro
ducenci znów okazali się nieruchawi, 
nie zareagowali na potrzeby rynku, 
przespali koniunkturę. Można, ale 
będzie to prawda niepełna, ta, którą 
w pełnym, jaskrawym oświetleniu 
widać z naszego rynku. Na drugą jej 
część, mniej dostępną „szerokiej pu
bliczności” składają się racje i moż
liwości producenta, tudzież szersze 
względy ekonomiczne i społeczne.

Nie znając się na arkanach tech
nologii możemy jednak zawierzyć 
opinii fachowców, że aksamit jest 
tkaniną bardzo trudną w produkcji. 
Prócz normalnych cech dobrej tka
niny bawełnianej, musi mieć przecie 
ów charakterystyczny włos — rów
ny, gładki, sprężysty, musi być mięk
ka, lśniąca i elastyczna. Zapewnie
nie tych cech wymaga bardzo dobre
go surowca i bardzo dużych nakła
dów pracy. Podstawowym surow
cem jest bawełna i to w najlepszym 
gatunku. Nawet sławna bawełna egi
pska, czy sudańska, której jakość 
znacznie się w ostatnich latach po
gorszyła, coraz mniej nadaj e się do 
produkcji aksamitu i niektórzy za
chodnioeuropejscy wytwórcy spro
wadzają ją teraz' aż z Ugandy. Rów
nież „Runotex” zakupił tam na próbę 
pewną partię surowca. Ceny baweł
ny — surowca coraz bardziej deficy
towego — są obecnie nieporówna
nie wyższe niż przed np. 10 laty, sta
le też rosną koszty robocizny. W 
krajach kapitalistycznych produ
cenci mogą to sobie jednak swobod
nie rekompensować, ustalając odpo
wiednio wysokie ceny na gotowy 
wyrób.

Ponieważ, mimo to, cieszy się on 
jako bardzo modny wielkim wzię
ciem, zyski ze sprzedaży dają im 
środki na szybkie zwiększenie pro
dukcji. I to jest właśnie mechanizm 
wykorzystywania koniunktury;

Sprawność naszych wytwórców w 
tej sztuce można by ocenić i po
równywać dopiero wtedy, gdyby 
mieli oni równorzędne możliwości 
i syrobodę działania. Jak wiadomo, 
nie mają, a czy to dobrze czy źle, 
trudno jednoznacznie rozstrzygnąć. 
Zależy, z której strony patrzeć, a 
przede wszystkim — kto patrzy. Do
brze sytuowani woleliby zapewne, 
żeby pożądany artykuł był łatwo do
stępny, nawet po bardzo wysokiej 
cenie, natomiast ludzie o dochodach 
średnich i skromnych łatwiej już 
przystaną na konieczność wyszuki
wania go w pocie czoła po sklepach 
niż na to, by był całkowicie niedo
stępny ich kieszeni ze względu na 
cenę.

Kaliska „Pluszownia” jest fabry
ką starą, do 1945 często zmieniała 
właścicieli, miała też wiele nazw 
bardzo archaicznie dziś brzmiących,

jak np. „Towarzystwo Akcyjne Ka
liskiej Pluszowni i Aksamitnej Ma
nufaktury”. Właśnie niedawno zało
ga i całe miasto świętowały uroczy
ście 70-lecie istnienia fabryki, co by
ło okazją przypomnienia jej burzli
wych i trudnych dziejów. Oczywi
ście mocno sterany i wysłużony był 
też park produkcyjny zakładu, toteż 
już ód roku 1959 zaczęto w nim 
przeprowadzać etapami gruntowną 
modernizację, która — z różnym na
sileniem — trwa do dzisiaj.

Każda inwestycja wymaga uza
sadnienia jej ekonomicznej efektyw
ności, o której w wielkiej mierze de
cyduje cena zbytu gotowego wyro
bu. Z tym uzasadnieniem bywały zaś 
spore kłopoty; aksamitny interes ry
sował się zgoła nieaksamitnie. W go
spodarce socjalistycznej nie jest, co 
prawda żadną nieprawidłowością 
dopłacanie do produkcji jakiegoś 
wyrobu: tu się dopłaca, gdzie indziej 
wiele zyskuje i wszystko spotyka się 
we wspólnej kasie. Nawet w spo
łecznej świadomości dopłaty do pro
dukcji bardziej kojarzą się jednak z 
Chlebem niż z aksamitem, który 
przecież nie jest artykułem pierwszej 
potrzeb. Nie inaczej kojarzy się to 
w głowach ludzi zatwierdzających 
plany inwestycyjne. Toteż w zakła
dzie wspominają, ile zachodu ko
sztowało uzyskanie zgody na prze
prowadzenie pierwszych moderni
zacji. Pomagały, jak zwykle, miej
scowe władze, wysuwając argument, 
że są tu przecież tradycje, jest wy
próbowana załoga, pracująca w bar
dzo trudnych warunkach itp.

Dc ekonomicznych założeń jednej 
t kolejnych większych inwestycji 

dyrektor wstawił, miast 
wówczas ceny zbytu 

za metr tkaniny, „przysz- 
cenę złotych 80. To znów 
wiele oporów na różnych 

ówczesny 
aktualnej 
48-50 zł 
łościową” 
wywołało
szczeblach, które z mozołem, trzeba 
było pokonywać. Przyszłość poka
zała, że -dyrektor miał rację. Dziś 
aksamit- sprzedaj e się „spod lady” 
nawet po znacznie wyższej cenie. 
Tymczasem jednak bardzo zdrożała 
bawełna, wzrosły koszty robocizny i 
aż do l.I.br., produkcja aksamitu nie 
przynosiła akumulacji. Czy można 
się więc dziwić, że zarówno kierow
nictwo fabryki, jak i zjednoczenia 
chciało wzbogacić profil produkcji 
„Runotexu” o bardziej intratne po
zycje? Dzięki temu w okresie 
1971—75 średnioroczny przyrost war
tości produkcji w cenach zbytu wy
niósł 24,2 proc, i w 100 proc, pokry
wany był wydajnością pracy. Spadł 
wydatnie udział kosztów własnych 
produkcji w wartości produkcji to
warowej i mimo dużej dynamiki 
wzrostu średnich płac (151,5 proc.), 
wskaźnik pokrycia wzrostu produk
cji przyrostem średniej płacy utrzy
ma! się w granicach 0,40 proc. Przed-

Panowie zaczęli się nosić kolorowo

siębiorstwo zbierało laury za efek- 
' ‘ mogło wtywność gospodarowania i

pełnej chwale — co widać na za
mieszczonym zdjęciu — obchodzić 70 
rocznicę swoich narodzin.

TRZEBA WYBIERAĆ

Ale i to podsumowanie nie wy
czerpuje naszych obrachunków z ak
samitem.

Pani SYRYCZYT^SKA, naczelnik 
wydziału w Departamencie Ekono
micznym MPL, do której zwróciłam 
się o dodatkowe informacje do tego 
artykułu, powiedziała na wstępie, że 
gdyby tylko w tym okresie — gorą
cym dla resortu właśnie ze -względu 
na trudności z importowanym za
opatrzeniem do produkcji — znalazła 
choć chwilę wolnego czasu, sama na
pisałaby do „Życia Gospodarczego” 
artykuł o tym, że nie stać nas na 
równorzędne traktowanie rzeczywi
stych, pierwszoplanowych potrzeb 
społecznych, potrzeb drugoplano
wych oraz — zwykłych zachcianek.

— Ufamy trudności z zapewnie
niem dostaw bawełny na produkcję 
bielizny i odzieży dla niemowląt i 
dzieci, pilna jest potrzeba zwiększe
nia udziału bawełny w tych wyro
bach, gdzie jest to ważne dla zdro
wia i higieny. Czy w tej sytuacji mo
żemy sobie pozwolić na wieszanie 
bawełny w oknach, stosowanie jej 
jako obicia na meble? I czy to jest 
naprawdę taka istotna społeczna po
trzeba?

Trudno chyba odmówić racji temu 
rozumowaniu. Musimy więc pogodzić 
się z tym, że nasze życie nie będzie 
wj-słane aksamitem. Korzystając ze 
światowej koniunktury na tę tkani
nę, „Runotex” może natomiast zara
biać eksportem na import tych su
rowców, materiałów i pomocniczych 
środkótY produkcji, które są niezbęd
ne do zaspokojenia pierwszoplano
wych potrzeb rynku.

Możliwości są tu dwojakie: bezpo
średni eksport tkanin oraz dostawy 
tkanin do produkcji eksportowej w 
innych przemysłach np. odzieżowym, 
meblarskim, zabawkarskim. Ten 
ostatni, choć nie należy do „klucza”, 
lecz do spółdzielczości pracy, jest li
czącym się na zagranicznych ryn
kach eksporterem zabawek mięk
kich. m. in. misiów i innych pluszo
wych zwierzątek. Nawiasem mówiąc, 
producenci tych zabawek potrzebu
ją na bieżący rok 1310 tys. m. pluszu, 
a mają na razie zapewnione dosta
wy tylko 783 tys. m. Wyrugowani ja
ko odbiorcy z białostockiej „Biru- 
ny” wskutek przesunięć w profilu 
produkcji dokonanych w Zjednocze
niu Przemysłu Tkanin Jedwabnych, i 
Dekoracyjnych, z wielką nadzieją 
patrzą na kaliski „Runotex”, który’ 
ma im teraz tego pluszu dostarczać.

DYREKTYWNIE, LECZ 
SPRAWNIE

W „Runotexie” mówią, że od 1.1. 
bieżącego roku zarówno ustalona 
wielkość eksportu bezpośredniego, 
jak i pośredniego — czyli właśnie 
tych dostaw kooperacyjnych dla in
nych eksportujących przemysłów — 
jest dla nich wskaźnikiem dyrek
tywnym. Również z tego drugiego 
trzeba się akuratnie wywiązywać 

i pluszowe... Fot. S. ZUBCZEWSKI 

pod groźbą ścięcia jeszcze nie głów 
co prawda, ale premii. Oznacza to, że 
zjednoczenie wychodzi poza własne 
opłotki, szanuje interesy innych 
przemysłów, składających się prze
cież w sumie na nasz wspólny, ogól
nospołeczny interes. I właśnie te po
średnie zadania eksportowe „Runo
tex” wykonuje zgodnie z planem, na
tomiast nie wywiązuje się z ekspor
tu bezpośredniego; w ciągu pięciu 
miesięcy plan tego eksportu zo
stał wykonany zaledwie w 28 
proc. Fabryka skrupulatnie realizuje 
wszelkie zamówienia, ale jest ich 
niewiele. Eksporter — „Tekstilim- 
pex” przypisuje to dokonanej ostat
nio podwyżce cen na nasz aksamit, 
wskutek której stracił on wiele na 
konkurencyjności w stosunku np. do 
japońskiego. Pytam, czy podobne 
kłopoty ma „Tekstilimpex” z ekspor
tem gotowej odzieży z aksamitu: do 
niedawna nieraz wysłuchiwałam w 
„odzieżówce” skarg na niedostatecz
ne dostawy tkanin, uniemożliwiające 
zwiększenie tego intratnego ekspor
tu. W „Runotexie” tego nie wiedzą. 
Prawda, innymi laty, odzieżowcy 
zawsze domagali się od nich więcej 
tkanin, niż fabryka mogła dostar
czyć. Teraz jakoś milczą. Dyrektorzy 
„Runotexu”: BRONISŁAW BOSS do 
spraw produkcji i JAN ŚWIERCZ AK 
do spraw handlowych sami się temu 
dziwią, ale i na zdziwieniu poprze- 
stają.

W MPL naczelnik Syryczyńska 
dzwoni do Łodzi, do biura „Tekstil- 
impexu” w przemyśle odzieżowym. 
Okazuje się, że eksport gotowej 
odzieży z aksamitu idzie w najlepsze 
i to w dobrych, europejskich kierun
kach: do Szwecji, Norwegii, Danii, 
W. Brytanii, RFN, Francji, a także 
do Kanady. Obydwa rodzaje ekspor
tu — i tkanin aksamitnych i odzieży 
z nich — mieszczą się łatwo we 
wskaźniku opłacalności dewizowej 
liczonym w cenach transakcyjnych, a 
więc z uwzględnieniem rzeczywi
stych kosztów zakupu wysokoga
tunkowej bawełny za dewizy.

Być może, przetworzenie przezna
czonych na eksport tkanin z „Runo
texu”. których nie można sprzedać, 
w gotową odzież z aksamitu, na któ
rą jest wciąż duże zapotrzebowanie 
na zagranicznych rynkach, jest z róż
nych wewnętrznych względów trud
ne lub zgoła niemożliwe, Wydaje się 
jednak, że możliwości te już powin
ny być rozeznane i ocenione. Okazu
je się więc, że aksamitny interes 
wciąż jeszcze z trudem przebija się 
przez branżowe przegrody.

Jest zrozumiałe, że w warunkach, 
gdy O wielkości, rodzaju i kierun
kach przeznaczenia produkcji, prio
rytetach w surowcowym zaopatrze
niu zakładów itp- ważną rolę zaczy
nają odgrywać względy ogólnogospo
darcze i społeczne — może wzrastać 
zakres dyrektywnego zarządzania 
przemysłem i całą gospodarką. 
Przedsiębiorstwa nie mogą w tych 
kwestiach decydować samodzielnie, 
gdyż z tego horyzontu trudno mu 
oceniać zjawiska w szerszej skali.

Ale dyrektywne zarządzenie mo
że być sprawne i skuteczne wtedy, 
kiedy resortowe centrum szybko od
biera wszelkie potrzebne sygnały i 
szybko na nie reaguje, podejmując 
dobre z ogólnospołecznego punktu 
widzenia, decyzje.

niedopełnienie 
PRZEZ PRACOWNIKA 

OBOWIĄZKÓW W ZAKRESIE 
BHP

Włodzimierz H„ zatrudniony od 7 
lat w Kopalni węgla Kamiennego 
w G. w charakterze górnika budo- 
wacza został dnia. 22 września 1975 
roku wyznaczony -przez sztygara 
zmianowego kierownikiem 3-osobo- 
wej brygady, której-zlecono transport 
określonych materiałów. W tym 
charakterze brygada przystąpiła do 
wyciągania — przy użyciu koło
wrotu — jednej platformy i wozu na 
wylot upadowej.

Wóż zabezpieczono zaporą, nato
miast pod platformę podłożono de
skę. W czasie dalszego przeciągania 
wozu wypadł ón z szyn i gdy pra
cownicy przystąpili do jego ustawie
nia, Odbezpieczyli platformę przez 
nieumyślne usunięcie zabezpiecza
jącej ją deski, wskutek czego plat
forma stoćżyła się w dół i potrąciła 
znajdującego’ się na upadowej praco
wnika Jana G. Praca odbywała się 
przy czerwonym świetle zakazują
cym wstępu na upadową, a ponadto 
Jan G. był uprzedzony o zamierzo
nych czynnościach, co było równo
znaczne z zakazem wchodzenia na 
upadową.

Po tym wypadku Kopalnia roz
wiązała jednak z Włodzimierzem H. 
umowę o pracę bez wypowiedzenia 
z jego winy, uzasadniając rozwiąza
nie umowy pozostawieniem niedo
statecznie zabezpieczonej platformy, 
która stoczyła się i spowodowała po
ważne zagrożenie dla innego praco
wnika.

Od zwolnienia go z pracy bez wy
powiedzenia z jego winy odwołał 
się Włodzimierz H. do Terenowej 
Komisji do Spraw Pracy przy Prezy
dencie miasta B. Komisja ta po zba
daniu sprawy przywróciła Włodzi
mierza H. ponownie do pracy w Ko
palni oraz zasądziła na jego rzecz 
12 096 zł. .................. ...

Od orzeczenia Komisji z kolei 
odwołała się Kopalnia.

Okręgowy Sąd Pracy i Ubezpie
czeń Społecznych w Katowicach 
zmienił zaskarżone orzeczenie Ko
misji 1 oddalił wniosek Włodzimie
rza H. o przywrócenie go do pracy. 
Według Okręgowego Sądu, Włodzi
mierz H. w sposób niewystarczają
cy zabezpieczył platformę, ograni
czając się do podłożenia pod kola 
zamiast tzw. sztraby — jedynie ka
wałka drewna, które, jak się póź
niej okazało, nie stanowiło dostate
cznego zabezpieczenia.

Od wyroku Okręgowego Sądu Pra
cy Prokurator Generalny wniósł re
wizję nadzwyczajną na korzyść Wło
dzimierza H„ domogając się uchyle- 
na wyroku Okręgowego Sądu i od
dalenia odwołania Kopalni od orze
czenia Komisji.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję nadzwyczajną, dnia 22 wrześ
nia 1976 r. (nr sprawy: I PRN 62/76) 
uchylił wyrok Okręgowego Sądu 
Pracy, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

1. Naruszenie przez pracownika 
odpowiedzialnego za bezpieczne wa
runki pracy zasad bhp jest równo
znaczne z naruszeniem przezeń pod
stawowych obowiązków pracownika 
w rozumieniu art. 52 par. 1 pkt 1 
kodeksu pracy.

Jednak podstawę do rozwiązania 
umowy o pracę bez wypowiedzenia 
i winy pracownika w myśl tego 
przepisu daje tylko takie narusze
nie obowiązków pracowniczych, któ
re może być ocenione jako c i ę- 
żkie.

2. Ciężkie zaś naruszenie obowią
zków z zakresu bhp ma miejsce 
wówczas, gdy na tle całokształtu 
okoliczności pracownikowi obowią
zanemu do zabezpieczenia bezpie
cznej pracy można przypisać zna
czny stopień winy w nie
dopełnieniu tych obowiązków.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) Zgodzić się trzeba ze stano
wiskiem Sądu Pracy, że ciężka i nie
bezpieczna praca w kopalni wyma
ga ścisłego przestrzegania przez pra
cowników zasad higieny i bezpie
czeństwa pracy, a w szczególności 
wykazania ze strony tych pracow
ników, zwłaszcza odpowiedzialnych 
za bezpieczną pracę w kopalni, ma
ksimum staranności w wykonywa
niu obowiązków pracowniczych. Dla
tego też naruszenie zasad bezpie
czeństwa i higieny pracy należy uz
nać za równoznaczne z naruszeniem 
podstawowych obowiązków praco
wniczych w rozumieniu art. 52 par. 
1 pkt, 1 k.p„ a tylko takie, któremu 
dyspozycja w sposób wyraźny nie 
wymienia naruszenia tego obowią
zku. Z drugiej jednak strony tra
fnie podniesiono w rewizji nadzwy
czajnej, że nie każde naruszenie pod
stawowych obowiązków pracowni
czych uzasadnia zwolnienie z pra
cy w trvbie cytowanego art. 52 par. 
1 pkt. 1 k.p.. a tylko takie, któremu 
można przypisać charakter naru
szenia ciężkiego. Należy zatem 
stwierdzić, że zgodnie z art. 52 
par. 1 pkt. 1. k. p.. naruszenie 
przez pracownika odpowiedzialne
go za bezpieczne warunki pra
cy zasad bezpieczeństwa i higie
ny pracy jest równoznaczne z naru
szeniem podstawowych obowiązków 
pracowniczych. Podstawę do rozwią
zania umowy o pracę bez wypowie
dzenia z winy pracownika daje tylko 
takie naruszenie omawianych obo
wiązków, które może być ocenione 
jako ciężkie. Ciężkie naruszenie obo
wiązków z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy na miejsce wówczas, 
gdy na tle całokształtu okoliczności 
pracownikowi obowiązanemu do za-
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pewnlenia bezpiecznej pracy można 
przypisać znaczny stopień winy w 
niedopełnieniu tyęh obowiązków.

Z prawidlow^Ć&’ 'ustaleń wyroku 
Sądu Pracy wynika,,źe wnioskodaw
ca przed przystąpieniem do wycią
gnięcia wozu «1 platformy zapalił 
czerwone światło, które ostrzegało 
pracujących góralików przed grożą
cym im niebezpieczeństwem i zaka
zywało wstępu 'ńa upadową, a po
nadto wnioskodawca przed zapale
niem czerwonego światła uprzedził 
Jana G. o zakazie wchodzenia na 
upadową. Wreszcie w świetle usta
leń Sądu Pracy wnioskodawca po
dłożył pod platformę deskę. W tych 
warunkach jedynym uchybieniem 
wnioskodawcy, mającym charakter 
naruszenia podstawowego obowiązku 
pracowniczego w rozumieniu art. 52 
par. 1 pkt 1 k.p., był brak podłoże
nia pod platformę", ..sztróby”, któ
ra w sposób dostateczny zabezpie
czyłaby platformę przed . stoczeniem 
się w dół.

Oceniając z punktu widzenia pod- t 
młotowego charakter przewinienia 
wnioskodawcy (podłożenie pod plat
formę deski zamiast „sztraby”), nie 
może ujść uwadze podniesiona w 
rewizji nadzwyczajnej okoliczność, 
że w czasie podciągania wozu przez 
zespół kierowany przez wnioskoda- s 
wcę jeden z pracowników tego ze- I 
społu przez niefortunne poruszenie 
nogą usunął nieumyślnie spod pia- i 
tformy podłożoną deskę, co stało 
się bezpośrednią przyczyną jej sto
czenia się w dół. Powyższa okolicz
ność wynika również z pisma proce
sowego Kopalni z dnia 10.XI.1975 r., 
w którym stwierdza się, że „okołek 
został wbity nogą pracujących lu
dzi”. W tych warunkach i biorąc pod 
uwagę splot szeregu okoliczności to
warzyszących wypadkowi, trudno 
zarzucić wnioskodawcy, że podkła
dając pod platformę deskę i sądząc, 
że ten sposób zabezpieczenia okaże 
się wystarczający, powinien był 
przypuszczać 1 liczyć się z możliwo
ścią, że w czasie podciągania wozu 
jeden z pracowników przez nieo
strożność usunie spod platformy za- 1 
bezpieczającą deskę. 9

Przy takim splocie okoliczności (...) I 
nie można postawić zarzutu narii- I 
szenia ciężkiego...”

nowe przepisy 
i zarządzenia

CŁO I POZWOLENIA 
W NIEHANDLOWYM 

OBROCIE TOWAROWYM
Z ZAGRANICĄ

Rozporządzenie Ministra Handlu 
Zagranicznego i Gospodarki Mor
skiej z dn<a 9 czerwca 1977 r. (Dz. 
U. Nr 17, poz. 70) dokonało zmian:

1) w dotychczasowym rozporządze
nia tegoż Ministra z dnia 25 czer
wca 1975 r. w sprawie ceł i pozwo
leń na towary przywożone i na to
wary wywożone w niehandlowym 
obrocie towarowym z zagranicą 
(Dz. U. Nr 22, poz. 124 z późn. zmia
nami),

2) w taryfie celnej, stanowiącej 
załącznik do wspomnianego rozpo
rządzenia z 1975 r.

Odtąd pozwoleń na przywóz towa
rów z zagranicy lub wywóz tych to
warów w obrocie niehandlowym 
udzielają:

1) urzędy celne — dla polskich je
dnostek organizacyjnych państwo
wych i spółdzielczych oraz organiza
cji społecznych, jak również dla osób 
fizycznych,

2) Główny Urząd Ceł — dla innych 
osób, niż określone w pkt 1.

Właściwym miejscowo urzędem 
celnym do rozpatrywania wniosków 
o wydanie pozwolenia jest w zasa
dzie urząd celny, który będzie doko
nywał odprawy celnej.

Wprowadzone w omawianym roz
porządzeniu zmiany w dotychcza
sowej taryfie celnej dotyczą około 
10 różnych pozycji.

CENTRUM INFORMATYKI 
GOSPODARKI MORSKIEJ

Zarządzenie nr 36 Ministra Han
dlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej z dnia 14 kwietnia 1977 r. 
(Dz. Urz. Min. HZiGM Nr 4, poz. 28) 
dokonało zmiany od dnia 1 lipca 
1977 r. nazwy dotychczasowego 
przedsiębiorstwa państwowego Cen
trum Informatyki Handlu Zagrani
cznego i Gospodarki Morskiej — na 
Centrum Informatyki Gospodarki 
Morskiej.

Równocześnie uległ likwidacji do
tychczasowy oddział tego Centrum w 
Warszawie.

CENTRUM INFORMATYKI 
HANDLU ZAGRANICZNEGO

W myśl kolejnego zarządzenia (nr 
37) Ministra Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej z dnia 14 
kwietnia 1977 r. (Dz. Urz. Min. 
HZiGM Nr 4, poz. 29) dotychczaso
wy Oddział w Warszawie Centrum 
informatyki Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej został prze
kształcony w oddzielne przedsiębior
stwo państwowe pod nazwa Centrum 
Informatyki Handlu Zagranicznego z 
siedzibą w Warszawie.

Zarządzenie Ministra określa rów
nież zadania nowego Centrum.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

BUDOWAĆ
ALE SOLIDNIE
JERZY KUCHARZ

cyklu budowy rozpoczętych ferm, 
mogłoby to tylko cieszyć i inwesto
ra, i bankowców. Mam jednak oba
wę, że teraz tych pięciu czy sześciu 
ludzi, których widziałem na budowie 
fermy trzody w Nowej Wsi Legni
ckiej „przerzuci się" na budowę owej 
brojlerni. Metoda „przerzutów” zy
skała bowiem w tym przedsiębior
stwie, legitymującym się dotychczas 
dobrymi wynikami, prawo obywatel
stwa.

W N'wej Wsi Legnickiej np. wy
konawca ten wybudował domy pra
cownicze dla załogi przyszłej fermy. 
Można było się spodziewać, że na
stępnym etapem realizacji obiektu 
będzie budowa samej chlewni. Nic 
bardziej mylnego. Dyrekcja przed
siębiorstwa „przerzuciła” bowiem e- 
kipy robotnicze do Tomaszowa Bo
lesławieckiego na budowę obiektów 
produkcyjnych fermy (mieszkalne są 
w stanie surowym). W konsekwen
cji, w pierwszym obiekcie są gotowe 
do zamieszkania domy, nie ma na
tomiast miejsc pracy, w drugim nie
bawem będzie odwrotnie, staną po
mieszczenia chlewni, a jej załoga nie 
będzie miała mieszkań.

Zostawmy jednak legnickie PBRol, 
które przynajmniej dość porządnie 
wykańcza obiekty stawiane przez 
swoje ekipy. Nie można natomiast 
powiedzieć tego o przedsiębiorstwie

Fot. M. STANKIEWICZ

Deklarację podjęcia, poza 
planem, budowy spółdzielczej 
tuczami drobiu wartości 5 min 

zt — złożoną na Plenum KW PZPR 
w Legnicy przez dyrektora Przed
siębiorstwa Budownictwa Rolnicze
go — BOGUSŁAWA DĘBSKIEGO, 
wicedyrektor Wojewódzkiego Zjed
noczenia PGR LESZEK GŁADECKI 
przyjął z kamienną twarzą. Ponie
waż jednak przed godziną byliśmy 
z nim na rozpapranej i nie ukończo
nej budowie przemysłowej fermy 
trzody pod Legnicą, mogłem się ła
two domyślić, co kryje się za tym 
pozornym spokojem. Oczekiwałem 
nawet pytania, do dyrektora PBRol, 
jakimi środkami ma zamiar wcze
śniej oddać, rozpoczętą i nie koń
czoną w kolejnych terminach, fer
mę tuczu przemysłowego w Nowej 
Wsi Legnickiej oraz drugą podobną 
w Tomaszowie Bolesławieckim. A 
chodzi o uzyskanie niemałej ilości 
30 tys. stanowisk dla trzody.

Pytanie takie jednak nie padło. 
Pomyślałem sobie wówczas, te de
klaracje takie są po prostu zasłoną 
dymną, aby odwrócić uwagę wszyst
kich od występujących W pracy na 
co dzień niedociągnięć organizacyj
nych, niedotrzymywania terminów, 
złej jakości pracy i innych „grze
chów głównych”. Gdyby dyrektor 
PBRol zobowiązał się do skrócenia

WODA Z ALASKI 
DO MEKSYKU

W St. Zjednoczonych prowadzone 
są prace badawcze nad projektem 
budowy systemu kanałów, które do
prowadzałyby wodę z Alaski, po
przez zbiornik o długości 800 km, 
do zachodniej części USA i Meksy
ku. Budowa tego systemu, która mu- 
siałaby kosztować kilkaset min dola
rów, pozwoliłaby na nawodnienie 
pustyń zachodnioamerykańskich 
i meksykańskich oraz części teryto
rium Kanady, (m)

WZROST CEN 2YWNOSCI 
WE FRANCJI

Jak poda je paryski „Le Monde", 
w ciągu pierwszych miesięcy bież, 
roku nastąpiła we Francji znaczna 
podwyżka cen artykułów żywnościo
wych. W kwietniu ceny żywności by
ły wyższe o 1,6 proc, niż w marcu. 
Roczna dynamika wzrostu cen wy
nosi 16,5 proc. Ceny żywności rosną 
stale, w ciągu ostatnich lat, w tem
pie szybszym niż ceny pozostałych 
artykułów. Przyjmując stan w 1970 
r. za 100 wzrosły one do kwietnia 
1977 r. do poziomu 189,9 proc, (ceny 
ogółem — 179,4 proc.). Sytuacja ta 
wzbudziła poważne zaniepokojenie. 
Rozważa się w związku z tym pro
jekt blokady cen niektórych artyku
łów żywnościowych oraz marż han
dlowych. Wzrost cen artykułów spo
żywczych nie oznacza zwiększonych 

budownictwa rolniczego w Złotoryj!. 
Weźmy na przykład budowaną przez 
lite fermę młodego bydła rzeźnego w 
PGR Dłużyca, należącą do kombi
natu Ścinawa. Jego dyrektor, JÓ
ZEF OWCZAREK jest zdania, że 
obiekt ten narodził się pod nieszczę
śliwą gwiazdą.

Błędy popełniono już w trakcie 
projektowania. Np. pompy do gno- 
jówM -nadają się raczej do przepom
powywania idealnie czystej wody, bo 
bez przerwy zanieczyszczają się, od
mawiają posłuszeństwa i trzeba je 
ustawicznie naprawiać, co z uwagi 

<iia ich ciężar i złożoność nie jest 
wcale łatwe. W cielętniku jest zła 
wentylacja. 'Nie tylko nie odprowa
dza ona wyziewów z pomieszczeń, 
ale- przeciwnie, zasysa odór ze 
zbiorników znajdujących się pod bu
dynkiem. Przekroje rur odprowa
dzających gnojownicę są również 
za wąskie i dzieje się z nimi to sa
mą,:*to 7- pompami. Błędów jest 
więcej. M. in. najwięcej kłopotów 
przysparza instalacja elektryczna, 
źle zaplanowano wykorzystanie po
wierzchni pomieszczeń.

Alę przejdźmy do wykonawstwa. 
Dyrektor Owczarek mówi: — Po pćł- 
torarocznym opóźnieniu budowa tak 
naprawdę nie została zakończona do 
dzisiaj. Nadal wykonawca nie zro
bił ośmiu płyt silosowych oraz u- 
twardzenia dróg. Co więcej, pozosta
wił nam w spadku nie oczyszczony 
teren, na którym stały baraki.

Nie lepiej przestrzega terminów 
PBEcl w Trzebnicy, budujące fermę 
trzody na 12 tys. sztuk w gospodar
stwie Węgrzynów, należącym do 
kombinatu w Miliczu. Obiekt ten 
miał zostać obsadzony inwentarzem 
1 stycznia br., ale jak dobrze pój
dzie, opóźnienie sięgnie pół roku. 
Podobnych przykładów można by 
wskazać wiccej. Oto jeszcze jeden 
— bardzo charakterystyczny.

W PGR Rakoszyce buduje się cale 
centrum: osiedle mieszkaniowe, obo
rę, cielętniki, warsztaty, bazę sprzę
tu itd. W wyniku złego zaprojekto
wania trzeba było zmienić projekt 
całej instalacji. Zbiorniki na gno
jownicę uległy zatopieniu, oborę 
musiano stawiać na specjalnym na
sypie — efekt: 16-miesięczne opóź
nienie w zakończeniu budowy. Ko
tłownia, która miała być oddana w 
1976 r., wejdzie do eksploatacji naj
wcześniej w III kwartale br. Trzeba 
było budować kotłownię prowizo
ryczną, dla budynków mieszkalnych, 
gdzie wprowadzono już rodziny 
pracowników. Winę za złą jakość ca
łego obiektu i nieterminową realiza
cję ponosi oczywiście, nie tylko, biu
ro projektowe, ale w równym stop
niu PBRol. w Środzie Śląskiej, któ
ra dodatkowo sknociło oczyszczalnię 
ścieków i nie kwapi się do jej po
prawienia.

Przytoczone tu przykłady niesoli
dnej pracy budowlanych rzutują u- 
jemnie- na procesy unowocześnienia 
produkcji w PGR. Niestety,- są one 
bezsilne wobec tego zjawiska. Za
czynając od momentu projektowania, 
ich wpływ na jakość projektu, 
koszt budowy, rodzaj zastosowanych 
materiałów, system rozwiązań tech
nologii, jest prawie żaden, bo doku
mentacja sporządzana jest przez 
biuro projektowe z pionu wykonaw
cy i, oczywiście, według jego, a nie 
inwestora, życzeń. Inwestor nie ma 
wiele do powiedzenia, mimo te spła
ca inwestycje ze swoich kredytów, 
przy czym odsetki nieproporcjonal
nie rosną wobec opóźnienia termi
nów zakończenia budowy, a później 
jeszcze ponosi koszty amortyzacji. 
Nie są to zresztą tylko straty inwe
stora, ale straty ogólnospołeczne. 
Łatwo obliczyć, ile już straciła cała 
gospodarka narodowa w wyniku po
nad rocznego przedłużenia budowy 
kilku ferm trzody, każda po 15 tys. 
sztuk.

Na ludzi parających się budow
nictwem rolniczym wylano już wiele 
żółci i atramentu. Był czas, kiedy 
podjęcie pracy w tej gałęzi dla sza
nujących się specjalistów było rów
noznaczne z zawodową degradacją. 
Od tamtych lat zaszły zmiany la

dochodów rolnictwa, które obecni# 
ponosi znacznie wyższe koszty pro
dukcji niż dawniej, (m)

WIĘCEJ ZIEMNIAKÓW W 1977 R.

Wbtępne oceny mówią o zwiększe
niu w bież, roku powierzchni upra
wy ziemniaków u głównych produ
centów. Jeśli więc pogoda będzie 
sprzyjać można spodziewać się re
kordowych zbiorów. W związku z 
nieurodzajem w Europie, w ostat
nich dwóch latach bardzo zwiększył 
się eksport ziemniaków z USA. Obec
nie przewiduje się zmniejszenie tego 
eksportu — ziemniaków świeżych 1 
przetworów — zwłaszcza w wyniku 
powiększenia obszaru uprawy w Ho
landii, Włoszech, Irlandii 1 na Cy
prze. (m)

SUSZA W CHINACH

Chiny dotknięte zostały dotkliwą 
suszą- W związku z tym rząd ogłosił 
program nie tyko mobilizujący lud
ność ale także przewidujący poszu
kiwania źródeł wody, aby nawodnić 
jak największe obszary. Mimo pod
jęcia tych środków przewiduje się, że 
ChRL wznowi zakupy zbóż za granicą. 
Dotychczas dokonano transakcje za
kupu 5,1 min ton z dostawą w I pół
roczu br. Największe dotychczasowe 
zakupy (w 1974 r.) wynosiły 7,9 min 
ton. O szkodach wyrządzonych przez 
suszę nie ma jeszcze pełnych wia
domości. Można się jednak spodzie
wać poprawy stanu zasiewów, jeśli w 
najbliższym czasie wystąpią opa
dy. (m)

plus pod każdym względem. Wyzsza 
jest dzisiaj ranga tej specjalności i 
nieporównywalnie większe zaoama 
oraz lepsza technika ich realizacji.

Zjednoczenie Budownictwa Robo
czego we Wrocławiu, mimo na pew
no trudniejszych i większych zadań 
produkcyjnych niż np. w wojewódz
twach centralnych i południowo- 
-wschodnich, osiągnęło w latach 
1970-75 wzrost wartości robót bu
dowlanych i montażowych z 436,4 
min zł do 1,2 mld zł. Wydajność 
pracy na 1 zatrudnionego wzrosła w 
tym czasie o 201.6 proc, (do 306 tj ł 
zł). ... iWydawać by się mogło, ze dolno
śląskie budownictwo rolnicze po
mnoży jeszcze ten dorooek. Stało 
się jednak inaczej. Do wykonama 
planu w 1976 r. zabrakło 250, min 
zł wartości przerobu. Innymi słowy, 
nie oddano w terminie obiektów in
wentarskich, o których była mowa. 
Dyrektorzy Zjednoczenia: techniczny 
— inż. HENRYK KOSOWSKI i e- 
konomiczny — mgr STANISŁAW A- 
POZNANSKI główną przyczynę u- 
bieglcrocznej klęski widzą w me- 
destatku technicznego wypesażensa 
przedsiębiorstw, okresowych bra- 
kach materiałów budowlanych oraz, 
przyznają to sami, w niedowładz.e 
organizacyjnym przedsiębiorstw.

Dyrektor Apoznański: — Z 22 spy
charek T-100, które jedynie Uczą się 
w budownictwie, a w budownictwie 
rolniczym szczególnie, 11 ma juz gru
bo ponad 10 lat eksploatacji. Prak
tycznie jest to już złom, który po
winniśmy skasować, jednak nie ro
bimy tego, bp perspektytcy otrzyma
nia nowego sprzętu są naner mgli
ste. Remontujemy więc stale owe 
graty, a efekt jest taki, ze w ubr. 
wykonały one usługi wartości 
9 756 tys. zł, zaś koszty ich re
montu wyniosły 7 900 tys. zl. Podob
nie koparki KM-25, których mamy 
15, o wiele za mata w stosunku do 
potrzeb, przy czym 5 z nich, to także 
staruszki mające ponad 10 lat. Wy
konały one w 1976 r. prace warto
ści 4 020 tys. zl. a koszty remontu 
ich wyniosły 1 S43 tys. zł. Nie może
my też przy tym zapominać, że czę
ste i długotrwałe przestoje tych ma
szyn to remoncie kładły na łopatki 
t»aze wykonawstwo inwestycji.

Dyrektor Kosowski: — W 1976 r. 
uzyskaliśmy w robotach budowlano- 
montażowych przerób na 1 robotnika 
wartości 576 tys. zl, a więc wyraźny 
skok w stosunku do poprzedniego 
roku (511,3 tys. zl), jednak w sumie 
nie taki, jakiego oczekiwaliśmy. Czy 
mógł być wyższy? Oczywiście, ale 
tylko wówczas, gdybyśmy ręczne wy
konawstwo w robotach wykończe
niowych zastąpili małą mechaniza
cją. Dla przykładu: tynki robotnicy 
kładą ręcznie, wzorem dziadków po
sługując się kielnią i miotłą, a u> 
robotach instalacyjnych nadal kró
luje młotek i przecinak. Brakuje nam 
betoniarek, wibratorów itd., a w o- 
góle to łatwiej i króeej mogę wymie
nić te. urządzenia, którymi dysponu
jemy. Druga sprawa, o której, nie
stety, często się dzisiaj już nie pa
mięta, to okresowe braki materiałów 
budowlanych, które miały miejsce w 
ub. r. Np. nie dostaliśmy 7 tys. ton 
cementu, tj. dokładnie potowy kwar
talnego przydziału. Największe o- 
póżnienia w jego dostawach wystą
piły między majem a październikiem, 
a więc w okresie nasilonych prac 
budowlanych. Więcej, następstwem 
tego było także zmniejszenie dostaw 
prefabrykatów. Ich wytwórnia we 
Wrocławiu-Klecinie pracująca na na
sze potrzeby miała w tym czasie 300 
godzin przestoju, co przecież nie zo
stało bez wpływu na jej poziom pro
dukcji.

Odmienność budownictwa rolni
czego polega m. in. na realizacji za
dań na rozległym terenie, a ostat
nio, w związku z budownictwem fer
mowym, stawia się te obiekty rów
nież z dala od wsi. Logicznym na
stępstwem takich układów jest ko
nieczność dowozu pracowników do 
miejsc pracy. I tutaj dopiero zaczy
nają się trudności.

W przedsiębiorstwach budownic
twa rolniczego na Dolnym Śląsku

TARGI LIPSKIE

Niemiecka 
Republika 
Demokratyczna

4-11. 9. 1977 

Odwtedscle Targi Lipskie z wyeleeską ekspertów. 
Naukowcy, inżynierowie 1 technicy otrzymają ob
szerne Informacja a ofercie targowej, nowych wy
robach i tendencjach rozwojowych w wybranej 
specjalności.

Porady faehouvo, pokszy I nawiąBante kontaktów 
na terania Targów zapewni Wam „Informacja 
Techniczna”. Oczekuje Was bogaty program im
prez naukowo-technicznych.

Wycieczkę na Targi zorganizuje Wam Wasze Biu
ro Podróży. Informacje o wycieczkach na Targi 
i karty wstępu uzyskacie w Biurach Podróży: 
GROMADA, ORBIS, PTTK, PZM, SPORTS- 
TOURIST, TURYSTA i ich oddziałach, jak rów
nież w Biurze Podróży NRD — INTERFLUG, ul. 
Krucza 46, Warszawa.
Instytucjo i zakłady zwracać się mogą o informa
cje do Biura Zarządu Targów Lipskich. 00-116 
Warszawa, ul. świętokrzyska 36 m 22. tel. 20 23 99.
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znajduje się do-kladn-e: 4 mikrobusy, 
14 autobusów, 14 osinobusów. Z 3,5 
tys. zatrudnionych trzeba codziennie 
przewieźć ok. 2200 osób. Własnymi 
samochodami przedsiębiorstwa prze
wożą dziennie ok. 1400 osób, zaś wy
najętymi ok. 800. W ogóle wszystkie 
przedsiębiorstwa podległe wrocław
skiemu ZBRol. cierpią' na dotkliwy 
brak środków transportowych, nie 
tylko do przewozu pracowników.

Należy sądzić, że dotychczasowe 
przedsięwzięcia zmierzające do pod
niesienia poziomu dyscypliny pra
cowników i terminowości nie na 
wiele się przydały, przede wszyst
kim dlatego, że nie są one wsparte 
poprawą wyposażenia technicznego. 
W c’ągu dwóch miesięcy br. pląn 
został wykonany w 96 procentach, 
zabrakło do pełnej jego realizacji 
robót wartości 9 min zł. Zadania te
go roku są wyższe o 345 min zł niż 
w 1976 r. Na i zatrudnionego w pro- 
dukcji podstawowej przypada prze
rób wartości 711 tys. zł — wskaź
nik najwyższy wśród wszystkich 
zjednoczeń budownictwa na Dolnym 
Śląsku. Warunkiem jego osiągnięcia 
jest lepsze wyposażenie techniczne 
i usprawnienie organizacyjne przed
siębiorstw.

VI latach 1976-80 w kombinatach 
PGR, podległych Wojewódzkiemu 
Zjednoczeniu Państwowych Przed
siębiorstw Gospodarki Rolnej we 
Wrocławiu, w systemie fermowym 
ma być wybudowanych: 73 330 sta
nowisk dla bydła, w tym 14 500 dla 
krów. 65 200 stanowisk dla trzody 
chlewnej, 33150 stanowisk dla o- 
wiec oraz 12 128 izb mieszkalnych 
dla załóg tych ferm. Uzasadnione są 
obawy dyrekcji WZG PPGR i kom
binatów, czy zadania te zostaną w 
całości i w przewidzianych termi
nach wykonane. Podstawy do talach 
wątpliwości daje fakt niezrealizowa
nia tylko w woj. wrocławskim w 
1976 r. przewidzianych planem 12 900 
stanc-wisk dla bydła i trzody.

Z inicjatywy KW PZPR we Wro
cławiu, państwowym gospodar
stwom rolnym z pomocą w wyko
nawstwie inwestycji przychodzą 
przedsiębiorstwa budownictwa prze
mysłowego, ale jest to pomoc do
raźna, wywołana potrzebą chwili i 
trudną do przewidzenia na dłuższa 
metę^ Bo w istocie trudno jest wy
magać od tych przedsiębiorstw wię
kszego, poza wynikającym z dobrej 
woli, zaangażowania się w budow
nictwo rolnicze w czasie, gdy same 
mają do wykonania własne, poważ
ne zadania. Nie byłoby to zresztą w 
ogóle potrzebne, gdyby została znie
siona różnica w poziomie wyposa
żenia technicznego między tymi 
przedsiębiorstwami a przedsiębior
stwami budownictwa rolniczego 
Może jest w tym przesada, ale 
zorientowani twierdzą, że różnica ta 
slega 15 lat.

Na budowach, ferm, gdzie wartość 
przerobu przekracza nierzadko 100 
min zl, pracuje się w znacznej czę
ści przy. pomocy prymitywnych na
rzędzi. Młotek, łopata, przecinak, 
kietaia, choćby były złote, nie za
stąpią spycharek, żurawi, koparek. 
Podobnie ma się sprawa z robotami 
instalacyjnymi, które wyszły już os
tatecznie z czasów szamb i pieęów 
węglowych. Każde nowe osiedle mie
szkaniowe i nowa ferma to tvsiące 
metrów rur wodociągowych i kana
lizacyjnych, rur c.o. i gazowych, 
przewodów elektrycznych 1 komplet
nych oczyszczalni ścieków — swoimi 
rozmiarami odpowiadających oczysz
czalniom średnich miast.

Wszystko to trzeba instalować 1 bu
dować na ugorze. Jeszcze 4 lata te
mu udział robót instalacyjnych w 
budownictwie rolniczym na Dolnym 
Śląsku sięgał 12—15 proc. — obecnie 
podwoił się. W 1973 r. wartość ro
bót wykonanych przez PRIM w Le
gnicy i w Kątach Wrocławskich wy
niosła 113 niln zł, w br. te dwa za
kłady mają do przerobu 255 min zł. 
przy czym ich zaopatrzenie w ma
teriały instalacyjne jest prawie ża
dne. Znamienne, że PRIM w części 
przydziałów traktowane są jako... 
„inni, drobni odbiorcy”.
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TPD ehwali sobie współpracę ze Spółdzielnią „Energetyka” w Warszawie* Na zdjęciu: dzieci z osiedlowego klubiku „Miki”. ■ Fot. S. ZUBCZEWSKl

SPOSÓB NA PRZEDSZKOLA
POGLĄD, że przedszkole jest 

czymś więcej niż tylko prze
chowalnią dzieci pracujących 

matek, ma coraz więcej zwolenni
ków. Argumentują oni za przed
szkolami mniej więcej tak:

Po pierwsze -r- dziecko powinno 
wychowywać się w grupie, bo słu
ży to jego rozwojowi i kształtuje 
pożądane postawy społeczne. Dwa 
— zbliża się reforma oświaty; w 
nowym modelu szkoły zakłada się, 
że czas przeznaczony .na naukę pod
staw czytania i pisania zredukowa
ny zostanie do pół roku, czyli o po
łowę. Aby dziecko w pół roku c- 
panowało tę umiejętność, do szko
ły musi przyjść odpowiednio przy
gotowane przez przedszkole albo 
rodziców. Czy można liczyć ńa ro
dziców? Badania przeprowadzone 
przez różne instytucje oświatowe 
wykazały, że jeśli na przykład w 
Warszawie 80 proc, dzieci zasiada
jących po raz pierwszy w ławce 
szkolnej potrafi „składać litery”, to 
W środowisku wiejskim procent ten 
sięga 25... • . '

Po trzecie wreszcie — niedostat
ki miejsc przedszkolnych uniemoż
liwiają aktywizację zawodową du
żej liczbie kobiet. Dzieci W wieku 
od 3 do 6 lat mamy ok. 2,3 milio
na.

Nad tym, Jak. brak miejsca w 
przedszkolu odbija się na życiu wie
lu małżeństw, przeważnie młodych, 
nie będę się już rozwodził, bo nie 
chodzi o to, żeby kogokolwiek roz- 
czulić... . .

W tej eEwlli miejsc w przedszko
lach Jest za mało. Na te 2,3 miń 
dzieci w wieku przedszkolnym 
przypada 12 920 placówek. W mia
stach — 7779, na wsi — 2250. Po
nadto Istnieją 104 przedszkola spe
cjalne, 39 prowadzonych przez TPD 
i 2648 oddziałów przedszkolnych. ’

Liczba miejsc, zależnie od sza
cunków, z których jedne uwzględ
niają przedszkola z dziewieciogo- 
dzinnym programem tygodniowym, 
inne nie, waha się od miliona do 
nk. 1200 tvs. (razem z sezonowymi 
Mecińcami wiejskimi). Z tego ok. 

««O 900 mićisc orz^nada na- miasta, 
ni 000 na wieś. W przedszkolach 
TPD je*t  miejsc około 2000, w snę- 

sinych 5600, w oddziałach — 78 000 
frak szkolny 76/77).

•) Zofia Krzyżanowska: Na razdrochi 
koncepcji. „Ż. G.” nr S.

Rozmaite przyczyny sppwodowa- 
iv, że bilans potrzeb i możliwości 
i^st niekorzystny. Nie. cheiałbym 
wdawać się w analizę’ zaszłości; 
bardziej istotne wydaje się pytanie 

o perspektywy poprawy. Czy moż
na się spodziewać, że nastąpi ona 
w nieodległej przyszłości?

Bilansując potrzeby i możliwości 
w sposób stereotypowy, co najwy
żej można dojść do wniosku, że je
szcze się pogorszy.

Konkurentem przedszkoli, zarów
no w sferze inwestycyjnej, jak i do 
pewnego stopnia kadrowej, są żłob
ki. W roku 1976 było ich 1246 
sztuk, z 86 548 miejscami. Jak duże 
jest społeczne zapotrzebowanie na 
tę formę opieki nad małymi dzieć
mi świadczy fakt, że z tych nie
spełna 90 tys. miejsc korzystało 171 
tys. dzieci. Szerzej pisaliśmy o tym 
niedawno*).  Problem będzie się za
ostrzał, jeśli wierzyć demografom, 
iż w roku 1980 będziemy mieli 2 
miliony dzieci w wieku do 2 lat 
(1,1 min w mieście).

Dalej: do pesymizmu skłania 
nieustanny poślizg inwestycyjny. 
Plany są konsekwentnie nie wyko
nywane, przy czym nikt mi nie 
wmówi, że jest to jedynie skutek 
trudności obiektywnych, nie .zaś 
starego przyzwyczajenia do lekkie
go' traktowania Inwestycji towa
rzyszących przy wznoszeniu no
wych osiedli mieszkaniowych.

Zapewne moce budownictwa oraz 
rosnące koszty (w roku 1971 średni 
koszt uzyskania jednego miejsca w 
przedszkolu wynosił 27 tys. zł, w 
r. 1976 — 63,3 tys., czyli przyjmu
jąc rok 1971 za sto, wzrósł do 253) 
muszą rzutować na plariy, te jed
nak w praktyce powinny mieć wa
lor nie tylko prezentacyjny. Tym
czasem przykładowo w stołecznym 
województwie warszawskim na 13 
przedszkoli zaplanowanych w u- 
biegłym roku — oddano 3, w ka
towickim na 12 — 7, w bydgoskim 
na 5 — 1, w kaliskim na 4 zapla
nowane nie wybudowano żadnego...

Czas więc chyba „popędzić kota” 
budowlanym, którzy roczne cykle 
normatywne potrafią rozciągnąć do 
lat pięciu, a władzom terenowym i 
inwestorom przypomnieć, że po
winny pilniej egzekwować realiza
cję planowanej infrastruktury spo
łecznej. Choć oczywiście problem 
nie sprowadza się do tego...

Stan posiadania mierzony ilością 
obiektów nie wyczerpuje sprawy, 
bo zdaniem niektórych specjalistów 
znacznie trudniejsza do pokonania 
jest bariera kadrowa. Z jednej stro
ny oświata dysponuje ograniczoną 
ilością etatów, z drugiej, tam na
wet, gdzie są etaty, zdarza się, iż 

brakuje ludzi. Z rozmaitych przy
czyn: bo wieś, bo brak mieszkania 
itd. W rezultacie dochodzi do pa
radoksalnej sytuacji: w roku ubie
głym 14 tys. deficytowych miejsc 
przedszkolnych (według szacunku 
ministerstwa) było nie wykorzysta
nych na skutek braku personelu 
opiekuńczego (według szacunku ku
ratoriów — 24 tys.).

Ale to nadal nie wszystko: brak 
przedszkoli nie może przekreślić 
zamierzonej reformy systemu 
kształcenia. Będzie się więc mak
symalnie zwiększać liczbę oddzia
łów dla sześciolatków, co jeszcze 
bardziej zmniejszy 1 tak małe już 
szanse dzieci w wieku od lat 3 
do 5.

W tym roku w samej tylko sto
licy odrzucono już 10 tys. podań. 
Przedszkola przyjęły 37 2S0 dzieci, 
5791 ponad plan.

Z przedstawionej wyżej sytuacji 
wyłania się alternatywa: albo za
płakać, albo zastanowić się spokoj
nie, czy rzeczywiście nie ma real
nego sposobu na złagodzenie .defi
cytu miejsc przedszkolnych? Wyda
je mf się, że gra jbst warta świecz
ki. SamÓ życie już ód dawna "pod
suwa kierunek rozwiązań.

Zdesperowani rodzice, którzy 
mieli do wyboru: praca zawodowa 
lub opieka nad dzieckiem — na
wiasem mówiąc, przeważnie był. to 
wybór pozorny, gdyż praca obojga 
stanowiła konieczność ekonomicz
na — poczęli organizować „dzikie” 
przedszkola. Nie były to przedszko
la w pełnym tego słowa znaczeniu, 
lecz raczej przechowalnie dzieci, i 
rozmaicie one funkcjonowały. Cza
sami zaczynało się od anonsu w ga
zecie, że „starsza, kulturalna, z du
żym mieszkaniem zajmie się kil
korgiem dzieci”; spotkałem się i ze 
swoistą formą samopomocy: dzie
sięć rodzin stworzyło „spółdziel
nię”; co miesiąc ktoś inny brał ur
lop. co miesiąc „przedszkole” prze
nosiło się do innego mieszkania.

Nie trzeba szerzej uzasadniać, że 
poziom opieki, tak pod względem 
pedagogicznym. Jak zdrowotnym, 
był bardzo przypadkowy, starano 
się jedynie, pod naciskiem koniecz
ności, wybierać mniejsze zło...

Sprawa nabrała innego znacze
nia, gdy wmieszały się do. niej or
ganizacje społeczne, z TPD na cze
le, oraz spółdzielczość mieszkanio
wa. Powstała instytucja „przed
szkola społecznego”. ..

Schemat podstawowy jest prosty: 

spółdzielnia wydziela na parterze 
budynku mieszkalnego jeden — 
dwa lokale, choć bywa że i sześć, 
w których urządza się przedszkole, 
działające na nieco odmiennych 
zasadach organizacyjnych i finan
sowych niż przedszkola państwowe.

W przedszkolu państwowym od
płatność kształtuje się w wysokości 
mniej więcej 300 żł, w 40 przed
szkolach społecznych, prowadzo
nych obecnie przez TPD, waha się 
od 550 do 950 zł. Jest wyższa, ro
dzice bowiem pokrywają utrzyma
nie całego personelu administra
cyjnego i gospodarczego, koszty 
wyżywienia dziecka, naprawy i u- 
zupełnienia zestawu zabawek.

Wykwalifikowany personel opie
kuńczy znajduje się na etatach 
oświaty, nieodpłatna jest także o- 
pieka lekarska.

Modyfikacje tego modelu zasad
niczego polegają na tym, że różnie 
układa się współpraca ze spółdziel
czością; niektóre spółdzielnie same 
pokrywają opłaty za lokal, gaz, 
wodę, cp -istotnie wpływa na kosz
ty całej imprezy.

Rozmaity bywa zakres opieki nad 
dzieckiem: od programu niczym-się 
nie różniącego od przedszkoli pań
stwowych, przez tzw. klubiki, gdzie 
dziecko ma zapewnione tylko dwa 
posiłki dziennie, do kilkugodzin
nych „przechowalni”.

Wreszcie różni się stopień współ
pracy rodziców z instytucją: są 
przedszkola, gdzie rodzice podej
mują się wykonywania funkcji nie
osiągalnych sprzątaczek czy ku
charek, zdarza się, zwłaszcza na 
wsi, że zaopatrują przedszkole we 
własnoręcznie pitraszone przetwory 
na zimę...

Odwiedziłem kilka „przedszkoli 
społecznych” rozmaitego typu. Że
by zrozumieć, jak wielce pożytecz
ną rolę one odgrywają, jak wielu 
problemom i konfliktom rodzin
nym potrafią zaradzić, trzeba po
rozmawiać z rodzicami...

Co stoi na przeszkodzie, żeby tę 
formę współpracy państwa i oby
wateli w opiece nad dziećmi roz
winąć do liczących się rozmiarów?

Nie wiem, a właściwie nie bar
dzo potrafię zrozumieć, do tego 
stopnia wszystko rozpływa się w 
mglistej aurze niemożności.

Polityka socjalna państwa 1 par
tii w centrum swego zainteresowa
nia stawia rodzinę i jej problemy, 
co potwierdzają także słowa pada
jące z najwyższych trybun. Odbi

ciem tych priorytetów są odpowie
dnie pozycje w planach narodowo- 
gospodarczych, i tych na bliską 
przyszłość, i perspektywicznych. 
Realizacja najsłuszniejszych jed
nak założeń natrafia na przedziw
ne przeszkody.

Wracając do naszych przedszkoli 
społecznych. Jedną z przyczyn ha
mujących ich rozwój jest brak sta
tusu prawnego usankcjonowanego 
odpowiednim zarządzeniem. Obec
nie między zainteresowanymi re
sortami toczy się -dyskusja na te
mat nowych zasad odpłatności: 
chodzi o to, czy rodzice mają po
krywać koszty utrzymania persone
lu pedagogicznego, do tej pory o- 
płacanego przez oświatę. W sytua
cji naprawdę ciężkiej dla wielu ro
dzin boję się powiedzieć, jak daw
no toczy się już ta dyskusja...

W zasadzie wszyscy są przy tym 
w porządku. Ministerstwo Finan
sów, które pragnie obowiązkiem 
tym obarczyć rodziców, działa w 
pełnej zgodzie z odpowiednimi, 
choć i, już .mię . najświeższej daty, pąT 
ragrafami. Oświata i ■ organizacje 
społeczne argumentują, że wycho
wanie' przedszkolne małych dzieci 
jest sprawą zbyt poważną, aby 
można je było powierzać osobom 
prywatnym. Nie można natomiast 
wymagać od samorządów rodziców, 
żeby jedynie płacili, odbierając im 
wpływ na dobór opiekunów dzieci.

Drugi punkt sporny stanowi „za
mach” na fundusz socjalny. Przed
szkole społeczne musi być droższe 
od państwowego 1 w tej sytuacji 
nie wszystkich rodziców stać na je
go opłacenie.

Przedszkola na ogół znajdują się 
blisko miejsca zamieszkania dziec
ka. I tak być powinno nie tylko ze 
względu na udogodnienia komuni
kacyjne, lecz również dlatego, że 
opieka domowa i przedszkolna po
winny się wzajemnie przenikać. 
Nie trzeba zaś udowadniać, że dzia
łające w ramach jednego osiedla 
przedszkole, do którego miałyby 
dostęp jedynie dzieci ludzi lepiej 
sytuowanych, Jest propozycją nie 
do przyjęcia. Wysunięto więc po
mysł, żeby w przypadku rodziców 
gorzej uposażonych lub posiadają
cych wiele dzieci różnicę między 
..normalnym” przedszkolem a spo
łecznym pokrywał fundusz socjal
ny. Nie wiem, może dopłata powin
na dotyczyć tylko jakiejś części tej 
różnicy — sprawa do dyskusji, bo 
fundusz zakładowy też nie jest 

workiem bez dna. Na razie jednak 
sprawa znowu rozbija się o stary 
przepis.

Nie ma też przepisu, który po
zwoliłby uelastycznić politykę za
trudnienia, stwarzając możliwości 
pracy na ćwierć i pół etatu nau
czycielkom na urlopie macierzyń
skim, pielęgniarkom czy studentom, 
co pomogłoby rozwiązać wiele tru
dności kadrowych. Gorzej — limity 
zatrudnienia w resorcie oświaty 
powodują, że — jak powiedzieliśmy 
— część gotowych już miejsc przed
szkolnych jest nie wykorzystana, 
ograniczają rozwój przedszkoli spo
łecznych, z punktu widzenia możli
wości inwestycyjnych — najpros- 
szej drogi pozyskania nowych 
miejsc.

W ogóle odnoszę wrażenie, że na 
przyporządkowanie życia niedoskona
łym przepisom, na wynajdywanie 
sposobów przekładania pieniędzy z 
jednej społecznej kieszeni do dru
giej, poświęca się tyle sił, że nie 
staje ich już na rozwiązanie kon
kretnych problemów opiekuńczych, 
które to rozwiązanie w naszych 
specyficznych warunkach najmniej 
akurat zasadza się na manipula
cjach finansowych. Wynika to z ca
łego systemu myślenia na ten te
mat, w którego meandrach całkiem 
już nie sposób się połapać, gdy 
przychodzi do konfrontacji gene
ralnych założeń polityki socjalnej z 
posunięciami jednostkowymi.

Warszawa, Mokotów, ulica Ma
lawskiego, rok 1977. Od siedmiu lat 
w sześciu wydzielonych na ten cel 
przez spółdzielnię lokalach miesz
kaniowych działa przedszkole spo
łeczne opiekujące się 80 dzieci. 
Było ciasno, miejsca starczało aku
rat dla czterdziestki.

Budowlanym wreszcie udało się 
nie „pośliznąć” 1 choć grubo po 
terminie — oddali wreszcie w są
siedztwie budynek przedszkola pań
stwowego na 130 miejsc.

Przedszkole społeczne Jest już w 
trakcie pospiesznej likwidacji.

Przedszkole państwowe odmówi
ło już przyjęcia kilku dziesiątków 
dzieci.

W dzielnicy Mokotów w tym ro
ku odrzucono już 2033 podania o 
miejsce w przedszkolu, a do dzisiaj 
— może więcej...

Na szczęście — ja mam tylko 
psa.

ŚRODOWISKO 
DLA PRZYSZŁOŚCI

Przypominam sobie, jak mniej 
Więcej 10 lat temu jeden z moich 
młodszych kolegów przyszedł do 

redakcji po wywiadzie uzyskanym w 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Białymstoku.

— Ale się uśmiałem — powiada —■ 
Idę korytarzem i widzę tabliczkę 
„Referat Ochrony Powietrza”; patrzę 
dalej — tabliczka „Sekcja Ochrony 
Wody"... Ludzie, czeyo ta biurokra
cja nie wymyśli, aby tylko urzędni
cy znaleźli zajebie!

Tak przed kilkoma laty myślalo 
wielu, a dzisiaj nie jesteśmy w sta
nie przecenić zasług ludai, którzy już 
wiedjr potrafili szeroko otworzyć 
oczy, by w porę dostrzec grożące 
człowiekowi i jego środowisku nie
bezpieczeństwa.

Sprawy to nienowe — halas, po
wietrze zanieczyszczone dymami fa
brycznymi i spalinami, umierające 
drzewa w pobliżu chemicznych za
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kładów pracy, zatrute wody, w któ
rych zdychają ryby.

Zjawiska te określają uczeni Jako 
„uboczne skutki gwałtownego roz
woju nauki i techniki”. Przyznajmy, 
że. brzmi to raczej łagodnie 1 nie 
oddaje całej — używam świadomie 
tego słowa — grozy zagadnienia.

Cieszy więc każda inicjatywa, któ
ra sprzyja ochronie i kształtowaniu, 
a więc i rozwojowi środowiska.

Na obfitujących w roślinność 1 
zwierzynę obszarach północnej Pol
ski, problemów tych nie można roz
wiązywać wyłącznie w wojewódz
kiej skali. Trzeba śmiało przekra
czać administracyjne granice i dla
tego obradująca niedawno (25 i 26.V. 
br.) w Suwałkach sesja naukowa za
jęła się zagadnieniami ochrony I 
kształtowania środowiska w makro
regionie pólriocno-iwschodńim ze 
szczególnym uwzględnieniem gospo
darki zasobami wodnymi.

O wadze problemu świadczy rów

nież skład organizatorów — Komi
sja Planowania przy Radzie Mini
strów, Komitet Naukowy „Człowiek 
t Środowisko” przy Prezydium Pol- 
śkiei} Akadenńi Nawie i gospodarz 
obrad — Urząd Wojewódzki w Su- 
wałkach. Makroregion to pojęcie 
planistyczne, ale funkcjonujące w 
praktyce wielu zagadnień .ponadwo- 
Jewódżkich — nic więc dziwnego, że 
znawcy problemu zjechali zarówno 
a centralnych szczebli nauki i za
rządzania, jak też z Białegostoku, 
Łomży, Ostrołęki, Olsztyna i oczy
wiście Suwałk. Wybór Suwałk na 
miejsce spotkania nie był sprawą 
przypadkową.

Bowiem w tym właśnie wojewódz
twie wiele problemów ochrony śro
dowiska ma międzyregionalny cha
rakter. Wielkie zasoby przyrodnicze, 
walory rekreacyjne i. zaraz obok co
raz dynamicznej rozwijające się rol
nictwo z poważnym sektorem wiel- 
kotowarowym, a przecież 1 przemysł 
też tutaj potrzebny. Rozwój kosztuje, 
ale co czynić, by przyroda płaciła za 
ten roziwój jak najmniej ?

Wojewoda suwalski EUGENIUSZ 
ZŁOTORZYNSKI przedkładając pro
pozycje dotyczące społeczno-go
spodarczych problemów rozwoju zie
mi suwalskiej stwierdził, że całok
ształt działań władz wojewódzkich 
w tym względzie wynika z ustaleń 
planu zagospodarowania przestrzen
nego i wiodących funkcji wojewódz
twa. A są nimi rozwój gospodarki 

żywnościowej, zagospodarowania 
terenów rekreacyjnych i uzdrowi
skowych i wreszcie rozwój przemy
słu, oparty głównie na lokalnej ba
zie surowcowej.

I oto jedno z ważnych zagadnień 
w całokształcie gospodarki żywno
ściowej — rozwój hodowli. Sprawa 
bez żadnej przesady — najwyższej 
wagi. Ale wraz z rozwojem hodowli 
powstaje wiele problemów związa
nych z ochroną środowiska natural
nego. Przecież uprzemysłowione me
tody tuczu trzody chlewnej i bydła 
stworzyły konieczność rolniczego 
wykorzystania gnojowicy. To z kolei 
stwarza problem tzw. wtórnego za
nieczyszczenia wód powierzchnio
wych w wyniku odprowadzenia do 
zbiorników wodnych — rzek czy je
zior, w pobliżu których przeważnie 
znajdują się wielkotowarowe gospo
darstwa rolne — dużych ilości skła
dników tzw. biogennych, fatalnie 
wręcz zanieczyszczających wodę.

Środek zaradczy? Właściwa loka
lizacja ferm przemysłowych.

Wniosek arcysluszny, ale jakże 
niełatwy do wykonania w prakty
ce, podobnie, jak toczone od lat z 
różnymi skutkami liczne regional
ne i ogólnopolskie bitwy o to, by 
rozwój przemysłu mleczarskiego 1 
jego Obiektów nie zwiększał zagro
żenia dla środowiska przyrodnicze
go, zwłaszcza wody. W Suwałkach 
przewiduje się w ciągu najbliższych 
3 lat budowę wielkiego zakładu mle

czarskiego o docelowesj zdolności 
przerobu 207 min litrów mleka ro
cznie. Z jednej strony zaktywizuje 
to hodowlę bydła 1 skup mleka, ale 
z drugiej... no właśnie, już nie mu
szę dopowiadać, ale przecież i jedno, 
i drugie jest ważne.

„Suwalskie zagłębie turystyczne” 
— tak w kraju określa się woje
wództwo, którego 23,5 proc, powierz
chni stanowią tereny turystyczne I 
kategorii, a 21 proc, powierzchni te
reny turystyczne kategorii drugiej. 
Powietrze atmosferyczne w woje
wództwie należy do najbardziej czy
stych w kraju, a mimo to nawet 
w takich miejscowościach, jak: Su
wałki, Giżycko, Augustów, Ełk, Pisz 
i Ruciane-Nida występują pewne ob
szary, gdzie zanieczyszczenie po
wietrza jest uciążliwe dla mieszkań
ców.

Wniosek — więcej urządzeń odpy
lających.

Są również na Suwalszczyźnie rze
ki i jeziora, gdzie zanieczyszczenie 
dochodzi już do 20 proc. I znowu 
wniosek — systematyczne wyprze
dzanie rozwoju przemysłu odpowied
nią rozbudową oczyszczalni ścieków. 
A przecież na ogólną ilość 804 jezior 
w województwie, 787 zaliczonych jest 
do pierwszej klasy czystości. Skarb 
o niewymiernej wprost wartości w 
coraz bardziej zatruwanym świecie.

Było to zaledwie kilka z proble
mów poruszanych w toku obrad se
sji. Jej uczestnicy otrzymali wręcz 

przebogaty zbiór Interdyscyplinar
nych naukowych referatów traktują
cych o najważniejszych problemach 
ochrony i kształtowania środowiska 
na obszarze makroregionu pólnocno- 
-wschodniego. Cennym uzupełnie
niem tego zbioru stały się również 
komunikaty przedstawiające pod
stawowe problemy z tego zakresu 
z pięciu województw wchodzących 
w skład makroregionu. Każdy z nich 
jest tematem sam w sobie.

W toku obrad sesji zabrało głos 
23 naukowców i praktyków i wszy
scy byli zgodni co do meritum spra
wy, a mianowicie, że programy o- 
chrony środowiska muszą stanowić 
integralną część planów rozwoju 
społeczno-gospodarczego i zagospo
darowania przestrzennego. Bo na 
pewno realizując kompleksowe ba
dania naukowe i wykorzystując Ich 
wyniki można pogodzić dynamiczny 
rozwój pięciu województw północnej 
Polski z ich warunkami przyrodni
czymi, z wymaganiami ochrony i ra
cjonalnego gospodarowania środowi
skiem.

Te ogólne ustalenia, wzbogacone o 
kilkadziesiąt (tak jest) konkretnych 
wniosków już przekazano przewod
niczącemu Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, centralnym i te
renowym władzom politycznym. Pre
zydium Polskiej Akademii Nauk oraz 
gospodarzom pięciu województw ma
kroregionu.

KRZYSZTOF WOJTOWICZ



DLA OSIĄGNIĘCIA 
STRATEGICZNYCH CELÓW PARTII
Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR, wicepremiera JANA SZYDLAKA
na plenarnym posiedzeniu Pariyjno-Rzqdowej Komisji do spraw Unowocześniania Systemu Funkcjonowania Gospodarki i Państwa

POLITYKĘ . społeczno-ekono
miczną, wytyczoną przez VI 
Zjazd i rozwiniętą na VII Zjeź

dzi* PZPR, reałiaujemy,. jyrż siódmy 
rok. Osiągnęliśmy wtym czasie o- 
gromny postęp w umacnianiu so
cjalistycznych stosunków produkcji, 
w poprawie warunków bytowych 1 
tauHturainych, w rozwoju 1 unowo
cześnieniu potencjału naszej gospo
darki. Jest to równocześnie siódmy 
rok wzmożonej aktywności politycz
nej i gospodarczej naszego społe
czeństwa, podstawowego czynnika 
dynamizującego wzrost produkcji, 
warośt wydajności pracy i dochodu 
narodowegk Dzięki temu odrobili
śmy znaczną część dystansu, dzie
lącego nas od najwyżej rozwiniętych 
ikrajów, umocniliśmy międzynaro
dową poeycję i autorytet Polski.

Me była to 1 nie jest droga łatwa, 
ten złożony proces, obejmujący 
wszystkie płaszczymy życia społecz
nego. Zdecydowanie wyższy poziom 
plac 1 dochodów ludności osiągnęli- 
śmy dzięki szybkiej rozbudowie po
tencjału ekonomicznego kraju. Nie
porównanie lepiej niż w przeszłości 
saspokajając potrzeby społeczne, 
równocześnie prowadzimy aktywną 
politykę inwestycyjną, zmieniamy 
Strukturę produkcji, tworząc podsta
wy przejścia na drogę rozwoju inten- 
syiwnego^ opartego na nowoczesnej 
technice, na wysokiej wydajności 
pracy, na inicjatywie i zaangażowa
niu klasy robotniczej i całego spo- 
łenzeństwab

Podjęliśmy rozwiązanie wielu tru
dnych problemów społecznych i rea
lizację dalekosiężnych zadań gospo
darczych. Doskonalimy metody 
działania tak, "by najlepiej, najsku
teczniej służyły zaspokajaniu potrzeb 
społecznych i osiąganiu założonych 
celów rozwojowych. Dokonujemy 
tego umacniając więź partii ae spo- 
łeczeńStwem, rozwijając demokrację 
socjalistyczną. Korzystamy z wielu 
form — konsultacji s załogami za
kładów pracy, z różnymi środowiska
mi społeczno-zawodowymi, wykorzy
stywania dorobku naukowego i do
świadczeń praktycznych. Również 
doskonaląc system funkcjonowania 
gospodarki, korzystamy z wiedzy i 
praktycznych umiejętności działaczy 
gospodarczych, naukowców, aktywu 
społecznego.

Nasza Komisja — na podstawie 
uchwał zjazdów 1 zebrań plenarnych' 
Komitetu Centralnego oraz wytycz
nych Biura Politycznego — opraco
wała szereg problemów mających 
duże znaczenie dla doskonalenia sy
stemu ekonomiczno-finansowego i 
organizacyjnego gospodarki. Praca 
Komisji cieszyła się zainteresowa
niem i poparciem władz partyjnych 
i państwowych. Proponowane przez 
nas rozwiązania uzyskały akcepta
cję działaczy gospodarczych z wiel
kich organizacji gospodarczych.

Uchwały VII Zjazdu Partii zakła
dają kontynuowanie 1 twórcze roz
wijanie linii wytyczonej przez VI 
Zjazd we wszystkich dziedzinach, a 
także w dziedzinie doskonalenia sy
stemu funkcjonowania 1 zarządzania 
gospodarką narodową.

„Jedną z najważniejszych dźwigni 
(podnoszenia efektywności gospoda
rowania — powiedział I Sekretarz 
naszej partii, tow. EDWARD GIE
REK na VII Zjeździe — należy u- 
czynić dalsze doskonalenie systemu 
itenkojoaiowania gospodarki. Mamy 
w tej dziedzinie poważne doświad- 
(szenla. Nowe rozwiązania finanso
wo-ekonomiczne sprawdziły się w 
praktyce jednostek inicjujących. Za
mierzamy Je upowszechniać. Wyko
rzystując dorobek teorii, bogate Jut 
doświadczenia praktyczne — własne 
1 bratnich krajów socjalistycz
nych — będziemy umacniać strate- 
giczną rolę planowania centralnego, 
dostosowywać narzędzia ekonomicz- 
no-łinansowo do jakościowych za
dań rozwoju oraz do potrzeb wyni
kających z coraz szerszego udziału 
Polski w międzynarodowym podzia
le pracy.

Pozytywnie oceniamy dotychcza
sową pracę Partyjno-Rządowej Ko
misji do spraw Unowocześniania Sy

stemu Funkcjonowania Gospodarki 
i Państwa, oczekujemy, te również 
w przyszłości będzie ona owocnie 
spełniała swą rolę”.

Tak wysoka ocena ma dla nas du
że znaczenia Umacnia przekonanie 
o prawidłowym kierunku działalno
ści Komisji i jej społecznej użytecz
ności. Zobowiązuje jednocześnie do 
dalszej intensyfikacji prac nad roz
wiązywaniem złożonych problemów 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski na przełomie lat siedemdzie
siątych i osiemdziesiątych. Dla od
powiedniego ukierunkowania dzia
łalności zespołów musimy jak naj
pełniej wykorzystać ponad 6-ietaie 
doświadczenia pracy Komisji, mając 
na uwadze nadrzędność aktualnych 
zadań oraz długofalową perspekty
wę rozwoju społeczno-gospodarcze
go kraju. Taki cel stawiamy przed 
dzisiejszym plenarnym zebraniem 
Komisji.

W ubiegłym 5-Ieclu, wykonu jąc 
postanowienia VI Zjazdu, o- 
pracowaliśmy koncepcję sy

stemu WOG-owskiego oraz odpowia
dające jej regulatory i zasady me
chanizmu finansowo-ekonomicznego. 
Poczynając od 1973 r., nowe zasady 
stopniowo wdrażane były w prze
myśle 1 w Innych działach gospo
darki narodowej. Poszliśmy szero
kim frontem. W 1975 r. bez mała ok. 
60 proc, produkcji przemysłowej 
wytwarzane było w przedsiębior
stwach, które przeszły na nowe za
sady funkcjonowania. Decyzje o roz
szerzaniu skali upowszechnienia sy
stemu ekonomiczno-finansowego po
dejmowane były na podstawie pozy
tywnej oceny wyników osiąganych 
przez jednostki inicjujące. Praktyka 
gospodarcza potwierdziła słuszność 
podstawowych założeń systemu, a 
szczególnie powiązania wzrostu fun
duszu płac z przyrostem produkcji 
dodanej. Wyraźnie zaznaczył się po
zytywny wpływ systemu na lepsze 
wykorzystanie aparatu wytwórczego, 
racjonalizację gospodarki materiało
wej, postęp w oszczędności surow
ców, lepsze dostosowanie struktury 
produkcji do potrzeb społecznych itp.

Jak wiadomo, w drugiej połowie 
1975 r. wystąpiły istotne zmiany w 
wewnętrznych i zewnętrznych uwa
runkowaniach rozwoju. Zmiany te 
deformowały 1 ograniczały działanie 
niektórych elementów systemu. 
Tymczasem sytuacja wymagała zde
cydowanego przeciwdziałania skut
kom pogorszonych warunków dzia
łalności gospodarczej w kraju. Wo
bec niedostatecznej skuteczności na
rzędzi pośredniego kierowania, a 
także pewnych czynników natury 
psychologicznej, koniecznością stało 
się ograniczenie działania mechaniz
mów systemu ekonomiczno-finanso
wego 1 wzmocnienie roli bezpośred
nich regulatorów 1 działań admini
stracyjnych. Dzisiaj możemy również 
stwierdzić, że zmienione warunki ro
zwoju ujawniły pewne słabości sy
stemu WOG-owskiego.

Podkreślić przy tym należy, te po
dejmowaliśmy różne przedsięwzięcia, 
która miały na celu dostosowanie 
rozwiązań systemowych do nowych 
warunków. Chodzi zwłaszcza o 
wprowadzenie resortowej rezerwy 
funduszu płac, o obciążenie przyro
stu zatrudnienia, o zmiany w zasa
dach planowania 1 rozliczania eks
portu i importu z drugim obszarem 
płatniczym itp. Nie zdołaliśmy jed
nak wypracować odpowiednich na
rzędzi ekonomicznego oddziaływania 
w odniesieniu do wielu nowych zja
wisk. Wymownym tego przykładem 
jest przygotowanie przez Komisję, na 
wniosek Rządu, koncepcji współ
czynnika opłacania wzrostu wydaj
ności pracy Uczonej na bazie pro
dukcji dolanej. W praktyce ze 
względów technlczno-obllczenio- 
wych nie można było wykorzysty
wać tego współczynnika zgodnie z 
przeznaczeniem, jako parametru u- 
macnlającego bieżąco zależność mię
dzy płacą a efektywnością gospoda
rowania. Zastosowano współczynnik 
opłacenia wzrostu wydajności pra
cy mierzonej przyrostem produkcji 
sprzedane!. Instrument ten spełnił 1 

spełnia nadal określone funkcje w 
kierowaniu gospodarką. Obok pozy
tywnych cech odznacza się on rów
nież pewnymi wadami, zwłaszcza 
gdy uwzględni się specyfikę branżo
wą poszczególnych układów gospo
darczych. Wzięliśmy to obecnie pod. 
uwagę, wprowadzając nowe i mody
fikując niektóre z istniejących roz
wiązań.

Pewne znaczenie miało również 
niedostateczne dostosowanie funkcji 
i metod działania centralnego apara
tu kierowania, a zwłaszcza mini
sterstw branżowych, do nowej sytu
acji ukształtowanej przez upow
szechnienie systemu ekonomiczno-fi
nansowego w organizacjach gospo
darczych.

W drugiej połowie 1976 r. Biuro 
Polityczne postawiło przed 
Komisją zadanie wypracowa

nia nowych i dostosowania dotych
czasowych narzędzi i mechanizmów 
ekonomicznych dla wsparcia reali
zacji uchwalonego przez V Plenum 
KC przegrupowania sil i środków. 
Kolą Komisji było więc przygotowa
nie takich instrumentów, które mo
głyby w sposób najbardziej skutecz
ny zapewnić pełną realizację zadań 
postawionych w dziedzinie gospoda
rowania przez partię, a zasadniczym 
kryterium oceny proponowanych 
rozwiązań modyfikacyjnych było — 
jak służą one polityce partii.

Podejmując prace nad modyfika
cją systemu, mieliśmy więc jasno wy
tyczone cele. Chodziło o taki kieru
nek zmian, który by zapewniał: po 
pierwsze — możliwie szybką odbu
dowę 1 umocnienie równowagi ryn
kowej, zarówno poprzez preferowa
nie rozwoju społecznie potrzebnej 
produkcji towarów konsumpcyjnych, 
jak i poprzez zwiększenie dyscypli
ny płacowo-dochodowej; po drugie 
— wydatne powiększenie dynamiki 
eksportu oraz racjonalizację impor
tu; po trzecie — powszechne wdro
żenie zasad oszczędnego gospodaro
wania czynnikami wytwórczymi a 
zwłaszcza pracą ludzką i surowca
mi oraz znaczne podwyższenie jako
ści wyrobów. Dokonanie manewru 
jest niezbędne dla osiągnięcia ce
lów VII Zjazdu w znacznie trudniej
szych warunkach wynikających 
przede wszystkim z sytuacji w rol
nictwie oraz w handlu zagranicz
nym. Utrzymanie na wysokim pozio
mie realizacji celów strategicznych 
wytycza zadanie takiej poprawy e- 
fektywności gospodarowania i takie
go napięcia zadań w każdym ogniwie 
systemu społeczno-gospodarczego, 
aby większą wydajnością zrekom
pensować ograniczoność czynników 
wytwórczych. Osiągnąć to pragniemy 
działając równolegle w dwóch kie
runkach; wzmacniając mechanizmy 
motywacyjne l rozszerzając pole dla 
Inicjatywy organizacji gospodarczych 
z jednej strony 1 zapewniając wy- 
soką rangę dyscypliny realizacji kie
runkowych zadań wytyczonych w 
NPSG — a drugiej. Te dwie prze
słanki określają główne linie mody
fikacji systemu.

Korygując 1 zmieniając poszcze
gólne rozwiązania, utrzymaliśmy 
podstawowe założenia systemu eko
nomiczno-finansowego, opracowane
go przez Komisję w latach 1971— 
1973. Umacniamy powiązania dzia
łalności organizacji gospodarczych z 
planem pięcioletnim przez wydłuże
nie horyzontu ich działania, co znaj
duje swój wyraz między innymi w 
koncepcji wieloletnich normatywów 
ekonomiczno-finansowych. Idziemy 
więc w kierunku wzmocnienia cen
tralnego planowania i jego strate
gicznych funkcji przy równoczesnym 
rozszerzaniu roli, uprawnień i odpo
wiedzialności organizacji gospodar
czych.

Utrzymana zostaje zasada wiąza
nia korzyści, które uzyskują organi
zacje gospodarcze a wygospodaro
wanymi przez nie efektami, mierzo
nymi produkcją dodaną t zyskiem. 
Zasada ta oznacza, że podstawowe 
fundusze wynagrodzeń, tj. fundusz 
płac 1 fundusz premiowy kierowni
ctwa, a także rozwojowe fundusze 
organizacji gospodarczych, wiążemy 

z tymi miernikami na bazie wielolet
nich normatywów, wyrażających i 
określających współudział organiza
cji gospodarczych w wypracowanych 
efektach. Zasada ta określa podsta
wowy element systemu ekonomicz
no-finansowego, tj. układ motywa
cyjny, skierowany na dynamizację 
działalności 1 poprawę efektywności 
gospodarowania. Z produkcji doda
nej 1 Z zysku eliminowane będą e- 
fekty niezasłużone, przede wszyst
kim związane ze wzrostem cen. Sam 
rachunek produkcji dodanej został 
uproszczony i ujednolicony oraz o- 
czyszczony ze społecznie i ekono
micznie nieuzasadnionych składni
ków.

Zakładamy jednocześnie wpro
wadzenie progresywnego obciążania 
funduszu płac. Obciążeniu podlegać 
będzie kwota przyrostu funduszu 
płac ponad wielkość wynikającą z 
ustalonego wskaźnika wzrostu. Środ
ki te zasilą resortową rezerwę fun
duszu płac z przeznaczeniem na 
przyszłe zmiany zasad wynagradza
nia, a w części będą wykorzystane w 
Skali resortu w przyszłym roku. U- 
Ważamy, że jest to niezbędne dla 
prawidłowego kojarzenia sytuacji 
płacowej wynikającej z przyrostu 
produkcji dodanej w organizacjach 
gospodarczych z możliwościami bie
żącymi w zakresie podaży towarów 
i usług rynkowych. Rozwiązanie to 
ma zasadnicze znaczenie dla plano
wego sterowania procesami rynko
wymi.

Rozwijamy systemową zasadę in
tegracji wyników w handlu zagra
nicznym z wynikami produkcji na 
cele krajowe, upraszczając Instru
menty finansowych rozliczeń w eks
porcie. Wyższe osiągnięcia w ekspor
cie będą się wyrażać w produkcji 
dodanej i zysku przez ceny transak
cyjne i przez instrumenty rozliczeń, 
a w ten sposób wpływać będą na 
fundusz płac oraz fundusz premiowy. 
Zakładamy w systemie finansowym 
handlu zagranicznego preferowanie 
efektywnego eksportu, rozwoju spe
cjalizacji produkcji i realizacji za
dań wynikających z kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji 
gospodarczej RWPG.

Staramy się dostosować i nakiero
wać system motywacyjny na naj
ważniejsze cele i zadania stojące o- 
becnie przed gospodarką. Sam sy
stem motywacyjny jednak nie wy
starczy — muszą także istnieć wa
runki, przede wszystkim możliwości 
działania i środki na rzecz poprawy 
efektywności. Takie możliwości two
rzymy przez rezygnację a limitowa
nia nakładów Inwestycyjnych na re
alizację przedsięwzięć moderniza
cyjnych 1 innowacji technicznych 
oraz ukierunkowanie wykorzystania 
własnych środków organizacji go
spodarczych na takie wysoko efek
tywne przedsięwzięcia.

Najbardziej istotnym elementem 
wprowadzanych zmian jest nowe u- 
jęcie funkcji ministerstwa branżo
wego. Ministerstwo rozwijając i do
skonaląc swe funkcje naczelnego or
ganu administracji państwowej o- 
trzymało nowe uprawnienia i moż
liwości ekonomicznego oddziaływa
nia na zjednoczenie i przedsiębior
stwa. Staje się obecnie podmiotem 
transformacji zadań rzeczowo-war- 
tościowych wynikających z NPSG na 
układ realizacyjny, czyli na parame
try i normatywy wynikające z zasad 
systemu WOG-owskiego. W ten spo
sób dokonany został poważny krok 
naprzód na drodze pełniejszego ko
jarzenia zasad systemu ekonomicz
no-finansowego z planem central
nym. Przejawia się w tym wiodąca 
linia zmian systemowych, którą rea
lizujemy od 1971 roku, linia równo
czesnego umacniania roli NPSG ja
ko podstawowej wykładni polityki 
społeczno-gospodarczej państwa oraz 
rozszerzania zakresu uprawnień i sa
modzielności organizacji gospodar
czych.

Rozwijamy i rozwijać będziemy 
mechanizmy ekonomiczne w ramach 
planu l dla wsparcia jego realizacji. 
Wszystkie narzędzia, cały system 
motywacyjny musi wynikać i być 

ściśle powiązany z kier unkami roz
woju 1 zadaniami wytyczonymi w 
planie. W celu zapewnienia central
nego sterowania rozwojem produkcji 
ponadplanowej w kierunkach okre
ślonych przez V Plenum KC, mini
sterstwa upoważnione zostały do za
wierania porozumień z Komisją Pla
nowania, dotyczących warunków 
przyznania dodatkowych środków. 
Chodzi o skierowanie tych środków 
na dwa główne cele: na produkcję 
eksportową 1 na produkcję rynko
wą. Jest to rozwiązanie wspomaga
jące osiągnięcie założonych w planie 
5-letnim przekształceń w strukturze 
produkcji. Zwiększenie odpowie
dzialności ministerstw wiąże się ze 
znacznym rozszerzeniem możliwości 
ich oddziaływania na organizacje 
gospodancze w postaci uprawnień do 
ustalania parametrów i normaty
wów. Najistotniejsze jest prawidło
we, zgodne z potrzebami społeczny
mi, wykorzystywanie tych możliwo
ści 1 uprawnień przez kadrę mini
sterstw. Liczymy na jej dojrzałość 
i zaangażowanie w wypełnieniu te
go zadania, na aktywny udział or
ganizacji partyjnych w kształtowa
niu atmosfery sprzyjającej rozwija
niu i doskonaleniu funkcji central
nych organów administracji pań
stwowej w zarządzaniu wielkimi or
ganizacjami gospodarczymi.

W przyszłej swej pracy wiele u- 
wagi Komisja poświęci zagad
nieniom usprawnienia zarzą

dzania wewnątrz wielkich organiza
cji gospodarczych. Mam tu na myśli 
doprowadzenie założeń systemu do 
najniższych komórek produkcyjnych, 
jasne i precyzyjne przedłożenie jego 
elementów motywacyjnych l bodź
cowych na każdym stanowisku pra
cy, o powszechne zrozumienie jego 
mechanizmów i założeń. To przecież 
decydować będzie o skuteczności od
działywania zmodyfikowanych zasad. 
W tym kontekście prowadzić będzie
my prace wynikające z zasadniczych 
przesłanek rozwoju demokracji so
cjalistycznej, a związane z formami 
uczestnictwa załóg w zarządzaniu za
kładem, przedsiębiorstwem 1 wielką 
organizacją gospodarczą.

Dalszych przemyśleń i wniosków 
wymaga zagadnienie określenia 
stopnia samodzielności przedsię
biorstw oraz cały kompleks proble
mów związanych z kodyfikacją za
sad działania państwowych organiza
cji gospodarczych w dostosowaniu do 
aktualnych i przyszłych potrzeb oraz 
warunków rozwoju społeczno-go
spodarczego kraju.

ZAPEWNIENIE prymatu kryte
riów jakościowych i efektyw
nościowych jest przewodnią 

myślą uchwały VII Zjazdu PZPR. 
Orientacja na podwyższenie jakości 
pracy i poprawę efektywności stano
wi podstawę wkroczenia naszego 
kraju w fazę budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Ta 
dyrektywa polityczna określa zara
zem charakter mechanizmu napędo
wego w nadchodzącej fazie rozwo
ju, ujętego w postaci wzajemnej za
leżności wyższej jakości pracy i wyż
szej, socjalistycznej jakości warun
ków życia narodu. W sferze działal
ności gospodarczej wyższa jakość 
pracy wyrazić się musi w popra
wie jakości produkcji i w poprawie 
efektywności gospodarowania. Są to 
bowiem dwie strony tego samego 
problemu.

Obecny stopień rozwoju nie poz
wala traktować pojęcia jakości wy
łącznie jako zespołu parametrów 
technicznych, lecz także jako zgod
ność charakteru i struktury produk
cji z charakterem i strukturą po
trzeb społecznych. Potrzeby ulegają 
szybkim zmianom — nadążać za 
tym musi struktura gałęziowa i bran
żowa gospodarki oraz asortyment 
produkcji.

Zasadniczego znaczenia nabiera 
wobec tego problem czasu — odpo
wiedź na pytanie, kiedy będziemy 
w stanie zaspokoić potrzeby, które 
nabrały charakteru powszechnego, 
społecznego. Cały system funkcjono

wania gospodarki musi być dosto
sowany do skracania tego okresu, do 
szybkiego reagowania na nowe, na
rastające potrzeby społeczne. Za pil
ne zadania, jakie musimy sobie w 
tym zakresie postawić przed II Kon
ferencją Partyjną, Jest też dalsze 
doskonalenie systemu handlu deta
licznego, usług i rzemiosła.

W ostatnich latach notujemy po
stęp w racjonalizacji zatrud
nienia. Osiągnięty on został 

głównie w wyniku wprowadzania o- 
graniczeń typu nakazowego. Wpro
wadzone obecnie zmodyfikowane 
rozwiązania ekonomiczne służyć po
winny dalszej racjonalizacji zatrud
nienia. Wiąże się to ściśle z potrze
bą opracowania systemu normowa
nia pracy i obsady stanowisk. Nadal 
nierzadko odbywają się na różnych 
szczeblach przetargi o wielkość za
trudnienia-, a właściwie nie mamy 
dokładnych kryteriów dla określa
nia racjonalnej wielkości tego za
trudnienia. Takie względnie obiek
tywne kryteria można uzyskać przez 
opracowanie normatywów zatrud
nienia. Opracowanie właściwego sy
stemu normowania pracy i obsady 
stanowisk, wraz z odpowiednią orga
nizacją stanowisk roboczych, staje 
się obecnie obiektywną konieczno
ścią. W latach 1971—1976 uzbrojenie 
techniczne pracy w przemyśle zwięk
szyło się o około 50 proc., w budow
nictwie o ponad 2/3. Zmieniły się 
więc radykalnie warunki techniczne 
i technologiczne pracy. Ponad 1/3 na
szego majątku produkcyjnego w ca
łej gospodarce i prawie połowa w 
przemyśle jest nowa, pochodzi z o- 
stataich sześciu lat Stoi więc przed 
nami problem norm pracy, dosto
sowanych nie tylko do nowej tech
niki, ale uwzględniających w o wie
le silniejszym stopniu niż dotychczas 
czynnik jakości pracy.

Uzyskaliśmy w ostatnich latach 
wyższe niż poprzednio tempo wzro
stu wydajności pracy oraz wyższy 
udział wydajności pracy w przyro
ście produkcji — i jest to tenden
cja ze wszech miar pozytywna, któ
rą należy utrwalać i pogłębiać. Trze
ba jednak powiedzieć — choć kształ
tuje się to niejednolicie w różnych 
gałęziach i branżach — że w całym 
przemyśle wzrost wydajności pracy 
w niedostatecznym stopniu wyprze
dza wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy, a tempo wzrostu produkcji — 
tempo wzrostu środków trwałych. W 
związku z tą ostatnią relacją nie mo
żemy więc być zadowoleni ze stop
nia wykorzystania aparatu wytwór
czego, z produktywności środków 
trwałych. Ponosimy zbyt duże jesz
cze koszty rozwoju i mamy tym sa
mym do wykorzystania poważne, 
głębokie rezerwy. Świadczy to o ist
nieniu określonych słabości w sy
stemie inwestowania. Brakuje nam 
dostatecznie precyzyjnych i skutecz
nych instrumentów ekonomicznych 
dla określania społecznej efektyw
ności poszczególnych inwestycji. 
Materiały Głównego Urzędu Staty
stycznego, dotyczące realizacji pro
gramu inwestycyjnego 1976 r. ujaw
niają na przykład, że część produkcji 
nowo zbudowanych i zmodernizowa
nych obiektów natrafia na trudności 
zbytu. Oznacza to nietrafność decy
zji inwestycyjnych z punktu widze
nia struktury czy asortymentu pro- 
dukcji.

Stoi również przed nami zadanie 
znalezienia rozwiązań systemowych, 
które by tworzyły motywację dla 
lepszej pracy budownictwa 1 biur 
projektowych, skłaniały do stosowa
nia efektywniejszych technologii bu
dowy i do poprawy jakości wzno
szonych obiektów i budynków. Na 
V Plenum stwierdziliśmy potrzebę 
stopniowego zmniejszenia udziału 
inwestycji w dochodzie narodowym. 
W tej sytuacji utrzymanie założo
nej dynamiki rozwojowej i jedno
cześnie dokonanie zmian struktu
ralnych wymaga wdrożenia do prak
tyki systemu zapewniającego szybki 
wzrost udziału inwestycji moderni
zacyjnych i bardziej efektywnego 
wykorzystania Już stworzonego po
tencjału produkcyjnego przemysłu.
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Du4e rezerwy w tym zakresie kry- 
Ją równha obowiązujące normatyw
ne cykle budowy.

W bieżącym planie 5-letaim 
ezymlltiem produkcji, na któ
rego oszczędność musimy po

łożyć szczególny nacisk, są materia
ły 1 surowce. Obniżenie materiało
chłonności produkcji jest głównym 
warunkiem lepszego wykorzystania 
zarówno :pracy żywej, jak i stworzo
nego już potencjału produkcyjnego. 
Zagadnienie to ma również ogrom
ne znaczenie dla poprawy naszego 
bilansu płatniczego. UdEiał nakła
dów materiałowych (łącznie z pali
wami i energią) jest wysoki, sięga 
w całej gospodarce około 50 proc., 
a w przemyśle — 55 proc. Jest pra
widłowością rozwojową, że udział 
pracy uprzedmiotowionej w global
nych nakładach na produkcję ro
śnie Wynika to z coraz wyższego 
poziomu uzbrojenia technicznego 
pracy i związanego z tym szybkiego 
wzrostu wydajności pracy. Proces 
ten ma właśnie obecnie miejsce w 
naszym kraju. Tendencja ta od stro
ny wartościowej uległa w ostatnich 
latach silnemu zaostrzeniu w związ
ku ze wzrostem cen surowców 1 ma
teriałów na rynkach światowych. 
Nasza gosjpodarka odczuwa to dotkli
wie przez wzrost kosztów importu. 
Obniżenie materiałochłonności pro- 
dukcji pnsz bardziej głębokie prze
twórstwo, ukształtowanie nowocześ
niejszej struktury produkcji oraz 
przez poprawę jakości stanowi więc 
obecnie największą i najważniejszą 
rezerwę poprawy efektywności go
spodarowania.

Przy wytwarzaniu surowców, ma
teriałów i paliw łącznie z surowca
mi rolniczymi zatrudnionych jest u 
nas około 2/3 ludności czynnej za
wodowo w produkcji materialnej. 1 
proc, oszczędności materiałowych w 
skali całej gospodarki pozwala uzy
skać dodatkową produkcję rzędu 40 
miliardów złotych, przy czym rów
nocześnie daje to oszczędność fun
duszu płac — w działach wytwarza
jących surowce i materiały — rzędu 
5 miliardów złotych. Oszczędności 
materiałowe mają więc istotny 
wpływ na kształtowanie bieżącej 
równowagi wewnętrznej. Zachodzi 
więc pilna potrzeba, by Komisja In
tensywniej podjęła ten temat sku
piając wysiłek na opracowaniu pro
pozycji dotyczących zwartego syste
mu preferującego oszczędności ma
teriałowe w całej gospodarce, a w 

tym — co szczególnie ważne — osz
czędności surowców l materiałów z 
importu. Mówiąc w tym kontekście 
o imporcie pragnę podkreślić, że po
ważnej nnalizy wymaga cały import 
kooperacyjny zarówno z punktu wi
dzenia zracjonalizowania obecnych 
potrzeb gospodarki, jak 1 wyboru ta
kich rozwiązań technicznych 1 tech
nologicznych w przyszłości, które po
zwalałyby import ten ograniczyć do 
rzeczywiście niezbędnego minimum.

PRACE naszej Komisji nie ogra- 
czają się wyłącznie do proble
matyki WOG-owslriej. W okre

sie, który dzieli nas od VII Zjazdu 
podjęliśmy opracowanie wielu pro
blemów o zasadniczym znaczeniu dla 
rozwoju kraju. Swoim dorobkiem 
aktywnie wspieraliśmy prace zespo
łów partyjno-rządowych powoła
nych przez IV Plenum KC. Zaawan
sowane zostały analizy, oceny 1 
wnioski, dotyczące zagadnień poli- 
tyld zatrudnienia i płac oraz zagad
nień socjalnych. Niezwykle użytecz
ne i inspirujące są prace na temat 
przyszłości gospodarki paliwowo-e
nergetycznej w Polsce, kierunków 
wykorzystania 1 zasad gospodaro
wania surowcami, problemów ener
gochłonności 1 materiałochłonności 
rozwoju gospodarki narodowej czy 
też zagadnień gospodarki wodnej. 
Wiele uwagi w pracach Komisji po
święcono zagadnieniom strategii 
rozwoju nauki I techniki na tle roz
woju społeczno-gospodarczego kra
ju oraz mechanizmom stymulującym 
postęp techniczny, chłonność prze
mysłu na innowacje i podwyższanie 
jakości pracy w sferze wytwórczej. 
Opracowania dotyczące prognoz ro
zwoju gospodarki światowej oraz 
kierunków i metod zwiększania u- 
działu Polski w międzynarodowym 
podziale pracy nawiązywały do naj
pilniejszych i bardzo złożonych za
dań rozwoju społeczno-gospodarcze
go Polski. Są to tylko przykładowe 
grupy tematów, którymi zajmowała 
się nasza Komisja.

O doświadczeniach w pracy Ko
misji, a także o programie działania 
na przyszłość mówiliśmy podczas 
spotkania Prezydium Komisji z I 
Sekretarzem Komitetu Centralnego. 
Towarzysz Edward Gierek w imie
niu Biura Politycznego i swoim wła
snym wyrażając uznanie dla prac 
Komisji 1 jej udziału w realizacji 
uchwał VII Zjazdu i V Plenum KC 
prosił o przekazanie członkom Ko- 

miejf, wszystkim specjalistom 1 nau
kowcom uczestniczącym w naszej 
pracy — serdecznych podziękowań. 
Dał on wyraz przekonaniu, Iż w o- 
kresie dzielącym nas od II Konfe
rencji Partyjnej Komisja zintensy
fikuje swoją działalność i przedłoży 
kierownictwu partii nowe wnioski 
i propozycje dotyczące ważkich pro
blemów społecznych 1 ekonomicz
nych, stanowiące ważny czynnik in
spiracji w podejmowaniu złożonych 
problemów rozwoju naszego kraju. 
Podkreślając doniosłość uchwał V 
Plenum, żywotne dla społeczeństwa 
polskiego znaczenie ich pełnej rea
lizacji, I Sekretarz KC akcentował 
potrzeby dalszego umocnienia me
chanizmu I działań służących osią
gnięciu celów strukturalnych 1 za
dań efektywnościowych wytyczo
nych w bieżącym planie 5-letoim.

Rozwinąć i pogłębić powinniśmy 
zwłaszcza prace nad kształtowaniem 
warunków dla dynamicznego i efek
tywnego rozwoju gospodarki żyw
nościowej. Wiele w tej dziedzinie 
już zrobiono. Potrzebne jest opra
cowanie pełnej analizy i komplekso
wego programu obejmującego wszy
stkie elementy ciągu społeczno-pro- 
dukcyjnego gospodarki żywnościo
wej. Poczynając od warunków ma
terialnych, rozwiązań organizacyj
nych i stymulatorów finansowo-eko
nomicznych rozwoju produkcji w in
dywidualnych gospodarstwach rol
nych a na dystrybucji i sprzedaży 
towarów żywnościowych kończąc. Z 
tego punktu widzenia powinniśmy 
spojrzeć na społeczno-ekonomiczne 
funkcje gminy, Jako na podstawo
we ogniwo zarządzania w rolnictwie. 
Doskonalić należy system ekono
miczno-finansowy spółdzielni pro
dukcyjnych i państwowych gospo
darstw rolnych. Wielkie praktyczne 
znaczenie mają usprawnienia powią
zań poziomych i pionowych między 
kompleksem żywnościowym a inny
mi resortami gospodarki i w ramach 
kompleksu. Tylko poprzez wnikliwą 
analizę i wielowariantowość podej
ścia można sformułować propozycje 
rozwiązań, które ukształtują odpo
wiednie warunki organizacyjne 1 sy- 
stemowo-ekonomiczne dla realizacji 
wielkiego programu wyżywienia na
rodu. Aktywność na tym froncie 
działania może być czynnikiem wy
datnie powiększającym efektywność 
społeczną Wykorzystania olbrzymich 
nakładów przeznaczonych na rozwój 
gospodarki żywnościowej, może 

przyczynić się do pełniejszej realiza
cji jednego i naczelnych zadań spo
łeczno-gospodarczych — do dalsze
go wydatnego podwyższania pozio
mu wyżywienia narodu.

Wielkie znaczenie partia nasza 
przywiązuje do przyśpieszenia 1 
zwiększenia efektywności rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. Pro
blemowi ' temu poświęcone było 
czerwcowe VIII Plenum Komitetu 
Centralnego. W przemówieniu tow. 
Edwarda Gierka 1 w materiałach 
tego Plenum pokazane zostały wszy
stkie niezbędne przedsięwzięcia, ja
kie należy w najbliższym okresie 
podjąć dla zrealizowania perspek
tywicznego programu mieszkanio
wego. Wykonanie tego zadania wy
maga potraktowania budownictwa 
mieszkaniowego jako zadania ogól
nonarodowego i ogólnospołecznego, 
na rzecz którego pracować będzie 
cała gospodarka i całe społeczeń
stwo. Nakłada to na naszą Komisję 
obowiązek opracowania komplekso
wych koncepcji ekonomicznych 1 or
ganizacyjnych mających ułatwić 
zrealizowanie postawionych zadań.

Dalszych wysiłków Komisji wy
magają prace związane z całokształ
tem współpracy gospodarczej z za
granicą. Uwzględniając dotychczaso
we osiągnięcia Komisji w tej dzie
dzinie, prowadzić będziemy nadal 
działania związane z analizą cało
kształtu rozwiązań orgenizacyjno- 
-systemowych handlu zagranicznego, 
by na tym tle proponować wnioski 
zmierzające do usprawnień zarów
no w zakresie strukturatoo-organi- 
zacyjnym handlu zagranicznego. Jak 
1 w zakresie obowiązujących mecha
nizmów ekonomicznych.

Ponownego przejrzenia 1 dalszego 
doskonalenia wymagają mechanizmy 
istniejące w przedsiębiorstwach 1 
zjednoczeniach w zakresie rozwija
nia produkcji eksportowej 1 jej ja- 
koścŁ

Do ważnych potrzeb społecznych 
zaliczamy poprawę zdrowotności 
społeczeństwa, zwiększenie opieki 
nad rodziną, zwiększenie opieki nad 
ludźmi w wieku poprodukcyjnym, 
pomoc dla młodych małżeństw. We 
wszystkich tych dziedzinach wiele 
już zrobiono. Przeznaczamy na nie 
bardzo poważne środki. Trzeba do
pracować zasady wykorzystania 
tych środków, nialeźć rozwiązania e- 
konomlczńe 1 organizacyjne, które 
zapewnią ich najwyższą społeczną e- 
fektywność.

Podjąć należy również problem 
kształtowania cen detalicznych ich 
wzajemnych relacji, zasad ich two
rzenia i kontroli. Ma to nader do
niosłe znaczenie dla prawidłowego 
kierowania życiem społeczno-poli
tycznym kraju i poprawy równowa
gi rynkowej.

2-letni okres funkcjonowania no
wego podziału administracyjnego 
kraju kieruje naszą uwagę na do
świadczenia, Jakie okres ten zro
dził W przedmiocie systemu ekono
micznego i finansowego województw. 
Pragniemy dokonać analizy tych do
świadczeń, by wnioski jakie na tej 
podstawie podejmiemy służyły sku
teczniejszemu kierowaniu rozwojem 
gospodarki poszczególnych woje
wództw w dostosowaniu do ogólnych 
proporcji rozwojowych naszego kra
ju.

PRZEDSTAWIŁEM wyżej głów
ne uwarunkowania ekonomicz
ne, z którymi musimy się liczyć 

w najbliższych latach. Przezwy
ciężenie barier rozwojowych przez 
poprawę efektywności gospodaro
wania jest głównym warunkiem 
realizacji postawionych n? VII Zjeź
dzić celów społecznych. Na II Kra
jowej Konferencji Partyjnej będzie
my się zastanawiać nad możliwościa
mi przyspieszenia i zwiększenia ska
li zaspokojenia nowych i szybko na
rastających potrzeb naszego narodu.

Zarówno narastające, nowe po
trzeby społeczne, jak i zmieniające 
się warunki gospodarowania stawia
ją przed naszą Komisją zadanie sta
łego doskonalenia zasad funkcjono
wania gospodarki i państwa. Doko
nana w pierwszej połowie tego roku 
modyfikacja systemu WOG-owskiego 
jest tylko pewnym kolejnym etapem 
prac.

Przed naszą Komisją stoi obecnie 
pilne zadanie opracowania koncepcji 
kilku ustaw, które by zebrały do
tychczasowe doświadczenia, a rów
nocześnie dostosowały instrumenty 
prawne do nowych warunków. Cho
dzi przy tym nie tylko o warunki 
dzisiejsze, ale 1 o stworzenie ram dla 
działalności perspektywicznej. Mam 
tu na myśli takie ustawy, jak usta
wa o przedsiębiorstwie, o planowa
niu, o samorządzie robotniczym. Na
sze przedsiębiorstwa funkcjonują w 
oparciu o ustawę z roku 1950. Nie 
mogło w niej być miejsca na istnie
jące struktury organizacyjne, na sa
morząd robotniczy, ani na rozwią

zania w dziedzinie ekonomicznych 
zasad nowegof^y stemu. Podobnie 
przedstawia ^« --sytuacja z plano
waniem w kraju, dla któ
rego podstawę priwSą stanowi de
kret z pierwszych lat władzy lu
dowej, Utwortót^i wielkich organi
zacji nowe rozwią
zania organizacje w gospodarce 
stawiają w nowym świetle problem 
udziału załóg w zarządzaniu 1 kie
rowaniu przedsięłńpjśtw 1 WOG. 
Ustawa o samorządzie robotniczymi 
sprzed prawie IŁt 20-tu nie przewi
dywała takich problemów.
Jak widać z ..tpgę--krótkiego wy

liczenia, nie brŚirajS problemów, 
nad którymi musimy obecnie po
pracować. Szybkó rozwijająca się 
gospodarka rodzi przy tym niemal 
codziennie nowe sprawy, których 
rozwiązanie wymaga dyskusji, skon
frontowania teorii x praktyką, po
szukiwania najlepszych form i metod 
pracy. Partia nałożyła na naszą Ko
misję obowiązek stałego nadążania 
za zmianami w rozwoju sił wytwór
czych, opacowywania rozwiązań, 
które by pozwalały w sposób najbar
dziej efektywny społecznie dostoso
wywać mechanizmy organizacyjne f 
ekonomiczne do nowych warunków 
l potrzeb, do nowych zadań. Praca 
w Komisji, podobnie jak dotychczas, 
wymagać będzie od nas wszystkich 
dużego zaangażowania, partyjnych, 
pryncypialnych postaw. W naszych 
poczynaniach towarzyszyć nam zaw
sze będzie świadomość, że to co po
dejmujemy i robimy powinno jak 
najlepiej służyć realizacji programu 
i polityki partii, powinno wspierać 
tę politykę propozycjami takich 
rozwiązań, które w sposób najbar
dziej efektywny zapewnić mogą o- 
siągnięcie generalnych celów stra
tegicznych przez nią postawionych. 
Głęboko wierzę, że dla spełnienia 
tych funkcji nie będziemy szczędzić 
sił, a prezentowane na forum Ko
misji opinie i propozycje będą wol
ne od wszelkiego partykularyzmu, 
oparte na głębokiej wiedzy i do
świadczeniu, zgodne w całości z in
teresem ogólnym.

Kończąc, chciałbym serdecznie w 
imieniu I Sekretarza Komitetu Cen
tralnego podziękować wszystkim 
członkom Komisji za dotychczaso
wy, rzetelny wkład pracy i wyrazić 
przekonanie, że będzie on nadal par
tyjnie dojrzały i społecznie użytecz
ny, stosownie do dyrektyw partii i 
społecznych oczekiwań.

NAJWAŻNIEJSZE PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE
29 czerwca br. odbyło się plenarne posiedzenie Komisji Partyjno- 
-Rządowej do Spraw Doskonalenia Funkcjonowania Gospodarki i 
Państwa. Tematem obrad - którym przewodniczył członek Biura Po
litycznego KC PZPR wicepremier JAN SZYDLAK - było podsumo
wanie dotychczasowych prac Komisji oraz określenie zadań na dru
gie półrocze br. Po zagajeniu Przewodniczącego odbyła sią dysku
sja, w której zabierali kolejno głos: mgr TADEUSZ KUNICKI - mi
nister przemysłu lekkiego; prof. ZOFIA MORECKA — pracownik na

ukowy UW; prof. STANISŁAW PASZKOWSKI — wiceminister prze
mysłu maszynowego; prof. ZBIGNIEW ŚMIESZEK — dyrektor Insty
tutu Metali Nieżelaznych; dr hab. ZBIGNIEW MADEJ — wicemini
ster finansów; mgr. KRZYSZTOF GÓRSKI - dyrektor Departamentu 
w Ministerstwie Pracy, Płac i Spraw Socjalnych; dr ANDRZEJ KA- 
CAŁA - wiceminister rolnictwa; prof. BOHDAN GLIŃSKI — pracow
nik naukowy Instytutu Planowania; mgr HENRYK PRUCHNIEWICZ 
- wiceminister handlu zagranicznego i gospodarki morskiej; prof.

CZESŁAW MEJRO - pracownik naukowy Politechniki Warszawskiej; 
mgr. JAN SIDOROWICZ — wiceminister przemysłu chemicznego; 
doc. dr hab. KAZIMIERZ DOKTÓR - pracownik naukowy Polskiej 
Akademii Nauk; prof. JAN RYCHLEWSKI - I zastępca kierownika 
Wydziału Ośwjaty i Nauki KC PZPR; prof. ZDZISŁAW FEDOROWICZ 
— I wiceprezes Narodowego Banku Polskiego; prof. JOZEF PA- 
JESTKA — zastępca przewodniczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

DYSKUSJA na plenarnym po* 
siedzeniu Komisji Partyjno- 
Rządowej koncentrowała się na 

wszystkich najważniejszych proble
mach społeczno-ekonomicznych, ja
kie stoją obecnie przed naszym kra- 
em. A że problemów, zarówno wy

nikających z dynamicznego rozwoju, 
jak i z nowych potrzeb i uwarun- 
kowań, nie brakuje — była to dy- 
kusja żywa, wielokierunkowa, o- 
ejmująca rozmaite zagadnienia. Dy- 
kutanci skupiali swą uwagę na 
.•zyszłości, na sprawach, w których 
^związywaniu dorobek Komisji był 
może być pomocny dla władz par- 

yjnych i rządowych.
Jeden z głównych nurtów dysku

sji dotyczył zmodyfikowanego syste
mu wogowskiego. Jest to w pełni 

■ozumiałe. System wogowskl wy
nikł przecież z dyskusji i ustaleń 
Komisji — i jego dalsze losy żywo 
obchodzą jej członków. Nie oznacza 
o jednak, że był to nurt afirmują- 
y, broniący tylko przyjętych roz- 
.iązań. Przeciwnie, oceniano do- 

: ychczasowy dorobek krytycznie, 
starano się z niego wyciągnąć wnio
ski dla dalszego procesu doskonale
nia systemu ekonomiczno-finanso
wego.

Sformułowanie „system ekono
miczno-finansowy" może być nieco 
mylące, gdyż główna uwaga dysku- 
antów koncentrowała się raczej na 

społecznej stronie zagadnienia, a nie 
'a konkretnych miernikach czy roz
wiązaniach finansowych.

System wogowskl zdał w prakty
ce egzamin, choć okoliczności zew
nętrzne zmusiły w latach 1975—1976 
do wprowadzenia pewnych rozwią
zań, które ograniczały jego działa
nie. Ten fakt ma swoje implikacje 
społeczne. Istotą tego systemu było 
i jest stworzenie mechanizmów mo- 
iywacyjnych, które by wpływały na 
całą' załogę,, tworzyły więc najważ
niejszy motor działań, mających po
prawić efektywność gospodarowania. 
Dlatego skuteczność nowych rozwią
zań zależy w ogromnej mierze od 
zaangażowania nie tylkb kierowni
ctwa WOG-ów — ale wszystkich 
nracowników. Muszą być oni prze
konani, że istnieje trwała 1 określo
na zależność między osiąganiem lep

szych wyników ekonomicznych a Ich 
dochodami i rozwojem przedsiębior
stwa.

Wielu dyskutantów (prof. Zofia 
Morecka, dr Zbigniew Madej, prof. 
Bohdan Gliński) zwracało uwagę na 
potrzebę wsparcia instrumentów e- 
konomicznych odpowiednim działa
niem politycznym i edukacyjnym 
oraz na znaczenie ułożenia właści
wych stosunków między poszczegól
nymi szczeblami zarządzającymi go
spodarką. W ich rozważaniach sy
stem wogowski traktowany był nie 
tylko jako rozwiązanie ekonomiczne 
w dziedzinie planowania i kierowa
nia, lecz również jako ważny ele
ment umacniania równowagi spo
łecznej, pogłębiania demokracji so
cjalistycznej. Szczególnie wyraźnie 
problem wzajemnych zależności mię
dzy rozwiązaniami ekonomicznymi a 
układem stosunków społecznych 
podkreślał dr Zbigniew Madej. 
Zwracał on uwagę, że na — jak to 
nazwał — równowagę społeczną nie 
będzie działał tak silnie jak w ubie
głym pięcioleciu wzrost płac, i żę 
wobec tego trzeba bardziej wyekspo
nować Inne czynniki, takie jak pew
ność pracy, demokracja wewnątrz
zakładowa, prawidłowa polityka ka
drowa itp.

Frof. Bohdan Gliński główną część 
swego wystąpienia poświęcił stosun
kom, Jakie powinny istnieć między 
poszczególnymi szczeblami zarzą
dzania. O ile bowiem dotychczas 
główną uwagę koncentrowaliśmy na 
szczeblu wielkiej organizacji gospo
darczej, to obecnie sprawą najważ
niejszą staje się współdziałanie mię
dzy władzami centralnymi, WOG- 
iem i przedsiębiorstwami wewnątrz 
WOG-ów. Istotne znaczenie dla u- 
mocnienia centralnego planowania 1 
podniesienia dyscypliny realizacji 
planu ma horyzont czasowy, stabi
lizacja parametrów, jakie szczebel 
centralny przekazuje WOG-om. 
Zmiany dokonywane w trakcie pla
nów rocznych muszą być ogranicza
ne 1 odpowiednio uzasadnione — 
jednym słowem, zmiany takie mu
szą być przekazane nie tylko Jako 
dyrektywa, ale również wsparte 
działaniem uświadamiającym 1 po
litycznym.

Równie ważny jest układ stosun
ków wewnątrz WOG-ów. Prof. Gliń
ski zwrócił uwagę, że na szczeblu 
najniższym — przedsiębiorstwa brak 
właściwych form organizacyjnych, że 
konieczne jest reaktywowanie pla
nowania wewnątrzzakładowego, sy
stematyczne przeprowadzanie okre
sowych ocen kadr kierowniczych itp. 
Ustosunkowując się do postulatu 
wprowadzenia systemu plac, które 
preferują jakość pracy, podkreślił, 
że systemu takiego nie da się stwo
rzyć bez nowoczesnych, racjonal
nych metod zarządzania i kierowa
nia na najniższym szczeblu.

Prof. Józef Pajestka podkreślił 
rolę resortów gospodarczych w zmo
dyfikowanych zasadach wogowskich. 
Prace nad rolą ministerstwa, nad 
wyposażeniem go w odpowiednie 
środki działania 1 odpowiednie na
rzędzia ekonomiczne uznał za waż
ne zadanie Komisji. Również znale
zienie rozwiązań ekonomiczno-finan
sowych, właściwych dla niektórych 
dziedzin nie objętych obecnie syste
mem wogowskim, przede wszystkim 
dla hutnictwa, budownictwa, handlu 
wewnętrznego 1 usług, powinno być 
przedmiotem dalszych prac Komisji. 
Wreszcie podkreślił, że system wo
gowski nie jest wsparty odpowied
nimi rozwiązaniami w organizacji i 
zasadach działania samorządu robot
niczego.

Modyfikacja systemu wogowskie
go ma przede wszystkim na celu 
lepsze wykorzystanie go dla doko
nania przegrupowania sił i środków 
zapewniających przyśpieszony roz
wój dziedzin priorytetowych — go
spodarki żywnościowej 1 budowni
ctwa mieszkaniowego. Zadanie to 
wsparte musi być również odpowied
nimi zmianami w innych dziedzi
nach.

Wiceminister Andrzej Kacała w 
związku z tym zwrócił uwagę na po
trzebę dalszego doskonalenia zarzą
dzania rolnictwem. Wiodącym ogni
wem jest obecnie gmina. Komisja 
wypracowała szereg rozwiązań me
tod zarządzania rolnictwem przez 
gminę, ale jest to dopiero początek. 
Istnieje na przykład konieczność 
wzmocnienia sprawności służby rol
nej, zróżnicowania w metodach pra

cy gmin w zależności od struktury 
władania gruntami, doskonalenia i 
umacniania układów kooperacyj
nych między poszczególnymi sekto
rami i wewnątrz sektorów itp. Do
skonalenia wymaga również nadal u- 
kład powiązań między produkcją rol
ną a przemysłem rolno-spożywczym.

W dotychczasowym dorobku Ko
misji istotne miejsce zajmują spra
wy związane ze strategią rozwoju 
nauki i techniki, a zwłaszcza spra
wy mechanizmów gospodarczych de
cydujących o postępie technicznym, 
chłonności przemysłu na innowacje 
i wzajemnych powiązań między 
przemysłem a zapleczem naukowo- 
technicznym. Tym sprawom wiele u- 
wagi poświęcił prof. Stanisław Pasz
kowski, prof. Zbigniew Śmieszek i 
prof. Jan BychlewskL

Prof. Czesław Mejro mówił o stra
tegii rozwoju energetyki. Zwrócił on 
uwagę, że choć problemem tym zaj
muje się u nas w kraju około 140 
ośrodków naukowych, brak jakiegoś 
silnego centrum koordynującego ba
dania. Postulował on również podję
cie prac nad lepszą organizacją za
rządzania energetyką, która obecnie 
podlega czterem resortom, przy tym 
także ważna gałąź jak ciepłownictwo 
praktycznie nie ma jednego gospo
darza.

Wśród pilnych i ważnych zadań 
stojących przed naszą gospodarką 
zarówno w I półroczu br., jak i w 
latach najbliższych, jest zwiększe
nie efektywnego eksportu i racjo
nalizacja importu. Problemy te zosta
ły w pewnej mierze uwzględnione w 
zmodyfikowanym systemie wogow
skim. Potrzebne jest jednak znale
zienie szeregu nowych rozwiązań, 
gdyż po pierwsze — system wogow
ski nie obejmuje całości gospodarki, 
po drugie — problem wykracza po
za samo działanie przedsiębiorstw — 
chodzi bowiem o znalezienie kierun
ków 1 metod działania dla zwiększe
nia udziału Polski w międzynarodo
wym podziale pracy. Sporo uwagi te
mu problemowi poświęcili minister 
Tadeun Kuniekl, wiceminister Hen
ryk Pruchniewicz, wiceminister Jan 
fildorowlcs.

Prof. Zdzisław Fedorowicz swe 
wystąpienia poświęcił zagadnieniu 

Inwestycji modernizacyjnych. Zwię
kszenie udziału tych inwestycji w 
całości nakładów jest istotnym wa
runkiem zwiększenia puli materia
łów i mocy przerobowych przezna
czonych dla rolnictwa i budownictwa 
mieszkaniowego. Równocześnie in
westycje modernizacyjne przez 
wprowadzenie postępu technicznego 
i technologicznego pomagają w roz
wiązywaniu tak ważnych spraw, jak 
zmniejszenie przyrostu zatrudnienia 
i uzyskanie oszczędności w zużyciu 
materiałów i energii. Z danych przy
toczonych przez prof. Fedorowicza 
wynika, że w ostatnich latach udział 
ten nie ulega istotnym zmianom, o- 
scylując wokół 25 proc, całości na
kładów inwestycyjnych na prze
mysł.

Komisja wypracowała szereg roz
wiązań systemowych, stwarzających 
lepsze warunki dla inwestycji mo
dernizacyjnych. Kredyty na te ce
le są niżej oprocentowane, możliwe 
jest ich rozpoczynanie przy uprosz
czonej dokumentacji, a zmodernizo
wane zasady wogowskie stwarzają 
możliwość podejmowania przedsię
wzięć modernizacyjnych poza limi
tami inwestycyjnymi. Wszystkie te 
działania nakierowane są na inwe
stora. Praktyka wykazuje jednak, że 
to nie wystarcza. W związku z tym 
pilnym zadaniem jest wypracowa
nie mechanizmów, które by co naj
mniej z równą siłą działały na wy
konawców, na przedsiębiorstwa bu
dowlano-montażowe. Dotychczas bo
wiem przedsiębiorstwa te unikały 
podejmowania inwestycji moderni
zacyjnych jako znacznie trudniej
szych i z ich punktu widzenia mniej 
efektywnych.

Doc. Kazimierz Doktór swe wy
stąpienie poświęcił sprawom struk
tur organizacyjnych. Stwierdził on, 
że prowadzone przez PAN badania 
wskazują na konieczność brania pod 
uwagę pewnych czynników dotych
czas niedocenianych. Istnieje na 
przykład dość powszechna opinia, że 
istniejące struktury organizacyjne są 
funkcją celów stojących przed posz
czególnymi instytucjami czy przed
siębiorstwami. Jak wykazuje prakty
ka, Jest to tylko jeden z czynników 
decydujących o organizacji i to czę

sto wcale nie najważniejszy. Zwró
cił on równiż uwagę, że dokonywa
nie reorganizacji wymaga z reguły 
poważnych nakładów i że konieczne 
jest prowadzenie rachunku, czy 
wzrost efektywności uzyskanej dzię
ki reorganizacji jest proporcjonalny 
do nakładów, jakich ona wymaga.

Do ważnych zadań stojących przed 
Komisją zaliczano także podjęcie ba
dań nad takimi zagadnieniami, jak 
warunki bytowe ludności, relacja 
między płacami i kosztami utrzy
mania, rozpiętości dochodowe mię
dzy poszczególnymi grupami l zawo
dami itp. Badania również wymaga 
problem wydajności pracy w warun
kach wzrostu cen. O ile w WOG-ach 
wprowadza się kontrolę cen i elimi
nowanie tak zwanych niezasłużonych 
korzyści dla przedsiębiorstw, to w 
pozostałych przedsiębiorstwach ten 
problem stoi dopiero przed nami.

Komisja musi rówież zintensyfi
kować prace nad funkcjonowaniem 
województw, zasadami budżetowo- 
finansowymi obowiązującymi w go
spodarce terenowej, ustaleniem za
kresu samofinansowania, zakresu 
kompetencji i odpowiedzialności 
itp.

Już z tego skrótowego wymienienia 
najważniejszych problemów dysku
towanych na plenarnym posiedze
niu Komisji widać, jak wiele spraw 
trzeba jeszcze rozwiązać i jak istot
ny może być wkład Komisji dla 
doskonalenia fur kcior owania całego 
systemu społeczno-gospodarczego w 
naszym kraju. Przewodniczący Ko
misji, tow. Jan Szydlak, podkreślił, 
że w najbliższym czasie trzeba przy
gotować szereg tematów tak, aby 
móc je zaprezentować jako propo
zycje Komisji na drugą Krajową 
Konferencję Partyjną. Omawiając 
spotkanie prezydium Komisji z I se
kretarzem Komitetu Centralnego 
PZPR tow. Edwardem Gierkiem 
podkreślił, że kierownictwo partii i 
rządu oczekuje dojrzałych propozy
cji, których realizacja pomoże w o- 
siągnięciu najważniejszych celów 
strategicznych postawionych przez 
partię na VII Zjeździe i V Plenum 
KC PZPR.

S.C.



PODRÓŻ
ZA i GROSZE
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

TYLE kosztuje'przejechanieJe
dnego klic^btra. Trzeba mieć 
tylko skSńćzcine 17 lat — dla 

szesnastolatków wymagana jest zgo
da rodziców —^ttbehę. oszcziędności 
na książeczce P&Op£kttialną książe
czkę Autostopu, no iźdobre chęci oraz 
zamiłowanie do uprawiania tej for
my turystyki.

Idea autostopu była znana i upra
wiana od wielu lat ,we, wszystkich 
krajach Europy. Zrodziła się w pier
wszych latach po II wojnie świato
wej jako forma swoistej pomocy 
transportowej kierowców zawodo
wych i samochodów osobowych dla 
osób nie posiadających pojazdów.

Nasz rodzimy autostop, który w 
tym roku obchodzi 20-Iecie działal
ności, jest jei iak jedyną tego typu 
na świecie zorganizowaną instytucją. 
Działa Społeczny Komitet Autostopu, 
w skład którego wchodzą przedsta
wiciele: Zarządu Głównego Zw.Zaw, 
Transportowców i Drogowców, Za
rządu Głównego PTTK. FSZMP, 
Głównej Kwatery ZHP, Milicji Oby
watelskiej, prasy, radia i telewizji. Ta 
forma turystyki ma więc wielu me
cenasów i opiekunów. Jest to jednak 
instytucja samowystarczalna, działa
jąca na zasadzie samofinansowania. 
Więcej nawet: Społeczny Komitet 
Autostopu przekazał w latach 1958— 
76 prawie 160 tys. złotych, jako po
moc dla powodzian, na budowę Szkół 
Tysiąclecia, na odbudowę Zamku 
Królewskiego, Centrum Zdrowia 
Dziecka. Nad całością spraw orga
nizacyjnych czuwa stale pięciooso
bowe Biuro SKA.

TROCHĘ HISTORII

W roku 1957, grupa studentów wę
drująca po kraju przygodnie za
trzymanymi samochodami, rzuciła 
hasło nadania autostopowi oficjalnej 
formy. Już w roku następnym popu
larny tygodnik młodzieżowy „Do
okoła świata” w numerze 225 dono
sił: „Po długich, lecz uwieńczonych 
pomyślnym wynikiem staraniach re
dakcji w odpowiednich resortach i 
nieco krótszym, lecz bardziej energi
cznym kołataniu do czułych na spra
wy turystyki serc kompetentnych 
czynników — już wkrótce', gdy tylko 
wiatr deszcze wiosenne rozwieje, a 
ziemi? słońce wysuszy i w ramach 
odgórnych planów nastąpi ciepłe la
to, rozpocznie się wielki ogólnopolski 
Autostop”.

Numerowane książeczki były sprze
dawane — bez rejestracji — w kios
kach „Ruchu”. Książeczkę mógł ku
pić, i w ten sposób podróżować, każ
dy, kto ukończył 16 lat. Dwa lata póź
niej, rok 1960 nazwano „czarnym ro
kiem autostopu”. Liczne grupy mło
dzieży bez żadnego przygotowania i 
środków finansowych podróżowały 
po drogach i ośrodkach turystycz
nych. Z terenu całego kraju nad
chodziły negatywne opinie o autos
topowiczach. Społeczny Komitet Au
tostopu zwrócił się do Komerjdy 
Głównej MO o opinie terenowych 
jednostek milicji dotyczące wykro
czeń młodzieży. Według danych uzy
skanych tą drogą, autostopowicze 
oopełnili w 1960 roku około 300 wy
kroczeń, np.: wybryki chuligańskie, 
drobne kradzieże, włamania do kios- 
ków.

— Widzi pan — stwierdza w roz
mowie z dziennikarzem dyrektor 

Biura SKA, ANDRZEJ PIWOŃSKI - 
nawet w tym złym roku, wyniki ba
dań dotyczące samej idei autostopu 
i uczestników tej akcji, przeprowa
dzanych wśród kierowców i wytypo
wanych grup ludności, wykazały, że 
95 proc, ankietowanych wyraziło się 
o autostopie pozytywnie. Oczywiście, 
nie możemy się z tego powodu roz
grzeszać. Każdy wybryk chuligański 
popełniony przez posiadacza naszej 
książeczki jest dla nas przykry. Ale 
takich przypadków jest coraz mniej. 
Obecnie, corocznie prowadzimy tzw. 
„czarną listę” autostopowiczów, któ
rych zachowanie budziło zastrzeże
nia. Lista ta, zawierająca od 1 do 5 
nazwisk rocznie, jest rozsyłana do 
placówek prowadzących sprzedaż, 
książeczek. Wymienionym osobom 
nie wolno sprzedawać książeczek au. 
tostopu w ciągu dwóch lat.

KTO POMAGA
Tak naprawdę — zdaniem dyrek

tora Piwońskiego — autostop żyje i 
nadal się rozwija dzięki trzem środo
wiskom. Są to kierowcy, dziennika
rze i funkcjonariusze MO. Bo opinie 
o autostopowiczach są nadal bardzo 
różne. Rzecz charakterystyczna, że 
negatywne wypowiedzi pochodzą od 
osób, które z tą formą turystyki nig
dy się nie zetknęły, a swoją opinię 
budują na podstawie plotek lub jed
nostkowych spostrzeżeń. Dla tych 
osób autostopowicz to rozwydrzony 
wyrostek, obsiadający polskie drogi, 
najczęściej brudny, niechlujnie ub
rany i cuchnący tanim winem. Taki 
stereotyp powstał na podstawie nie
licznych i niechlubnych wyjątków z 
pierwszych lat autostopu. Ponadto, 
jak każda nowość, autostop budził 
niezdrowe sensacje. Wpłynęła na to 
sama, dotychczas nie spotykana for
ma podróżowania, znaczna ruchli
wość, młody wiek uczestników, duża 
samodzielność.

Inne opinie prezentują jednak ci, 
którzy z autostopem stykają się na 
co dzień. Oto kilka spostrzeżeń za
czerpniętych z listów kierowców 
nadsyłanych do SKA.

„...W razie awarii samochodu au
tostopowicze byli chętni do pomocy. 
Cieszyłem się słuchając ich opowia
dań, z których wynikało, że nasza 
młodzież ma szczere zainteresowania 
krajoznawcze, z którymi nieraz łą
czy dużą wiedzę o zwiedzanych tere
nach”.

„—Jestem kierowcą zawodowym i 
pracuję w swoim zawodzie od 30 lat. 
Przewożeni autostopowicze w ubieg
łym sezonie byli o wiele kultural- 
niejsi niż w poprzednich latach. 
Szkoda, że sezon autostopowy się za
kończył. Na drogach zrobiło się puś- 
dej, jakoś nudniej się jeździ”.

„...Zwracam się z uprzejmą prośbą 
do Szanownego Kierownictwa Auto
stopu o przesłanie niniejszej notatki 
do Studia Polskiego Radia. Chdal- 
bym przesłać pozdrowienia od kie
rowcy i jego współtowarzyszy pod
róży dla grupy chłopców, uczestni
ków autostopu. Wbrew temu, co sły
szało się, a nawet czytało o autosto
powiczach, grupa tych chłopców mo
głaby być dla innych wzorem. Zale
ży nam bowiem na podniesieniu kul
tury autostopu”.

„...Za otrzymaną nagrodę to pos
taci odkurzacza m-ki „Omega” serde
cznie dziękuję. Pozwolę sobie nad
mienić, że w najbliższym sezonie ża

den autostopowicz nie spotka się s 
odmową z mej strony. Proszę tylko 
podać każdemu mój numer pojazdu: 
KA 1067 — niech dobrze zapamięta*’.

„...Będąc corocznym laureatem na
gród za wożenie autostopowiczów, 
pragnę podziękować... Z żalem żeg
nam się z autostopem, tak samo jak 
z zawodem kierowcy. Uległem wy
padkowi, w wyniku czego amputo
wano mi nogę. Zegnam autostop 1970 
i następne..."

Również środki masowego przeka
zu popierają tę formę turystyki. W 
ciągu dwudziestu lat istnienia uka
zało się przeszło 12 tysięcy artyku
łów i notatek oraz audycji radio
wych i telewizyjnych o autostopie. 
Wielu dziennikarzy wchodzi w skład 
Społecznego Komitetu Austostopu, 
duża grupa przedstawicieli prasy 
podróżuje po kraju z książeczką au
tostopu, uważając tę formę wypo
czynku za najbardziej atrakcyjną i 
tanią.

Funkcjonariusze MO są również za 
propagowaniem autostopu. Zdaniem 
przedstawicieli milicji, młodzież z 
książeczką autostopu może służyć 
przykładem zachowania na campin
gach, polach namiotowych, plażach. 
Zresztą w przypadku naruszenia po
rządku publicznego przez uczestnika 
autostopu, zidentyfikowanie jegc 
tożsamości nie nastręcza żadnych 
trudności.

Zresztą zwyczaje obowiązujące na 
autostopie — niezależnie od spraw 
normowanych regulaminem — prze
szły swoją ewolucję w ciągu 20 lat i 
świadczą o coraz większej kulturze 
i odpowiedzialności za własne pos
tępowanie podróżującej młodzieży.

Dotyczy to szczególnie dziesiątków 
„niezawodnych” sposobów zatrzymy
wania samochodów. A więc: na ory
ginalny strój, na parasol i czarny 
garnitur, na chorągiewkę narodową, 
na wzruszający napis „Ja chcę do 
domu”, „Kierowco, pomóż dziecku - 
dziecko Ci wdzięcznym będzie”. Spo
sób na wabia — czyli wystawianie 
ładnej dziewczyny — już się raczej 
przeżył. Inne jeszcze zwyczaje doty
czą zasady kolejności przy czekaniu 
na samochód, prowadzenia wspólnej 
kuchni, wyznaczania punktów spot
kania itp. Pomaganie kierowcom 
przy naprawie samochodów, myciu, 
załadunku i wyładunku, pilnowaniu 
towaru, pomaganie gospodarzom na 
wsi — to dziś już zwyczaj powszech
ny.

SAMOWYSTARCZALNI

Do autostopu nikt nie dokłada. Od 
pierwszego roku swego istnienia 
działa na zasadzie pełnej samowys
tarczalności finansowej. Wszystkie 
wydatki są pokrywane wyłącznie z 
wpływów za sprzedane książeczki. 
Można je kupić w 400 oddzialacn 
PTTK, placówkach Informacji Tury- 
styczftej, „Almaturze”, Polskim To-’ 
warzystwie Schronisk Młodzieżo
wych oraz ogniwach Ludowych Ze
społów Sportowych. W latach 1959— 
1976 wydatki wyniosły ponad 19,4 
min złotych. Z tego około 30 proc, 
funduszów przeznaczono na nagro
dy dla kierowców i ludności poma
gającej autostopowiczom (konkurs 
„Życzliwy Gospodarz”), ponad 20 
proc, kosztuje ubezpieczenie uczest
ników oraz marża za sprzedaż ksią
żeczek, około 25 proc, wynoszą kosz
ty druku książeczek, kuponów, map 
samochodowych, regulaminów i pla
katów. W pozostałych 25 proc, mie
szczą się wydatki administracyjne i 
gospodarcze związane z funkcjono
waniem SKA.

W każdym roku 500 kierowców, tj. 
przeszło 10 proc, ogółu przesyłają
cych „kilometrowe” kupony, otrzy
muje nagrody łącznej wartości 
400—500 tysięcy złotych. Nagrody te 
są przyznawane na podstawie spe
cjalnego regulaminu, zgodnie z zasa
dą: im kto więcej przewiózł autosto
powiczów, tym większe ma szanse na 
otrzymanie nagrody (za każde 1000 
km przysługuje kierowcy 1 los). 
Przesyłający najwięcej kuponów (w 
każdej z czterech grup samochodów: 
ciężarowe, furgony, osobowe, auto

kary) otrzymują nagrody bez loso
wania. Nagrody bez losowania o- 
trzymują również kierowcy, którzy 
przewozili autostopowiczów przez 4 
lata bez przerwy, a nie wylosowali 
w tym czasie żadnych nagród. W tym 
roku dużą atrakcją jest biorąca u- 
dział w losowaniu główna nagroda 
- „Fiat 126p”

KTO, DLACZEGO I ZA ILE~ 
JEŹDZI?

Do roku 1977 udział w autostopie 
wzięło prawie 715 tys. osób, w tym 
6049 cudzoziemców z 23 krajów 
(najwięcej z NRD, Węgier, Holandii, 
Szwecji) oraz prawie 73 tysiące kie
rowców. Autostopowicze przejechali 
łącznie 200 min kilometrów.

W roku ubiegłym Społeczny Ko
mitet Autostopu przeprowadził cie
kawą ankietę, na którą odpowiedzia
ło prawie 30 tysięcy uczestników tej 
formy turystyki. Największą grupę 
podróżujących autostopem stanowili 
uczniowie (licea, technika, szkoły za
wodowe) — ponad 12 tys. osób, na
stępnie studenci — 9291; robotnicy i 
technicy — 4812 osób. Ale podróżują 
prawie wszystkie grupy zawodowe: 
nauczyciele, inżynierowie, rolnicy, e- 
konomiści, lekarze, naukowcy, dzien
nikarze. 90 proc, autostopowiczów 
nie przekroczyło 30 roku życia, a śre
dnia wieku wynosi 20,5 lat. Chociaż 
na szlakach turjatycznych można 
spotkać i sędziwych uczestników. Do 
nich należy 95-letni dr ALEKSAN
DER MELECH z Bydgoszczy, 88-let- 
ni RYSZARD NIWIŃSKI z Wrocła
wia, 74-letni inżynier JULIAN ŁU
KASZEWICZ z Łodzi.

Najwięcej wśród ankietowanych, 
bo 15 589 osób, uprawia tę formę tu
rystyki od 2 do 5 lat. Po raz pierw
szy autostopem w roku ubiegłym 
podróżowało 5,6 tys. osób. Najwięcej 
osób podróżuje autostopem od 15 do 
31 dni — 16 640 autostopowiczów. 
Najmniej osób podróżuje autosto
pem ponad 2 miesiące — 5S9 osób.

Ciekawe są również wydatki po
niesione podczas autostopowych wę
drówek:

od 100 do 500 złotych — 2475 osób 
od 500 do 1000 — 8345 osób 
od 1000 do 1500 - 6569 osób 
od 1500 do 2000 - 5241 osób 
powyżej 2000 — 4987 osób 
brak danych — 381 osób
Wpływ na te dane mają wydatki 

związane z noclegami, jako najbar

Fot CAF

dziej obciążające budżet turysty. 
Zdecydowana większość ankietowa
nych—17612 osób — podróżowała z 
własnym namiotem, u gospodarzy na 
wsi nocowało 4131 osób. Z innych ta
nich miejsc noclegowych (obiekty 
PTTK, schroniska młodzieżowe, ba
zy turystyczne SZSP) korzystało 5760 
osób. W hotelach, a więc najdroż
szych miejscach noclegowych, spało 
zaledwie 41 osób.

PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM

Przeprowadzona ankieta potwier
dziła tezę o dużej popularności i ma
sowości autostopu wśród różnych 
grup zawodowych. Zdecydowana 
większość podróżujących to ludzie 
młodzi. Ponad 22 tys. osób spośród 
ankietowanych zaplanowało taką 
formę spędzenia wakacji. Dlatego 
Społeczny Komitet Autostopu stara 
się nadać tej formie wypoczynku ce
chy turystyki kwalifikowanej. W 
książeczkach autostopowych zamie
szczono daty i miejsca imprez tury
stycznych, organizowanych przez 
PTTK, organizacje młodzieżowe, 
związki zawodowe.

Dla uczestników autostopu organi
zowane są konkursy — historyczne i 
polityczne, na przykład: konkurs 
„Śladami Walie i Bohaterów” - po
święcony był zwiedzaniu miejsc walk 
i martyrologii; „Na Szlaku Tysiącle
cia” — obiektom architektury zabyt
kowej IX-XV wieku; „Otwarte 
Oczy” — stanowi cmentarzy, wo
jennych i pól walk. W dwudziesto- 
iccie PRL ogłoszono konkurs ^Ró
wieśnicy Polski Ludowej Poznają 
Swój Kraj”. Konkurs „Sylwetki i 
Wspomnienia” — dotyczył miejsc 
związanych z bohaterami narodo
wymi. W 1966 r. ogłoszono kon
kurs nawiązujący do obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
W 1969 r. wielkim konkursem 
historycznym uczczono XXV-lecie 
PRL, a w 1970 r. obchody 100-lecia 
urodzin Włodzimierza Iljicza Lenina. 
Popularne są konkursy krajoznaw
cze: „Autostopowicze na Szlakach 
Krajoznawczych”. W konkursie „Ta
jemnicze Miejscowości” na mapie oz
naczono tylko numerami 50 ciekaw
szych obiektów — należało je roz
szyfrować i opisać. Konkurs „Dla
czego Gorce” — miał na celu odkry
wanie pochodzenia nazw geograficz
nych. Były też konkursy „Poznaj e- 
mv Cenne Zabytki Tysiąclecia” 1 
„Szukamy Zabytków Budownictwa 

Ludowego”. Konkurs „Trójząb Nep
tuna” zobowiązywał do zwiedze
nia portów morskich; konkursy 
przyrodnicze: „Ochrona Przyrody 
— w obiektywie”, „Zielone Serce 
Przyrody”; konkursy reportażowe: 
„Na szlaku”, „Jeden dzień”, „Od Su
detów do Bałtyku” 1 „Zielone Pióro 
Turysty”.

W tym roku SKA, w porozumieniu 
z Ministerstwem Komunikacji po raz 
pierwszy umożliwia autostopowi
czom podjęcie sezonowej pracy w 
jednostkach organizacyjnych PKP, 
położonych w atrakcyjnych miejsco
wościach kraju. Zgłaszający się auto
stopowicz może zarobić dziennie od 
80 do 160 złotych, ma prawo do ko
rzystania z noclegu za opłatą od 5 
do 50 złotych i obiadu w cenie 12 
złotych. Jeśli ta forma zda egzamin 
i zyska aprobatę młodzieży, SKA 
zamierza podnisać podobne umowy 2 
Innymi resortami.

★
Autostop przyjął się w Polsce, stal 

sie częścią polskiej turystyki, nie 
zrósł się jednak organizacyjnie z ja
kąś jedną instytucją. Od „normal
nej” turystyki odróżniają go dwie 
cechy: wyraźnie zaznaczona i ściśle 
co do dnia określona sezonowość, 
ścisłe regulaminy, dokładna rejestra
cja (brak anonimowości) oraz samo
wystarczalność finansowa. Organiza
cja autostopu jest przykładem jedy
nej tego rodzaju społecznej współ
pracy wielu współorganizatorów.

Na wzór polskiego Społecznego 
Komitetu Autostopu powstały po
dobne w Turcji i Jugosławii. 
Wiele krajów zwraca się do nas. z 
prośbą o pomoc w organizowaniu 
tej formy turystyki 1 udostępnienie 
dwudziestoletnich doświadczeń.

Jednocześnie jest to znakomita 
szkoła samodzielności dla młodzieży 
oraz najtańsza i atrakcyjna forma 
poznawania kraju. Natomiast dla 
społeczeństwa jest to wizytówka 
zachowania i sposobu bycia mło
dzieży.

Autostopowicze są poddawani tro
chę baczniejszej obserwacji niż inni 
turyści. Autostop działa pod wnikli
wą kontrolą społeczną. Zarówno or
ganizatorów, jak i samych autosto
powiczów zobowiązuje to do tym 
większej dbałości o przestrzeganie 
właściwych form uprawiania tej — 
nieco innej niż organizowana przez 
instytucje i organizacje - turystyki.

polemiki — dyskusje

POTRZĄSNĄĆ TECHNIKĄ

W „Życiu Gospodarczym” nr 
17 z dnia 17 kwietnia br. uka
zał się artykuł redaktor Joan

ny Kwiek pt „Potrząsnąć techniką”. 
Każdy z czytających musi odnieść 
wyłącznie negatywne wrażenia o 
klimacie, jaki stworzony został w 
ZPM H. Cegielski w sprawach do
tyczących wynalazczości pracowni
czej. Zestawiono fakty, wypowiedzi, 
niektóre z nich nawet zniekształca
jąc w celu zilustrowania tezy arty
kułu, że obserwowany spadek liczby 
projektów wynalazczych jest funk
cją złego klimatu panującego w 
przedsiębiorstwach. Autorka ułoży
ła w ten sposób wypowiedzi roz
mówców, że stworzyła wrażenie 
jakoby ogromne przeszkody admini
stracyjne decydowały o zahamowa
niu dalszego rozwoju ruchu i jakoby 
racjonalizatorzy byli w pokonywa
niu tych przeszkód zupełnie osamot
nieni. Opinie wyrażone w powyż
szym artykule na temat wynalaz
czości pracowniczej w HCP są w 
przeważającej większości negatyw
ne i wskazują na stosunkowo szero
kie występowanie ujemnych zjawisk, 
hamujących rozwój wynalazczości w 
naszych zakładach.

Z tych właśnie względów artykuł 
był przedmiotem wnikliwej i szcze
gółowej analizy kolektywu kierow
niczego zakładów z udziałem I sekre
tarza Komitetu Zakładowego PZPR, 
przewodniczącego Rady Przedsię
biorstwa Związku Zawodowego Me
talowców, przewodniczącego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji oraz przed
stawicieli dyrekcji zakładów.

Analiza była dogłębna 1 miała na 
celu ujawnienie niedociągnięć i pod
jęcie przedsięwzięć profilaktycznych 
na przyszłość. W wyniku analizy, 
możemy stwierdzić, że zamieszczone 
w artykule informacje oraz opinie 
wyrażone są tendencyjne, zawierają 
nieścisłości, a w szeregu przypadków 
są oczywistą nieprawdą. Dotyczy 
to również ogólnego wrażenia wy
nikającego z artykułu co do klimatu, 
jaki stworzony jest przez ogól służb 
w zakresie wynalazczości pracow
niczej w HCP. Opinie te stoją w za
sadniczej sprzeczności z osiągnię
ciami ruchu wynalazczego wyraża
jącymi się wymiernymi efektami, jak 
również uzyskaniem przez Klub 
Techniki i Racjonalizacji w 1976 r. 
I miejsca we współzawodnictwie o 
tytuł najaktywniejszego KTiR w 
przemyśle maszynowym 1 ciężkim 

oraz III miejsca w ogólnokrajowym 
współzawodnictwie o tytuł przodu
jącego KTiR.

Trudno wytłumaczyć 1 znaleźć 
uzasadnienie dla cytowania przy
kładów sprzed S lat i wiązania ich 
z atmosferą panującą dzisiaj w za
kładach.

Opisano między Innymi („zrobili 
elegancki wynalazek, który wyeli
minował pracę 5 kobiet”) projekt 
wykonania półautomatycznego urzą
dzenia do kalibrowania i segregacji 
detali (nr 161/70 W7), zgłoszony 
20.8.70 r. 1 wdrożony do produkcji 
23.6.1972 r.

W podobny sposób przedstawiono 
projekt Nr 33/71/VV2 dotyczący wy
eliminowania skrobania łbów kor- 
bowodów. Projekt zgłoszony 27.2. 
1971, wprowadzony 17.3.1971 r. dc 
produkcji.

Zasadnicze nieścisłości stwierdzo
no w artykule w przedstawieniu po
niższych spraw: 
a) Zarząd KTiR nie wnosił 1 nie 
wnosi zastrzeżeń co do systemu roz
działu nagród za przyspieszenie 
wdrożeń projektów wynalazczych. 
Przewodniczący klubu w swojej wy
powiedzi sugerował Jedynie, że na
leżałoby rozważyć możliwość roz

szerzenia w specjalnych przypad
kach przyznania nagród za przy
spieszenie wdrożenia twórcom pro
jektów. Jest to obecnie absolutnie 
niemożliwe, ze względu na istnieją
ce przepisy oraz jednoznaczne orze
czenie Izby Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych Sądu Najwyższego z 
20 listopada 1976 r., sygn. akt IV 
PR 368/76 r.
b) Rury teleskopowe, konieczne do 
wdrożenia nowej technologii do
starczono do HCP nie w listopadzie 
1976 r„ jak podaje rozmówca w 
artykule, a w styczniu 1977 r. 
i to bez atestu materiałowego 

I o własnościach niezgodnych z 
warunkami technicznymi określony
mi w projekcie, co spowodowało ko
nieczność wykonania prób i analiz w 
HCP i dopiero po ich zakończeniu 
dopuszczenie rur do wykonania 
partii informacyjnej.
c) Projekt dotyczący wykonania 
„szpilek głowicowych” (nr projektu 
19/73/W2) nie jest aktualnie w ogóle 
stosowany na skutek dostawy przez 
hutę materiału niezgodnego z wa
runkami technicznymi określonymi 
w projekcie.
d) Sformułowania dotyczące obniżki 
pracochłonności na tokarce sterowa
nej numerycznie nie są również 
zgodne z istniejącym stanem. Obrób
ka części realizowana jest wg pro
gramu ustalonego przez producenta 
tokarki.

Wreszcie dla podkreślenia nie
właściwego klimatu dla rozwoju wy
nalazczości pracowniczej w HCP, w 

końcowej części artykułu cytuje się 
wypowiedź ob. Taterki, który mówi 
o niedocenianiu jego działalności w 
HCP na polu wynalazczości. Autor 
wypowiedzi otrzymał dwukrotnie 
brązową, srebrną i złotą odznakę 
Racjonalizatora Produkcji HCP, 
państwową odznakę Racjonalizato
ra Produkcji i Zasłużonego Ra
cjonalizatora Produkcji, złotą od
znakę WKTiR, przyspieszony przy
dział mieszkania z puli specja
listów w roku 1973 przysługującej 
wyłącznie pracownikom z wyższym 
wykształceniem, którego to warunku 
ob. Taterka nie spełnia, oraz wyna
grodzenie za zrealizowane projekty 
wynalazcze w wysokości 446 tys. zł, 
w tym 372,4 tys. zł w okresie 1971— 
76.

Od roku 1971 najniższe wynagro
dzenie otrzyma! racjonalizator w 
roku 1975 i wynosiło ono wtedy 
27 700 zł. W bieżącym roku wyna
grodzenie za projekty wyniosło 
8 900 zł.

Wyjaśniamy również, że w nawią
zaniu do uchwał: VI Zjazdu PZPR, 
Sekretariatu Komitetu Centralnego 
PZPR w sprawie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród załogi ZPM H. 
Cegielski w Poznaniu oraz Plenum 
Komitetu Zakładowego PZPR w 
sprawie pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród załogi HCP, Zarząd 
Rejonowy SIMP przy ZPM H. 
Cegielski jako pierwszy w kraju 
podjął w swej pracy problematykę 
etyki zawodowej inżynierów i tech
ników. Opracowano zbiór zasad 

! postulatów moralności socjalistycz
nej pt „Etyczna postawa inżyniera 
i technika” oraz „Wytyczne postę
powania inżyniera i technika — pra
cownika HCP”. Powyższe opraco
wania opublikowane zostały w 
„Naszej Trybunie” Nr 19/1467 z dnia 
12 maja 1973 r. Wytyczne postępo
wania Inżyniera i technika stały się 
podstawą ocen członków Stowarzy
szenia Inżynierów i Techników oraz 
stanowią część składową programu 
humanizacji pracy w ZPM H. Ce
gielski. Informację tę pozostawiamy 
bez komentarza.

Rozumiemy, żc artykuł redaktor 
Joanny Kwiek to nie praca naukowa, 
jednakże przystępując do pisania 
warto było zapoznać się z rodzajem 
produkcji i jej wymaganiami. Oczy
wisty byłby wtedy wniosek, że aby 
nie spowodować kosztownych strat 
materialnych oraz nie podrywać 
dobrej opinii o wyrobach zakładów, 
konieczne jest dokładne sprawdze
nie metod i zmian proponowanych 
przez racjonalizatorów przed wpro
wadzeniem ich do produkcji. Szkoda 
również, że red. 1. Kwiek nie pod
jęła próby konfrontacji niektórych 
wypowiedzi z wypowiedziami innych 
kompetentnych osób, jak również 
nie dała cytowanych wypowiedzi 
do autoryzowania. Uniknęłaby wte
dy oczywistych błędów.

Podając powyższe wyjaśnienia 
do wiadomości Redakcji, 
pragniemy zapewnić, że uzyskiwane 
dotąd wyniki na polu wynalazczości 
pracowniczej wypracowane zostały
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WOŻENIE „Z GŁOWĄ”
PI ODSUMOWUJĄC krajową na

radę aktywu partyjno-gospo- 
darczego 17 lutego br. poświę

coną usprawnieniu pracy transportu 
I sekretarz KC PZPR, tow. EDWARD 
GIEREK stwierdzi! między innymi, 
że: „obecnych trudności przewozo
wych nie zdołamy rozwiązać, jeśli 
ich likwidacja nie stanie się wspólną 
sprawą < codzienną treską wszyst
kich użytkowników transportu, 
wszystkich ogniw gospodarki. Oto, 
dlaczego zadanie współudziału w 
przezwyciężaniu trudności transpor- 
towych czynimy jednym z priory
tetów obowiązujących wszystkie 
działy gospodarki narodowej, 
wszystkie jednostki gospodarcze”.

Minęły cztery miesiące, i 27 czerw
ca w Urzędzie Rady Ministrów, pod 
przewodnictwem członka Biura Poli
tycznego KC PZPR, wiceprezesa Ra
dy Ministrów, tow. JANA SZYDLA
KA, odbyła się ogólnokrajowa na
rada przedstawicieli najważniej
szych służb transportowych, ma
jąca na celu ocenę realiza
cji przyjętych na początku ro
ku postulatów, ocenę zaawansowania 
rocznego planu przewozów, analizę 
przygotowania wszystkich służb 
transportowych: kolei, transportu 
samochodowego, żeglugi śródlądo
wej do zbliżającego się jesiennego 
szczytu przewozowego.

INWESTYCJE 
_ I SZUKANIE REZERW

Wiemy, że w minionych latach na
rosły między dynamicznie rozwija
jącą się gospodarką narodową — a 
zwłaszcza między przemysłami wydo
bywczymi, budownictwem, przemy
słami przetwórczymi — a szeroko 
rozumianym zapleczem określone 
dysproporcje. Zdając sobie sprawę z 
konsekwencji, jakie „wąskie gardło” 
transportowe może przynieść dla u- 
trzymania nadal przyśpieszonego 
tempa rozwoju kraju, podjęto szereg 
poczynań mających na celu popra
wę i rozwój technicznego uzbroje
nia wszystkich służb transporto
wych. Realizacja tych poczynań 
przebiega jednak w czasie: moderni
zacja 1 przebudowa szlaków kolejo
wych, dostawy wagonów i lokomo
tyw, mechanizacja placów przeła
dunkowych i magazynów, automaty
zacja I komputeryzacja ruchu kole
jowego, dostawy samochodów — 
zwłaszcza najbardziej poszukiwa
nych o dużej ładowności, dostawy 
samochodów specjalistycznych, dos
tawy kontenerów; wyposażenie żeg
lugi w nowe barki o wielkiej ła
downości, w pchacze, pogłębianie- to
rów wodnych, rozbudowa portów 
rzecznych itd. itd. — to wszystko 
musi trwać. I choć te szeroko zakro
jone prace są w toku, na ich efekty 
mus-imy czekać, owoce tych przed
sięwzięć dojrzewać będą stopniowo. 
Natomiast życie — już teraz, każde
go miesiąca, stawia przed transpor
tem zadania coraz trudniejsze. Wia
domo, że o sukcesie w realizacji pla
nu przewozów w br. zdecydują mie
siące letnie; rzecz w tym, by mimo 
okresu urlopowego nie dopuścić do 
powstania jakichkolwiek zaległości 
czy zakłóceń w dostawach. Okres 
letni, okres urlopów i wyjazdów wa
kacyjnych jest także swoistym eg
zaminem sprawności, jaki przed sze
rokim gronem pasażerów zdają PKP 
i PKS. Stąd jednym z punktów obrad 
było także zagadnienie przewozów 
pasażerskich; zapewnienie w tym o- 
kresie wzmożonej ruchliwości nor
malnych, w miarę dogodnych i wy
godnych przejazdów, a także pod
niesienie na wyższy stopień kultury 
obsługi podróżnych.

— W bieżącym roku transport 
podległy resortowi komunikacji ma 
przewieźć łącznie o 89,5 min ton ła
dunków więcej niż w roku ubieg

łym (kolej o prawie 19 min ton, tran
sport samochodowy publiczny i 
branżowy o 68 niln ton, żegluga 
śródlądowa o 2,5 min ton)— stwier
dził min. TADEUSZ BEJM. - 
Szczególne znaczenie, ze względu na 
jego dominującą rolę w strukturze 
przewozów, ma transport kolejowy. 
I tak choć w pierwszych pięciu mie
siącach br. nasze koleje przewiozły o 
8,6 min ton ładunków więcej niż w 
ubiegłym roku — to jednak zadania 
planowe nie zostały w pełni wyko
nane, zabrakło 1,1 proc., czyli niedo
bór około 2 min ton.

Zaobserwowano przy tym szcze
gólnie szkodliwe zjawisko — nie za
wsze wozimy koleją to, co zaplano
wano 1 to, co najniezbędniejsze. W 
strukturze bowiem asortymentowej 
przewozy niektórych towarów zgru
powanych pod wspólną nazwą „po
zostałe ładunki” wykazują nadwyżki 
aż 4 min ton, natomiast nie przewie
ziono, nie dostarczono użytkowni
kom zaplanowanych ilości takich 
podstawowych materiałów, jak wę
giel kamienny, kruszywa budowlane, 
cement, nawozy wapniowe, drewno...

— Administracja kolejowa w tere
nie zbyt często ulega naciskom 
miejscowych klientów, którzy poza 
koleją nie chcą dostrzegać innych 
gałęzi transportu. Tymczasem wobec 
określonej zdolności przewozowej 
PKP kwestia, co przewozi kolej, nie 
jest i nie może być obojętna; pyta
nie zaś, eo wozić koleją, a co innymi 
środkami transportu, nabiera zasad
niczego znaczenia... — mówił mini
ster. — Liczymy tu na zdecydowane 
współdziałanie wojewódzkich szta
bów transportowych, które nie po
winny wspierać inicjatyw zmierzają
cych do rozluźnienia dyscypliny pla
nowej i sprzecznych z polityką ra
cjonalizacji przewozów. Wszyscy, na 
każdym szczeblu musimy widzieć 
podstawowe, strategiczne ęele i za
dania gospodarki — i tym właśnie 
celom zapewniać pierwszeństwo tak
że w polityce transportowej.

dyscyplina na torach
_________ I RAMPACH________

Tak więc w lipcu 1 sierpniu trzeba 
będzie maksymalnie nasilić przewo
zy węgla — szczególnie na zaopa
trzenie ludności, krbszywa — dla 
stworzenia w budownictwie niezbę
dnych rezerw na okres Jesienno-sd- 
mowy, drewna — zwłaszcza dla za
kładów celulozowo-papierniczych, 
kamienia wapiennego — dla cukro
wni, a także towarów wchodzących 
do puli eksportowej. Jeśli w najbliż- 
szych miesiącach dopuści się do os- 
łabienia tempa przewozów — może
my utracić szansę, gdyż ód września 
szczyt przewozów ziemiopłodów i Ich 
przetworów, a więc towarów klasy
cznie sezonowych, które muszą być 
przetransportowane w określonym 
czasie, w sposób radykalny ograni
czy pole manewru. Tymczasem nie
pokojącym sygnałem osłabienia dys
cypliny ruchu pociągów, prac za- 
i wyładunkowych może być to, że w 
czerwcu opróżnia się na dobę o 2—3 
tys. wagonów mniej, niż w maju.

Jakie są podstawowe przyczyny 
transportowych zagrożeń 1 jakie mo
żliwości ich uniknięcia?

W porównaniu z rokiem ubiegłym 
znacznie wzrosła i przekracza plano
wany poziom liczba wagonów nies
prawnych technicznie i wyłączonych 
z tego powodu z ruchu. Wzrost usz
kodzeń wagonów — podczas Ich za
ładunku, wyładunku 1 rozrządu - 
stanowi poważne zagrożenie i dla 
bezpieczeństwa ruchu, 1 dla realizacji 
zadań przewozowych. Należy więc 
koniecznie położyć tamę lawinie usz
kodzeń wagonów, między Innymi 
przez zaostrzenie nadzoru nad praca
mi ładunkowymi i manewrowymi na 
samej kolei.

Oczywiście, uszkodzony tabor na
leży naprawiać, trzeba zwiększać po
tencjał produkcyjny zakładów na
prawczych, lecz przede wszystkim u- 
szkodzone wagony powinni napra
wiać ci klienci kolei, którzy przez 
niedbałą eksploatację rozbijają je.

Drugie źródło rezerw kryje się w 
wykorzystaniu ładowności wagonów. 
Osiągnięta w I kwartale poprawa w 
tym zakresie pozwoliła przewieźć do
datkowo milion ton. Zwiększenie 
stopnia wykorzystania ładowności 
wagonu, choćby o 1 proc., dałoby w 
skali roku dodatkową zdolność prze
wozową rzędu 5—6 min ton. A jed
nak spotykamy się często z rażącymi 
przypadkami niewykorzystywania 
ładowności wagonu, zwłaszcza w ła
dunkach nadawanych przez leśnic
two, przemysł spożywczy, maszyno
wy, przy przewozach złomu, a nawet 
stali.

Trzecią sprawą jest prawidłowa 
wykorzystanie zdolności załadow
czych i przewozowych kolei w wolne 
soboty, niedziele I święta. Niepełne 
wykorzystanie tych możliwości przez 
klientów kolei „kosztowało” gospo
darkę narodową w pierwszych pięciu 
miesiącach roku nieprzewiezienie 3,5 
min ton towarów. Transport kolejo
wy pracuje w systemie ciągłym, a 
nie wykorzystana w określonym 
dniu zdolność przewozowa jest tra
cona bezpowrotnie.

Czwarty zespół spraw wiąże się i 
wykorzystaniem wagonów w czasie. 
Chodzi o to, by wagony krócej stały, 
a więcej i szybciej jeździły. Szcze
gólny na to wpływ ma troska o lep
szą regularność ruchu, o utrzymanie 
planowanej szybkości, o doskonale
nie organizacji i podnoszenie wydaj
ności pracy stacji rozrządowych, o 
maksjmalnie sprawną i dobrze zsyn
chronizowaną z rozkładem jazdy po
ciągów towarowych obsługę bocznic 
i torów ogólnego użytku. Oczywiś
cie, istotnym elementem obrotu jest 
także postój wagonu pod załadun
kiem i wyładunkiem, zależny już nie 
od kolei, lecz od jej klientów.

Na problem postoju taboru pod 
czynnościami ładunkowymi można 
spojrzeć jeszcze w innym aspekcie. 
Jak wiadomo, rozwijamy w Polsce 
sysier."» przewozów marszrutowych i 
wahadłowych jako najkorzystniejszy 
dla transportu ładunków masowych. 
Zrozumiałe, że warunkiem pełnej e- 
fektywnoścl tego systemu jest przy
gotowanie klientów do szybkiego za
ładunku 1 rozładunku składów ceło- 
pociągowych. Jednak każdego roku 
Ministerstwo Komunikacji wydaja 
wiele zezwoleń na wydłużenie czasu 
operacji ładunkowych. Liczba tych 
zezwoleń zwiększa się przy tym w 
miarę wzrostu przewozów w zwar
tych pociągach.

Analiza wniosków e zezwolenia 
wskazuje, że znaczna część klientów 
posiada przestarzałe i mało wydajne 
urządzenia rozładunkowe, a postęp 
w ich modernizacji jest niewielki. W 
rezultacie zysk na czasie przewozu 
ładunków pociągami biegnącymi od 
stacji początkowej do końcowej bez 
rozrządu po drodze tracony jest w 
dużym stopniu przez wydłużanie po
stojów u klientów.

Wreszcie sprawa wagonów zwa
nych „prywatnymi”, a stanowiących 
własność różanych resortów gospo
darczych. Jest w Polsce takich wago
nów 42 tys., w tym na przykład che
mia posiada blisko 24 tys. własnych 
cystern, budownictwo «- 6,5 tys. wa
gonów do przewozu cementu luzem 
i samowyładowczych, hutnictwo — 
prawdę 3,5 tys. wagonów. W więk
szości przypadków tabor ten jest wy
korzystywany gorzej niż wagony 
PKP — dłużej stoi, a mniej jeździ. 
Wydłużane postoje tych wagonów na 
bocznicach przemysłowych pozostają

l*ot Ł ZUBCZEWSKI

bez ekonomicznych konsekwencji i 
zakłady nie płacą za nie, płaci natxx 
miast gospodarka jako całość.

MNIEJ PUSTYCH 
PRZEBIEGÓW, ALE.,

Choć transport samochodowy le
gitymuje się nieco korzystniejszymi, 
generalnie biorąc, wynikami niż ko
lej — jednak i tu występują podobne 
problemy w swojej samochodowej 
specyfice. W ciągu ubiegłych pięciu 
miesięcy publiczny I branżowy tran
sport samochodowy przewiózł 399 
min ton ładunków — o 47 min ton, 
czyli o 12,6 proc, więcej niż w analo
gicznym okresie roku ubiegłego. 
Plan przewozów został wykonany z 
nadwyżką 14 min ton. Również w 
czerwcu plan przewozów będzie 
przekroczony. Wyniki te osiągnięto 
w dużym stopniu przez lepsze wyko
rzystanie potencjału przewozowego, 
gdyż przyrost taboru jest niższy od 
wzrostu zadań.

Zwłaszcza pozytywnie należy oce
nić systematyczne zmniejszanie 
próżnych jazd samochodów ciężaro
wych. W I kwartale br. placówki 
PKS i PSK, w ramach wykorzysta
nia próżnych przebiegów, zapewniły 
ładunki dla 91 proc, zgłaszających się 
pojazdów.

W niedostatecznym jednak stopniu 
uruchamia się rezerwy tkwiące w 
czasie pracy pojazdów samochodo
wych. Mimo wysiłków podejmowa
nych przez przedsiębiorstwa trans- 
porfowe oraz sztaby wojewódzkiej 
(Ciągle jeszcze postoje związane i 
czynnościami ładunkowymi pochła
niają ponad 50 proc, czasu pracy po
jazdów. Za główne przyczyny tego 
stanu rzeczy uważa się brak odpo
wiednich ramp i placów manewro
wych, niedostateczną wysokość bram 
wjazdowych, niski stopień mechani
zacji stanowisk załadunkowych I 
wyładunkowych, niedostosowanie 
godzin otwarcia magazynów do czasu 
pracy transportu itd. Stwierdza się 
ogólnie, że wielu nadawców i odbior
ców przesyłek nie jest organizacyjnie 
1 technicznie przystosowanych do 
współpracy z transportem samocho
dowym, a zwłaszcza z pojazdami I 
zespołami wysokotonażowymi.

Drugie podstawowe źródło rezerw 
w transporcie samochodowym tkwi 
w niskiej gotowości technicznej ta
boru. W tym zakresie nie udało się 
uzyskać Istotniejszej poprawy w sto
sunku do ubiegłego roku. Z jednej 
strony wpływa na to niedostateczne 
nadal zaopatrzenie w części zamien
ne; ich brak wyłącza z eksploatacji 
sporą ilość pojazdów ciężarowych i 
autobusów. Z drugiej strony pogar
szają sytuację liczne przypadki nie
umiejętnej i niedbałej eksploatacji 
pojazdów oraz wadliwej dystrybucji 
1 marnotrawstwa w gospodarce częś
ciami zamiennymi.

W zapleczu usługowo-naprawczym 
wprawdzie niedostatecznie jeszcze 
rozwiniętym, kry ją się rezerwy, któ

rych wyzwolenie pozwoliłoby skrócić 
postoje taboru i rozszerzyć regenera
cję części zamiennych. Tymczasem 
można znaleźć stacje obsługi < war
sztaty naprawcze pracujące na Jedną 
zmianę 1 to czasem przy niepełnym 
wykorzystaniu adcńoofcś napraw
czych.

Rezerwy tkwią również w samo
chodach będących w gestii przed
siębiorstw przemysłowych i rolnych. 
Tak zwany transport gospodarczy 
dysponuje znacznym potencjałem sa
mochodów średniej i dużej ładowno
ści, a wykorzystanie tego taboru jest 
o przeszło 10 proc, niższe niż w tran
sporcie publicznym l branżowym.

Na plus transportu samochodowe
go, a zwłaszcza PKS, trzeba zapisać, 
że przejmuje on ostatnio wiele ła
dunków z dotychczasowej sfery dzia
łania kolei, na przykład przewozy 
węgla z kopalń lub innych ładunków 
masowych na bliskie odległości; 
przewozy ładunków niemaaowych na 
duże odległości; obsługę portów mor
skich.

W drugim półroczu słot przed 
transportem samochodowym zadanie 
dalszego zwiększenia przewozów ła
dunków, a przede wszystkim pro
duktów rolnych. W roku ubiegłym 
samochodami przewieziono prawie 
43 min t ziemiopłodów. W roku bie
żącym zadania te wzrosną w rezulta
cie zwiększenia areału uprawy bu
raków cukrowych, a także na skutek 
dalszego przejmowania przewozów 
od kolei.

W naszej polityce transportowej 
musimy zwalczać tendencje do par
tykularyzmu. Poszczególne woje
wództwa różnią się między sobą roz
miarami produkcji rolnej, co pociąga 
za sobą zróżnicowanie wielkości za
dań przewozowych; wskutek tego w 
niektórych rejonach powstają zna
czna napięcia przewozowe, wynika
jące z braku odpowiedniej ilości ta
boru. Dlatego w okresie szczytu prze
wozowego konieczne będzie delego
wanie części taboru z niektórych wo
jewództw do innych — na tereny 
typowo rolnicze, jak również odbiór 
masy towarowej własnym transpor
tem województw zaopatrywanych w 
płody rolne przez inne województwa; 
dotyczy to przede wszystkim owo
ców, warzyw, ziemniaków i Innych 
artykułów służących zaopatrzeniu 
ludności.

. Mapy gospodarczej ani transpor
towej kraju nie można mechanicznie 
podzielić na 49 części. Transport zaś 
ma obsługiwać całą gospodarkę w 
sposób racjonalny, ekonomicznie i 
powinien w tym celu stawać się 
strukturą coraz silniej zintegrowaną, 
a nie odwrotnie.

NA BAROMETRZE ŻEGLUGI 
ŚRÓDLĄDOWEJ DRGNĘŁO
Jeśli chodzi o żeglugę śródlądowy 

to wykonując swój plan z nadwyżką, 
przewiezie ona w I półroczu około 6 

min ton ładunków, ten. o około 13 
proc, więcej nż tok tanu. Na wyso
kie tempo wzrostu przewozów, obok 
dostaw nowej floty, znaczny wpływ 
mają takie przedsięwzięcia oiganiza- 
cyjno-techpiczne, jak wprowadzenia 
żeglugi całodobowej czy rozszerzenie 
mechanizacji prac ładunkowych i 
trzyzmianówa praea w większych 
portach rzecznych. W celu lepszego 
wykorzystania ładowności barek 
kontynuowane są prace pogłębiars- 
kie, a dla przyśpieszenia rotacji flo
ty rozbudowano place składowe dla 
węgla i rudy w portach rzecznych i 
morskich. W sumie wynik] osiągane 
przez żeglugę śródlądową potwier
dzają możliwość stosunkowo szyb
kiej i efektywnej aktywizacji tej ga
łęzi transportu.

CO NOWEGO!
W listopadzie ubiegłego roku za

padła decyzja o przystosowaniu w 
każdej dyrekcji rejonowej kolei pc 
jednej stacji do całopociągowego wy
ładunku węgla. Dyrekcje Rejonowe 
Kolei Państwowych, w porozumieniu 
ze sztabami wojewódzkimi, wyzna
czyły takie stacje, ustaliły na nich 
zakres niezbędnych robót i podjęły 
kroki dla uzgodnienia z władzami te
renowymi zakresu ograniczeń wyda
wania węgla na stacjach przyleg
łych. Ma to szczególne znaczenie dla 
sprawnego przebiega dostaw węgla 
opałowego dla ludności i Innych 
drobnych odbiorców. Przewozi się go 
koleją rocznie ponad 21 min ton.

W transporcie samochodowym 
szczególnie ważne jest lepsze niż w 
roku ubiegłym przygotowanie orga
nizacyjne wahadłowych przewozów 
— ziemniaków na Śląsk, a węgla 
opałowego w drodze powrotnej.

Przygotowano wreszcie projekt re
formy systemu koordynacji przewo
zów, przewidujący utworzenie przy 
Ministerstwie Komunikacji głównej 
komisji, a przy urzędach wojewódz
kich — terenowych komisji koordy
nacji przewozów na bazie wojewódz
kich sztabów. Ujednolicenie zasad 
koordynacji 1 wyraźne określenie za
kresu działania organów obu szczeb
li powinno przyczynić się do szyb
szego postępu w procesie integro
wania wszystkich gałęzi transportu 
w jeden krajowy system.

To, o czym tu mówimy, nie wy
czerpuje, oczywiście, problematyki 
transportowej narady — Transport 
nie może być ograniczeniem rozwoju 
gospodarczego — podkreślił zamy
kając naradę wicepremier tow. Jan 
Szydlak. — Nie można dopuścić, by 
przedstawiciele innych działów gos
podarki tłumaczyli ewentualne nie
domagania i słabości swojej pracy 
trudnościami transportowymi. Się
gając do rezerw wynikających głów
nie * poprawy organizacji pracy, 
zwiększamy jednocześnie wymagania 
osobistej odpowiedzialności za bieżą
ce wykonywanie zadań.

w wyniku działalności ealej załogi 
zakładów i celem dalszych przedsię
wzięć będzie utrzymanie osiągniętej 
pozycji oraz doskonalenie form 
pracy dla ich polepszenia.

Przewodniczący Klubu 
Techniki 1 Racjonalizacji 
ST. ZWIERZCHOWSKI 

Przewodniczący Rady 
Przedsiębiorstwa ZZM 

ALFRED FRĄCKOWIAK 
Naczelny Dyrektor 

Ł IDZIAK
*

Najcięższy to zarzut dla dzienni
karza: jednostronne, tendencyjne 
przedstawienie sprawy. Tylko jeden 
krok od stwierdzenia, że mi się to 
wszystko przyśniło.

Głównym dowodem tendencyjnego 
spojrzenia jest, zdaniem HCP, po
minięcie zasług ruchu wynalazczego 
i laurów, które z tego tytułu uzyskał 
Zakładowy Klub Techniki i Racjo
nalizacji. Nie rozumiem doprawdy, 
jak można było nie zauważyć, że o 
wszystkich tych sprawach piszę 
szeroko: o wysokich efektach ekono
micznych, płynących z zastosowania 
983 wynalazków i projektów racjo
nalizatorskich — z tytułu oszczęd
ności materiałów, energii elektrycz
nej, roboczogodzin; o wzroście śred
niego efektu przypadającego na 
jeden zastosowany projekt racjona
lizatorski; o uzyskanych patentach 
zagranicznych; o poprawie bhp 
osiągniętej w wyniku zastosowania 

projektów. Nie omieszkałam też 
odnotować, że średni cykl załatwie
nia projektów wynalazczych i racjo
nalizatorskich był krótszy niż w roku 
poprzednim i wyniósł tylko 3,5 mie
siąca.

Nie zapominam o zajęciu przes 
klub wysokich miejsc w wymienio
nych w liście współzawodnictwach, 
a także o innych wyróżnieniach, tj. 
o uzyskaniu złotej odznaki „Zasłu
żony Działacz Związku Zawodowego 
Metalowców” oraz odznaki CRZZ 
„Zasłużony dla Ochrony Pracy”.

Po pełnej zarzutów części ogólnej 
przedstawiciele HCP przechodzą do 
egzemplifikacji mojego mijania się 
z prawdą. Bardzo słusznie — w życiu 
liczą się przede wszystkim fakty.

Wynalazek, który wyeliminował 
pracę 5 kobiet (jedyny w całym ar
tykule sprzed 5 lat) nie został bynaj
mniej użyty - tak to przedstawiają 
autorzy listu — jako przykład opie
szałości administracji HCP w jego 
wdrożeniu, lecz jako jeden z dowo
dów istnienia bariery w praktycz
nym wykorzystaniu innowacji tech
nicznych, polegającej na oporze sa
mych pracowników. Nie pojmuję, 
skąd to nieporozumienie, bo wynika 
to jednoznacznie z kontekstu. Prze- 
wodniczący KTiR, mówiąc o tej 
sprawie, komentuje ją następująco: 
„Ludzie zaczęli się bać, że jak tak 
dalej pójdzie, to wszyscy stracą 
praeę”. Ani słowa o długości wdro
żenia tego wynalazku.

Nie mam powodu ani możliwości 
poddawać w wątpliwość twierdzeń 

zawartych w Uście (punkty od a do 
d). Nie miałam też prawa nie wie
rzyć słowom przewodniczącego 
klubu oraz autorów wynalazków, 
którzy — przecież nie anonimowo — 
te same fakty przedstawiali inaczej, 
tak właśnie, jak je opisałam w swo
im artykule. Nie moją rolą sądzić, 
kto ma tu rację, skąd się bierze ta 
zasadnicza sprzeczność w ocenie 
terminów, warunków technicznych, 
jakości odebranych materiałów. Na
suwa się tu wszakże pytanie: dlacze- 
go klub oraz autorzy projektów, tak 
skrupulatnie pilnujący swych spraw, 
nie wiedzieli, mimo że ciągnęły się 
one całymi miesiącami, o wymienio
nych w liście HCP przeszkodach 1 z 
takim uporem kruszyli kopie o spra
wy niemożliwe.

Wymienione w liście konkretne 
sprawy stanowią tylko część poru
szonych przeze mnie problemów — 
i to część marginesową. Zresztą 1 ja 
opisane w artykule przypadki wy
brałam jako charakterystyczne dla 
poszczególnych problemów z dzie
siątkiem podobnych. Inne fakty list 
po prostu przemilcza. Znana to me
toda (notabene przypisywania właś
nie mnie przez moich adwersarzy) 
wybierać wygodne fakty, innych nie 
zauważać, zdania wyrywać z kon
tekstu.

Tak więc dogłębna analiza sytua
cji, dokonana przez tak szacowny 
i kompetentny kolektyw, nie sfor
mułowała m.in. odpowiedzi, dlaczego 
inżynierom z odlewni w Śremie 
(wchodzi w skład HCP) — autorom 

sposobu wykonania formy z masy 
formierskiej z dodatkiem spoiwa 
organicznego, problemu, którego 
rozwiązania nie podjął się kom
petentny instytut, i dzięki któremu 
to wynalazkowi klub uzyskał I 
miejsce we współzawodnictwie 
(21 min zł rocznych efektów na 
57,4 min zl uzyskanych z tytułu za
stosowania wszystkich projektów 
wdrożonych w ubiegłym roku) tak 
długo odmawiano prawa do wyna
grodzenia, wbrew jednoznacznym w 
tym względzie przepisom prawa wy
nalazczego. (Przypomnę tu fragment 
pisma dyrekcji w tej sprawie: „Wy
nagrodzenie takie twórcom nie 
przysługuje, gdyż rozwiązanie obję
te przedmiotowym projektem zosta
ło dokonane w ramach obowiązków 
służbowych”). Jakie motywy zagrały, 
że Zakłady poinformowały Urząd 
Patentowy PRL, iż nie są zaintere
sowane, by ten wynalazek uzyskał 
patent pełny?

Brakuje wreszcie odpowiedzi w 
sprawie całej serii projektów wyna
lazczych i racjonalizatorskich, za
stępujących obróbkę skrawaniem 
obróbką plastyczną. Oszczędność na
rzędzi, energii elektrycznej, surow
ca (w wielu przypadkach cennego 
materiału kolorowego) okazuje się 
nieopłacalna! Wdrożenie projektów 
ślimaczy się całymi latami. Ta nie
opłacalność jest oczywiście pozorna 
i nie jest efektem szczególnej fan
tazji administracji HCP, lecz wynika 
z zasad ustanowionych właśnie po 
to, by nie marnować cennych su

rowców. Tak więc od efektów eko
nomicznych zastosowanego wyna
lazku czy projektu racjonalizator
skiego odlicza się wartość, którą 
uzyskałoby się, sprzedając odpadowe 
wióry. Zysk z „produkcji” wiórów 
jednak tutaj się kończy. Bo dalej 
wióry angażują transport, dodatko
wą pracę huty, by je przetopić. Tak 
w życiu bywa, że najsłuszniejsza za
sada potrafi się przerodzić w swoje 
przeciwieństwo. Czy milczenie do
głębnie analizującego kolektywu 
oznacza dalszą aprobatę funkcjono
wania takiego absurdu?

O „Wytycznych postępowania in
żyniera i technika — pracownika 
HCP” nie tylko nie zapomniałam, 
ale cytuję z nich obszerne wyjątki. 
Również ich nie komentuję; przy
taczam za to opinię rozmówców, jak 
najbardziej pozytywną („święte 
słowa”).

HCP jako dowód życzliwego 
i sprawiedliwego załatwiania spraw 
związanych z wynalazczością pra
cowniczą wymienia kwoty honora
riów dla jednego z wybitnych ra
cjonalizatorów tych Zakładów, Zyg
munta Taterki. Nie jest to Istotne w 
tej sprawie, czy blisko 400 tys. zł 
wypłaconych w ciągu ostatnich 5 lat. 
to dużo czy mało. Ważne jest, czy 
tyle, ile się należy i czy zostało wy
płacone zgodnie z obowiązującymi 
terminami, czy też wyduszone dzie
siątkiem odwołań i interwencji (jak 
było w przypadku większości liczą
cych się w ostatnich latach wyna
lazków).

Nie robię z . Zygmunta Taterki 
ofiary administracji Zakładów. Wręcz 
przeciwnie: przytaczam jego wypo
wiedź, o tym, że forsę i nagrody do
stawał oraz, że tutaj, tj. w HCP, jest 
mu dobrze i nie zamierza z tej pracy 
odejść. Nie zmienia sprawy, że samo
poczucie ma kiepskie, świadom nie 
wykorzystanych możliwości twór
czych własnych i jego kolegów, moż
liwości techniki, którą z różnych 
przyczyn tak trudno potrząsnąć.

Chciałam właśnie te przyczyny 
rozszyfrować i określić na przykła
dzie zakładów nie złych, ani nawet 
przeciętnych, lecz dobrych i znanych 
Właśnie tam. gdzie tyle przemawia 
za postępem technicznym, gdzie 
Klub Techniki 1 Racjonalizacji jest 
prawdziwym rzecznikiem postępu 
technicznego i sprawiedliwego za
łatwiania spraw autorskich.

Nie mam żalu, że przewodnicząc? 
klubu, pan Stanisław Zwierzchowski 
podpisał się pod tym listem. Tyle 
poświęcił mi Pan czasu, bym pozna
ła drugą stronę medalu wynalaz
czości pracownicze! i wdrażania 
postępu technicznego — tę nie 
objętą oficjalnym zestawem liczb 
i faktów. Dziękuję Panu za to i wie
rzę, że nie oznacza to zmiany Pań
skiej postawy w Walce o sprawy 
słuszne tak dla twórcy, jak dla Za
kładów „H. Cegielski” i całej naszej 
gospodarki.

Nie ma tu rozbieżnych intere
sów — wierzę w to tak samo, jak 
Pan.

JOANNA KWIEK
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POLSKA - CZECHOSŁOWACJA

WSPÓŁPRACA 
PRZEZ MIEDZĘ
RZECZ miała miejsca niedługo 

po wojnie. KteSrtw. Czechosło
wacji wpadł ®.a pomysł, aby 

wydrukować po polsku „Pana Tade
usza” 1 sprzedawać go wśród ame
rykańskiej Polonii. Tego typu edy
torskie koncepcje co pewien czas 
nasi południowi sąśiedzi powielają. 
Mam w domu lilipucie wydanie 
„Koranu”, wielkości pudelka od za
pałek, oprawione w skórę, zaopa
trzone w lupę o rozmiarach paznok
cia. Made in Czechoslovakia. To się 
nazywa mieć handlową głowę.

Panuje u nas dość powszechne 
przekonanie o zasadniczej inności 
sąsiadów z południa, o tym że są 
przesadnie ostrożni i oszczędni, że 
choć łączy nas słowiański rodowód, 
to dzielą różnice w mentalnoś
ci. Trudno powiedzieć, ile w 
tym prawdy, ale. ile utrwalanych 
konsekwentnie błędów stereotypu. 
Wiemy o sobie nawzajem zaskaku
jąco mało, jeśli zważyć geograficzną 
bliskość.

Prizee Czechosłowację suną pociągi 
nabite Polakami. Ale Czechosłowacja 
jest dla nich zazwyczaj tylko krajem 
tranzytowym. Jadą w odwiedziny do 
braci Węgrów, albo jeszcze dalej na 
południe, na czarnomorskie plaże. 
Na pewno lepszemu poznaniu cha
rakteru najbliższych południowych 
sąsiadów i ich kraju nie sprzyjają 
skromne przydziały koron. Ale to 
już nie kwestia czyjegokolwiek wi
dzimisię, tylko twarda rzeczywistość 
gospodarcza.

Na upartego można by Zresztą po
wiedzieć, że zależności są w tym 
względzie zwrotne. Mówiąc prościej 
— nawet w kręgach gospodarczych 

wzajemna znajomość poziomu roz
woju 1 potencjału ekonomicznego nie 
jest jeszcze dostateczna to zaś spra
wia, że współpraca, choć wszech
stronna i żywa, nie odpowiada jesz
cze możliwościom 1 potrzebom obu 
stron.

Byłem mocno zaskoczony, gdy 
wiosną 1975 roku pewien czechosło
wacki działacz gospodarczy opowia
dał mi o swej świeżej podróży po 
Polsce, podróży, która była dla nie
go odkryciem naszego, przemysłu. 
„Odkrywał” zresztą zakłady, które 
na mapie gospodarczej Polski zja
wiły się przed 10—15 laty.

Warto chyba w tym miejscu zacy
tować stwierdzenie, choć sprzed kil
ku lat, ale wciąż aktualne, jakie pa- 
dło w czasie konferencji polsko-cze
chosłowackiego „okrągłego stołu” 
poświęconego kooperacji i specjali
zacji: „Wprawdzie kontakty na 
szczeblu szefów resortu i zjednoczeń 
bardzo się ostatnio ożywiły, ale jeżeli 
chodzi o specjalistów z branż i za
kładów, zarówno polskich jak i cze
chosłowackich, to częściej jeżdżą oni 
do Tokio czy Nowego Jorku niż wza
jemnie do siebie. Ponadto kontakty 
obejmują tylko dyrekcję i wąską 
grupę specjalistów”.

W świetle tego stwierdzenia ła
twiej zrozumieć, dlaczego ciągle je
szcze nie zaoranym ugorem pozostaje 
sfera kooperacji produkcyjnej. Bo 
można tak chyba określić sytuację, 
gdy w dwóch uprzemysłowionych, 
sąsiednich i zaprzyjaźnionych kra
jach na dostawy kooperacyjne przy
pada mniej niż 10 proc, wzajemnych 
obrotów. I to wówczas, gdy niemal 
60 proc, całości wymiany stanowią 
maszyny i urządzenia.

Na drodze do rozszerzenia koope
racji stoją, poza wspomnianym już 
brakiem dostatecznego rozeznania 
możliwości partnera, także pewne 
bariery psychologiczne. Niełatwo jest 
zakomunikować zakładowi, który 
przez lata wytwarzał wyrób finalny, 
że od jutra przestawić się powinien 
na produkcję podzespołów. Dlatego 
łatwiej włączyć w ten proces zakłady 
dopiero powstające. Szanse potęguje 
prowadzona w obu krajach szybka 
rozbudowa potencjału wytwórczego. 
Po to jednak, aby te szanse pełniej 
wykorzystać, dogadywać się trzeba 
długo przed podjęciem inwestycji.

Dotychczas umowy o kooperacji i 
specjalizacji produkcji obejmowały 
m. in. elektrotechnikę, urządzenia 
pomiarowe, maszyny rolnicze, włó
kiennicze oraiz budowlane i drogowe, 
elementy automatyki, półprzewod
niki i obwody scalone. Do tego moż
na dodać nie opisaną umowami 
współpracę w takich dziedzinach jak 
ciągniki i podwozia autobusowe, 
agregaty do lodówek czy też wymia
nę wyrobów hutniczych w rejonach 
przygranicznych. Trwają przymiarki 
do wspólnego rozwiązywania np. 
kwestii produkcji obrabiarek stero
wanych numerycznie czy bębnowych 
pralek automatycznych. Szefowie 
rządów obu krajów na spotkaniu w 
Pradze w maju br. wyznaczyli prio
rytetowe obszary poszukiwań szans 
podziału pracy po roku 1980. Zaliczo
no do nich: urządzenia koksownicze 
i koksochemiczne, maszyny dla głę
binowego ■wydobycia węgla brunat
nego i urządzenia transportu taśmo
wego, aparaturę pomocniczą dla 
elektrowni i elektrociepłowni, urzą
dzenia dla chemii, petrochemii oraz 

maszyny dla rolnictwa i przemysłu 
spożywczego.

Czechosłowacja zajmuje dziś dru
gie, po Związku Radzieckim, miejsce 
na liście odbiorców polskich maszyn 
1 urządzeń. Na rynek sąsiada z po
łudnia trafia ok* 11 proc, całości na
szego eksportu w tej grupie towaro
wej. Maszyny — to 56 proc, wartości 
naszego wywozu do CSRS i 60 proc, 
przywozu. Struktura jest zatem zbli
żona, co stanowi niespodziankę dla 
wielu Czechów i Słowaków, szcze
gólnie tych, którzy pamiętają do
brze czasy przedwojenne, ówczesne 
różnice w stopniu rozwoju gospodar
czego naszych krajów. W roku 1938 
towary przemysłowe dawały Czecho
słowacji 72 proc, ogółu wpływów z 
eksportu, Polsce — 10 proc.

Można zatem domniemywać, a na
oczni świadkowie potwierdzają to 
domniemanie, że pierwszym wzno
szonym przez nas na terenie Cze
chosłowacji kompletnym obiektom 
przemysłowym towarzyszyło pod
wójne zainteresowanie. Wraz ze 
wznoszeniem obiektów rósł także 
nasz prestiż, kształtowała się dobra 
marka. Cukrownie „pod klucz” fa
bryki kwasu siarkowego, stopnie 
wodne, elektrownie, drogi.

Eksport usług budowlano-monta
żowych stał się niemałą pozycją w 
naszej współpracy z Czechosłowacją. 
Pomaga wyrównywać nasz deficyt 
w wymianie towarowej. Trzeba zre
sztą przyznać, że niezrównoważenie 
obrotów w poszczególnych latach, 
np. w okresie 1972—1973 nie prowa
dziło do hamowania obrotów, a nasi 
partnerzy czechosłowaccy nie pa
troli na ten deficyt okiem apteka
rza.

Wróćmy jednak do eksportu bu
downictwa. W roku 1971 wartość na- 
szych robót budowlanych na terenie 
CSRS wyniosła 19 min rubli, w 1976 
— 86 min rubli, w roku bieżącym 
przekroczy 100 min rubli. W sumie w 
latach 1971-76 eksport budownictwa 
do Czechosłowacji przyniósł nam ok. 
275 min rubli. Pół roku temu rozpo
częła się realizacja największego 
kontraktu eksportowego „pod klucz” 
polskiego budownictwa. W północ
no-zachodnich Czechach, w miej

scowości Prunerov stanie największa 
czechosłowacka elektrownia o mocy 
1050 MW. Polski projekt, polskie wy
posażenie, polskie wykonawstwo. 
Niespełna EO-tysięczne miasteczko 
Kadań, kilka kilometrów od miejsca, 
gdzie stanie elektrownia, zaroiło się 
od Polaków.

Jednocześnie kontynuowana bę
dzie budowa przez polskie przedsię
biorstwa takich obiektów jak ele
ktrownia Tuszimice II, jazy na La
bie, kombinat mięsny w Pradze, linie 
produkcyjne kwasu siarkowego w 
Zakładach Chemicznych Dukla w 
Ostrawie, kombinat chemiczny Spo- 
lano w Neratovicach kolo Pragi.

Coraz częściej nasz eksport bu
downictwa, to nie tylko sprzedaż 
kwalifikowanej siły roboczej i pracy 
sprzętu, coraz częściej nasi ludzie 
montują nasze maszyny. W ten spo
sób budowlani wspierają eksport to
warowy. Można bowiem wątpić, czy 
gdyby nie wykonawstwo elektrowni 
dalibyśmy radę sprzedawać na rynek 
czechosłowacki turbiny; zakłady 
Skoda należą do najbardziej reno
mowanych producentów tego typu 
sprzętu w Europie.

Nam eksport usług budowlano- 
-montażowych pozwala łagodzić de
ficyt bilansu płatniczego, sąsiadom 2 
południa — deficyt siły roboczej. 
Przy tej okazji warto wspomnieć, że 
po okresie kłopotów z demografią 
czechosłowaccy planiści zaczęli spo
glądać w przyszłość z większym 
optymizmem. Ostatnie kilka lat to 
wzrost stopy przyrostu naturalnego 
(1970 r. — 4,3 promille, 1975 r. — 
8,0 promille).

Obroty handlowe PRL-CSRS w 
Ubiegłej pięciolatce wyniosły 4,1 mld 
rubli (2 mld — to nasz eksport, 2,1 
mld — import). Umowa na lata 
1976—1980 przewiduje, że wymiana 
osiągnie wartość ok. 6,4 mld rbl. 
(dokładnie 3288 min rbl. w polskim 
eksporcie i 3147 min rbl. w impor
cie). Nadwyżki są nam potrzebne, 
aby spłacić dług, a im będą większe, 
tym większe szanse na rozwój tury
styki, wyższe normy podziału koron 
przy wyjazdach do Czechosłowacji.

Możliwości współdziałania nie 
ograniczają się do wymienionych do

tąd dziedzin. Pojawiają Się niemal 
na każdym kroku, choćby w budow
nictwie mieszkaniowym. Programy 
w tej materii oba kraje mają ambit
ne. Czechosłowacja buduje dziś naj
więcej wśród krajów RWPG (oczy
wiście nie w liczbach absolutnych). 
W 1975 roku 9,8 mieszkania na 1000 
ludności (my — 7,8) albo, jak kto wo
li, 1029 mieszkań na 1000 nowo za
wartych małżeństw (my — 798). Łą
cznie dziś oba kraje budują rocznie 
przeszło 400 tys. mieszkań. Dla ich 
budowy trzeba sporych ilości mate
riałów, odpowiednich gatunków stali, 
armatury itp. Pamiętając, że wspól
na granica ma przeszło tysiąc kilo
metrów długości można,, bez skom
plikowanych analiz, dojść do wnio
sku, że byłoby w niejednym przy
padku taniej transportować budulec 
czy elementy wyposażenia przez gra
nicę, aniżeli wzdłuż granicy do od
ległych od siebie miejsc w tym sa
mym kraju.

Mieszkania to kolejna szansa. Są 1 
takie dziedziny, gdzie współdziałanie 
to nie tylko szansa, ale arcypilna po
trzeba. Dziedziną taką jest np. tran
sport. Stacje graniczne coraz bar
dziej się zatykają. Sytuację kompli
kują ładunki masowe wędrujące w 
obie strony (od nas głównie węgiel i 
siarka, do nas kaolin). Ale sprawa 
jeszcze ■ważniejsza to ochrona czy
stości wód granicznych. Płynący 
rzeką fenol nie okazuje na granicy 
paszportu. Niepokoi dziś zwłaszcza 
stan Popradu, który ma stanowić 
główne źródło poboru wody pitnej 
dla dużego kompleksu uzdrowisko- 
wo-wypoczynkowego (Krynica, Mu
szyna, Żegiestów, Rytro, Piwniczna). 
Poprad wpada do Dunajca, ten zaś 
do Wisły i tym sposobem ścieki z 
północnej Słowacji docierają aż do 
Bałtyku.

Bardzo trudno, aby współpraca 
graniczących ze sobą krajów ukła
dała się bez jakichkolwiek kłopotów. 
Ale ich pomyślne rozwiązywanie, ku 
obopólnej korzyści jest zawsze moż- 
liwe. Tak samo jak możliwy i po
trzebny jest dalszy szybki rozwój 
wszechstronnej współpracy między 
naszymi krajami i narodami.

NA ŁAMACH JZW8ESTIP

JAKOŚĆ PRACY
A WYNAGRODZENIE ZA PRACĘ
Nawiązując do postanowień zawar
tych w projekcie nowej Konstytucji 
Związku Radzieckiego, akademik 
A. Aganbegiah i członek korespon
dent Akademii Nauk ZSRR T. Za- 
slawskaja wypowiedzieli się na ła
mach „Izwiestii” na temat roli eks
perymentów w podnoszeniu efek
tywności gospodarowania. Autorzy 
wypowiadają stię za śmiałym upow
szechnieniem nowych, sprawdzonych 
już metod gospodarowania i organi
zacji pracy. Postulują też stworzenie 
warunków sprzyjających podejmo
waniu dalszych nowatorskich inicja
tyw. Artykuł przytaczamy z niewiel
kimi skrótami.

Na majowym (1977 r.) plenum 
KC KPZR tow. Leonid I. Breżniew 
podkreślił konieczność dalszego po
budzania inicjatyw zespołów pra
cowniczych, aktywnego, gospodar
skiego udziału samych ludzi pracy 
w zarządzaniu. Jest to jeden z wa
runków podniesienia efektywności 
produkcji społecznej. W doskonale
niu systemu zarządzania gospodarką 
tkwią rezerwy jej intensyfikacji. Jest 
to także dziedzina, w której pozo- 
staje wiele do zrobienia.

Bywając często w najróżniejszych 
przedsiębiorstwach człowiek przeko
nuje się, że nie wszędzie sprawy 
ustawiono najmądrzej, chociaż 
wszędzie, w każdym praedsiębior- 
stwie, spotyka się mądrych ludzi, 
którzy mogliby się stać także dobry
mi organizatorami. Ale co oznacza 
z punktu widzenia ekonomisty „mą

dre ustawienie spraw”? Oczywiście, 
osiągnięcie najlepszych rezultatów 
gospodarczych przy najniższym po
ziomie zatrudnienia i najmniejszych 
nakładach.

■ Człowiek Jest człowiekiem dlatego, 
że jest on przede wszystkim twórcą, 
budowniczym, a dopiero potem — 
konsumentem. Badania klimatu spo- 
łeczno-psychologictmego wykazują, 
że najlepsza sytuacja panuje wła
śnie w tych zespołach pracowni
czych, w których pracę ocenia się na 
podstawie ostatecznych wyników.

Weżmy przykład: w północnej 
części okręgu tiumeńskiego buduje 
się osiedle Swietłoje. Budowa od po
czątku cieszyła wszystkich, a kiedy 
przyszła kolej na inne osiedla, nie
rzadko zdarzało się widzieć nie tylko 
ludzi, lecz także maszyny tonące w 
błocie, bo najpierw budowano do
my, a potem system wodociągowo- 
-kanalizacyjny. W Świetłym wszyst
ko było inaczej; dlatego, że od pierw
szego kołka po klomby, wszystko by
ło dziełem tego samego zespołu. Dla
tego też osiedle lubiono od momentu 
wbicia pierwszego kołka w terenie.

Ale czy to właśnie takie ważne dla 
rezultatów pracy? W naszym wieku 
automatyzacji?

Z pewnością ważne. I można i 
przekonaniem powiedzieć: im wyż
szy poziom automatyzacji, w tym 
większym stopniu od twórczego na
stawienia robotników zależy sukces 
ich dzieła. Przecież wraz ze zwro- 
stem poziomu automatyzacji zwięk

szają się też wymagania w zakresie 
kwalifikacji pracowników; równo
cześnie jednak czynności wykonywa
ne przez człowieka bezpośrednio na 
stanowisku pracy stają się nierzad
ko monótonne. Wynika z tego, że spo
łeczne znaczenie pracy będzie z bie
giem czasu rosło, ale twórcze za
angażowanie w nią ze strony pra
cownika może nawet w określonych 
warunkach zmaleć. Aby do tego nie 
dochodziło, należy wszelkimi sposo
bami urozmaicać czynności każdego 
pracownika. Nie jako technicznego 
wykonawcy (w najlepszym przypad
ku — operatora albo kontrolera au
tomatów), ale przede wszystkim jako 
gospodarza przedsięwzięcia, jego 
organizatora i twórcy.

Zainteresowanie pracą to złożony 
problem: cele gospodarcze i społecz
ne są w nim ściśle ze sobą powiąza
ne. Widać to szczególnie wyraźnie w 
najnowocześniejszych przedsiębior
stwach. Efektywność pracy w takim 
przedsiębiorstwie określona jest tak
że tym, że włożona w nie została 
twórczość setek ludzi — twórców za
instalowanych w nim wysoko wydaj
nych urządzeń. Stąd też ważność mo
ralnego i materialnego zainteresowa
nia końcowym efektem pracy za
trudnionych w takim przedsiębior- 
twie pracowników.

Ale są również takie przypadki, 
kiedy ludzie sami rozumieją, że nie 
wykorzystują w pełni możliwości. 
Albo jeszcze gorzej — są świadkami 
trwonienia rezultatów swojej pracy 

w wyniku braku gospodarności. Wte
dy pojawia się rozczarowanie. Na po
zór— wszystko w porządku: robotnik 
otrzymuje regularnie zapłatę. Jed
nakże ludzie niełatwo godzą się z 
poczuciem własnej nieużyteczności. 
Nic tak nie męczy, jak bezczynność 
i praca pozbawiona sensu. W tym 
tkwi jedna z przyczyn płynności 
kadr. Co więcej, wiele przejawów 
postaw aspołecznych (a . nie można 
ich nie zauwiażać) wiąże się właśnie 
z tym, żę ludzie nie znaleźli swego 
miejsca w procesie twórczej pracy. 
Badania socjologiczne wykazują, że 
ludzie są najbardziej zadowoleni z 
życia, gdy kolektyw pracuje z powo
dzeniem — kiedy jego sytuacja eko
nomiczna jest dobra.

W projekcie nowej konstytucji 
Związku Radzieckiego, w części I, 
jest niezwykle ważny rozdział II za
tytułowany „System ekonomiczny”. 
Artykuł 15 tego rozdziału bardzo 
precyzyjnie i silnie podkreśla zwią
zek między centralnym zarządzaniem 
a gospodarczą samodzielnością i ini
cjatywą poszczególnych ogniw go
spodarczych. Jednakże zdanie okre
ślające, jakie stosuje się dźwignie 
ekonomiczne, nie jest dostatecznie 
wyczerpujące. Mówi się tam: „Przy 
tym aktywnie wykorzystuje się roz
rachunek gospodarczy, zysk, rachu
nek kosztów własnych”. W rzeczy
wistości stosuje się i powinno się 
stosować też inne bodźce ekonomicz
ne. Jest bardzo ważne, aby nie po
mniejszać ich znaczenia, trzeba w 
tym kontekście wspomnieć o cenach, 
kredycie, elastycznym wykorzystaniu 
płacy. Słowem, w bardziej ogólnym, 
a równocześnie pełniejszym sformu
łowaniu powiedzieć o dźwigniach i 
bodźcach ekonomicznych, o leninow
skiej zasadzie materialnego zainte
resowania.

W kraju przeprowadzone zostały 
ważne perspektywicznie ekspery
menty ekonomiczne, jak system 
szczokiński, metoda Złobina. To 
właśnie są przykłady mądrze zorga
nizowanej pracy, o jakiej mówili
śmy na początku artykułu. Przepro
wadzone też zostały inne ekspery
menty, a ich sens sprowadza się do 
wynagradzania za produkcję finalną. 
Przy tym podwyżki płac zależały nie 
tylko od zmniejszenia zatrudnienia, 
lecz także od lepszego wykorzysta? 
nia urządzeń, surowców itd.

Jest bardzo ważne, aby nagradzać 
1 premiować dobrą pracę, dążyć do 
tego, aby wynagrodzenie rosło w 
ślad za wzrostem wydajności pracy 
i proporcjonalnie do niego. Jeśli wy
dajność poważnie wzrasta, należy też 
znacznie zwiększyć płacę.

Wszelkie nowe poczynania nie to
rują sobie drogi łatwo i szybko. 
Eksperymenty ekonomiczne łamią 
stare, utrwalone normy, zderzają się 
z wielu przyzwyczajeniami i wygod
nymi stereotypami. Bynajmniej nie 
wszystkim działaczom gospodarczym 
się to podoba. Przecież eksperyment, 
obiecując wysoką efektywność pro
dukcji, narzuca także konieczność 
podnoszenia poziomu organizacji 
działalności gospodarczej, doboru 
kadr. A to — jakże trudne i pod 
względem psychologicznym i organi
zacyjnym.

Weźmy na przykład problem kadr. 
Przecież wcale nie w każdym skła
dzie brygada będzie w stanie po
ważnie zwiększyć wydajność pracy. A 
więc, co robić? Uczyć? Zwalniać? 
Eksperymenty wymagają robienia 
jednego i drugiego. A kiedy analizu
je się skład kadrowy poszczegól
nych ogniw nakierowanych na koń
cowy rezultat, zauważa się, na ile 
wyróżniają się one spośród tych, któ

re trwają na zasadzie kontynuacji. 
Mimo woli przychodzi na myśl, na 
ile mógłby się zmienić klimat społe- 
czno-psychologiczny w innych zespo
łach, gdyby upowszechniły się w 
nich zasady organizacji eksperymen
tów ekonomicznych.

Dlaczego trzeba o tym mówić 
ciągle od nowa? Przecież, w zasa
dzie, sukces eksperymentów ekono
micznych jest bezsporny, na ten te
mat już się nie dyskutuje. Teraz dla 
wszystkich .jest jasne, że trzeba do
skonalić organizację pracy, aby pła
ca w każdym przypadku była dobrze 
zapracowana i aby stymulowała 
wzrost efektywności gospodarowa
nia. Jasne także i to, że ekonomiczne 
eksperymenty są lekcją poglądową, 
jak mianowicie trzeba to robić. Stąd 
aktualne i najważniejsze zadanie 
zwiększenia zainteresowania tymi 
eksperymentami i upowszechniania 
sprawdzonych, przodujących do
świadczeń.

W dalszej części artykułu autorzy 
zwracają uwagę, że mimo pomy
ślnych rezultatów osiągniętych na 
eksperymentalną skalę, noxve zasady 
gospodarowania oraz metody orga
nizowania produkcji nie stały się 
powszechne. W rezultacie nie przy
noszą one tych efektów, jakie mo
głyby przynieść.

Oto, dlaczego tak ważne jest — 
paszą w zakończeniu — sformułowa
nie i ustalenie organizacyjnych, nau
kowych, ekonomicznych i prawnych 
podstaw eksperymentów, osadzenie 
ich w systemie prawnym. Sankcjo
nując samodzielność, oddolną inicja
tywę, nowa Konstytucja Związku 
Radzieckiego doda nowego rozmachu 
eksperymentom, będzie sprzyjać ta
kiej organizacji pracy, w której znaj
dzie zastosowanie szeroki wachlarz 
bodźców i dźwigni ekonomicznych.

za granicą piszą

ENERGETYCZNE 
PERSPEKTYWY ŚWIATA
Francuski tygodnik PROBLEMES 
ECONOMIQUES opublikował opra
cowaną przez Sekretariat Organi
zacji Współpracy Gospodarczej i 
Rozwoju (OECD) analizę sytuacji 
energetycznej świata do 1980 r. 
Podstawowy wariant tej prognozy 
dla krajów niesocjalistycznych wy
gląda w skrócie następująco:

Europejskie kraje OECD są jedy
nym regionem, w którym do 1975 r. 
nie powinien wystąpić istotniejszy 
wzrost importu ropy naftowej. Pod
stawowym tego powodem będzie szy
bkie zwiększenie się wydobycia ro
py naftowej ze złóż Morza Półno
cnego. Według prognoz popyt na 
energię powinien w tych krajach 
wzrastać wolniej, niż produkt we
wnętrzny brutto (GDP) — na każ
dy 1 proc, wzrostu GDP powinno 
przypaść 0,93 proc, wzrostu popytu 
na energię. Scenariusz zakłada 
wzrost oszczędności energii będący 
rezultatem takich posunięć jak: su
rowsze ograniczenia szybkości jazdy, 
zwiększenie sprawności silników, 
poprawa izolacji cieplnej budynków 

i zastosowanie w przemyśle metod 
produkcyjnych dających oszczęd
ność energii. Produkcja ropy nafto
wej w tych krajach osiągnie w 
1985 poziom 4,4 min baryłek dzien
nie, z czego 3,0 min baryłek w W. 
Brytanii i 0,9 min baryłek w Nor
wegii.

Co się tyczy gazu ziemnego, to je
go największym producentem w Eu
ropie zachodniej pozostanie Holan
dia. Jednakże złoża dostarczające 
największych ilości gazu, z czasem 
się wyczerpią. Scenariusz zakłada 
więc spadek produkcji gazu ziemne
go w Holandii po 1980 r. Ale już pod
pisane umowy zapewniają znaczny 
wzrost importu skroplonego gazu 
ziemnego — głównie ze Związku Ra
dzieckiego i z krajów OPEC.

Scenariusz przewiduje — głównie 
na podstawie planów budowy siłow
ni jądrowych — szybki wzrost pro
dukcji energii jądrowej: z równo
ważnika 0,4 min baryłek ropy naf
towej dziennie w 1974 r. do 3,2 min 
w 1935 r. (odpowiada to mocy 125 
gigawatów). Jest to jednak wzrost 

mniejszy niż przewidywano poprzed
nio, co tłumaczy się: zmniejszeniem 
przewidywanego popytu na energię 
elektryczną (w związku ze spadkiem 
tempa wzrostu gospodarczego), tro
ską o ochronę środowiska natural
nego, wysokim poziomem kosztów i 
trudnościami natury technicznej.

Równocześnie przewiduje się, że do 
1985 r. wydobycie węgla wzrośnie z 
równoważnika 4,1 do 4,3 min bary
łek ropy naftowej dziennie. Wzrost 
wydobycia w W. Brytanii, Hiszpa
nii i Turcji zostanie w znacznej 
mierze wyrównany przez spadek wy
dobycia w innych krajach. Czynni
kiem ograniczającym wzrost wydo
bycia węgla jest wysoki poziom 
kosztów. Scenariusz zakłada, że nie
dostateczny poziom produkcji ener
gii pochodzącej z siłowni jądrowych 
zostanie wyrównany przez pracę si
łowni opalanych mazutem. Ale jest 
też możliwe, że będą to siłownie o- 
palane węglem: ponieważ przewidu- 
je się, że węgiel pochodzący z in
nych regionów będzie tańszy, zakła
da się, że wzrośnie również jego im
port.

Stany Zjednoczone pochłaniają 
niemal połowę całej konsumpcji e- 
nergii OECD. W kraju tym są też 
największe możliwości oszczędzania 
energii — zwłaszcza w transporcie, 
ponieważ sprawność energetyczna 
silników samochodowych jest tam 

stosunkowo niska. Dlatego przewi
duje się, że relacja między procen
towym rocznym wzrostem spożycia 
energii, a wzrostem GDP będzie się 
w Stanach Zjednoczonych wyrażać 
współczynnikiem niższym (0,71) niż 
na całym obszarze OECD.

Produkcja ropy naftowej, mimo 
eksploatacji złóż na Alasce wzrośnie 
tylko z 10,4 do 11,9 min baryłek 
dziennie, gdyż przewidywany jest 
znaczny spadek produkcji ropy ze 
złóż leżących na terenie pozostałych 
48 stanów. Produkcja gazu ziemne
go powinna się zmniejszyć, ponieważ 
złoża zaczynają się wyczerpywać.

Stany Zjednoczone mają bardzo 
duże rezerwy węgla. Zakłada się du
ży wzrost wydobycia węgla w USA, 
traktując ten wzrost jako jeden z 
głównych czynników ograniczenia 
zapotrzebowania całej strefy OECD 
na import nafty. Czynnikami hamu
jącymi wzrost wydobycia węgla mo
gą być ograniczona wysokość popy
tu i troska o stan środowiska na
turalnego.

Co się tyczy energii jądrowej, to 
mimo poważnych opóźnień w budo
wie siłowni spowodowanych zwyżką 
kosztów, niższym od przewidywa
nego wzrostem popytu na energię 
elektryczną, sprzeciwem obrońców 
środowiska naturalnego — produk
cja tej energii ma być w 1985 r. 
sześciokrotnie wyższa niż w 1974 r.

Japonia pod względem spożycia 
energii zajmuje w OECD drugie 
miejsce. Spożycie energii w tym kra
ju będzie szybko wzrastać, ponieważ 
tempo ogólnego wzrostu gospodar
czego Japonii będzie wyższe od tem
pa wzrostu gospodarczego innych 
krajów tej strefy. Scenariusz prze
widuje, że import netto ropy nafto
wej wynosić będzie 8,8 min bary
łek dziennie. Możliwości oszczędza
nia energii są w Japonii mniejsze, 
niż w innych krajach OECD.

Względne ubóstwo zasobów ener
getycznych Japonii ogranicza możli
wość zwiększenia produkcji energii 
z wyjątkiem energii jądrowej, przy 
czym nawet w tym ostatnim wy
padku konieczny jest import paliwa 
nuklearnego. Scenariusz przewiduje 
realizację rządowego planu zwięk
szenia do 1985 r. zainstalowanej mo
cy siłowni jądrowych do 35 giga
watów. Budowa siłowni jądrowych 
natrafiała dotychczas na przeszkody 
związane z problemem ochrony śro
dowiska naturalnego: kraj narażony 
jest na wstrząsy tektoniczne, do 
chłodzenia instalacji nie można wy
korzystywać rzek, a znaczna wilgot
ność uniemożliwia zastosowanie 
wież chłodniczych.

Import skroplonego gazu ziemne
go wzrośnie w okresie 1974—1975 
ośmiokrotnie. Równocześnie zakłada 
się szybki wzrost importu węgla — 

głównie dla potrzeb metalurgii, ale 
także dla potrzeb energetycznych.

Kraje OPEC. Ich potrzeby powin
ny — zgodnie z prognozami OECD 
zwiększyć się do 1985 r. ponad dwu
krotnie, do równoważnika 8,1 min 
baryłek ropy naftowej dziennie. 
Przewiduje się, że potrzeby energe
tyczne tych krajów wzrastać będą 
szybciej od ich GDP z racji dużego 
nacisku, jaki kładzie się tam na 
rozwój bardzo energochłonnych ga
łęzi przemysłu — w szczególności 
petrochemii.

Co się tyczy ogólnoświatowego za
potrzebowania na ropę naftową z 
krajów OPEC, to scenariusz prze
widuje, że wzrośnie ono z 30,8 min 
baryłek dziennie w 1974 do 39,3 min 
baryłek dziennie w 1985 r. Zdolność 
produkcyjna krajów OPEC wyno
siła w 1974 r. około 36 min baryłek 
dziennie. Obecnie przewiduje się, że 
w 1980 r. osiągnie ona poziom 45 min 
baryłek dziennie. Jest to poziom 
wyższy od przewidywanego popytu 
nawet w 1985 r. Według niektórych 
oznak kraje OPEC będą wołały’ u- 
trzymywać poziom produkcji znacz
nie poniżej poziomu potencjału pro
dukcyjnego i w związku z tym po
ziom popytu przewidziany w scena
riuszu mógłby nadal wywierać pre
sję stwarzającą podstawy do wystę
powania zwyżkowej tendencji cen.
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ROZWÓJ INSTRUMENTÓW FINANSOWYCH
z krajów 
socja
listycznych

LAJOS FALUVŚGI STAŁYWZROST 
ŚWIADCZEŃ SOCJALNYCH

NOWEGO systemu ekonomiczne
go nie można wprowadzić na
tychmiast. W dziedzinie gospo

darczej niemożliwe jest przeprowa
dzenie laboratoryjnych eksperymen
tów. Nie można również dokładnie 
przewidzieć, jakie skutki da zasto
sowanie proponowanych środków — 
spodziewane efekty mogą nie wy
stąpić. Nieuniknione są błędy 1 
sprzeczności, które trzeba stale 11- 
tawidować. Z tych też względów nig
dy nie uważano, że system opraco
wany w 1968 roku jest idealny i nie 
może być zmieniany.

Pewnych założeń tego systemu nie 
udało się zrealizować lub zastosować 
w takim stopniu, jak by tego sobie 
życzono. Nie rozwinęły się np. wa
runki zdrowej konkurencji, nawet w 
takich sytuacjach w których przed
siębiorstwa dysponowały podobny
mi mocami produkcyjnymi. Również 
konkurencja na rynkach światowych 
nie stymuluje w dostatecznej mie
rze usprawnień w dziedzinie jakości 
i technologii, m. in. dlatego, że po
pyt krajowy okazał się bardzo wy- 
sold. Jest to więc nie tylko problem 
mechanizmu ekonomicznego, ale tak
że problem polityki gospodarczej. W 
sposób niedostateczny reguluje się 
popyt, nie udaje się również zlikwi
dować zjawiska braków gospodar
czych.

System cen nie osiągnął dostate
cznej elastyczności i nie rozwinęła 
się praktyka obniżania cen. Koncep
cje pełnej modernizacji systemu cen 
nie mogły być, jak dotąd, wprowa
dzane z całą konsekwencją, a orien
tacyjna funkcja cen, która chwilowo 
wzmogła się, teraz zaczyna słabnąć. 
Nowy system bodźców finansowych 
w stopniu niedostatecznym wzmoc
nił u robotników stosunek, charak
teryzujący właściciela, a demokraty
czne prawa kolektywów producen
tów nie rozwinęły się w sposób wy
starczający. Nie można więc było za
pewnić takiej społecznej kontroli, ja
ka była wymagana. Kierownicy 
przedsiębiorstw nie potrafili pogo
dzić interesów bieżących z interesa
mi rozwojowymi — za mało rozpow
szechniło się podejście długofalowe.

Również 1 Inne koncepcje okazały 
się niedostatecznie dopracowane 1 
zharmonizowane z długofalowymi 
możliwościami i eelami rozwojowy
mi. Np. system regulacji .przecięt
nych płac skłaniał właściwie db roz
luźnienia oszczędności w zakresie si
ły roboczej. Narzuty na środki trwa
łe były zbyt duże, a w porównaniu 
z nimi narzuty na pracę żywą zbyt 
niskie, mimo że można było się spo
dziewać braku siły roboczej w na- 
-zym kraju, na co niektórzy zwraca
li uwagę. (...)

Rozwój nie odbywa się według 
jednej prostej linii, bowiem warunki 
zewnętrzne zmieniają się czasami nie 
tak, jak to było założone. Ustalając 
''konomiczne zasady zmieniliśmy 
nasz svstem cen w przekonaniu, że 
urobiliśmy pierwszy krok w kierun
ku powiązania cen krajowych z ce
nami światowymi 1 że w tym kierun
ku zrobimy dalsze kroki. W tym 
Tzekonaniu nie mosllśmy jednak 
■■■ozostać długo. W roku 1973 nagłe 
•miany cen ropy, surowców 1 arty
kułów żywnościowych zapoczatko- 
•valy głęboki proces Inflacji w kra- 
^ch kapitalistycznych 1 nadal nie 
■nożna dokładnie określić, co nam 
■•'rzyniesie przyszłość. Instytuty ba
dawcze zajmujące się byznesem l 
-vnkiem wydają bardzo różne prog
nozy, często przewidujące kształto
wanie się tendencji we wręcz od- 
■vrotnvch kierunkach. Nagła zmia
na oddziaływała na gospodarkę wę
gierską w różny sposób.

Zmieniła się ocena wartości to- 
warów eksportowanych na rynki 
światowe 1 z nieh Importowanych. 
Trzeba wieceJ eksportować. bv móc 
importować tę samą ilość towarów. 
Towary węgierskie trudniej jest 
■mrzedać ze względu na depresję na 
rynkach światowych. Ponieważ nie 
można było natychmiast zwiększyć 
eksportu oraz sprostać wymaganiom 
'akościowym. węgierski bilans płat
niczy w walucie wymienialnej zna
cznie pogorszył się. Nie można było 
również utrzymać na niezmienionym 
nóziomie cen w handlu między kra
bami RWPG. cfiociażby ze względu 
-a ogólną Intensyfikację stosunków 
"osnodarczych między Wschodem I 
Tachodem. Trzeba wiec obecnie wię- 
'ml eksportować, by uzyskać te samą 
wielkość importu z krajów socjali
stycznych co uprzednio.

W wyniku strat w handlu zagrani
cznym kwota dochodu narodowego 
do podziału w kraju była znacznie 
mniejsza. Zjawiska tego jednak go
spodarka narodowa nie zarejestro
wała natychmiast, tak że w ciągu 
dwóeh ostatnich lat spożycie krajo
we nie zmniejszyło się, a poziom ży
cia 1 akumulacja wzrastały nawet 
szybciej, niż to planowano. Równo
waga gospodarki narodowej, która 
znacznie poprawiła się w ostatnich 
kilku latach, została obecnie za
chwiana 1 wystąpiły braki materia
łów 1 produktów w krajowej pro
dukcji i w handlu. Ogólna siła na
bywcza przekraczała zapasy towa
rów.!...) Straty w handlu zagrani
cznym zostały pokryte przez budżet, 
a tymczasem kupowano importo
wane materiały 1 produkty po sta-

■■■■
tych cenach. Następstwa tego były 
dwojakiego rodzaju.

Po pierwsze, dotacje do cen Im
portowanych, płacone z budżetu, w 
latach 1974—1975 były cztero lub 
pięciokrotnie wyższe niż w 1973 r. 
W tym samym czasie zysk przedsię
biorstw wzrastał szybko ze wzglę
du na rosnące ceny eksportowe. Wy
nikająca z nich nadwyżka podatko
wa mogła wyrównać tylko część do
tacji importowanych; różnicę trzeba 
było pokryć z budżetu kredytami. W 
rezultacie dotacji Importowych i zy
sków w eksporcie przedsiębiorstwa 
uzyskały większy dochód, niż by to 
wynikało z ich rzeczywistej działal
ności.

Po drugie — co ważniejsze — mi- 
krogospodadka nie zauważyła nawet 
tej zmiany. Dlatego trudno było 
oczekiwać od przedsiębiorstw, Że 
wyciągną odpowiednie wnioski 1 
zmniejszą zużycie importowanych 
materiałów, bądź też zwiększą eks
port. Głoszenie potrzeby szybkiego 
działania w tym kierunku było przez 
nie odczuwane raczej jako propagan
da, a nie jako realna konieczność. 
Ostatecznie uznano, że zmiany struk
tury produkcji i handlu oraz 
oszczędniejszego zużywania mate
riałów i środków nie da się wymu
sić drogą indywidualnych Interwen
cji, że jej powszechność można za
pewnić tylko przez zasadniczą zmia
nę relacji cen i zainteraowania ma
terialnego.

W związku z wyżej opisaną sytu
acją wystąpiły koncepcje z którymi 
niektórzy uważają, że ze względu na 
zmiany zachodzące w gospodarce 
światowej trzeba zmniejszyć zakres 
decyzji przedsiębiorstw, ponieważ 
uruchomienie koniecznych środków 
może być decydowane tylko central
nie. W rzeczywistości konieczne 
środki praktyczne muszą być podej
mowane przez same przedsiębior
stwa. To one muszą rozpoznać, jaka 
działalność w nowych okoliczno
ściach jest nieekonomiczna oraz co 
należy zrobić, by ją zastąpić przez 
bardziej efektywną. Określone środ
ki centralne są wówczas potrzebne 
po to, by zapewnić przedsiębior
stwom możliwość orientowania się, 
co leży w Interesie gospodarki naro
dowej. Celem nie jest więc zastą
pienie decyzji przedsiębiorstw przez 
centralne polecenia, ale wskazanie 
za pomocą centralnie kształtowanych 
cen 1 instrumentów finansowych 
(regulatorów) prawidłowych kierun
ków decyzji, a także, w przypadkach 
uzasadnionych, udzielanie przedsię
biorstwom pomocy, by można było 
przeprowadzić przemiany struktu
ralne w sposób bardziej radykalny, 
niż mogłyby to zrobić same przed
siębiorstwa, korzystające tylko z 
własnych środków.!...)

BARDZIEJ EKONOMICZNA 
PRODUKCJA

Możliwość podniesienia efektyw
ności polega przede wszystkim na 
bardziej ekonomicznym zużywaniu 
materiałów 1 bardziej racjonalnej 
eksploatacji pracy 1 środków trwa
łych. Wprowadzono kilka zmian, 
które mają oddziaływać w tym kie
runku.

a) Nastąpił wzrost cen zbytu ma
teriałów i nośników energii. Więcej 
kosztują: energia, paliwa, materiały 
budowlane, drewno, papier, materia
ły przemysłowe zużywane w rolni
ctwie, transport. Ponadto, równo
cześnie z podniesieniem cen na ma
teriały przemysłowe zużywane w 
rolnictwie, wstrzymano dotacje na 
paliwo konsumpcyjne. Zastosowanie 
tych środków tak podniosło koszty 
produkcji, że można było się spo
dziewać jej spadku, dlatego zwięk
szono cenę skupu przez państwo kil
ku ważnych produktów roślinnych 
oraz żywca rzeźnego. Łączny efekt 
wzrostu cen wyraża się przeciętnym 
wzrostem kosażów produkcji w ca
łej gospodarce o 3—4 procent. Szyb
ciej rosną ceny pewnych Importo
wanych materiałów.

Na ogól przedsiębiorstwa nie prze
rzucają dodatkowych kosztów na ce
ny sprzedaży, zmniejsza się jedynie 
Ich zysk. W ten sposób niekorzyst
ne warunki w gospodarce narodowej 
obecnie odczuwają również przed
siębiorstwa. Trzeba jednak zazna
czyć, że nie wszędzie jeszcze uzasad
niona podwyżka cen została wpro
wadzona. Dowodem tego są dotacje 
do cen importowych, które są nadal 
jeszcze wysokie. Przeciętnie do im
portowanych produktów wartości 
100 forintów przyznaje się dotację w 
wysokości 3—4 forintów. Czy się 
tak dlatego, aby uniknąć oddziały
wania koniunkturalnych wahań cen 
na rynkach światowych na poziom 
cen na Węgrzech. Jeżeli jednak obec
ny poziom cen na rynkach świato
wych okaże się trwały, również I na 
Węgrzech będzie trzeba wprowadzić 
nowe podwyżki cen. (...)

b) Zwiększono podatek od plac o 
40 procent (co stanowi 10 proc, fun
duszu plac). W rezultacie udział plae 
w kosztach produkcji rośnie, co jest 
jednak szybko wyrównywane wsku
tek szybszego wzrostu kosztów mate
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riałów. Z tego względu zastosowanie 
tego środka zapewnia właściwie tyl
ko to, że mimo rosnących kosztów 
materiałowych udział kosztów pla
cowych w kosztach produkcji prawie 
się nie zmniejsza. Niezależnie od po
wyższego sytuacja na. rynku pracy 
zmusza przedsiębiorstwa do uspraw
niania organizacji pracy.

c) Dotychczas silą robocza migro
wała z przedsiębiorstw o niższych 
zyskach do przedsiębiorstw o wyż
szych zyskach, ponieważ robotni
ków przyciągały wyższe płace. Płyn-» 
ność siły roboczej była tak duża, że 
istniało niebezpieczeństwo przerwa
nia ciągłości produkcji w wielu fa
brykach. Doprowadziło to do sytua
cji, w której w konkurencji płaco
wej uczestniczyły nawet fabryki o 
niezbyt dużej produkcji i niezbyt 
wysokich zyskach. Ponadto robotni
cy nie uważali za sprawiedliwe te
go, że różne fabryki płaciły bardzo 
różne wynagrodzenia za tę samą pra
cę tylko dlatego, że jedna fabryka 
mogła zmodernizować swoje maszy
ny dzięki pomocy inwestycyjnej 
państwa, a inne nie, oraz że jedna 
otrzymywała większą pomoc, ponie
waż jej produkt był uznany za 
„ważniejszy” od produktów wytwa
rzanych w drugiej. (...)

Obecne zasady podatkowe zmniej
szają ścisłą zależność między do
chodami osobistymi i zyskiem przed
siębiorstw 1 zrównują możliwość 
przedsiębiorstw zwiększenia do
chodów osobistych. Około połowa 
planowanego w roku wzrostu płac 
może być pokrywana przez każde 
przedsiębiorstwo niezależnie od 
wielkości wyników produkcyjnych. 
Każde przedsiębiorstwo, które nie 
pracuje ze stratami, dysponuje fun
duszami udziału pracowników w zy
sku w wysokości co najmniej sze
ściodniowego funduszu płac.

Płace oscylujące w granicach 
przeciętnych, opodatkowane są w 
stopniu umiarkowanym, na wyższe 
ustalony jest podatek progresywny. 
Zr óżnicowanie dochodów dużych go
spodarstw rolnych będzie również 
regulowane za pomocą podatków. 
Zróżnicowanie dochodów indywidu
alnych w ramach jednego przedsię
biorstwa powinno natomiast skła
niać do lepszej pracy. Zrównanie na
stępuje między przedsiębiorstwami, 
a zróżnicowanie w przedsiębiorstwie. , 
Możliwość wyższego wynagrodzenia 
pracowników, których wkład jest 
większy dają zwłaszcza różnego ro
dzaju formy wynagrodzenia za za
dania.

d) Do myślenia kategoriami per
spektywicznymi w kierowaniu 
przedsiębiorstwem zachęca kierow
ników to, że odtąd część ich premii, 
w wysokości 10—20 procent ich ro
cznych płac, została uzależniona od 
takich wskaźników działalności 
przedsiębiorstwa, które nie muszą 
wyrażać się w zysku danego roku, 
np. od: wykorzystania zasobów roz
wojowych, przedsięwzięć podjętych 
w celu wyeliminowania nieekono
micznych czynności etc. Efekt, jaki 
dać nioże takie rozwiązanie zależy 
głównie od sposobu jego stosowania, 
czyli od stopnia obiektywności i 
kompetentności oceny pracy kierow
ników przedsiębiorstw, od możliwo
ści ustalenia w różnych dziedzinach 
i różnych gałęziach kryteriów, na 
podstawie których można by oceniać 
bieżącą działalność kierowników z 
punktu widzenia przyszłości.

e) Ustalono nowy system funduszy 
socjalnych 1 kulturalnych. Dotych
czas kwoty otrzymywane na cele 
społeczne 1 kulturalne były w du
żym stopniu uzależnione od zysku. 
Dzisiaj uważa się, że bardziej pra
widłowe 1 sprawiedliwe jest takie 
rozwiązanie, które stwarza przedsię
biorstwom mnie] więcej te same 
możliwości w tym zakresie. Robotni
cy powinni mieć możność korzysta
nia z tych samych świadczeń socjal
nych 1 kulturalnych, niezależnie od 
zysku przedsiębiorstwa. Dlatego 
przedsiębiorstwa mogą przelewać na 
te fundusze jednolitą kwotę w okre
ślonej wysokości na zatrudnionego 
rocznie, obciążając nią koszty. (...)

W ten sposób zmniejszą się znacz
nie, różnice w świadczeniach, a tak
że spowodowana tym płynność siły 
roboczej. (...)

f) Zmniejszenie podatku od zysku 
ma na celu zwiększanie zaintereso
wania sprawą podnoszenia zysku. 
Przeciętny podatek od zysku, w tym 
podatek na rozwój miejski i komu
nalny, a także podatki od wzrastają
cych dochodów osobistych zmlejszy- 
ły się łącznie o 1—-2 punktów. Jest to 
konsekwencją tego, że wzrost cen 
zbytu ©raz podniesienie podatków od 
funduszu plac spowodował spadek 
udziału zysku w cenach. Z punktu 
widzenia systemu podatkowego 
zmniejszenie udziału zysku nie jest 
więc niekorzystne. Niemniej na pe
wien okres Jest to niekorzystne dla 
przedsiębiorstw, ponieważ zmniej
sza — przynajmniej czasowo — tak
że wielkość funduszy przedsiębior
stwa. (...)

Nowe zasady podatkowe pozwala
ją przeznaczyć większą kwotę z Jed
nostki zysku na fundusze przedsię
biorstwa. Dotychczas na to, by uzy

skać fundusz rozwojowy wartości 
jednego forinta, trzeba było osiąg
nąć 4—5 forintów zysku, obecnie po
trzeba na to dwóch forintów. Pod
niesienie dochodów indywidualnych 
wymaga obecnie dużo większej róż
nicy w zysku niż poprzednio i na 
ogół wzrost jest mniejszy, gdy pła
cony jest z funduszu udziałowego, 
wyższy natomiast, gdy wypłacany 
jest w formie płac.

BARDZIEJ KORZYSTNA 
STRUKTURA SPRZEDAŻY

Niektóre przedsiębiorstwa węgier
ska mogłyby eksportować więcej na 
rynki socjalistyczne, ale jeżeli nie 
można zwiększyć importu, wzrost 
eksportu nie jest uzasadniony. Jest 
to tym ważniejsze, gdy podstawo
wym problemem poprawienia bilan
su handlowego jest to, czy eksport 
do krajów kapitalistycznych może 
być zwiększony w takim stopniu, jak 
to wyznaczono w planie. Aby wy
eksportować przewidywaną wielkość 
produkcji, trzeba połowę przyrostu 
dochodu narodowego zrealizować w 
tych krajach, tj. sprzedać ją na ryn
kach, na których konkurencja jest 
silna, stawiane są wysokie wymaga
nia jakościowe i następuje szybkie 
zastępowanie jednych towarów przez 
drugie. Można tego dokonać tylko 
wtedy, gdy techniczny rozwój przed
siębiorstw jest szybki i asortyment 
produkcji odpowiada popytowi na 
rynkach. Jednakże nie wymaga się 
zwiększenia eksportu wszystkich 
produktów, czy po prostu zwiększe
nia jego wolumenu, ale wzrostu 
sprzedaży takich produktów, których 
produkcja jest dostatecznie efektyw
na, również według standardów 
światowych.. System finansowej re
gulacji stara się pobudzać działal
ność w tym kierunku.

a) Na początku planowanego okre
su (1976—1980) zostały zmienione 
kursy walut. Przedsiębiorstwa pła
cą mniej za jednostkę importu 1 
otrzymują mniej za jednostkę eks
portu. Różnice pokrywane są przez 
państwo, ale nie we wszystkich 
przypadkach. Refundacja jest prze
widywana głównie na pobudzenie 
zyskownego eksportu natomiast eks
port nieopłacalny jest wstrzymywa
ny wskutek, tego, ze nie przyzpąje 
się nań zwrotu funduszy.

bi W okresie budowania planów 
przedsiębiorstw przeprowadzono 
konsultacje z kierownikami dużych 
przedsiębiorstw, które mogły mieć 
szanse znacznego powiększenia zy
skownego eksportu na rynek świato
wy. Badano, jakie czynniki hamują
ce ten eksport należałoby usunąć. 
Dodatkowe wydatki, jakie mogą w 
związku z tym wyniknąć, są czę
ściowo przejmowane przez budżet, 
chodzi bowiem o to, by przedsię
biorstwa zainteresować w pełnym 
wykorzystaniu swych mocy.!...)

Warunki kredytowe zostały tak 
określone, aby przedsiębiorstwa za
chęcić do występowania o kredyty 
inwestycyjne na te cele eksportowe. 
W bieżącym pięcioleciu 40 proc, kre
dytów inwestycyjnych ma być prze
znaczone na rozszerzenie produkcji 
towarów przynoszących dewizy. 
Banki przyznają kredyty na ekono
micznie efektywne przedsięwzięcia 
rozwojowe 1 będą bezwzględnie do
magały się obiecanego zwrotu de
wiz. (...)

System kursów został uproszczo
ny: współczynniki cen zostały za
stąpione przez handlowe kursy wy
mienne. Ogłaszane są one przez ban- 
ki, dzięki czemu przedsiębiosrtwa 
otrzymują informacje o zmianach 
kursów każdej waluty zagranicznej, 
co ułatwia kalkulacje i uwidacznia 
korzyści, jakie przeprowadzone tran
sakcje eksportowe 1 importowe mo
gą przynieść przedsiębiorstwu. (...)

BARDZIEJ EFEKTYWNE 
INWESTYCJE

Podjęto również środki zmierzają
ce do oddziaływania na decyzje in
westycyjne i ich wykonanie poprzez 
zmianę zasad regulujących akumula
cję zasobów i podaż pieniądza.

Została zniesiona sztywna zasada 
przewidująca obowiązkowy podział 
zysku na dwie części (Jedną na pod
noszenie dochodów indywidualnych l 
drugą na rozwój przedsiębiorstwa). 
Zwiększa to swobodę decyzji przed
siębiorstw. Od zysku — zależnie od 
jego wykorzystania — będzie pobie
rany podatek. Zysk wydatkowany 
na rozwój. Jest wolny od podatku. W 
rezultacie przyjęcia takiego rozwią
zania przedsiębiorstwa, które nie za
mierzają rozszerzać swej obecnej 
działalności mogą zwiększać osobi
ste dochody robotników, bez obo
wiązku skumulowania proporcjonal
nych funduszy rozwojowyęh. Z dru
giej strony przedsiębiorstwa mające 
okazję szybkiego i efektywnego roz
woju mogą przeznaczać dużo większą 
niż uprzednio część zysku na fundusz 
rozwojowy, który jest wolny od wy
sokich w ubiegłym okresie obciążeń 
podatkowych, wypłacając przejścio
wo mniejsze kwoty z funduszy 
udziału pracowników w zysku.

Oznacza to, że wielkość funduszy 
rozwojowych może być bardziej zróż
nicowana, będąc funkcją nie tylko 
wielkości zysku ale i decyzji przed
siębiorstwa. Rozwiązanie to nie li
kwiduje jednak niebezpieczeństwa, 
że niektóre przedsiębiorstwa będą 
wołały podnieść dochody osobiste 
pracowników, nawet jeżeli osiągnię
te wyniki takiej decyzji nie uzasad
niają. Takie przedsiębiorstwo znaj
dzie się jednak w trudnościach w 
przyszłości na skutek opóźnienia 
rozwoju. Przypuszcza się, że przed
siębiorstwa szybko zdadzą sobie z 
tego sprawę. (...)

Pożądane jest, aby przedsiębior
stwa inwestowały możliwie naj
większą część swych funduszy roz
wojowych w maszyny, któro moż
na szybko wprowadzić do eksploata
cji i które szybko można splzcić, a 
rozpoczynały mniej nowych przed
sięwzięć budowlanych, by można by
ło zmniejszyć napięcie między popy
tem i mocami budowlanymi. Z tego 
względu wprowadzono podatek bu
dowlany płacony przez przedsiębior
stwa od kosztów projektów budo
wlanych, finansowanych z funduszy 
rozwojowych.

Skorygowano również niektóre 
stawki amortyzacyjne, wprowadza
jąc wyższe stawki, tam gdzie było to 
uzasadnione. Zezwolno również na 
szybszą od przeciętnej deprecjację, 
jeżeli przedsiębiorstwa uważają to za 
korzystne. W odniesieniu do dużych 
przedsięwzięć, podejmowanych na 
podstawie decyzji centralnych, zez
wala się na naliczanie przez przed
siębiorstwa niższych odpisów amor
tyzacyjnych w okresie rozruchu, pod 
warunkiem, że w okresie później
szym zostaną one wyrównane wyż
szymi odpisami. W ten sposób nie 
przedłużając okresu amortyzacji 
można w sposób bardziej korzystny 
rozłożyć obciążenia.

Dotychczas pomoc przyznawana 
przedsiębiorstwom na inwestycje by
ła bezpłatna. Obecnie przedsiębior
stwa będą ją zwracały z ulg podat
kowych. (...)

Obowiązek zwrotu jest wymagany 
również i wówczas, gdy spodziewa
ny' i- -obierany - pódatek nie jest 
uwzględniony w cenie. W takim 
przypadku przedsiębiorstwo musi 
dokonać wpłat z innych źródeł. U- 
waźa się, że zasada ta jest dosta
tecznie bezwzględna, by zmusić 
przedsiębiorstwa do bardziej reali
stycznego planowania.

Znacznie zmienił się sposób finan
sowania dużych przedsięwzięć znaj
dujących się w sferze decyzji cen
tralnych. Poprzednio przedsiębior
stwa otrzymywały częściowe wolne 
od opłat środki, a częściowo pożycz
ki do zwrotu. Stosunek tych dwóch 
kwot był określony na podstawie 
oceny możliwości zwrotu. Nie było 
ustalonej granicy, powyżej lub po
niżej której inwestycja była uważa
na za mniej lub bardziej efektywną. 
W przyszłości również koszty du
żych przedsięwzięć produkcyjnych 
mają być zwracane. Na ten cel prze
widuje się nowe źródła spłat. Spła
ty mają być dokonywane z zysku 
(przed odjęciem podatku), będącego 
wynikiem realizacji danej Inwestycji 
oraz z pełnej amortyzacji utworzo
nych środków trwałych.

Oczekuje się, że ten nowy system 
finansowy da kilka korzystnych 
efektów. Przy podejmowaniu decyzji 
większą rolę będzie odgrywała efek
tywność, jako kryterium wyboru, 
ponieważ górna granica, przewidzia
na Jako termin zwrotu, wynosi 10 
lat. Uważa się, że inwestycja, która 
nie zwróci się w tym terminie jest 
nieekonomiczna. Muszą zaistnieć 
bardzo ważne przyczyny, by organ 
zatwierdzający przyjął taką inwesty
cję. Prawdopodobnie będzie to miało 
miejsce tylko wtedy, gdy oficjalne 
ceny są tak niskie, że nie można się 
spodziewać zwrotu kosztów z docho
du ze sprzedaży. Rzadko się już jed
nak zdarzają tak niskie ceny. Czę
ściej natomiast niska efektywność 
wynika ze słabości koncepcji. (...)

Artykuł Łajooa Faluveglego, mi
nistra finansów WRL, zawiera 
analizę przyczyn, które spowodowa
ły konieczność wprowadzenia zmian 
w systemie instrumentów finanso
wych zastosowanych na Węgrzech w 
1968 r. oraz analizę tych zmian, któ
re wprowadzono w 1976 r. Artykuł 
drukujemy z pewnymi skrótami.

Tytuł oryginału: It. Faluvigl — Deve- 
lopment of the Financial Regulatora and 
the Naw Bungarian Five-Year Plan. Acta 
Oeconomica, voL M, 1S78, «. W—34.

W roku 1966 na jednego pracowni
ka gospodarki uspołecznionej w NRD 
przypadało 700 marek z tytułu u- 
bezpieczeń społecznych, w roku 1975 
kwota ta zwiększyła się do 1222 ma
rek, a w 1980 dojdzie do 1500 marek. 
Równocześnie maleje w tych kwo
tach udział składek ubezpieczenio
wych (z 40 proc, w połowie lat 60- 
tych na 27 proc, obecnie), wzrasta 
natomiast udział dotacji na te cele 
z budżetu państwa.

W ostatnich latach wprowadzono 
w NRD szereg nowych uprawnień z 
tytułu akcji socjalnej — m. in. do
datkowe ubezpieczenia dla renci
stów, podwyżki zasiłków chorobo
wych, a także rent i emerytur.

W poprzednim pięcioleciu na ak
cję socjalną i ubezpieczenia zdrowot
ne wydano w NRD ogółem 78 mi
liardów marek — było to o 28 mld 
marek więcej niż w drugiej poło
wie lat sześćdziesiątych. W • bieżącej 
pięciolatce sumy te znacznie wzra
stają: tak np. w roku bieżącym pre
liminuje się na te cele ponad 20 mld 
marek.

MOTOCYKLE Z I2EWSKA

Największe w Związku Radzieckim 
Zakłady Motocykli w Iżewsku pro
dukują obecnie tysiąc pojazdów jed
nośladowych dziennie. Zjednoczenie 
„Iżmasz” od wielu lat eksportuje 
motocykle marki „Iż” do ponad 40 
krajów. Z taśmy schodzą w tym 
roku nowe motocykle czwartego już 
pokolenia „Iż-ów” — „Planeta-4” i 
„Jupiter-4”, rozwijające szybkość do 
125 kilometrów na godzinę.

W 40 KRAJACH ŚWIATA

Jugosłowiańskie przedsiębiorstwa 
budowlane, które zaangażowane są 
obecnie na placach budów w około 
40 krajach świata, zarobiły w roku 
1976 około 824 milionów dolarów.

Największą część wpływów uzy
skali Jugosłowianie z krajów afry
kańskich — 323,5 min dolarów, w 
tym głównie z Libii, Nigerii, Suda
nu, Zambii i Gabonu. W Libii np. 
wybudowano w ub. roku 400 indy
widualnych farm rolniczych, 122 km 
dróg, dwa porty morskie, zaś w Zam
bii 82 km dróg i cztery energetyczne 
linie przesyłowe. W krajach azjatyc
kich, gdzie wykonano prace za 142,7 
min dolarów, najważniejszym part
nerem Jugosławii jest Irak (najwię
kszą realizacją było wybudowanie 
elektrociepłowni w miejscowości Ba- 
sra), a następnym z kolei Kuwejt, 
gdzie Jugosławianie budują przede 
wszystkim urządzenia wodne. Na te
renie Ameryki Łacińskiej najwięcej 
usług techniczno-inżynieryjnych 
sprzedali Jugosłowianie w Panamie 
i Peru — za około 65 min dolarów.

DOMY EMERYTÓW

W okresie ostatnich 6 lat liczba 
miejsc w domach emerytów w CSRS 
wzrosła o 1700. Pod koniec 1976 r. w 
CSRS znajdowały się 303 domy eme
rytów liczące łącznie 36 600 miejsc. 
Nowoczesną i stale rozszerzającą się 
formą opieki nad obywatelami w 
podeszłym wieku są tzw. pensjona
ty dla emerytów. Zapewniają one 
zakwaterowanie w dobrze wyposażo
nych jednostkach mieszkalnych dla 
osób indywidualnych i par małżeń
skich; w obiektach tych świadczony 
jest także szeroki zakres usług.

W roku 1970, gdy zapoczątkowano 
tę fonnę opieki nad starszymi ludź
mi, istniały dwa pensjonaty liczące 
łącznie 230 łóżek. Pod koniec 1976 r. 
liczba pensjonatów wzrosła do dzie
więciu, a zamieszkuje je ponad 1500 
emerytów. Sposób 1 organizacja ży
cia w domach emerytów i w pensjo
natach przyczynia się do utrzyma
nia sprawności fizycznej i psychicz
nej ich mieszkańców.

WYNALAZKI RADZIECKIE

Wiele nowych rozwiązań technicz
nych opracowanych przez uczonych 
radzieckich zyskało wysoką ocenę 
zagranicznych fachowców. Nowa me
toda otrzymywania monokryształów 
korundu oraz urządzania do realiza
cji tego procesu otrzymały prawa 
patentowe w NRD. USA, Wielkiej 
Brytanii, Japonii, Szwajcarii, Fran
cji i RFN. W Wietnamie. NRD i Buł
garii z powodzeniem stosuje się tech
nologię budownictwa wielkopłyto
wego. opracowaną we Wszechzwiąz- 
kowym Instytucie Projektowania 
Maszyn Budowlanych.

Przeciętnie co 10 dni w Związku 
Radzieckim rejestruje się ponad 1000 
nowych wniosków racjonalizator
skich. W ponad 40 krajach produ
kuje się obecnie wyroby na licen
cjach radzieckich. W USA. RFN. 
Francji, Japonii i in. wykorzystuje 
się radzieckie opracowania — np. 
sposób nieprzerwanego rozlewu sta
li, elektrożużlowe przetapianie me
tali, płynne samoutwardzalne mie
szaniny do przygotowywania rdzeni 
i form odlewniczych.

W Moskwie utworzono Wszech- 
związkowe Centrum Usług Patento
wych — WCPU. W roku ubiegłym 
WCPU zebrał około 3,5 tys. zamó
wień z 60 krajów na najnowsze ra
dzieckie urządzenia techniczne.



koniunktura na świecie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(w dolarach aa uncję)

Tabela 1

W.VI. 27. VI. 29. VI. 1.VU.

Londyn IM,8 142,3 142,4 142,6
Zurych 140,9 142,6 142,4 142,4
Paryż 144,9 143,5 143,4 146,1

KURSY WALUT
24. VI. 27.VL 29.VL 1.VII

Funt szterling (w doi. za funt) 1,720 1,7’0 1,721 1,719
Gulden holenderski (w guld za doi.) 2.493 2,492 2,483 2,473
Frank belgijski (We frank., za do'.) 36,09 3G,I0 36.08 36.0
Marka RFN (w mk za doi.) 2,354 2,3r4 2,339 3,340
Lir wioski (w lirach za doi.) 854,8 884.8 834,8 884,8
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,939 4,935 4,918 4,920
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,494 2,485 2,4G3 2,462
Korona szwedzka (w kor. za doi.) — 4,434 4,400 ’ -4,405
Jen Japoński (w jenach za doi.) 271,5 271,5 207,7 267,3

W czwartym tygodniu czerwca ce
na złota oscylowała w przedziale 
142,3—143,0 dolarów za uncję, pod
czas gdy w poprzednim tygodniu od
powiednio w granicach 139,5—141,3. 
Tendencja pewnego wzmocnienia ce
ny złota, która zaznaczyła się już w 
tym okresie, utrzymała się więc na
dal (por. tabela nr 1 i wykres),

Znacznie bardziej burzliwie rozwi
jała się w czwartym tygodniu czer
wca sytuacja na rynkach waluto
wych. Po okresie względnego spoko
ju nastąpiły znów dość znaczne 
zmiany kursów walut. Zmiany te zo
stały zapoczątkowane przez znaczną 
zwyżkę kursu jena japońskiego w 
stosunku do dolara, która pociągnęła 
za sobą osłabienie kursu tego ostat
niego w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych.

Zwyżka kursu jena japońskiego 
trwa niemal nieprzerwanie od po
czątku bieżącego roku, wiążąc się z 
szybkim wzrostem eksportu oraz wy
soką nadwyżką bilansu obrotów to
warowych Japonii. Dla przykładu w 
pierwszej połowie stycznia za dolara 
płacono jeszcze ponad 290 jenów; w 
pierwszej połowie marca 280 jenów, 
podczas gdy- w pierwszej połowie 
czerwca kurs jena oscylował już w 
granicach 275, ą w drugiej połowie 
tego miesiąca w granicach 270 jenów 
za dolara. W dniu 29.VI. za dolara 
płacono już jednak*tylko 267,7 jenów, 
co jest poziomem najniższym od paź
dziernika 1973- r. Na tym też pozio
mie oscylował kurs jena w następ
nych dniach.

W komentarzach na temat ostat
niej zwyżki kursu jena zwraca się u- 
wagę na możliwość jego dalszego 
wzmocnienia. Ocena ta opiera się na 
braku interwencji ze strony Banku 
Japonii w celu przeciwdziałania 
zwyżce kursu jena oraz wypowiedzi 
premiera Fukudy ó konieczności 
zmniejszenia wysokiego dodatniego 
salda bilansu obrotów towarowych 
z zagranicą (w roku 1976 wynosiło 
ono 9,9 mld doi., a więc niemal pod
woiło się w stosunku do roku 1975, w

Tabela 8

którym wynosiło 5 mld doi.). Ta o- 
statnia związana jest z rosnącą pre
sją innych krajów w tym kierunku, 
co znalazło odbicie na zakończonym 
niedawno spotkaniu ministrów fi
nansów i spraw zagranicznych kra
jów zrzeszonych w OECD (por. po
przedni przegląd). Presja ta wi ;że 
się także z groźbą wprowadzenia og
raniczeń w stosunku do importu to
warów japońskich. W tej sytuacji 
rz d japoński zdecydował się chyba 
na dopuszczenie do poważniejszej 
zwyżki kursu jena. Jest to bowiem 
nie tylko równoznaczne z ułatwie
niem dostępu towarom innych kra
jów na rynek japoński, lecz również 
z potanieniem importu japońskiego, 
co jak wiadomo, ma również istotne 
znaczenie jako czynnik przeciwdzia
łający zwyżce cen wewnętrznych.

Ten ostatni czynnik ma istotne 
znaczenie z punktu widzenia dalsze
go rozwoju koniunktury gospodar
czej w tym kraju. Silny wzrost za
dłużenia publicznego w ciągu ostat
nich trzech lat (w granicach .30—40 
proc, rocznie) uważany jest w wielu 
ocenach za groźbę ponownego przy
spieszenia tempa wzrostu inflacji w 
Japonii. Zwyżka kursu-jeną.wplynąć 
może jednak również na zwolnienie 
tempa wzrostu eksportu, który był 
do tej pory głównym czynnikiem po
prawy sytuacji gospodarczej w tym 
kraju. Jeśli uwzględnić ponadto, że 
w maju wskaźnik produkcji przemy
słowej w Japonii obniżył się o 2,1 
proc, w stosunku do kwietnia, zro
zumiała stanie się nie tylko dotych
czasowa polityka japońskich władz 
finansowych zmierzająca do prze
ciwdziałania zbytniej zwyżce kursu 
jena, lecz również zagrożenie związa
ne z jego znaczną ostatnio zwyżką.

Zwyżka kursu jena w stosunku do 
dolara wpłynęła jednak również na 
osłabienie kursu tego ostatniego w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych (np. w dniu 
1.VII. kurs dolara wynosił 2,340 mar
ki RFN, podczas gdy 24.VI. jeszcze 

2,354; frahka szwajcarskiego odpo
wiednio 2,462 i 2,494; florena holen
derskiego 2,475 i 2,493). Utrzymanie 
kursu dolara w stosunku dó funta 
szterlinga i lira włoskiego wiązało 
się z interwencją banków central
nych obu tych krajów, zmierzającą 
do przeciwdziałania zwyżce kursu 
dolara (w przypadku Włoch miała 
ona na celu również odbudowę re
zerw dolarowych).

Osłabienie kursu dolara w śtosim- ’ 
ku do walut innych głównych kra
jów kapitalistycznych nastąpiło mi
mo pewnej poprawy Salda bilansu 
handlowego USA, które w maju wy
niosło 1,22 mld doi., co jest pozio
mem najniższym w br. (por. obok 
wskaźniki). Poprawa salda bilansu 
obrotów towarowych USA w maju 
wiąże się z mniejszym importem ro
py naftowej oraz kawy. Nadal oce
nia się jednak, że w całym roku 
1977 bilans obrotów towarowych 
USA zamknie się bardzo wysokim

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.V1.1952 = 100)

Tabela S

Data Wskaźnik

23.VL 247,7
27. VI. 24G,3
30. VI. 240,9
Przed miesiącem 263.7
Przed rokiem 238,6

W czwartym tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał znaczne wahania (bo 
w granicach 246,3—250,4), w sumie 
oscylując jednak na poziomie wyż
szym niż w poprzednim tygodniu 
(por. tabela nr 3 i wykres). Dla, wy
jaśnienia ruchu ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak zwy
kle — do danych tabeli nr 4. Z tabeli 
tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały pew

ne wzmocnienie w stosunku do po- 
nrzedniego tygodnia (z wyjątkiem 
rzepaku), pod wpływem czynników 
o charakterze krótkookresowym (np. 
w zakresie soi było to zwia.zane ze 
zwiększeniem zapotrzebowania na 
eksport z USA w związku z awarią 
w porcie Rio Grande). Prognozy 
wzrostu produkcji i konsumpcji zbóż 
oraz pasz w bieżącym roku gospo
darczym wskazują bowiem nadal na 
zniżkową tendencję ruchu ich cen; 
Świadczą o tym nie tylko dane, któ
re podawaliśmy w poprzednich prze
glądach, lecz również wyraźna zmia
na’ stanowiska USA w sprawie za
warcia nowej międzynarodowej u- 
mowy pszenicznej oraz oświadczenie 
ministra rolnictwa tego kraju B. 
Berglenda, że wystąpi on z propo
zycją ógraniczenia areału uprawy 
pszenicy w roku przyszłym, w celu 
podtrzymania poziomu cen.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych ruch cen był — jak 
zwykle — zróżnicowany.

Ceny kakao uległy wzmocnieniu 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia i kształtują się nadal na bardzo 
wysokim poziomie (o 128 proc, wyż- 
szym niż w odpowiednim okresie 
ubiegłego roku). Zwyżka cen kakao 
nastąpiła mimo informacji o wyraź
nej poprawie warunków atmosfe

deficytem rzędu 23—25 mld doi. Bu
dzi to rosnące obawy zarówno jeśli 
chodzi o spadek kursu dolara, jak 
również możliwość jego spotęgowa
nia przez zmniejszenie napływu lo
kat zagranicznych do banków ame
rykańskich.

W komentarzach dotyczących 
zmian kursów walut w czwartym ty
godniu czerwca zwraca się również 
uwagę na możliwość wzrostu kursu 
marki RFN. Kraj ten, podobnie jak 
Japonia, ma bowiem wysokie dodat
nie saldo obrotów towarowych (w 
maju wyniosło ono 3,6 mld marek, 
a więc — zwiększyło się w stosunku 
do kwietnia — por. obok wskaźni
ki) i znajduje się pod presją jego 
obniżenia ze strony innych krajów. 
Oceniając z tego punktu widzenia 
trudno więc także nie liczyć się z 
możliwością dalszego wzmocnienia 
kursu florena holenderskiego oraz 
franka szwajcarskiego i dalszym o- 
słabieniem kursu dolara.

rycznych w Afryce (a szczególnie w 
Ghanie) oraz zahamowaniu wzrostu 
spożycia w szeregu krajów impor
tujących, spowodowanego bardzo 
wysokim poziomem cen. Za główną 
tego przyczynę uznaje się nadal ską
pą podaż kakao w dostawach na 
krótkie terminy oraz działanie czyn
ników spekulacyjnych w zakresie 
transakcji terminowych.

Dalsze osłabienie wykazały nato
miast ceny kawy zarówno pod wpły
wem utrzymującego się spadku spo
życia w związku z ich uprzednim 
bardzo silnym wzrostem, jak rów
nież nowymi szacunkami wskazują
cymi na możliwość poważnego wzro
stu produkcji kawy w roku gospo
darczym 1977/78. W związku z tym 
ocenia się, że jeśli okres zagrożenia 
spadkiem temperatury nie przynie
sie nowych strat (rynek kawy znaj
duje się nadal pod wpływem skut
ków ' szkód, jakie na plantacjach w 
Brazylii wyrządziła mroźna noc lip
cowa w roku 1975), należy się spo
dziewać silnej zniżki jej cen.

Słabo notowane są nadal ceny cu
kru. a z większości ocen wynika, że 
nowy sezon rozpocznie się nie tylko 
przy jego wysokich zapasach, lecz 
przyniesie również poważny wzrost 
produkcji, co działać będzie na dal
sza zniżkę jego cen.

0 Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian, z wyjątkiem bawełny, 
której cena uległa dalszemu osła
bieniu. Zniżka ta — o czym infor
mowaliśmy w poprzednich przeglą
dach — spowodowana była donie
sieniami o zwiększeniu areału upra
wy bawełny w wielu krajach oraz 
utrzymującym się spadkiem popytu 
na wyroby przemysłu włókiennicze
go-

Tabela 4

Jedn. 
pieniężna 30. VI.

Przed 
tygod
niem ,

Pr» Pd 
miesią
com

Przed 
rakiem

w ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE
363,5
283,75

65,5 
763pszenica centy/bnszel

kukurydza H
233,0«) 
218,0«)

232,0 
215,75

—

jęczmień 
ziarno sol 
ziarno rzepaku

dol/tona
f/szt/tona

88,2 
302,0 
180,0

281,0 
187,0 233,6

258,0 117,1

INNA ŻYWNOŚĆ 144,1
228,1

57,9
kawa 
kakao

f/szt/tona 
f/szt/tona

2277,5 
$130,0

2392,5 
3016,0

2930,8 
2823,0

1581,0
1372,5

13,3cukier centy/Ib 7,7«) •»*

WŁÓKNA I SKÓRY
71,7

108,5bawełna ceny/Ib 59,0 80,0 75-3
280,0

82,3 
258,0wełna penny/kg 280,0 280,0

skóry ciężkie 
(krowie) ceny/lb 33,0») 35,0 — 36,0 97,2

METALE 
zloin metali dol/tona «13 61,5 64,5 89,5 68,7
miedź elektr. 

iwire bars)
cyna 
cynk 
ołów

f/szt/tona 784,5 
5675,0 
313,0 
323,0

781,0 
5540,0 

325,0 
333,0

767,5 
5700.0

329,0 
358,0

909,0 
4580,0 

428,0 
273.5

86,3 
123,9

73,1 
118,1

INNE 95,1kauczuk penny/kg 50,2 48,0 51,0 52,5

Miejsca notowania: 
Wlnnlpeg — jęczmień, 
złom stali; Bradford 
elektrolityczna (wire 
•) 29.VI.

Chicago - pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (drowie); 
owies; Rotterdam — ziarno so>. Nowy Jotk .

— wełna; Liverpool - bawełna Londyn - l:»k^o, miea.. 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak, kawa.

O W rozwoju sytuacji na rynku me
tali na odnotowanie zasługuj i prze
de wszystkim informacje o spadku 
popytu na sta1 w USA Stawia to 
pod znakiem zapytania dokonaną 
niedawno podwyżkę cen stali w tym 
kraju oraz wskazuje, że przemysł 
stalowy USA może przestać być wy
jątkiem w stosunku do krajów Euro
py Zachodniej, których hutnictwo 
przeżywa głęboki kryzys.

W rozwoju sytuacji na rynku me
tali nieżelaznych na podkreślenie za
sługują głównie silne wahania cen 
miedzi związane ze zmieniającymi 
się informacjami o przebiegu nego
cjacji w sprawie zawarcia nowych 
umów zbiorowych w przemyśle mie
dziowym USA. Jeśli abstrahować od 
tego czynnika, na rynku miedzi u- 
trzymuje się bowiem nadal znaczna 
nadwyżka podaży nad popytem (we
dług oceny Commodities Research 
Unit, światowe zapasy miedzi kształ
tują się na bardzo wysokim poziomie 
— w maju br. oceniane były bowiem 
na 2,29 min ton). Ceny ołowiu i cyn

wskaźniki 
HANDEL ZAGRANICZNY

Tabela 5

e — eksport, i — import, s — salto
Maj Kwiecień BWzec Maj
1977 1977 liii 1976

W. Brytania e 2 616 2 6*35 2499 2 009
w min t. szt. ■ 2 860 2 764 Z 741

s —244 —129 —242 —374
Francja e 26 550 26 596 29 136 23 138
w m!n fr. i 27 527 27 462 31 43$ 23 973

s —977 —866 —2 250 —S33

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1977 1977 1917 1976

USA A 9 970 10 071 L 807 9 394
w min doi. Ł 12 593 12 459 12 483 9 596

g —2 623 —2 388 —2 676 —202
RFN e 21 900 25 800 21 000 20 800
w min mk. 1 18 900 21 600 18 300 18 600

8 +2 900 +4 200 +2 '00 +2 200
Włochy e 3146 3 419 2 702 2 362
w min liró .v i 3 646 3 882 3 200 3 069

■ —500 —463 —498 —707

Łuty Styczeń Grudzień Luty
1977 1977 1976 1976

Japonia i

lf»* 4 660 
4 740

7 156
5 503

•4-1 653
4 717
4 048

+1 291 —80 4-669
Holandia e 8 636 8 866 f <22 6 585

9 094 9 399 9 618 6 410
s —438 —533 —1 196 +175

ku kształtowały się na poziomie niż
szym niż przed tygodniem i przed 
miesiącem (tego ostatniego również 
niż przed rokiem). Wi~że się to, po
dobnie jak w zakresie miedzi, z nad
wyżką podaży nad popytem, ale tak
że z postępowaniem antymonopolo
wym w stosunku do międzynarodo
wego kartelu producentów cynku, 
który od roku 1964 ustala tzw. za
chodnioeuropejską cenę producen
tów cynku.

O Z innych tendencji na odnoto
wanie zasługują informacje potwier
dzające wcześniejsze doniesienia o 
powrocie do jednolitej ceny ropy na
ftowej w ramach OPEC. Arabia Sau
dyjska i Zjednoczone Emiraty Arab
skie, które w początku br. podwyż
szyły ceny swej ropy o 5 proc., doko
nają bowiem nowej ich podwyżki o 
dalsze 5 proc. Pozostałe 11 krajów 
OPEC, które w początku br. podwyż
szyły ceny swej ropy o 10 proc., zre
zygnują natomiast z dalszej ich pod
wyżki o 5 proc., która miała być do
konana w połowie bieżącego roku.

że świata nauki i techniki wiadomości handlowe
APARATURA 

DO OCHRONY ROŚLIN
Choroby, szkodniki l chwasty obniżają 

plony o około 28 proc., a straty » tego 
powodu w polskim rolnictwie szacuje 
się na około 12—20 miliardów złotych ro
cznie. Dla uratowania plonów niezbędne 
są przeprowadzane corocznie zabiegi ma
jące na celu -ochronę roślin. Takie za
biegi wymagają odpowiedniej aparatu
ry, umożliwiającej racjonalną chemiczną 
ochronę roślin przy maksymalnym og
raniczeniu wpływu środków chemicznych 
na środowisko. Produkcją bogatego asor
tymentu aparatury do ochrony roślin 
zajmuje się Zakład Metalowy „PILMET” 
wchodzący w skład Kombinatu Maszyn 
Rolniczych AGROMET-PILMET we Wro
cławiu. (WIT)

DLA KOMPUTERÓW
Zespól naukowców z Zakładu Teehnlk 

Laserowych w informatyce Politechniki 
Szczecińskiej kierowany przes doc. dr. 
Bohdana Wołczaka zakończył pierwszy 
etap prac nad. koncepcją i konstrukcją 
systemu urządzeń umożliwiających ko
rzystanie przez najnowsze komputery 
tzw. V generacji, których założenia do
piero się opracowuje, z nowego typu pa
mięci. Ma ona być rejestrowana na kli
szach lub też kryształach; Jak stwierdzo
no w toku badań, system pamięci , zapew
nia zgromadzenie wielkiej ilości danych, 
wśród nich również fotografii, a także 
szybsze ich odczytywanie.

ZANIECZYSZCZONE JEZIORA
Wśród 28 krajów europejskich Polska 

należy do grupy najuboższych w wodę. 
Tym bardziej niepokojącym zjawiskiem 
Jest gwałtowny w ostatnich latach wzrost 
zanieczyszczenia jezior ostatnich zbiorni
ków względnie czystych wód. Pod koniec 
1976 roku przeprowadzona była inwenta
ryzacja jezior, która wykazała, że po- 
-wlerzchnla zanieczyszczenia ogromnie 
wzrosła. W roku 1971 miała ona 23 904 ha, 
a w roku ubiegłym Już 44497 ha. ogółem 
181 jezior, na których gospodarują Pań
stwowe Gospodarstwa Rybackie, jest za- 
nteezyszezonych różnego rodzaju scieSa- 
mL a 23 jeziora trzeba było w ogóle wy
łączyć z hodowli. (Interpress)

STEROWANIE ZAWORAMI
W USA udzielono serii patentów na 

Hektranicano-bydraullezne rozwiązania 

układu sterowania zaworami silników 
spalinowych samochodów, istotą tych 
wynalazków Jest możliwość uzyskania 
zmiennych czasów otwarcia zaworów 1 
elastycznego dostosowania silnika do wa
runków Jazdy. Samochód można będzie 
uruchamiać bez startera i sprzęgła, pod 
pełnym obciążeniem; silnik można bę
dzie wykorzystywać do biegu wsteczne
go bez potrzeby stosowania przekładni w 
skrzynce biegów; przy hamowaniu silnik 
pracuje jako sprężarka co niemal elimi
nuje konieczność stosowania hamulców; 
zmniejsza zużycie paliwa także w ru
chu mleiskto, silnik pracuje doskonale 
w górach i wreszcie — niemal do zera 
wyeliminowane zostają toksyczne skład
niki spalin, (innowacje).

ABY BYŁO WIĘCEJ DRZEW
W województwach północno-wschod

nich rocznie sadzi się ok. 800 ty». no
wych drzew, z czego blisko 1/8 stanowią 
szybko rosnące 1 dostarczające najwię
cej drewna — topole. Materiał do zad- 
rzewień pochodzi ze szkółek, obiekty 
szkółkarskie znajdują się w okolicach 
Łomży w nadleśnictwie Rudka- na po
graniczu województw łomżyńskiego 1 
białostockiego oraz w pobliżu Sokołowa 
Podlaskiego w woj. siedleckim. Leśnic
two dysponuje też odpowiednim zaple
czem technicznym do upraw szkółkar
skich, zbioru nasion t do Innych prac. 
(PAP)

WODA... NA EKSPORT
Wbrew mniemaniom, Francuzi wypija

ją więcej wody niż wina — i pod tym 
względem zajmują wśród ludności świata 
pierwsze miejsce. Francja jednocześnie 
jest największym światowym eksporte
rom wody pitnej (niegazowanej) w butel
kach. Wśród odbiorców prym wiodą Sta
ny Zjednoczone, gdzie obywatele — 
szczególnie w stanie Floryda oraz w sta
nach południowo-zachodnich — mają o- 
pory w korzystaniu z wody wodociągo
wej. W ostatnim czasie spożycie wody 
pitnej zwiększyło się w USA o 13 proc., 
a Import zwiększył się o 20 proc. (PAI)

ŁOSOSIE PŁYNĄ DO REGI?
Naukowcy mają do rozwiązania nową 

zagadko zwi^zanĄ s wędrówkami łososi. 
U ujścia Regi na Pomorzu Zachodnim 
złapano łososia typowego dla rejonów 
Oceanu Spokojnego. Okazało się, że był 
to łosoś ze sztucznych siedlisk urządzo
nych we wschodnich rejonach Bałtyku.

{Stamtąd dopłynął on do Regi* gdzie 
(tradycyjnie przypływają na tarło łososie 
a Morza Północnego. Nie wiadomo, jak 
.trafił on do łososiowej rzeki. Obecnie 
rybacy z Międzyzdrojów i Wisełki ła
pią codziennie dość sporo troci spokrew
nionych z łososiami. Zdarzył się nawet 
ostatnio okaz o długości blisko 98 cm i 
wadze ponad 7 kg. (PAN)

NAJLEPSZY SER ROQUEFORT?
Naukowcy czechosłowaccy prowadzą 

prace nad zbadaniem wpływu czasu ho
dowli pleśni na ilość tworzących się za
rodników. Badano prawidłowości rozwo
ju pleśni w poszczególnych generacjach 
i ustalono, te w okresie dwóch pierw
szych optymalny czas hodowli pleśni 
roęuefort, który wynosi 14—17 dni, daje 
najlepsze rezultaty. (Interpress)

PŁYWAJĄCE ELEKTROWNIE
Eksploatacja podmorskich bogactw 

przybiera coraz to nowe formy. W Szwe
cji opracowano np. oryginalną metodę 
wykorzystania niezbyt nawet zasobnych 
pól gazowych. Zdaniem specjalistów, wy
dobywany dla eelów energetycznych gaz 
ziemny, zamiast transportu gazociągiem i 
spalania w elektrowni na wybrzeżu, mo
że być korzystniej wykorzystany na mo
rzu. Stocznia w Kartskronie oferuje w 
tym celu dostawę pływających elektrow
ni opalanych eksploatowanym spod mor
skiego dna gazem. Transport energii 
elektrycznej na ląd odbywa się przy 
pomocy podmorskiego kabla. (PAI)

INSTYTUT SYSTEMÓW 
STEROWANIA

W celu Intensyfikacji prac nad dal
szym unowocześnieniem procesów tech
nologicznych, przede wszystkim w gór
nictwie węglowym, hutnictwie, przemy
śle maszyn ciężkich, chemii, transporcie 
1 komunikacji — powołano w marcu br. 
w Katowicach, na bazie dotychczasowe
go Śląskiego Oddziału instytutu Maszyn 
Matematycznych — Samodzielny Instytut 
Systemów Sterowania. Zadaniem tej pla
cówki naukowej jest projektowanie sy-, 
stemów sterowania dla złożonych proce
sów produkcyjnych, przede wszystkim 
na poziomie węzłów technologicznych i 
wydziałów produkcyjnych, a także kon
strukcja specjalizowanych modułów I 
urządzeń dla potrzeb sterowania proce
sami teclinologioisiyml w przemyśle. 
(PAP)

„METRONEX” W NRD

Spośród wielu przedstawicielstw 
i delegatur naszych central handlu 
zagranicznego, działających w stoli
cy NRD, właśnie „Metronex” uzy
skuje najwyższe obroty. Zasługą 
„Metronexu” jest wprowadzenie do 
NRD maszyn liczących „Odra”. Ich 
użytkownicy w NRD zrzeszyli się na
wet w klubie użytkowników polskich 
komputerów.

Drugim polem, na którym „Me- 
tronex“ odnosi sukcesy w NRD, jest 
wprowadzanie automatyzacji w rol
nictwie. W maju przekazany będzie 
setny z kolei obiekt, wyposażony w 
polską automatykę, i zbudowany w 
NRD przez naszych konstruktorów, 
inżynierów i monterów. Będzie nim 
wielka farma chowu bydła; automa
tyka „Madę in Poland” pozwala tu 
programować i wykonywać maszy
nami pojenie, karmienie, dojenie 
i oporządzenie bydła.

MASZYNY 
Z KAMIENNEJ GÓRY

„Dolfama" w Kamiennej Górze jest 
wytwórcą maszyn do wstępnej ob
róbki włókna wełnianego oraz ta
kich maszyn wykańczalniczych, jak 
aparaty farbiarskie, wirówki, su
szarki ciśnieniowe, barwiarki. W 
tej branży „Dolfama” jest krajowym 
monopolistą, natomiast na obszarze 
krajów RWPG — jedynym wyspe
cjalizowanym producentem barwia- 
rćk. Fabryka dostarcza maszyny za
kładom włókienniczym w całym kra
ju, część zaś przeznacza dla zagrani
cznych odbiorców. M. in. Związek 
Radziecki sprowadza stąd maszyny 
do wstępnej obróbki włókna,' Iran 
kupuje wirówki do odwadniania 
włókna. Do osiągnięć „Dolfamy” na
leży zaliczyć bielnlkl — wielkie 

i skomplikowane urządzenia wyko
nane dla zakładów włókienniczych 
im. Marchlewskiego w Łodzi i dla 
Czechosłowacji. •

COS DO GOLENIA

Łódzkie Zakłady Wyrobów Meta
lowych „WizameŁ” znane są dobrze 
tym, którzy do golenia używają ży
letek. Stąd bowiem pochodzą ostrza 
„Polsilver”, „Irydium” oraz „Iry- 
dium-Super”, które wkrótce już po
jawią się w sklepach. Łącznie zakła
dy dostarczą w tym roku 380 min 
żyletek, z których część trafi do za
granicznych odbiorców. „Wizamet" 
wyprodukuje ponadto 45 tys. maszy
nek do golenia „Elegant”, zapewni 
także dostawy popularnych golarek 
„Junior” i „Senior”.

OSTROWIECKIE KOSZULE

Ostrowiecka „Wólczanka” wysuwa 
się na czoło wśród producentów ko
szul. Każdego dnia szyje się ich 12 
tys. Ponad 95 proc, produkcji kwa
lifikuje się do I gatunku. W tym 
roku ostrowiecki zakład dostarczy 
więcej koszul wizytowych, szyje też 
koszule sportowe i modne „safari”. 
Znak fabryczny „Wólczanka” znany 
jest dobrze zagranicznym odbiorcom, 
którzy od lat utrzymują stałe kon
takty handlowe z zakładem w Ostro
wcu. Więcej niż połowa produkcji 
trafia na rynki zagraniczne, głó
wnie do państw zachodnich.

GRAJĄCY EKSPORT

Harmonijki, klarnety, saksofony, 
tamburina, cymbałki i zestawy per
kusyjne oraz inne instrumenty i za
bawki muzyczne, to specjalność Czę
stochowskiej Fabryki Artykułów 

Muzycznych. Co roku fabryka wpro
wadza do produkcji kilka nowych 
instrumentów. „Grająca” fabryka 
eksportuje 30 proc, swoich produ
któw do wielu krajów, w tym do 
Bułgarii, NRD, Jugosławii, Francji, 
Finlandii, Szwajcarii, Stanów Zje
dnoczonych, Meksyku, Iranu, Wene
zueli, na Węgry.

WIERTŁA I ŚWIDRY 
NA EKSPORT

Wiertła i świdry — to podstawo
wy asortyment produkcji Zakładu 
Metalowego w Grodzisku Wlkp., na
leżącego do Przedsiębiorstwa Pro
dukcji Urządzeń Magazynowych 
„Promag” w Nowym Tomyślu. Rocz
nie produkuje się tu 700 tys. wierteł 1 
świdrów bardzo zróżnicowanej wiel
kości — najmniejsze -służą amato
rom majsterkowania, największe 
używane są do wiercenia podkładów 
kolejowych. Wyroby te są poszuki
wane w kraju, cieszą się też dużym 
wzięciem za granicą. Grodziski za
kład kieruje na eksport połowę ro
cznej produkcji. Najpoważniejszym 
kontrahentem jest Czechosłowacja.

KTO CHODZI W ŁÓDZKICH 
„GUMIAKACH”

Obuwie ze znakiem „Stomil” ma 
dobrą markę wśród handlowców. 
Łódzkie Zakłady Obuwia Gumowego 
„Stomil” wyprodukowały w ubieg
łym roku 9,7 min par „gumiaków”, w 
bieżącym zaś dostarczą o 300 tys. par 
więcej. Obuwie to cieszy się powo
dzeniem za granicą: tegoroczne za
dania eksportowe obejmą 40 oroc. 
produkcji. Wyroby „Stomilu” znajdą 
się w sklepach Związku Radzieckie
go, Czechosłowacji, NRD, Francji, 
Szwecji, RFN, Islandii, Australii i 
Kanady.

14 »tr. ZYCIE GOSPODARCZE nr 28 (1347) 10.VII.1977 r.



aktualności w ubiegłym tygodniu
INWESTYCJE 

W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH

Oceny Centralnego Związku Rol
niczych Spółdzielni Produkcyjnych 
wskazują, że opóźnienia w dosta
wach materiałów budowlanych spo
wodowały powstanie opóźnień wmo- 
dernioacjt budynków Inwentarskich 
przejmowanych od rolników 1 w bu
dowle nowych obiektów inwentar
skich. Nie są więc w pełni wyko
rzystane możUwońci, rocwoju pro
dukcji zwierzęcej opartej na paszach 
uzyskiwanych z gruntów przejmo
wanych od gospodarstw indywidual
nych.

Konlecane jest więc, aby służba 
rolna i spółdzielnie „Samopomocy 
Chłopskiej” jak najszybciej zapew
niły poprawę zaopatrzenia w mate
riały budowlane robót prowadzonych 
w spółdzielniach produkcyjnych, sto
sownie do specjalnych zleceń wyda
nych przez prezesa Rady Ministrów. 
Pożądane byłoby przy tym, aby w 
przypadkach, gdy szybka poprawa 
zaopatrzenia budów prowadzonych 
przez spółdzielnie produkcyjne wy
magać będzie okresowego ogranicze
nia dostaw materiałów budowlanych 
na zaopatrzenie rynku, podjęto jak 
najszybciej decyzję o uzupełnieniu 
tych dostaw. (Sb)

DOCHODY 
I ZAOPATRZENIE WSI

Sygnalizowany jut duży wpływ 
ubiegłorocznych zmian cen skupu 
produktów rolnych na przychody 
ludności rolniczej utrzymuje się na
dal. Po upływie 5 miesięcy br. więk
sze dysproporcje pomiędzy tempem 
wzrostu przychodów ze sprzedaży 
produktów rolnych a tempem wzro- ' 
stu sprzedaży w handlu wiejskim za
notowano zwłaszcza w wojewódz
twach: bialskopodlaskim, białostoc
kim, krośnieńskim, łomżyńskim, no
wosądeckim, ostrołęckim, radom
skim, rzeszowskim, tarnobrzeskim 1 
tarnowskim. Na tych więc terenach 
zaopatrzenie rynku wymaga obecnie 
szczególnie wzmożonej uwagi ze 
strony handlu wiejskiego. (Sb)

PRACA PUNKTÓW SKUPU
Z wielu terenów nadal napływa

ją sygnały o konieczności długiego 
wyczekiwania na odbiór żywca i za
łatwienie formalności związanych a 
rozliczeniem należności. Upoważnia 
to do wniosku, że w pracy punktów 
skupu wciąż występują poważne za
niedbania natury organizacyjnej. Są 
one oczywiście szczególnie odczu
walne przy dostawach artykułów se
zonowych.

Wskazane wydaje się więc, aby' 
administracja terenowa dokonała 
przeglądu pracy punktów skupu w 
celu ujawnienia zaniedbań " wyma
gających szybkiego usunięcia, a na
stępnie skontrolowała, esy zostały 
one usunięte. (Sb)

na rynku
MEDALE „TEST-77"

Sezon turystyczny rozpoczął się już 
na dobre. Tym, którzy nie uzupełni
li jeszcze swojego ekwipunku, 
chcialbym polecić kilka udanych 
wyrobów. Zdobyły one medale na 
II Targach Sportowo-Turystycznych 
w Bielsku-Białej w czerwcu br.:

— Łódź żaglowa „MAK” produk
cji „Foto-PAM” PTTK w Augu
stowie w cenie 12 700 złotych. Prze
znaczona jest do uprawiania maso
wej turystyki wodnej; może także 
być używana do celów szkolenio
wych. Użytkownik nie musi mleć pa
tentu żeglarskiego.

— Namiot „WRZOS 3” produk
cji „Polnamu” z Częstochowy w ce
nie 3600 złotych. Ma znak jakoś
ci ,1”. Trzyosobowy.

— Plecak „Elbrus” produkcji za
kładów ..Polsport” w Bydgoszczy w 
cenie 1550 złotych. Jest lekki, po
jemny, dwukomorowy, usztywniony 
lekkim stelażem. Nadaje się do tury
styki kwalifikowanej.

— Namiot „Reda-4” z zakładów 
w Legionowie w cenie 11 900 zło
tych. Przeznaczony dla turystów 
zmotoryzowanych. Czteroosobowy.

— Rower składany „Flaming" 
produkcji FSM Czechowice w cenie 
2400 złotych. Uniwersalne zastoso
wanie. Służyć może dorosłym i mło
dzieży.

Ponadto medale otrzymały jeszcze 
dwa wyroby:

— Rakieta tenisowa „Junior" pro
dukcji „Polsport” z Bielska-Białej. 
Cena 274 złote. Młodzieżowa.

— Spodnie z teksasu ścieralnego 
produkcji „Elpo” z Legnicy. Cena — 
700 złotych. Jakość tkaniny — jak o- 
oeniło jury — nie ustępuje podob
nym tkaninom zagranicznym.

Warto dodać, te producenci za
pewniali, iż nie są to tylko ekspona
ty, ale wyroby, które dostarczają 
na rynek w dużych ilościach.

NIESOLIDNI

Najwięcej reklamacji —- zdaniem 
„Społem” — zgłoszono na wyroby 
przemysłu lekkiego w I kwartale br., 
produkowane przez następujące za
kłady:

— ZPO „Bobo” z Piławy Górnej: 
sukienki 1 kurtki dziewczęce i chło
pięce oraz spodnie dziewczęce, w 
których powtarzały się wady: krzy
we zapięcia i stebnówki, nierówne 
lub źle wszyte rękawy;

WARUNKI ROZWOJU 
HODOWLI

Wzrost zainteresowania rolników 
rozwojem hodowli stawia przed a- 
paratem zaopatrzenia rolnictwa 
zwiększone wymagania. Chodzi tu 
przede wszystkim o poruszaną już 
niejednokrotnie w -Aktualnoś
ciach”:
• potrzebę usprawnienia i rozsze

rzenia obrotu zwierzętami hodowla
nymi (zwłaszcza prosiętami 1 cielę
tami) oraz
9 poprawę zaopatrzenia w mate

riały i dokumentację na budowę 
chlewni i obór, jak również
• rytmiczne dostawy pasz treści

wych.
Niedomagania na tych odcinkach 

powinny stać się przedmiotem 
szczególnego zainteresowania służby 
rolnej w gminach i województwach, 
aby w ten sposób można było usta
lić właściwe, efektywno kierunki 
działania. (Sb)

REZERWY 
PRODUKCJI WÓD

Wydatnie zwiększone w okresie 
letnim zapotrzebowanie na wody ga
zowane na wielu terenach nie jest 
w pełni zaspokajane przez lokalne 
wytwórnie. Okazuje się jednak, że w 
wielu przypadkach pracują one tyl
ko na jedną zmianę.

Konieczne jest więc przeprowa
dzenie ogólnokrajowej weryfikacji 
czasu pracy wytwórni wód gazowa
nych w celu podjęcia przez nie pra
cy na dwie zmiany. Sprawa ta w 
najbliższym już czasie powinna stać 
się przedmiotem specjalnego zainte
resowania administracji terenowej.

(Sb)

OPAŁ NA ZIMĘ

W celu zapewnienia sprawnego 
zaopatrzenia w opał na cele produk
cyjne indywidualnych gospodarstw 
chłopskich oraz ludności, prezes Ra
dy Ministrów już w czerwcu br. zo
bowiązał do utworzenia w lipcu br. 
rezerwy węgla w przedsiębior
stwach handlowych, gwarantującej 
pejne zaopatrzenie producentów 
żywca rzeźnego do końca br. Odpo
wiednio zwiększone zostały też pla
ny dostaw rynkowych węgla na trze
ci kwartał br.

Równocześnie leśnictwo zostało 
zobowiązane do zwiększenia pozy- 
sku i sprzedaży drewna opałowego 
na potrzeby ludności w III i IV kw. 
br.

Pełna mobilizacja wysiłków na 
rzecz ciągłości zaopatrzenia w wę
giel Indywidualnego rolnictwa, nie
zbędna dla podtrzymania rozwoju 
hodowli, moż niekiedy wpłynąć nie
korzystnie na ■ możliwości-zapatrze
nia w węgiel ciepłowni komunal
nych. Konieczne jest więc, aby 
zwróciły one Uwagę na letnife re
monty kotłowni, które powinny m.in.

ZPD „Polo" z Kalisza: bluzki dam
skie i wdzianka męskie — źle wszy
te kołnierze, krzywe kieszenie, nie
równa długość przodów;

— ZPD „Unia” z Głubczyc — re
klamowane były ubranka dziecięce.

Raz jeszcze zwróćmy uwagę, że na
prawdę szkoda materiałów i pracy 
ludzkiej, by produkować zlej jakości 
wyroby. Ba, wyroby, których — na 
przykład ubranek dziecięcych — bra
kuje na rynku.

JAKOŚĆ W „GAŁBUCIE"

Od prezesa Zarządu Spółdzielni 
Pracy „Gaibut” w Wałbrzychu, p. 
MARII CIESIELSKIEJ otrzymali
śmy list, w którym stwierdza m.in.:

„W numerze 21 „Z.G." e 22 maju 
br. ukazała się informacja na temat 
jakości wyrobów produkowanych 
przez spółdzielczość pracy. Informa
cje te w negatywnym sensie wy
różniły naszą Spółdzielnię. Z takim 
wyróżnieniem zgodzić się nie moż
na, bowiem wyniki jakościowe o- 
siągane przez Spółdzielnią świadczą 
o dobrej, a nie zlej pracy. Informa
cja oparta została na nie znanych 
nam danych statystycznych.

Stan faktyczny przedstawia się na
stępująco: Spółdzielnia dostarczyła w 
1976 r. na rynek krajowy 746 tysię
cy wyrobów kaletniczych wartości 
109 milionów złotych. Z tytułu złej 
jakości przeklasyfikowano wyroby 
na sumę 655 793 zl, co stanowi 0,6 
proc, w stosunku do całej produk
cji. Na eksport wysłaliśmy wyro
by wartości 2224 tys. złotych — bu 
ładnej reklamacji.-

Na naradzie w Urzędzie Rady Mi
nistrów w sprawie jakości wyro
bów dostarczanych na rynek przez 
spółdzielczość pracy stwierdzono, że 
wyroby nie odpowiadająca wyma
ganiom jakościowym stanowią 8,4 
procent. W naszej Spółdzielni — 0,6 
proc., co nie upoważnia do negatyw
nej oceny...

Stała troska o jakość naszej pro
dukcji przynosi wymierne efekty. 
Udział wyrobów zareklamowanych 
w całości produkcji w Ciągu czterech 
miesięcy br. wynosi 0,26 proc.

Wyjaśniając błąd, jaki musiał się 
zakraść do danych statystycznych, 
chcetny jednocześnie ośuriadczyć, te 
— tak jak do dziś — sprawom ja
kości i nowoczesności naszych wy
robów poświęcać będziemy maksi
mum uwagi”...

Opracowując notkę pt. JFlrmy do
bro i złe” wykorzystałem informa
cję Biura do Spraw Jakości Cen

sapewnić warunki dla bardziej osz
czędnego zużycia opału. (Sb)

USŁUGI BYTOWE
Prawie wszystkie województwa 

mogą cię w br. pochwalić wysoką dy
namiką wzrostu wartości tzw. usług 
bytowych, świadczonych przez jed
nostki podległe, nadzorowane i koor
dynowane przez Ministerstwo Han
dlu Wewnętrznego 1 Usług. Koniecz
ne jest jednak, aby administracja te
renowa do oceny tych osiągnięć pod
chodziła z należytą dozą krytycyz
mu. Na wysoki wzrost wskaźników 
wartości tych usług rzutują bowiem 
zmiany cen usług motoryzacyjnych, 
metalowych, elektrotechnicznych, 
dziewiarskich, krawieckich, szew
skich, meblarsko-tapicerskich, re
montowo-budowlanych i fryzjer
skich.

Właściwa ocena regionalnych po-? 
stępów w rozwoju usług wymaga 
więc wyszacowania skutków zmian 
ich cen i odpowiedniego skorygowa
nia statystycznych wskaźników 
wzrostu ich wartości. (Sb)

PRZESŁANKI ROZWOJU 
RZEMIOSŁA

Wprowadzone od początku br. 
znaczne udogodnienia podatkowe dla 
indywidualnego rzemiosła świadczą
cego usługi dla ludności nie przynio
sły pożądanych wyników w postaci 
wydatnie przyspieszonego powstawa
nia nowych zakładów. Wskazuje na 
to wyraźny spadek wpływów podat
kowych od zakładów rzemieślni
czych.

Wskazane wydaje się, aby wu 
wszystkich województwach admi
nistracja terenowa przeanalizowała 
warunki rozwoju rzemiosła od stro
ny zaopatrzenia w materiały i loka
le. Same udogodnienia podatkowe 
nie mogą bowiem zapewnić odpo
wiedniego przyrostu liczby zakładów 
rzemieślniczych. (Sb)

ANALIZA ZAPASÓW

Wiele organizacji handlowych sy
gnalizuje w br. o przyśpieszonym 
wzroście zapasów artykułów ryn
kowych Równocześnie utrzymują się 
jednak liczne braki w zaopatrzeniu 
rynku. Upoważnia to do wniosku, że 
mamy w br. do czynienia z nara
staniem większych niż w poprzed
nich latach zapasów nieprawidło
wych. Sytuacja na tym odcinku 
kształtuje się przy tym bardzo róż
nie na różnych terenach. Towary 
gromadzone w nadmiernych ilo
ściach w jednych województwach — 
są poszukiwane w innych.

Wskazane wydaje się więc, aby 
organizacje handlowe przeprowa^ 
dziły wnikliwą analizę zapasów w 
celu dokonania ich przesunięć ' po
między województwami lub defini- 
tywnego wstrzymania odbioru asór- 
tymeiitów w całym kraju ocenia
nych jako nadmierne. (Sb) 

trali Państwowego Handlu We
wnętrznego: „O organizacji odbio
ru jakościowego towarów w jedno
stkach CPHW oraz kształtowaniu snę 
wadliwości towarów rynkowych w 
II półroczu 1976 roku”. Informacja ta 
ukazała sóę w lutym 1977 roku; za
twierdził ją Główny Inżynier CPHW, 
mgr inż. Bogdan Widera (teł. 27-06- 
55). „Gaibut” zajmował pierwszą po
zycję w podrozdziale „najczęściej 
reklamowano wyroby niżej wymie
nionych wytwórców”: (str. 18).

We wspomnianej notce wymieni
łem 30 firm — nie mogłem więc 
sprawdzić „stanu faktycznego” każ
dej z nich, jak też trudno mi jest 
sprawdzić, jaką metodą „doliczono” 
się w „Galbucie” zaledwie 0,6 proc, 
czy 0,26 proc, wadliwej produkcji. 
Jak wszyscy wiemy, można w tej 
sprawie stosować różne sposoby o- 
bliczania wskaźników (artykuł „Ce
na jakości” zamieszczony w nr. 
22/1977 „Ż.G.”).

W „HUBERTOWCE”

Restaurację „Hubertówka” w Bia
łymstoku można niewątpliwie zali
czyć do atrakcji turystycznyh tego 
miasta. Prowadzi ją Przedsiębiors
two Przemyślu Gastronomicznego. 
Lokal zdobył w ubiegłym roku „Sre
brną Patelnię — IMT Światowida” 
Wystrój restauracji jest ładny, ob
sługa przyjemna.

Atrakcją są jednak przede wszyst
kim serwowane potrawy. Oto nie
które zakąski zimne: szynka z dzika 
z sosem tatarskim (30 g — 61 zł), 
kiełbasa z dziczyzny (10Ó g — 41 zł), 
pieczeń z jelenia (50 g — 56 zł), 
pieczeń z łosia (50 g — 61 zl).

Odwiedziłem lokal bez żadnej za
powiedzi, więc nikt mnie nie czaro
wał. Rzeczywiście można było zjeść 
następujące dania mięsne: pieczeń z 
dzika po myśliwsku (200 g — 04 zł), 
filety z dzika w sosie jałowcowym 
(200 g — 87 zł), szaszłyk z dzika (50 g 
— 95 zł), szpikowana pieczeń z jele
nia (180 g — 113 zł), a ponadto stek i 
jelenia lub łosia, filet z łosia lid. Dla 
smakoszy był bażant pieczony (08 zł) 
potrawka z kuropatwy (56 zl). Do 
popicia na przykład napój jarzębino
wy, napój z głogu lub polewka z pi
wa.

Jak widać, ceny tych wymyślnych 
potraw nie są wcale niskie. Ale „Hu
bertówka” jest w porządku — przy
gotowuje też obiad firmowy (żurek, 
chleb, kluski z mięsem plus kom
pot —■ razem ra 25 zł), który był o- 
siągalny do godziny 17.

w kraju
H SEJM PRL na ostatnim w se

sji wiosennej posiedzeniu 30.VI. za
twierdził sprawozdania rządu z wy
konania: planu społeczno-gospodar
czego rozwoju kraju i budżetu w 
1976 r. oraz udzielił rządowi abso
lutorium za rok ubiegły. W debacie 
hą te tematy wystąpiło 22 posłów 
— reprezentantów Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finan
sów, klubów i kół poselskich. Na 
posiedzeniu przemówienia wygłosili 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie
rek i prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz. Sejm uchwalił ustawę 
zmieniającą ustawę o dyscyplinie 
wojskowej oraz o odpowiedzialno
ści żołnierzy za przewinienia dys
cyplinarne 1 za naruszenia honoru 
i godności żołnierskiej. Izba wysłu
chała również odpowiedzi na inter
pelacje i zapytania poselskie, doty
czące: dostaw części zamiennych 
do zmechanizowanych artykułów 
rynkowych, budowy dróg lokal
nych, dostaw wapna nawozowego, 
wykorzystania surowców wtórnych, 
czasu jazdy pociągów ekspresowych 
i pośpiesznych. (Nasz artykuł zwią
zany x wystąpieniami w Sejmie I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i premiera Piotra Jarosze
wicza — na str. 1: „Dobro czło
wieka — szacunek dla jego praw”).

• Z WIZYTĄ DO CZECHOSŁO
WACJI udała się 4 bm. polska de
legacja partyjno-państwowa pod 
przewodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka.

0 RADA MINISTRÓW na po
siedzeniu 1 bm. omawiała wytyczne 
do prac nad projektem Narodowe
go Planu Społeczno-Gospodarczego 
na rok 1978, które 24.VI. rozpatry
wane były przez Biuro Polityczne 
KC PZPR.

W toku prac nad projektem przy
szłorocznego planu zostanie zwró
cona . baczna uwaga na rozwój pro
dukcji przeznaczonej na rynek i na 
polepszenie jej jakości. Zakłada 
się, że dostawy towarów I usług 
będą wzrastać szybciej niż siła na
bywcza społeczeństwa, co powinno 
odbić się korzystnie na zaopatrzę-

za granicą
■ Prezydent J. Carter . powziął 

decyzję o rezygnacji z produkcji 
bombowca B-i. Jednocześnie prezy
dent USA postanowił rozbudować 
system rakiet samosternjących typu 
„Cruise”. Komentując tę decyzję 
szefa administracji amerykańskiej 
dziennik PRAWDA przypomina, jak 
ostro stała sprawa tych rakiet w 
czasie rozmów ZSRR — USA. „Uo- 
giczne zatem staje się pytanie — 
pisze radziecki dziennik — czy Sta
ny Zjednoczone nie usiłują umyślnie 
zaostrzać trudności na drodze do 
osiągnięcia nowego radziecko-ame- 
rykariskiego porozumienia o ograni
czeniu strategicznych zbrojeń ofen
sywnych?”

■ Przywódcy 6 partii włoskich, 
decydujących o bycie obecnego rzą
du, ratyfikowali porozumienie w 
sprawie programu rządowego. Obej
muje ono m. in. kwestie polityki go
spodarczej, porządku publicznego, a 
także szkolnictwa i lokalnych admi
nistracji. Choć nie oznacza jeszcze 
utworzenia postulowanej przez W1KP 
nowej większości rządowej z udzia
łem wszystkich sil demokratycz
nych, jednak uważane jest za waż
ny moment w powojennej historii 
Włoch. Po raz pierwszy rząd wioski 
realizować będzie program podpisa
ny przez Włoską Partię Komunis
tyczną.

H W Związku Radzieckim przeby
wała delegacja kierownictwa Włos
kiej Partii Komunistycznej. W trak
cie rozmów z przedstawicielami kie
rownictwa KPZR wyrażono pogląd, 
że wkład każdej partii we wspólną 
sprawę internacjonalizmu wiąże się 
nierozerwalnie z jej samodzielnymi 
poszukiwaniami i wypracowaniem 
własnej polityki.

■ Przed wizytą w RFN, I sekre
tarz KC WSPR Janos Kadar udzie
lił zachodnioniemieckiemu dzienni
kowi FRANKFURTER RUND
SCHAU wywiadu, którego fragment 
poświęcony jest eurokomunizmowi. 
Na pytanie, co sądzi po swej ostat
niej wizycie we Włoszech o euroko- 
munizmie i jego znaczeniu dla dal
szego rozwoju komunizmu? — J. 
Kadar oświadczył m.in.:

„Wizyta we Włoszech nie spowo
dowała żadnych zmian w poglądach, 
jakie wyrobiłem sobie na temat 
modnego dziś wyrażenia „eurokomu- 
nizm”. W związku ze zjawiskiem 
zwanym „eurokomunizmem” stało 
się wyraźnie widoczne, że istnieją 
czynniki wrogie ruchowi robotnicze
mu, które chcialyby posłużyć się tym 
pojęciem, aby wbić klin między róż
ne zachodnioeuropejskie partie ko
munistyczne oraz Komunistyczną 
Partię Związku Radzieckiego i partie 
krajów socjalistycznych. Musimy u- 
czynić wszystko i zrobimy to, żeby 
zamiar ten udaremnić. Jeśli chodzi 
o Istotę zagadnienia — wśród naro
dów Europy Zachodniej przybierana 
sile pragnienie zmian, toteż partie 
komunistyczne poszukują najlepszej, 
prowadzącej do socjalizmu drogi po
stępu, rozwoju społeczeństwa. Sta
nowi to nie tylko prawo, lecz rów
nież obowiązek partii komunistycz
nych. Obowiązkiem każdej partii 
jest przestrzeganie tradycji history- 

niu rynku. Drugą sprawą o priory
tetowym znaczeniu są zagadnienia 
związane x eksportem. Przewiduje 
się jego wydatną intensyfikację 
przy ■ jednoczesnej dalszej racjonali
zacji importu.

Dążyć się będzie do poprawy 
struktury wytwarzania i do tego, 
aby program produkcyjny był do
stosowany do realnych możliwości 
w dziedzinie zaopatrzenia materia
łowego i kooperacyjnegou

Plan na rok przyszły — zgodnie 
s wytycznymi ustalonymi prze» 
rząd — będzie nastawiony na efek
tywny rozwój gospodarki żywno
ściowej, a przede wszystkim na 
dalszą odbudowę pogłowia bydta i 
trzody chlewnej, pełne wykorzy
stanie użytków rolnyds orax zwięk
szenie produkcji roślinnej.

Pęsewtduje się, tt w roku 1978 
nastąpi zmiejszente obciążenia do
chodu narodowego Inwestycjami. 
Uczyniono zostaną kolejno kroki na 
rzecz terminowej realizacji zadań 
inwestycyjnych, głównie zaś zwią
zanych z gospodarką żywnościową, 
budownictwem mieszkaniowym, 
którego rozmiary będą zwiększone 
oraz z rozwojem produkcji na ry
nek 1 eksport. Dążyć się będzie do 
zwiększenia udziału Inwestycji o 
charakterze modernizacyjnym.

©PREZYDIUM RZĄDU na po
siedzeniu 1 bm. przedyskutowało 
projekt uchwały o zwiększeniu pro
dukcji ciężkich obrabiarek oraz za
twierdziło projekt uchwały w spra
wie rozwoju produkcji i poprawy 
zaopatrzenia w częśei zamienne, 
zwłaszcza do ciągników 1 maszyn 
rolniczych, pojazdów różnego typu, 
sprzętu gospodarstwa domowego, 
maszyn I urządzeń budowlanych 
oraz taboru kolejowego i urządzeń 
energetycznych.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
również propozycje ministra finan
sów zmierzające do bardziej osz
czędnej gospodarki w budżecie.

© WILLY BRANDT, przewodni
czący Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec — SPD, podczas wizyty w 
Polsce (26.VI. — 1.VIL) na zapro
szenie I sekretarza KC PZPR Ed
warda Gierka, 29.VI. i 30.VI. spo
tkał się z Edwardem Gierkiem. 
Willy Brandt odwiedzi! Trójmiasto 

eznej drogi swego narodu, eech 
szczególnych danego kraju I Jego 
społeczeństwa. Nie Jest to żaden 
„eurokomunizm”, zawsze tak było, 
jest i będzie w życiu każdej partii 
komunistycznej, niezależnie od tego 
na jakim kontynencie I w Jakim 
kraju działa.

Rzeczą nową w sytuacji —■ oo wie
lu irytuje — jest szybki rozwój ter 
go zachodnioeuropejskiego ruchu, 
wzrost siły - lewicy. Komuniści wę
gierscy cieszą się s tego s całego 
serca i solidaryzują się i walką pro
wadzoną przez zachodnioeuropejskie 
partie komunistyczne, które repre
zentując interesy mas pracujących, 
walczą o postęp i przemiany spo
łeczne. A skoro zadał Pan to pyta
nie w związku s moją wizytą we 
Włoszech, czuję się w obowiązku 
powiedzieć, że podczas spotkań z to
warzyszami Luigim Longo i Enrico 
Berlinguerem, przywódcami Włoskiej 
Partii Komunistycznej, stwierdziliś
my z obustronnym zadowoleniem, 
że stosunki między Węgierską Socja
listyczną Partią Robotniczą I Włoską 
Partią Komunistyczną nie uległy za
kłóceniu i że obie bratnie partie łą
czy idea internacjonalizmu i wza
jemnej solidarności.”

BI Dziewięć krajów OPEC zre
zygnowało z planów wprowadzenia 
z dniem 1 lipca 5-procentoweJ pod
wyżki cen ropy. Arabia Saudyjska, 
największy światowy eksporter ropy 
naftowej i Zjednoczone Emiraty 
Arabskie postanowiły podwyższyć o 
5 proc, cenę eksportowanej przez 
siebie ropy. W ten sposób eeny w 
obu tych państwach będą - zbliżone 
do cen eksportowych stosowanych 
przez inne kraje OPEC.

■ Specjalna komisja rządowo-par- 
lamentarna zaleciła rządowi Szwaj
carii podjęcie kroków mających na 
celu przystąpienie Szwajcarii do 
ONZ.

■ W czasie obrad Zgromadzenia 
Federalnego Czechosłowacji, mini
ster spraw zagranicznych B. Chnio- 
upek wyraził nadzieję, że USA 
zwróci CSRS złoto pochodzące z 
funduszu walutowego przedwojen
nej Republiki Czechosłowackiej. Mi
nister Chnioupek przypomniał, te 
po zakończeniu wojny trójstronna ko
misja przyznała Republice Czecho
słowacji prawo do MJ5 ton złota 
znajdującego się w USA. Dotychczas 
CSRS otrzymała zaledwie ok. 6 ton.

■ Rząd brytyjski wydal Jedno
stronną decyzję zakazującą obcym 
kutrom połowów w przybrzeżnym 
pasie 12-milowym do końca br.

■ Nastąpiło oficjalne rozwiązanie 
paktu SEATO.

■ Z dniem 1 lipca nastąpiło pełne 
zniesienie ceł między szóstką założy
cieli EWG, a Danią, Irlandią I W. 
Brytanią, które przystąpiły do 
Wspólnego Rynku w 1973 roku. Tego 
samego dnia weszło w życie poro
zumienie między EWG 1 siódemką 
krajów EFTA. Z wyjątkiem Portu
galii i Islandii, które włączą się efe
ktywnie w późniejszym terminie, po
zostałe 5 krajów EFTA I 9 krajów 
EWG zniosło między sobą cła na 
większość1 artykułów przemysło
wych.

■ Parlament tureclk odrzucił 
wniosek o votum zaufania dla utwo
rzonego w czerwcu mniejszościowe
go rządu Bulenta Ecevlta, złożone
go z przedstawicieli Partii Ludowo- 

4 Sztutowo w woj. elbląskim. W 
siedzibie Stowarzyszenia Dziennika
rzy Polskich w Warszawie odbyła 
się konferencja prasowa Willy 
Brandta.

© SPOTKANIA. 1 bm. przewod
niczący Rady państwa Henryk Ja
błoński przyjął" Herównictwo ekspe» 
dycji i budowy ^Wteji naukowe) 
PAN im. H. Arctowskiego na An
tarktydzie.

Z okazji 85 Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 2 bm. 
przyjął delegację polskiej spółdziel
czości, . zrzeszającej ponad 8 min 
członków.

© WIZYTY. 29.VI. prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz przy* 
jął przebywającego w Polsce człon
ka Biura , Politycznego KC KPW, 
wicepremiera i przewodniczącego 
Państwowej Komisji Planowania 
Socjalistycznej Republiki Wietna
mu — Le Ttianh Nghi.

2 bm. premier Piotr Jaroszewicz 
przyjął przebywającego w Polsce 
sekretarza stanu d/s kultury Repu
bliki Portugalii — Dawida Mourae 
Ferreirę.

© KRAJOWY OBYWATELSKI 
KOMITET OBCHODÓW ŚWIĘTA 
ODRODZENIA POLSKI, pod prze
wodnictwem Henryka Jabłońskiego, 
powołano 30.VL

• W IV KONKURSIE „DOBREJ 
ROBOTY” — w którym uczestni
czyło 1911 przedsiębiorstw — 45 
przedsiębiorstwom przyznano na
grody I stopnia, 63 — n stopnia 1 
70 — III stopnia. Ponadto tereno
we komisje konkursowe wyróżniły 
50 zakładów.

© STUDENCKĄ AKCJĘ „CHELM- 
-80” rozpoczęła pierwsza 300-oso- 
bowa grupa młodzieży. W przecią
gu lata w pracach na rzecz gospo
darki woj. chełmskiego weźmie u- 
dział ok. 3,5 tys. studentów ze wszy
stkich ośrodków akadmeickich w 
kraju.

© RADA' OCHRONY POMNI
KÓW WALKI I MĘCZEŃSTWA 
obchodzi 30-lecie działalności. Z tej 
okazji w Sali Kolumnowej Sejmu 
zorganizowano okolicznościową wy
stawę

Republikańskiej. Ecevit złożył re
zygnację ze stanowiska premiera.

Przedstawiony przez Ecevlta pro
gram rządowy miał charakter umiar
kowany. Premier zrezygnował z bez
pośredniej realizacji niektórych ha
seł przedwyborczych — m. In. z za
powiadanej legalizacji -partii komu
nistycznej, która to sprawa zyskała 
mu poparcie lewicowych studentów 
— i położył nacisk na potrzebę 
uzdrowienia gospodarki i przetrwa
nia fali przemocy politycznej. Desy
gnowany premier chcfał bowiem dla 
swego programu znaleźć zwolenni
ków wśród partii opozycyjnych, eo 
jednak — jak pokazało glosowanie 
— nie powiodło się. Misję utworzenia 
nowego rządu powierzono byłemu 
premierowi S. Demirelowi.

■ W Rumunii opublikowano de
kret prezydenta SRR w sprawie za
wierania umów prywatnych o char 
rakterze majątkowym przez perso
nel państwowych i społecznych or
ganów centralnych i terenowych, 
jak również niektórych instytucji 
państwowych.

Dekret powołując się na pryncypia 
praworządności, etyki i moralności 
socjalistycznej stwierdza, te osoby te 
winny dać dowód swej godnej posta
wy moralnej i zaspokajać w sposób 
pryncypialny wszystkie swoje po
trzeby, przy ścisłym przestrzeganiu 
prawa, bez ciągnięcia - zysków lub 
korzyści materialnych z tytułu swych 
stanowisk.

W celu podniesienia autorytetu 
i prestiżu osób zatrudnionych w or
ganach i Instytucjach państwowych 
i społecznych Rada Państwa posta
nowiła, że osoby te mogą kupować 
dobra 1 przedmioty wartościowe tyl
ko w placówkach państwowych lub 
spółdzielniach.
. W dekrecie .zabrania się uzyskiwa

nia od osób fizycznych poprzez akty 
kupna-sprzedaży, darowizny lub wy
mianę — nieruchomości, samocho
dów osobowych, dzieł sztuki, mebli, 
biżuterii lub innych dóbr podobnej 
wartości.

H Rząd CSRS zatwierdził wytycz
ne, zgodnie i którymi obywatele 
czechosłowaccy przebywający za gra
nicą bez zgody organów CSRS ponad 
5 lat mogą za pośrednictwem przed
stawicielstw Czechosłowacji w kraju, 
w którym obecnie przebywają, 
zwrócić się do organów czechosło
wackich o udzielenie im zgody na 
wyjazd z kraju bądź na rezygnację 
z obywatelstwa czechosłowackiego. 
Obywatele CSRS przebywający za 
granicą bez zgody odpowiednich or
ganów czechosłowackich mogą w do
wolnym czasie zwrócić się z prośbą 
o zgodę na ich powrót do kraju.

Wobec obywateli Czechosłowacji, 
którzy brali udział we wrogich wo
bec CSRS wystąpieniach w telewizji, 
radio i prasie bądź w inny sposób 
przynieśli szkodę Czechosłowacji, 
zgodnie z obowiązującymi przepisa
mi prawnymi CSRS, zostanie prze
prowadzona procedura pozbawienia 
ich obywatelstwa Czechosłowacji. 
Postanowiono jednocześnie, że do 
czasu, aż obywatele przebywający za 
granicą bez zgody organów CSRS 
uporządkują swój stosunek prawny 
wobec państwa, zgoda na Ich odwie
dzenie za granicą będzie udzielana 
wyłącznie rodzicom w wieku eme
rytalnym.
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prasa
Po dokonanej 3 lata temu reformie 

administracji 1 podziału terytorialne
go kraju wiele pisano i mówiono o 
roli nowych województw. Ostatnio 
temat ten rzadziej pojawia się na 
lamach gazet. Wydaje się zaś, że do
tychczasowe doświadczenia warto 
zbadać 1 uogólnić, tak aby okrzepłe 
już organizacyjnie i kadrowo woje
wództwa mogły szybciej doskonalić 
swe metody pracy.

Bardzo ważnym Instrumentem w 
zarządzaniu województwem i integ
rowaniu jego zadań z całokształtem 
polityki społeczno-gospodarczej kra
ju — są wojewódzkie plany pięcio
letnie. Mogą one bowiem — uwzględ
niając plan perspektywiczny 1 plan 
zagospodarowania przestrzennego — 
skonkretyzować najważniejsze dla 
danego regionu problemy, takie jak 
wyznaczanie kierunku > rozwoju pro
dukcji rolnej, usług, szkolnictwa, o

chrony zdrowia, placówek kultural
nych, a równocześnie najlepiej po
wiązać zadanie tzw. gospodarki tere
nowej z planami przedsiębiorstw i 
instytucji zarządzanych centralnie.

Problemom tym poświęcony jest 
artykuł MARIANA WOZNIAKA, za
mieszczony w ostatnim numerze 
„GOSPODARKI PLANOWEJ”. Sta
wia on tezę, że właśnie pięcioletnie 
plany rozwoju województw są tym 
instrumentem, który pozwala na naj
lepszą integrację zadań lokalnych, 
regionalnych z zadaniami ogólno
krajowymi, a tym samym na odegra
nie przez województwa roli koordy
natora terenowego.

Zagadnienie koordynacji jest tu 
chyba sprawą najważniejszą. W 
przeszłości nie zawsze ta funkcja 
mogła być i była spełniana właści
wie. Silą rzeczy bowiem władze te
renowe koncentrowały swoją uwagę 

na tej części gospodarki, która im 
bezpośrednio podlegała, za której 
rozwój czuły się odpowiedzialne i 
która — co nie jest najmniej ważne

była bezpośrednio powiązana z 
ich budżetem.

Natomiast przedsiębiorstwa zarzą
dzane centralnie — po pierwsze: niez
byt się kwapiły do uznania, że wła
dza terenowa jest jeszcze jednym 
gestorem, po drugie: nie czuły się w 
pełni zespolone z gospodarką tere
nową. W tej sytuacji część planów 
dotycząca gospodarki zarządzanej 
centralnie miała raczej charakter 
statystyczno-informacyjny, bierny, a 
nie aktywny.

Obecnie ustawienie i władz tere
nowych, 1 przedsiębiorstw ulega pew
nej ewolucji. Wynika ona nie tylko 
z odpowiednich zarządzeń i zaleceń 
władz centralnych, lecz także z co
raz większego zrozumienia wzajem

nych zależności 1 swoistej wspólnoty 
interesów. Można to np. prześledzić 
na przykładzie zatrudnienia. Gospo
darka kadrami była i jest domeną 
władz terenowych. Kiedy jednak ist
niała obfitość rąk do pracy — wła
dze te musiały się troszczyć o pełne 
zatrudnienie, a przedsiębiorstwa nie 
musiały się właściwie tym proble
mem przejmować. Obecnie, gdy rąk 
do pracy brakuje — właściwa współ
praca w dziedzinie racjonalnego za
trudnienia leży w interesie obu 
stron.

Jednym z najważniejszych odcin
ków, które powinny być terenowo 
koordynowane, jest działalność in
westycyjna. Jest to sprawa szczegól
nie trudna. Z jednej bowiem strony 
władze terenowe są zainteresowane 
w rozwijaniu tej działalności — z 
drugiej muszą uczestniczyć w roz
dziale potencjału wykonawczego i 

chcąc coś uskubnąć dla siebie bez
pośrednio — muszą ograniczać dzia
łalność innych. Coraz powszechniej
sza jest też świadomość, że działal
ność inwestycyjna prowadzona na 
danym terenie przez instytucje cen
tralne — to nie tylko nowe miejsca 
pracy, ale i nowe poważne kłopoty 
z mieszkaniami, szkolnictwem, służ
bą zdrowia, siecią handlu i usług itp. 
Stąd coraz częstsze (choć jeszcze rząd, 
kie) są wypadki, gdy władze tere
nowe kwestionują budowę nowych 
zakładów, uważając, że najpierw 
trzeba dostosować poziom infrastru
ktury technicznej i społecznej do już 
istniejącego potencjału produkcyjne
go.

Skuteczność planowania woje
wódzkiego zależy także od stosunku 
władz centralnych. Chodzi tu o ta
kie problemy, jak rzetelna informa
cja o swych pianach, jak poważne 

traktowanie postulatów 1 zastrzeżeń 
województw przez resorty branżo
we itp. Dotyczy to także woje
wództw — jeśli chodzi o plano
wanie na szczeblu gminy.

Wszystkie te problemy łączą się z 
wypracowaniem systemu ekonomi
czno-finansowego dla województw. 
Jest to zagadnienie bardzo złożone, 
bardziej chyba jeszcze niż wypraco
wanie takiego systemu dla przed
siębiorstw. Funkcje województw są 
bez porównania bogatsze, strona 
społeczna musi być niezwykle sil
nie zaakcentowana, metody oceny i 
mierniki działalności nie dadzą się 
więc sprowadzić do kilku prostych 
formuł. Niemniej potrzeba takiego 
systemu jest niewątpliwa, gdyż jest 
to najpewniejsza droga integracji 
interesów poszczególnych regionów 
z interesem ogólnospołecznym.

S.C.

żywocik gospodarczy
. • W odpowiedzi na krytyczną pu
blikację „SłoWa Ludu”, które zarzu
cało . Kieleckiemu Przedsiębiorstwu 
Budownictwa Ogólnego partolenie 
roboty, przedsiębiorstwo wyjaśnia 
m. in., że: „Zgodnie z dokumentacją 
założono do ubikacji drzwi z wizje

rami" oraz że „Smołowanie dachu 
zrobiono dodatkowo na zlecenie in
westora, przy czym podło na elewa
cję trochę smoły. W zimie, na mrozie 
smoła sama odpadnie od tynku.” Bu
dowlani nie muszą tego wyjaśniać, 
każdy wie, że wszystko odpada. I 
dlatego właśnie użytkownicy osiąg
ną estetyczną radość nie przez ga
pienie się na fasadę, lecz w wyniku 
podglądania przez specjalne wizjery.

O Ubiegająca się o najświeższe 
wiadomości „Gazeta Zachodnia” uzy
skała takie w „Polmozbycie”, że mia
nowicie w bieżącym kwartale Poz
nań otrzymał 16 wkładów lustrza
nych do reflektorów samochodo
wych. Umożliwi to ich wymianę w 
czterech samochodach, co daje je
den samochód miesięcznie. W wyni
ku zimowego solenia jezdni znacz-. 

na część wszystkich pojazdów ma 
skorodowane lustra i otrzymuje od 
kontroli technicznej prawo jeżdżenia 
warunkowego, tylko przez miesiąc 
i tylko w dzień. Wiele państwowych 
samochodów ciężarowych, do któ
rych też używa się luster fiatow- 
slcich, stoi nieczynnych z tej' drob
nej przyczyny. Kiepski interes. Le
piej już nawet mniej- samochodów, 
ale zdolnych do jeżdżenia;
• Przy ul. Czerwińskiego w Ka

towicach znaleziono budynek zbudo
wany w zeszłym roku przez Woje
wódzkie Przedsiębiorstwo Budow
nictwa Miejsikiego nr 1 w Katowi
cach i następnie porzucony. „Dzien
nik Zachodni” nie może dojść, do ja
kiego użytkownika dom należy i 
z jakim przeznaczeniem został zbu
dowany oraz dlaczego jest zanied
bany i zapomniany.
• W Szczecinie przy Alei Piastów 

jest szaszłykarnia, czyli miejsce, w 
którym, jak sama nazwa wskazuje, 
sprzedaje się kiełbasę z rożna. Na 
ścianie wsi tam ostrzeżenie: „Na 100 
gram posiłku obowiązuje butelka pi
wa”. Sami wiemy, że zakąska nie 
jest do zżerania na sucho, ale czy 
nie można by alkoholu w piwie prze
liczać na wódkę? Przymus propina- 
cyjny ma przecież w Polsce określo
ne tradycje historyczne.

Q Oszacowano, że w ciągu roku 
kłusownicy kradną z wód woje
wództw lubelskiego, chełmskiego, za
mojskiego i bielsko-podlaskiego 350 
tys. kg ryby. Specjalnie dobrano wo
jewództwa, w których prawie nie 

ma wód, aby szacunek wypadl opty
mistycznie.

O Rzeźbę z rur zaprojektował ab
solwent krakowskiej ASP, Stanisław 
Małek i zwrócił się do Huty im. Le
nina, aby ją wykonała. Mająca am
bicję mecenatu artystycznego rada 
zakładowa wzięła sprawę w swoje 
ręce. Zrobiono specjalne stopy stali, 
z nich zaś rury powyginane według 
projektu w rzeźbę 7,5 metra na 4. 
Po ponad miesięcznej pracy rzeźbę 
wykonał wydział Walcowni Drobnej 
i Drutu. Stanisław Małek podarował 
rzeźbę Nowej Hucie i ustawiono ją 
ńad zalewem. Wartość jej oszacowa
no na 195 zł. Chodzi, oczywiście, o 
wartość cennikową, a nie artystycz
ną. Wszystko to bardzo piękne, że 
tak artysta ramię w ramię z robot
nikiem i prostymi inżynierami, ale 
lękamy się precedensu polegającego 
na dawaniu prezentów, które wy
twarzać muszą sami obdarowani.
• Kierownik produkcji Krakow

skiej Wojewódzkiej Spółdzielni Mle
czarskiej, Kazimierz Malec wyjaśnił. 

że mleko wycieka z folii, jeśli jest 
w nią pakowane, ponieważ folia jest 
nierówna i nie daje się idealnie skle
ić, ponieważ istnieją zakłóceniu ci
śnienia pary w urządzeniach zakle
jających woreczki. ,il na to nie ma 
siły”. Dyrektor Zakładu Mleczarskie
go nr 1 w Krakowie, Edward Olei 
powiedział, że nie ma urządzeń do 
sprawdzania szczelności, że nie się 
nie robi, aby mleko zachować w to
rebkach, że torebki jako robione z 
ropy naftowej, i di tego jeszcze 
przeciekające, nie mają przed sobą 
przyszłości i umrą śmiercią natural
ną. Po cóż więc było pchać się w ten 
system pakowania mleka, a nie na 
przykład kupić urządzenia do łado
wania mleka do kartonów, które są 
niezawodne?
• Wielkie ogłoszenie w dzienniku 

„Nowiny”: „Wojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Tarnobrzegu z 
siedzibą w Sandomierzu, ul. Dwor
cowa 1 prosi właściciela autobusu 
marki „San” bez silnika (nr ramy 
nieczytelny) znajdującego się na te
renie Spółdzielni o niezwłoczne zgło

szenie się w celu odebrania w/w au
tobusu. W przypadku niezgłoszenia 
się w ciągu 14 dni od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia, autobus 
przejdzie na własność Spółdzielni, 
gdyż koszty składowania przekro
czyły wartość pojazdu." Mienie po
rzuconego istny problem: gdyby tak 
wszystko, co zostało gdzieś zostawio
ne pózbierać do kupy — żebrałby się 
niemały majątek. Właściwą dzieciom 
i przedsiębiorstwom państwowym 
skłonność do porzucania ich zabawek 
świadczy wszakże o tym, że organi
zacje gospodarcze nie mają przynaj
mniej w sobie tej chytrości cechują
cej drobnych posiadaczy i odziedzi
czyły wielkopańslcość raczej.

Q W „Dzienniku Polskim" opisa
no eksperyment polegający na wla
niu pól litra wódki czystej do dzie
sięciu pięćdziesięciogramowych kie
liszków z kreską oznaczającą, że kie
liszek jest napełniony do 50 g. Po 
skrupulatnym nalaniu, w butelce zos
tały jeszcze prawie dwa kieliszki. 
Wnioski z eksperymentu: dzięki nie- 
skrupulatności wytwórców kielisz
ków, bufetowa w gastronomii zara
bia niemal legalnie i bez ryzyka 40 
lub więcej złotych na jednej rozla
nej do kieliszków butelce. Głupie 
kilkadziesiąt butelek dziennie już 
daje wielotysięczny dochód i to 
dzienny. Trudno zaś wątpić w to, że 
kieliszki dobiera się w gastronomii 
stosownie, skoro istnieje taka możli
wość.

Q W samym tylko jednym maga
zynie w Pękalewie na Wybrzeżu, na

leżącym do firmy Hartwig, zostawio
no i zapomniano na zawsze: 18 ton 
blachy czarnej oraz 53 tony stali 
kwadratowej (właściciel „Ponar-Bip- 
rom” w Warszawie); kilka stacji dia- 
gnostyczynch sprowadzonych z za
granicy i już zmarnowanych (wła
ściciel. „Budomasz” w Warszawie); 
156 ton mleka w proszku, już zepsu
tego, dostarczonego przez mlecżąmię 
w Nowym Dworze (właściciel „Bacu- 
til”, Gdańsk narzekał na brak tego 
surowca); 153 tony rur żeliwnych

oraz 14 ton natrysków i agregatów 
(wlaścicel „Instaleksport” w War
szawie); 19 ton urządzeń młyńskich 
(właściciel „Polimex-Cekop"), skrzy
nia części zamiennych do polskiego 
Fiata (właściciel: Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego „Polmot”); 
wyposażenie wytwórni pasz w Wap
lewie, już pordzewiałe i pogięte. I 
tak dalej. Remanent jednego tylko 
magazynu sporządził reporter „Wie
czoru Wybrzeża”, Mirosław Piepka.

giełda samochodowa
NiedzieJine notowania samochodo

we mogły robić wrażenie, że nie było 
ani informacji o wprowadzeniu opłat 
skarbowych za sprzedaż nowych sa
mochodów nabytych od jednostek 
gospodarki uspołecznionej, ani ko
munikatu Ministerstwa Przemysłu 
Maszynowego zapowiadającego eks
presową sprzedaż samochodów.

Był to jednakże tylko spokój po
zorny. Stali bywalcy giełdy zauważy
li zapewne, że liczna grupa posiadaczy 
Fiatów 126p przez dłuższy czas nie 
decydowała się na wypisanie cen 
wywoławczych. Dopiero około godz. 
9.00 większość właścicieli fabrycznie 
nowych „maluchów” zdecydowało się 
na „ogłoszenie" ceny w granicach 
120—125 tys. zl. Warto zauważyć, że 
nie różni się ona od ofert, które 
„obowiązywały” na te samochody na 
giełdzie w ostatnich miesiącach. Z 
zestawienia szeregu notowań wyni
ka, że pewnemu obniżeniu uległy ce
ny giełdowe „maluchów” z ubiegłego 

roku. Kształtowtały się one w grani
cach 105 tys. zł. Jest to zmiana nie
wielka (zdarzają się też ceny wyż
sze, ale proponują je tylko mniej 
zorientowani i nie mają większych 
szans znalezienia nabywcy), ale 
wskazuje tendencje. W ogóle po 
ogłoszeniu dwóch wspomnianych ko
munikatów sytuacja jest taka: z jed
nej strony opłaty skarbowe będą 
ciągnęły notowania giełdowe w górę, 
z drugiej strony jednak sprzedaż 
ekspresowa pozbawiać będzie sprze
dających na giełdzie możliwości za
wyżania cen. Wynika z tego, że o 
ukształtowaniu się cen giełdowych 
w najbliższym okresie zdecyduje 
głębokość popytu na poszczególne 
marki najbardziej chodliwych samo
chodów oraz wysokość podaży — w 
tym również samochodów sprzeda
wanych po cenach ekspresowych (nie 
wspominam tu o cenach ekspreso
wych, bo to jest oczywiste, że one w 
pierwszym rzędzie zdecydują, czy bę
dzie to sprzedaż konkurencyjna dla 
giełdowej i spowoduje spłaszczenie 
giełdowych notowań).

Z tego punktu widzenia sympto
matyczna była reakcja właścicieli 
„Trabantów” oraz „Wartburgów”. 
Notowania tych pierwszych ostatniej 
niedzieli były nadal wysokie i moż
na powiedzieć, że „nie drgnęły” w 
stosunku do poprzednich miesięcy 
(142—145 tys. za nowy wóz). Oferu
jący nie przewidują, jak z tego wy
nikła, zwiększenia się podaży tych 
samochodów, poza tym „Trabant” 
nie jest samochodem, który się 
sprzedaje po 1—2 latach użytkowa
nia.

Dawno już natomiast nie było tak 
dużej liczby „Wartburgów” na gieł
dzie — egzemplarzy po trzech, czte
rech latach użytkowania. W tym 
przypadku zadziałała obawa, że 
sprzedaż ekspresowa tego samocho
du (o wysokiej cenie, a więc dość 
płytkim rynku) sprawi jednak, że 
potencjalni nabywcy zainteresują się 
nowymi wozami, dotychczas nieosią

galnymi, co oczywiście ograniczy 
możliwość sprzedaży starszych rocz
ników po bardzo korzystnych ce
nach.

Oto ceny wywoławcze kilku naj
popularniejszych marek i ostatniej 
niedzieli:

FIAT 126p, fabrycznie nowy — 
125 tys. Z 1976 roku — 99 tys. zł, 
105 tys. zł, ale i 114 tys. 31 (z lipca 
po 11 tys. km);

TRABANT 801, fabrycznie nawy
145 tys. zł, inny egzemplarz — 143 
tys. zł, ze stycznia 1977 roku, po 6 
tys. km — 138 tys. żl;

WARTBURG 353 z 1975 noku —
215 tys. zł, z 1973 roku —' 148 tys. zł, 
z 1971 rolni —120 tys. zł;

SYRENA 105, fabrycznie nowa —
130 tys. zł, z 1978 roku — 90 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z 1977 roku, wer
sja eksportowa — 230 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zł, półrocznie 104 zł, kwartalnie 63 zł. Instytucje 1 zakłady pracy mające atedtetbę w miastach zamawiają 1 opłacała prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW 
Prasa-Książka-Ruch”. Instytucje i zakłady pracy z siedzibą w nilejscowośclach, gdzie nie ma Oddziałów RSW ,,Prasa-Książka-Ruch”, jak również prenumeratorzy Indywidualni opłacają prenumeratę tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych 

placówkach pocztowo-telekomunlkacyjnych lub u doręczycieli. Wpłaty na prenumet atę roczną, na I półrocze 11 kwartał przyjmowane są w terminie do 23 ^listopada. Na pozostałe okresy w termlnledo 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres zgłoszo 
nej prenumeraty. Prenumeratę za zleceniem wysyłki za granicę, która jest droższa o M proc, od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka-Ruch , Centrala Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw 00-9=8 Warszawa, ul. Towarowa 28 konto PKO 
Sprzedaż1’egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych aa uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportału Praey l Wydawnlctw RSW .Praaa-Ksiątka-Ruehd, 80-988 Warszawa. Ul. Towarowa 28. 
Druk Prasowe zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch’» — 00-614 warszawa, ul. Marszałkowska 3/J. Numer Indeksu 88606. zam. «3«. r-9>


